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MIŁOSCIYY PANIE 


7 awolany dö zgromadzenia ü- 
z czonych ludzi, pizez Wafzą 
Królewfka Mość uftanowionego, 
odebrałem, i wykonałem rozkaz 
Panfki przełożenia na Polfki ię- 
zyk tey kfiażki, którą 4215 fkłaą- 
dam u nog Maieltatu Iwoiego. 

_ Wyżnaię, Nayiaśnieyfży Pa- 
nie, że między wfzyftkiemi pra- 
саті, п еу nad te w уси: 
moim niemiałem: iuż to; że Ѓрга- 
wiedliwie za fzczęśeie fobie ро- 
czytałem, być wybranym od tak 
mądrego Króla, do pomnożenia 


cząftki nauk, iefzcze nietknię- 
tych w nafzym 1ezyku, iuż to, 
że przez te uftuge chciatbym 

otomnym wiabok zofławić 
R woje dobroci pamiątkę, któ- 
rą mnie zalzczycić raczyłeś. 

Zagarnionemu a bowiem ową 

pow [zechną b pap która шоу 
Zakon pochi oneła, podałes M1- 
łościwy Panie dobrotliwa rękę, 
przygarnąłeś mnie do boku Two- 
1ego, i tak hoyńie łafkami opa- 
trzyłeś, że refztę dni moich u- 
czciwie, I fpokoy nie przepędzać 
mogę; a zatym fiprawiec liwiey 
niż  Horacyufz przed całym świa= 
tem wyznaw ać powinienem : 

диод vivo ... Тиит ef. 


WASZEY KROLEWSKIEY MCI 
PANA MOIEGO MIŁOSCIWEGO 


Nayniżfzy podnożek 


Franci/zek Bohomolec. 


PRZEDMOWA 


X. FRANCISZKA BOHOMOLCA. 


{| iedzy różnemi świata ciè- 
К 


awościami, апі mils zet, 

anı przyzwoitszey Ola nas niewi- 
Pze zabawy, nad poznaw anie 
człowiek а, podobi 1250 WpF аша жге 
до ża co Јо паї tur ү, Sla różni- 

cą ob Dyczatów , L niezmierną kra- 


ідш oi Jległością nam, nieznalo - 
mego. 


Więcey iak przez 5000. lat nie- 

wioziala Europa, iak tylko po- 
graniczne morza. Trzy temu wie- 
ki, i to_niezupetne, KieQy zeglar- 
fki przemysł ‚ 2@ Jawne przedart- 
szy fig granice, zaczął odkry- 
wać owe odległe krainy, ktorych 
z śladu przedłtym nwieznano. Por- 
tugalczykom nayprzód , a potym 
Hiszpanom, wiuuśnuyj te Ваше. Z 
nich bowiem Aaypierwsu powzieli 
śmiałości zaglądać w owe taie- 
mne dotąd, а przez tyle wieków 
ukryte świata zakąty. 

Fomyślne tych nieuflraszonych 
Bohatyrów pierwiastki, catey Eu- 
ropy ciekawość poruszyły. Jakož 
za ich przykładem, 1 ише x moz 
zam graniczące Narody, nie- 
bawiąc poszły, i tym usilniey о 
nowych krąatów znalezienię ubie- 
сас fig poczęły, że się im, tą cie- 
kawość dobrze орїасайа. 
` Ucieszeni nieznalomym, dotąd 
nego świata widokiem, zaczę- 


> a Ме" А В Же. РА 
(1 wkrótce 1 drugim ud zietac tych 
SU ratet т których апы doc Tek ац. 
„Ay Д5 ДЕ. Л NE. AA 5 
Cokolwięk ило21601, LUD JŁYSZELL, 
przęz nowe, a nowe € орам: 
до pudliczney wiadomosci poca- 
a dû, £ s 
walt, tak dalece, że po dtugim 
lat ЭРЫ SS а "Ożrch 
l p! “еси, LHL Ra rozny 2 

R" SA fm 2, А * 4 “э, 
mieyscach kfiąg ukazało ле, 15 
ogarnąć ich [роѓет, było rzeczą 
prawie niepodobna. 

Koto Roku 1 745. niektórzy 
Anglicy umyślili wizystkie w ie- 
nym zbiorze Ola: publicznet po- 
у ©, = > 4 + 
дас wygody. Jakož пауріё wey 
trzy wielkie Tomy z famych Na- 
rodu /wolego podroż ułożyli: nie- 
ба илас potym опе pomnozyli prze- 
łożeniem na «ио tezyk wiago- 
mości Ё) ancnu/kich, 


| Hiszpań/kich, 
Niemieckich, 1 lollenderjkich sł 
Portu sal/kich. 

Tak pożyteczną 4Amgielfkich 
Autoro pracą zachęcony Xiaðz 
Prevót , Francuz, znaiomy tuž 
Pawniey wielą uczonemi dziełami, 


um yslit przeðfigwziąć wfzystkich 
takowych podroz, zbior nieró 
илме dofkonalszy, a zachęcony 
dodaniem mu kofztu przez Mint- 
fira Francufkiego Pana Maure- 
zas £ Kanclerza 4 Aguefseau na- 
pisal aleko роғхадтер, niż An- 
glicy, wielkich Тотош 1$. род 
{ушет Huftoire Generale des 
Voyages. Do których to Tomow, 
Panowie Querlon z de Leyre 
przydali tejzcze trzy Tomy, atak 
ów caly zbiór zawiera w fobie To- 
mów 21. 
Tak wielkie dzielo, lubo przez 
fie ciekawe, 1 pożyteczne, mała 
iednak znaydowało С zytelników , 
tak Ola znacznego na onych ku- 
pienie kosztu, tako dla potrze- 
bowania wiele czasu dla czytania 
onego , ile ze będąc zebrane 2 
różnych Autorow, tez same cte- 
kawości częfto bez potrzeby po- 
wtarzalo. 


Z tey przyczyny Pan de la Har- 
ре fawny wielu pismami Akade- 
mik Francuski, pomienione owe 
wielkie Tomy Jkrócił, i w tyluż 
małych Tomikach pomieścił. Skró- 
cb on wprawózie, ale z rzeczy 
ciekawości godnych nic prawie 
nieopuścił. Nadto wiele błędów 
poprawił, i nowe poprzydawat 
podróże, które po zakończonym 
owym wielkim zbiorze, byty po- 
tym odkryte. 

To świeże Pana Harpe Ozieło 
niedawno na świat wydane, a iuż 
ро całey Europie wsławione, Król 
Яте Pan Nasz Miłościwy, nieu- 
ftaiący dotąd w pomnażaniu nauk 
użytecznych, chcąc, aby i Naro- 
dowi najzemu było znaiome, za- 
lecił Ofobom maiącym до pracy 
ochotę , aby na Poljki ięzyk prze- 
łożyli. Mnie z rozkazu Pań/kiego 
pierwszy Tomik onego doftat fg. 

W tlumaczeniu tey k/ążki до- 
znałbym niemało trudności, zwłą: 


szczą w Zeglarjkich т okrętowych 
wyrazach, których my Polacy nież 

д - ‹ о p REY 
mamy, znalezieniu, gdybym czy: 

^ s ‚ЖИ РЫ * R © WAY, 4 
ѓаїйс tö dzieto na. pofiedzeniach 
Literackichód Јатёво Króla Ята 
Ł innych Z tenych а prawóztwie 
uczonych Meżów nić był w tym 
oświecónj. 
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Odkrycie, i podbicie Kraiów przez 


Portug alczyków, 


ИЛО ТУТАТ. I. 
Pierw [ze uflowania Portugalczyków. 


WYPRAWA GAMY. 


JaN I. który wypędził Maurow 2 
części Hifzpanii, przedtym Luzy- 

tania, a teraz Portugalią пагуапеу, 

Ścigał aż za morzem tych nieprzyia- 
Tom I. A 
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ciół, przez długi czas groźnych Eu- 
ropie; i w roku 1415. odebrał im 
miafto Ceuta, na brzegu Afryki le- 
żące. Henryk III. fyn iego, który 
mu w tey wyprawie towarzyfzył, 
zabrał tak żywą chęć do odkrywania 
nieznaiomych narodów, Że refztę dni 
twoich, zupelnie tey fzlachetney 
ciekawości poświęcił. Miefzkaiący 
w mieście 7ernaubal, nad przyląd- 
kiem Sagres, uftawicznie fwe 'oczy 
obracał ku morzu. IDwa okręty do- 
brze opatrzone z iego rozkażu, po- 
mkneły Пе daley па бо. mil, za przy- 
lądek Non, który do owego 'czafu 
był końcem i granicą Żeglugi Hi- 
fzpańfkiey. Fa'wyprawabyła iako- 
w.ymściś iuż krokiem: wfzakże.prze- 
ftrafzona fzumem, i byftrością nur- 
tu morfkiego, nieodważyła fię mi- 
nąć cyplu Boyador. Pofłani potym 
dla krążenia koło niego Juan Gonzkl- 
vo i Trifłan, zapędżeni'byli przez na- 
wałność тонка do małego wyfpu, 
"który nazwali Porto Santo, a w dru- 
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giey żegludze odkryli wyfep Madé- 
re. Nakoniec Cylianez w roku 1455. 
obiechał ten ftrafzny cypel Boya- 
dor, i daley zań pomknął fię 
kolo brzegów па mil до, Antoni 
Gonzalvoi Nugno W r. 1440. żeglowa- 
liaż do przylądku Białego, Cap Blanc, 
a we dwa lata potym powracając z 
więźniami, których w pierwfzey 
podróży zabrali byli, zamienili ich 
za złoty piafek, który ziomkowie na 
ich okup ofiarowali. Pierwfzy to raz 
Afryka blafkiem tego drogiego kru- 
fzcn, uderzyła w chciwe oczy Euro- 
peyczyków. Z теу przyczyny Por- 
tugalczycy nazwali ów kray Rzeką 
złotą, Rio d'Oro od ftrumy ka, któ- 
ry na fześć mil tym piafkiem pły- 
nie. Cintra w krótkim potym czafie 
daley fię pofunął, i przylądował do 
wyfpów 4rguim. Chęć fzukania no- 
wych kraiów,wfzyftkich pod ten czas 
ferca ogarneła. Nadzieia fkracała da- 
Jekości, a niebefpieczeńftwa oddalała. 


Aij 
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Błyfneło złoto, i na wfzyftko бе od- 
ważono. Ułożono zatym towarzy- 
ftwo kupieckie Afrykańfkie , które 
wyfławfzy dziefięć zbroynych Ka- 
rawe! (a) podbiło fobie Las Garzas, 
de Nar, de Tider, zabrało wiele ień- 
ców, i ftraciło cząftkę (wych ludzi. 
Pierwfzy raz pod ten czas krew Eu- 
ropeyczyków fkropiła tę ziemię, któ- 
ra napotym mieli fpuftofzyć. Dioni- 
zy Fernandez w roku 1446, przefzedł 
przez uyiście rzeki Sanaga, którą my 
nazywamy Senegal, między kraiem 
Tulifow, i Jalofow. Odkrył prócz te- 
go fławny port Cap Verde nazwany. 
Inni Kapitani Portugalfcy , odkryli 
Wyfpy Kanaryilkie, a Xiąże Hen- 
ryk wyfłał flotę do ich podbicia. Ale 
ponieważ też wyfpy przed lat go. 
ріегуеу , opanował był Bótancour 
Szlachcic Francuzki w fłużbie Kró- 
la Hifzpańfkiego zoftaiący, przetoż 


(a) Nawa okrągła Portugalfkanazywa fię 
Karawella. | 
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mufiano zoftawić one Hifzpanom, i 
panowanie nad niemi potym przez 
traktat utwierdzić. 

Wfzakże ta zbyt gorąca chęć 
Portugalczyków do wynaydowania 
nieznajomych kraiów, poczeła była 
ftygnąć dla wielorakich fzkod ponie- 
fionych. -Nugno, który ośmielony 
pierwfzym powodzeniem, pomknął 
Пе był aż ө mil бо. daley za Сар 
Verde, ftanął na kotwicach przy uy- 
Ściu iedney rzeki, którą on Wielką 
nazwał, Rio Grande, ale chcąc od 
niey w łodzi powrócić do okrętu, 
niefpodzianie był od Murzynów o- 
fkoczony, którzy z fwych ftatków 
tak wielką moc ftrzał iądem napo- 
ionych wyrzucili, że wielu Portu- 
galczyków legło, i fam tak ciężko 
był raniony , że tegoż dnia umarł. 
Alwar Fernandez, który daley niż 
Triftan O 40. mil, aż do rzeki Tabi- 
ty był zapłynął, równie był od Mu- 
rzynów odpędzony, i raniony. Gi- 
lianeza obywatele portu Cap Verde 
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porazili. Z, tym wfzyftkim Xiąża 
Henryk, podczas dziecińftwa (wego 
fynowca Alfonfa У. zoftawfzy Na- 
mieśnikiem Króleftwa, nądgradzał 
te fzkody, i dawne fwe przedfięwzię. 
cie popierał. Zaludnił wyfpy Ako- 
res od Gonzalwa Vello. odkryte. Na 
iedney z tych wyfpow Cuervo. na- 
zwaney., znaleziono poląg Rycerza 
na koniu fiedzącego, plalzczęm o- 
krytego, z gołą głową, który lewą, 
ręką trzymał cugle, a prawą fkazy- 
wał na wichod. Mniemano, iź ten 
znak ręki, Amerykę ukazywał. Han- 
del złota, i niewolników Murzyń.- 
fkich, na wyfpach Arguim rozpoczę- 
ty „ dał pochop Portugalczykom do 
wyftawienia tam fortecy. Pewny 
Genueńcżzyk Antoni de Noli Ваупу 
Zeglarz w roku 14632. pofłany od | 
{wey KRzeczypofpolitey do Króla 
Alfonfa , odkrył wyfpy Capo Verde 
tak nazwane, ponieważ o fto mił 
leżą na zachod od tego. portu. Nako- 
niec pomkniono fię aż do Sierra Leo- 
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na, który to port był oftatnim kre- 
fem żeglugi. Portugalfkiey za życia 
Xiążęcia. Henryka. Podróże za po- 
wodem tego Xiążęcia iako naypier- 
wfzego Autora odkrywania kraiów, 
rozciąga йе od przylądku Non, aż 
do Sierra Leona na mil koło fześciu- 
fet. 

Tegoż czafu, powzięto wielkie- 
nadzieieo handlu z Gwineą, ponie- 
waż w roku 1449. wzięto.go w: a- 
rende na lat. 5. za goo. czerw: 24: 
Mała to wprawdzie fumma, ale zna» 
czna, względem fzkad i niebefpie- 
czeńftw, których fię ztąd obawiano. 
Handel złota z miner. Оғо della mi- 
na odkryty iuż był kilka lat przed: 
tym przez Jana. de Santerre i Piotra 
de Efcalone w piątym ftopniu fzero- 
kości północney. Przebyli potym 
linią Equatora, i pomkneli бе aż 
do portu, który nazwano 15. Kata- 
rzyny © 57. mil za cyplem Lops 
Gonzalvo, w drugim i pół, ftopniu fze- 
rokości południowey. Ferdynand 
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Po, dał Гуе imię wyfpie nazwaney 
wprzód od fiebie, potym Hermosa , 
albo wyfpa piękna. Odkryto też 
wyfpy S- Tomasza, 8. Macieia, Ап-. 
no Bueno, i Principe. Ale hayzna- 
cznieyfzą Epochą była ofada w Mi- 
na, która zafzczyciła nowe panowa- 
nie Jana П. Теп Рап w roku 14gr. 
wyftawił tam fortecę, która ftała fię 
naygłówniey(zą twierdzą potęgi 
Portugalfkiey, i źrzódłem bogactw 
tego narodu. Uczynieno przymie- 
rze z tamecznym Królem Kara Man- 
ха nazwanym, a Król Portugalfki 
wziął tytuł Pana Gwinei. Diego Kam 
przeprawił Пе przez rzekę Congo, 
od miefzkańców айа nazwaną, і 
przyprowadził ich Króla do przyię- 
cia chrztu S. Ułyfzawfzy o handlu 
fwych Sąfiadów z Portugalczykami 
Król Beninu, chciał równie, iak i oni 
profitować , przetoż wyfłał profząc 
о Mifsionarzów. Bartłomiey Diaz 
przedarł Пе aż do 26. борта fzero- 
kości południowey, i zawinął do ie- 
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dnego wyfpu, który od krzyża ną 
каје tam wyftaw ionego nazwał wy 
fpem S. Krzyża, Santa Crux. Nadto, 
więcey iak na ito mil pomknął йе 
za cypel Dobrey nadziei, Capo di 
buena Speranza: "ale go nie poftrze 


Dopiero pow! racaiąc przybił da nie- 
80; ale 2е tam wytrzymał wielką 
nawałność , nazwał go portem Na- 
wałności. Niepodobało fie to imie K ró- 
lowi Janowi, bior rącemu z iego od- 
krycia otuchę przedarcia fię aż do 
In dyi, przetoż rozkazał go nazywać 
cyplem Dobrey Nadziei. Jedyna pod- 
ten czas żeglarzów chęć była. wy- 
nalezienia drogi do Indyi koło Afry- 
ki. Jan II. ufiłował wej 
bogatych kraiów drogą lądową, ia- 
koż można było a 


ść do ty ch 


przebywfzy mo- 
rze pisano: wkroczyć do Sy- 
fii i Perfyi, która granicz yz In- 

dyą, ale ta droga dla prowadzenia 
towarów, nieprzebyte miała trudno - 
ści. Można też było, zoftawfzy pa- 


nem Ciaśniny de Suez przez morze 
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czerwone wkroczyć do morza [n- 
dyifkiego. Та droga nieporównanie. 
krotfza, tym bardziey przypadłaby 
do ferca Janowi ЇЇ, im bardziey оп 
задаї. uczynić wftęp fobie.do Abys- 
synii ftykaiącey Пе z morzem czer- 
wonym. Kray ten niezmierny od da- 
wnego czalu wzbudzał ciekawość 
Europy. Król onego nazwany Ne- 
gus, albo Xiądz. fan, był wprawdzie. 
Chrześcianin, ale. zarażony błędami 
Neftoryufza, i miany za naypotę- 
żnieyfzego Мопагсһе Afryki. Pe- 
wny Francifzkan wyfłany dla. do- 
świadczenia tey drogi, przybywlzy 
do Jeruzałem, nieśmiał daley fię pu- 
ścić dla. nieumiętności ięzyka Arab- 
fkicgo. Na. tego mieyfce pofłano 
nieiakjegoś Szlachcica Kowillam na- 
zwanego Фа odkrycia. Abyfsynii, 
i dla powzięcia wiadomości tak han- 
dla, iako kraiu Indyifkiego, z.które- 
go wychodziły różne korzenie, i 
zpogacały Wenetczyków. Kowillam 


КА 


udał бе do Alexandryi, ztamtąd do 
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Kairu, Karawana Maurów z Fes; zai 
prowadziła go do Tor miafta przy. 
górze Sinai, nad morzem czerwonym 
leżącego, gdzie.on niemało światła о 
handlu Kalikutfkim powziął. Ztamtąd 
puścił fię do Aden, Kananor, i Goi. 
Morze Indyifkie pierwfzy raz pod 
ten czas widziało Portugalczyka. Na 
powrót udał fię do Soffali nad brze- 
giem wfchodnim Affryki, dla oglą- 
dania tam miner złotych. Ztamtąd 
powróciwfzy do! Aden, nawiedził: Or- 
mus, i puściwfzy Пе znowu morzem 
czerwonym, przybył dopańftwa A- 
byfsyńfkiego. Dwór tameczny przy 
iął gomile,i trzymał aż do przyiazdu 
Pofta Portugalfkiego. 


pa 


Król Ab yfsynii 
wy fłał wzaiemnie wego Ройа do Li- 
sbony. W fzakże to fprzyiaźnienie po- 
mienionych dworów, niewiele poży- 
tkufprawiło. Odkrycie portu Pobrey 
Nadziei, inne daleko myśliwznieciło. 

Już byly poczynione przymierza na, 

rzegach Gwinei, iuż dom. handlowny 
ultanowiony w И aden, i handel złota: 
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kości fłoniowych, oraz niewolników, 
rofpoczęty z obywatelami Tukuro- 
lu, Tombutu, i Senegalu. Panowie 
brzegów Portugalczycy, otym- już 
tylko myślili, iak przebyć groźny 
ów nawalnościami port Dobrey Na- 
dzieci. Emmanuel naftępca Jana И. 
żywo popierał przedfięwziecie Oy- 
ca fwoiego. Jan miał tę ofiróżność, 
iż przez darowiznę ftolicy Rzym- 
теу, ubefpieczył fobie wfzyftkie 
kraie, któreby Portugalczycy, a na- 
wet i inne narody od zachodu, aż до 
wfchodu, świeżo wynalezli. W yra- 
zy tey darowizny, nie były dość 
ialne. Nie myślano podtenezas о 
tym, że równie można było znay- 
dować kraie od w[choda do zacho- 
du, iak od zachodu do wfchodu. 
Był to wiek pod ten czas wielkich 
przedfizwzięć . Kolumb nie da- 
wno otkrył Amerykę, którą pod 
ten czas zwano [ndyami zachodnie- 
mi. Powróciwfzy z tey fławney dla 
Hifzpanów wyprawy, udał беру! ао 
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Dworu Portugalfkiego. Przyiął go 
Król z wielką ludzkością, lubo w 
duchu żałował, iż przedtym tego 
fiawnego Genueńczyka, о iaruiące- 
go mu świeże ufługi, zbyt oziem- 
ble był przyiął, i przez to dał mu 
pochop przyięcia ffużby Hifzpań- 
fkiey. Niektórzy ludzie Dworfcy 
radzili, aby kazał go zgładzić z te- 
go świata, iakby nie dość miał na 
tym Król, 'iż przez odrzucenie iego 
ftracił tak wielkie pańftwa, żeby miał 
iefzcze do fwey zgryzoty przyłą- 
czyć tak brzydki wyftępek. 
Emmanuel poftanowił iak nay- 
więkfze czynić zabiegi dla odkrycia 
drogi do Indyi, i zaraz obrócił fwe 
oczy na /afca de Сота K 
dwóru fwoiego. 
wał ) 


awalera 
А nayprzód ofiaro- 
mu chorągiew okrętową, na 
którey był Krzyż orderu żołnier- 
fkiego , Chryfłusa. Nowy Amirat 
wnet przed tymże Krzyżem, wy- 
konał przyfięgę wierności Królowi, 
i wziąwfzy od niego Ну do ró- 
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żnych Panów wfchiodnich, a mianga 
wicie do Samoryna Kalikut/kiego , od- 
'bił od brzegu Belem dnia $. Lipca ro- 
ku r497- z trzema okrętami, ma- 
іасеті na fobie róo. ludzi. Imiona 
okrętów ‘były: S.-Gabryel, -$. Rafał, 
i Berrio. Miał z fobą dwóch Kapita- 
nów, Pawła de Gama, brata fwoiege, 
i Mikołaja Nugrez; Sternikiem iego 
był Piotr de Alanguez, który przed- 
tym żeglował z -Diazem. Do tych 
okrętów przydano -mu barke z ży- 
wnościami pod Kommendą Gonzał- 
wa Nugnez, i Karawellę płynącą do 
Miny, pod Kapitanem -Bartłomieiem 
Diaz. Nawałność odłączyła ich od 
Amirała ipod wyfpami Kanaryifkie- 
mi, ale w ośm'dni złączylifie 'zne- 
wu znim przy cyplu zielonym (сар 
Werde.)  Ztamtąd Diag powrocił do 
Luzytanii, a flota wprzedfiewziętą 
drogę puściła йе. Wytrzymawfży 
w tey żegludze tak ftrafzne nawał- 
ności, iż y nadzeiratunku nie było, 


dnia 4. Liftopada, odkrył Gama ląd 
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mifki, koło którego przez trzy dni 
krążywizy:, wfzedłdo odnogi mor- 
fkiey , у nazwał ią Angra de АЎ. He- 
lena. Od. obywatelów owego miey- 
fca chciał powziąć wiadomość о por- 
cie dobrey' nadziei , ale ci.zamiaft o- 
świecenia, uderzyli na'niego, у kil- 
ku żołnierzy тапін. Rufzył więć 

z tamtąd dnia 16. у ро dwóch dniach 
odkrył ów ‘port pożądany , ale dla 
wiatrów przeciwnych zbliżyć fię nie- 
mógł. Krążąc więc koło niego, po- 
Hes] ftado bydła, i chałupy mie- 
fzkańców, ale żaden z'nich'niechciał 
fię mu ukazać nabrzegu. Kray zdal fie 
być piękny, okryty drzewem, i rze- 
kami przecięty. Dnia 24. przybył 

do ‘Angra de Samblaz, o'mil бо. da- 
a za tym portem. 'Na'odgłos iego 
tr ębaczów, zbiegli бе Murzyni, któ- 
rym on ofiarował kilka czapek с2ег- 
wonych, a oni go wzaiemnie brafele- 
Каті z floniowey kości udarowałi. 
W kilka dni przyprowadzili muco- 
kolwiek wołów i baranów, i iedni 
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zaczeli grać na fuiarkach, a drudzy 
przy nich śpiewać. Gama też [wym 
trębaczom grać rozkazał, i wnet Mu- 
rzyni z Portugalczykami tańcować 
zaczeli. Tak wiele тосу ma Muzy- 
ka do ugłafkania umyfłów ludzkich! 
Od Samblaz flota udała бе aż do rze- 
ki, którą nazwali Trzech: Królow od 
dnia, którego ich święto przypadło. 
jakoż pofpolicie Iuuropeyczycy no- 
wym kraiom nadawali imiona od 
tych Świętych, których dzień uro- 
czyfty przy ich odkryciu obchodzili. 

Pomknął fię potym daley Gama 
koło brzegów, i uważał więkfze co- 
raz na nich lafy, a kray coraz.pię- 
knieyfzy ukazywał, йе. Wyfiadat 
kiedy niekiedy na ląd, ale z oftró- 
żnością. Król narodu tamecznego 
nawiedził Gamę w iego okręcie. 
Ponieiakim czafie zawineli Portu- 
galczycy do brzegu, który nazwa- 
li Ziemią dobrych ludzi, ponieważ od 
nich z wielką ludzkością byli przyię- 

ci, 
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сі. Mieli oni z fobą tłumacza Mar- 
cina Alonzo, który umieiąc wiele ię- 
zyków Murzyńfkich, zachęcał oby- 
watelów do zawarcia handlu. Uda- 
wfzy fię daley na mil 50. mineli 
port Corientes, i miafto Sofala nale- 
żące do Króleftwa Monomopaty, ale 
50 w tym krążeniu niepoftrzegli. 
Dnia 24. Styćznia ftaneli przy rze- 
ce nazwaney od fiebie Rio de Buenos 
Sinays, to ieft rzeką Dobrych Znaków. 
Brzegi опеу fą bardzo piękne, a o- 
bywatele pełni ludzkości, 1 znaiący 
fię na żegludze. Barki ich maia Ża- 
gie z liścia Palmowego. Nie byli tak 
grzecznie przyięci Portugalczycy w 
Mozambiku, mieście bogatym i han- 
dlowhym, leżący m pod 


15. ftopniem 
fzerokości połud 


niowey, i maiącym 
port naywygodnieyfzy па owych 
morzach. Same miafto jeft napełnio- 
ne kupcami Maurami, którzy w So- 
fali, na morzu czerwonym i w In- 


dyach, prowadzą handel korzeni, 
Tom І, B 
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kamieni drogich, i innych bogatych 
towarów. Okręty maią wielkie, ale 
bez mafztów i ćwieków żelaznych, 
zamiaft których związuią bałe lina- 
mi, z kory drzew uplecionemi. Za- 
gle zaś maią z liścia palmowego u- 
tkane. Znaią fie na kompafie ma- 
gnefowym, i na mappach morfkich. 
Maurowie Mozambiku rozumieli z ra- 
zu, iż Portugalczycy nic innego nie 
Га iak Turcy, albo innego rodzaiu 
Maurowie Afrykańfcy: i przeto z 
radością wybiegli na ich przywita- 
nie; ale poftrzegfzy, iż fą chrześcia- 
nami, fprzyfięgli fię na ich zgubę, 
i wfzelkich do tego śrzodków fzu- 
kali. W niedoftatku wody na flocie, 
wyfłał Gama pomnieyfze ftatki do 
jey nabrania. Maurowie boiąc fię 
Artyleryi, nieśmieli im przefzka- 
0226, zwłafzcza, iż Portugalczycy 
dali iuż byli z dział ognia do miafta. 
Dway fternicy Maurowie, których 
przy pierwizym rozhoworze upro- 


fil był fobie Gama, wprowadzili byli 
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flotę na mieyfce niebefpieczne, ale 
па iego fzczęście, fala ią ztamtąd 
odpędziła. Niepoftrzeżono ich zdra- 
dy, aż dopiero na wyfpie piękney i 
handlowney., Молђајѕа nazwaney. 
Król tameczny ofiarował Portugal- 
czykkom kraiu fwoiego towary , ia- 
ko to złoto, frebro, korzenie, i ziarn= 
Ка Ambry. Gama, lubo iuż znał do- 
brzechytrość i niewierność Maurow, 
poftanowił jednak zawinąć do portu. 
W tym fternicy Maurowie, rzucili fię 
z iego okrętu do wody, i z wielkim 
pofpiechem popłyneli do lądu, gdzie 
na nich ziomkowie oczekiwali. Pré- 
Żno йе o nich Gama upominał: na- 
koniec kazał wziąć na tortury dwóch 
Maurów, którzy z Monbafsy do iego 
floty przypłyneli. Ci wyzn li iż owi 
Sternicy , obawiaiąc fię, aby fię ich 
zdrada niewydała, uciekli do fwoich, 
i że byli w zmowie z Krolem Mon- 
bafsy па zgubę Floty. Teyże nocy 
wielu Maurów złapano; którzy pu- 
В ij 
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ściwfzy fię w pław, ufiłowali poprze- 
cinać liny, aby okręty wiatr ku brze- 
gom zapędził. Drudzy tyle odwagi 
mieli, iż w ieden ftatek Wkradfzy 
fię, utaili fie byli przy mafzcie pod 
narzędziem okrętowym.Poftrzeżeni, 
rzucili fię w morze, i powrócili do 
fwych łodzi. 

Gama dnia їз. Lutego odbił od 
brzegu, napadł na dwa ftatki Mu- 
rzynńfkie, i ieden z nich złapał. By- 
ło na nim 17. Murzynów, i wiele 
tak złota, iako i frebra. Pierwfza to 
była zdobycz Europy na morzu In- 
dyifkim. Tegoż dnia Portugalczy- 
cy przybyli do Miafta Melindy o mil 
18. od JMonbafsy leżącego, i zdziwi- 
li fię nad pięknością onego. Domy 
w nim porządnie murowane, o kilku 
piątrach, z pięknemi ogrodami, i 
Altanami. Zdało fię im, iż widzie- 
li Miafto Europeyfkie. Piękność ko- 
biet tamecznych pofzła w przyfło- 
wie owego kraiu. Miefzkańcy one- 
go. Га. Maurowie Arabfcy. Kupcy z 
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Kambay, i Guzarały dowożą tam ró- 
2пе korzenie, miedź, żywe frebro, 
і płótno, które to towary zamienia- 
ią na złoto, ambrę, wofk, i kość fło- 
niową. Mahometańfka fekta tam 
panuie. Pgofo, ryż, bydlęta, ptaftwoa, 
1 owoce, пка nader ceną przeda- 
ią Пе. Nayfławniey(ze tam (а z wiel- 
kości, ifmaku, Pomarańcze. Chrze- 
ścianie z Indyi, i Krangoru nawie- 
dziliflotę. Przybył też do niey fam 
Гуа ofobą Król Melindy z fwym Dwo- 
rem bogato ubranym, i z Muzy- 
kantamina wielkiey, i Ёгоупеу io- 
dzi. А тігаі Portugalfki wyiechał 
na fpotkanie iego w (уут bacie z 
dwunaftą naypierwfzemi Осуега- 
ті. Na próżbę Króla рг2ейааі fie 
na łodź iego, i mile był przyięty. 
Pytany Potym zkąd iedzie, od któ- 
rego Króla pofłany, i paco? па wfzy- 
ftko rzetelnie odpowiedział. Król 
oświadczywfzy fwe ukontentowa- 
nie, obiecał mu Sternika, któryby 
80 do K alikutu zaprowadził. Przeie 
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żdzaiąc Пе potym koło okrętów, 
dziwował kfztałtowi onych, a nay- 
bardziey Artyleryi. Сата kazał dać 
ognia z dział kilka razy, co.go wielce.i 
zadziwiło, i ukontentowało tak dale: 
ce, iż fię z tym odezwał, że rad- 
by miał Portugalczyków podczas 
fwych woien. Gama uczynił z nim 
przymierze, i darowal muowych 17. 
ieńców, których niedawno był za- 
brał. Naftąpity potym wzaiemne po» 
darunki. Wfzakże Amirał żadną pro- 
20а nie dał Пе. па to nakłonić, aby 
fam fwoią ofobą nawiedził miafto : 
tak mu była Maurów wierność po- 
deyrzana. Тут czalem podług da- 
nego flowa przyprowadzono. mu fter- 
nika, Szlachcica z Guzarty, nazwane» 
go Kanaka, w fztuce żęglaxfkiey bar- 
dzo biegłego. Gdy mu pokazano 
aftrolabium , mało fig nad nim zafta- 
no wil, iako przyzwyczaiony do zna- 
cznieyfzych inftrumentów. W fa- 
mey rzeczy .znał fię dofkonale na 
kompafie, na mappach morfkich, i 
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na kwadranfie cyrkułu, Za przewo* 
dnictwem tego. Indyifkiego Sterni- 
ka, obiechawfzy (Gama: wfzyftkie 
wichod dniey Afryki brzegi, nazwa- 
ne Zangwehar, przeprawił fie przez 
оме na тое, mil rozległą odnogę» 
która dzieli Afrykę od Pólwyfpy. 
Indyifkiey. Aż da Melindy pły eli 
brzegami, ale w ten czas trzeba fię 
było puścić na' obfzerne morze. 
Wzakże w przeciągu 25. dni; dnia 
17. Maia z małego defzczu dorozu- 
mieli бе, iż Га niedaleko od Indyi, 
gdzie pod ten czas była zima. Dnia 
20. Маја 1498. poftrzeżono wylo- 
kie górysza Kalikużtem. Radość ztąd 
powizechna! (rama całey Flocie 
fprawił proczyłty bankiet, a Ster- 
nikowi lndyilkiemy hoynie nadgro- 
dził. Stanął na kotwicach o dwie mi- 


le od Kalikutu, ponieważ to miafto 
nie miało portu. Trzynaście podten 
czas było miefięcy, iak z Lizbony 
wyiechali. 
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Kalikut leży na brzegu Malabar- 
feim , który йе na fto mil rozciąga 
od północy na południe, od góry 
Delli, aż do portu Komorinu. Zawie- 
ral pod ten czas {тейт malych Kró- 
łeftw, albo Prowincyi, 'Cananor, 
Granganor , Cochin, Perka, Kulan, Tra- 
wankor, i Kalikut. To oftatnie mia- 
fto, nayfławnieyfze było z handlu 
korzeni, kamieni drogich, iedwabiów, 
kalikos, albo płócien, złota, frebra, 
i wfzelkiego rodzaiu bogactw. Nay- 
mocnieyfze w całym Malabarze by- 
ło to Króleftwo. Inni Królowie byli 
hołdownikami Samoryna, albo Ce. 
farza Kalikut/kiego, i pod iego cechą 
monetę bili. I 

Widok okrętów Portugalfkich, 
kfztałtu owym kraiom nieznaiome» 
go, wzbudził nayprzód podziwienie, 
a potym ciekawość Indyanów. Czte- 
ry baty rybakami napełnione, by- 
ły Portugalczykom przewodnikami, 
aż do tamy morfkiey pod Kalikutem. 
Jeden z złoczyńców, śmierci go- 
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dzien, trzymany był na okręcie dlą 
odprawowania niebefpiecznych po- 
fyłek. Теп z rozkazu Amirała, gdy: 
dla do poznania Obywatelów na- 
tury, wyfiadł na ląd, wnet był ofko- 
czony od ludu. Zadawano mu różne 
Pytania, ale nieumieiący іегука, піс 
niemógł odpowiedzieć. Zaprow a- 
dzono go zatym do iednego Vaura, 
który umiał ięzyk Hifzpań(ki. Znał 
ou Portugalczyków w Tunis, zkąd 
przez Kair przedarł fię do Indyi, i 
nie mógł poiąć, iakim fpofobęm Flo- 
ta Gamy mogla z Lizbony przeyść 
morzem do Kalikutu. Pofiliwfzy 
fwym pokarmem owego Portugal- 
czyka, profił, aby do Gamy go zapro- 
wadził. Zbliżaiąc fie do осу, po- 
czął wołać po Hifzpańfku: Dobra 
nowina, dobré nowina, rubiny, јхтаға- 
gdy, korzenie, kamienie drogie, i wfzy- 
‚Ме całego świata bogactwa! Gama i 
iego towarzyfze fłyfząc po Hifzpań- 
fku mówiącego, płakali z radości. 
Amiral uścifkał Bentayba, mniema- 
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ięc, iż był chrześcianinem, ale Maur 
wyprowadziwfzy-ga ztego mniema- 
nia, ofiarował mu (моіе ufługi. u 
Samoryna. Obiecał fam іесһас do Р, 

пату; о pięć mil od Kalikutu, sicie 
ten Krol miefzkał, і oznaymić mu 
o przybyciu Portugalczyków, ale 
go wtym powfzechna pogłofka iuż 
była uprzedziła. Wiedział. iuż on, 
że lud nieznaiomy, na okrętach nie- 
widzianego rodzaiu, przybył do ie- 
go pańftwa. „Bentaybo potwierdził tę 
nowinę, i przydał wiele rzeczy pod- 


chlebnych үз Milo, mu by 


1 
Г 


іо Пу(2ес, iż ieden z z. Królow chrze- 


ściańfkich od końca świata przyfłał 
do niego Pofła z liftami i podarua- 
kami, dla fkoiarzenia 2 nim przyia- 
ini: Odpowiedz iego, równie pod- 
chlebna była dla Gamy. Upewnił go 
Król o miłym przyięciu, і pofłał mu 
fwego Sternika, któryby Flotę.do 
Paderany na befpieczne ftanowilko 
niedaleko od Kalikutu, zaprowadził. 
Amirał płynął za Sternikiem, ale o- 
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bawieiąc Пе iakiey zdrady, nięchciął 
fię zbyt do portu pomykać. Samce 
хуп tą nieufnością naymniey nie Q- 
brażony, oznaymił mu przez fwego 
Katwala, to ieft pierwfzego Miniftra, 
iż mu wolno było gdzie chcąc fta- 
nąć z okrętami, бәт a oświadczył 
fie przed fwoiemi, iż chce fam na 
ląd wyfieść dla nakłonienia. Samory- 
na do uczynienia z nia przymie- 
rzą, handlu, i RZE Cała rada 
fprzeciwiła fię. tak niebefpiecznemu 
lego: przedfięwzięciu. Przek 
mu, iż powądzenie.żeglugi, i ca 
Floty, zawifła ad. tego życia: lecz 
on.chcący fam.przez fie wykonać tak | 
piękne dzieło, nie dał Пе od tego od- | 
wieść. То tylko zalecił, iż ieśliby, || 
go iakie niefzczeście fpotkało, że- | 
by zaraz.rufzyli z Flotą do Оусгу- | 
zny, 1 zawiezli pomyślną o odkry- 
cif Indyi nowinę. 

Nazaiutrz dnia 28. Maia. uzbroi- 
wizy (убу bat kilka. działami, i 
wziąwfzy z fobą dwunaftu naydziel- 
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nieyfzych żołnierzy udał fię na nim 
z rozwinionemi chorągwiami i trą- 
bieniem do lądu. /Gatwal czekał go 
na brzegu, maiąc z їх зба 200. Nay- 
row, to ieft achty N arodowey, i 
Wór tłum pofpólftwa. Kamal 
i Gama wtiedli do Lektyk. Zanie- 
fiono ich do Kościoła wielkiego Ma- 
labarczykow. Amirał rozumiał, iż był 
chrzeŚciańfki, Na bramie fiedm dzwo- 
now wifiało. Wewnątrz. pełno było 
obrazów. Męfzczyzni do połowy 
nadzy, wodą z gąbki wchodzących 
kropili, a SEY im iakowyś po- 
piół dawali. Na wierzchołku iedney 
wieżyczki pokazali obraz, nazywa- 
iąc go Marya. PocDigslczycy wnet 
przed nim uklękli, roz umieiąc, iż 
to był obraz Matki B lKiey. Je den 
z nich Juan de Sala naz zwany , luba 
powątpiwał, ukłąkł przecie, z tym 
бе głośno oświadczaiąe : choćby to 
byl obraz i diabła, moie iednak kleka- 
ше ma za cel Boga prawdziwego. Ga- 
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maęfłyfząc te lowa, nie mógł fię 
wftrzymać od śmiechu. 


Przez całą droge niezmierne ludu 
mnoóftwo otaczało Game, ale to ma- 
łe było względem owego, które przy 
bramach miafta oczekiwało na nje- 
go. Był tam nacifk tak wielki, iż 
boiąc йе udufzenia, Katwal mufiał 
wftąpić do blifkiego domu, gdzie 
znalazł (wego brata i wielu INayrow 
pofianych od Samoryna dla ułatwie- 
nia drogi. Ledwie Пе ukazał brat Ka- 
twala z rozkazem Samoryna, wnet 
pofpólftwo cofneło fię z takim ufza- 
nowaniem, iakby fam Król mu ro- 
fkazywał. Trzy tyfiące zbroynych 
żołnierzy prowadziło A mirała; czym 
on wielce uciefzony, rzekł do fwoich: 
Nie uwierzą w Portugalii, żeby nam tu 
tak wielki konor czyniono. 

Już tylko godzina była do zacho- 
du fłońca, kiedy Gama przybył do pa- 
łacu Samoryna. To miefzkanie, lubo 
z gliny murowane, było obfzerne , 
і dla piękności ogrodow i fontan 


, 
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które otaczały, bardzo miły widok 
fprawowało. Przed pałacem wielka 
ficzba Kaymałów, i innych Panów 
1обуйкісћ fpotkało Pofła Portugal- 
kiego. Przy oftatniey bramie zna- 
lazł on wielkiego Kapłana, głowę 
Braminów Królewfkich. Ten ftarzec 
yścilkawfzy go, wprowadził do pa- 
jacu z iego ludzmi, ale tłok po- 
fpólftwa ciekawego tak był gwałto- 
wny, że wielu Indyanów udufzo- 
ho, a dwóch Portugalczyków od po- 
dobnegoż niefzczęścia zaledwie wy- 
ratowano. 

Sala wielka pałacu, do którey Po- 
Па wprowadzono, byłanakfztałt Am- 
fiteatru, ławami otoczona, i wielkim 
kobiercem zielonego axamitu przy- 
kryta. Sciany miały na fobie boga- 
te iedwabne obicia różnych kolo- 
rów. W korcu fali widzieć było Sa- 
moryna na tronie wyniofłym, boga- 
to ożdobionym, od którego daley 
nieco ftali Dworzanie. Ten Pan miał 
na fobie {zate krótką z calico, gałąz= 
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kami, i różami z źlotabitego wêbê 
gacong. (Guziki na піеу z wielkich 


pere. Niżey pafa fartuch z calico 
białego aż do kolan fpadaiący. Na 
głowie miał с zapkę > nakfztałt mitry; 


perłami, i drogiemi kamiernmi bafto- 


waną. Przy ufzach, i palcach tak ju 
rąk, iako iu nóg, widać było periy i 
dyamenty, ramiona zaś, i golenie 
gołe, otaczały brafsolety złote. Przy 
nim ftał świecznik wielki złoty, i 
miednica z.tegoż krufzcu, na któ- 
rey był Betel, to ieft ziele pewne 
ау ке, maiące ziarnka nakfztałt 
pieprzu, które Indyanie uftawicznie 
Żuiądlautrzymania dziąfłów ed 'że- 
pfucia i cuchnienia. Ten betel był za- 
prawny gałką z Arecki drzewa. Splu- 
wał on w naczynie złote, i z zło- 
tey fontanny brał wodę dla fpłóki- 
wania uft po betelt. Wfzyfcy przy 
nim ftoiący, lewą reką zatykali fo- 
bie ufta, aby ich adtech niedocho- 
dził do Króla, przed którym fplu- 
wać, lub kichać, ieft’ wyftępkiem, 
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Gama zbliżaiąc fię do Samoryna, 
tczynił trzy ukłony, i pedług zwy- 
czaiu tamecznego, ręce na fwoiey 
głowie położył. Spoyrzał na niegó 
Król łalkawie, т każał mu z fwoimi 
ludzmi ufieść. Dano mu potym ró- 
żne chłódżieńce. Nakoniec tłumacz 
doniófł mu, iż może Królewfkin U- 
rzędnikom oświadczyć pobudki fwo- 
iego tam przybycia. Odpowiedział 
nato Amirał, iż on bez upodlenia 
fiebie, nie może odftąpić od tego pra- 
wa, które Poflowie Kuropeyfcy ma- 
ią do mówienia z famemi Monarcha. 
mł w przytomności ich Miniftrów. 
Ta odpowiedź nie uraziła bynay- 
mniey Samoryńa. Naypierwfi Urzę- 
dnicy odprowadzili go zaraz wefpół 
iz Pofłem do innego pokoiu. Тат 
Król ufiadłsży na wynioflym miey- 
fcu, fam fię pytał Gamy, zkąd i po 
co przyiechał? odpowiedżiał mu,, 
» iż on ieft ройет Króla Pórtugal- 
» fkiego, iednego ż naybogatfzych, 

> » tinay- 


2» 
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і naypotęźnieyfzych Monarchów 
zachodnich. Ze ten Monarcha do- 
wiedziawfzy fię, iż w Indyach 
znaydowali fię Królowie Chrze- 
ściańlcy, których Monarcha Ka- 
likutu ieft ałową , fądził za rzecz 
flufzną, oświadczyć mu przez 
fwoie Pofelftwo , рес zawarcia 
z nim przymierza, że Przodkowie 
iego od lat бо. ufiłowali odkryć 
fobie drogę przez morze do In- 
dyi, ale żaden z ich Amirałów 
nie mógł teg ż dotąd dokazać: 
Że on та lif fty Берне Monarchy 
do Samoryna , ale nię mogąc dia 
fpoźnioney pory zaraz ich oddać, 
wypełnienie tego obowiązku do 
iutra odkłada; tym czafem ma ro- 
fkaz upewnić, iż Król Portugal- 
fki, ieft јего przyiacielem , ieft 
bratem , і czyni fobie ótuchę, 
że Samoryn wzaiemnie wyfzle 
do niego Ройа, dla utwierdzenia 


Tom І, | © 
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„ wzaiemney między -dwóma mo- 
,„„scarftwami przyiaźni. 
Odpowiedział na to Król -Indyi- 
fki; iż: chętnie przyimuie imię przy- 
iaciela, i brata Króla Portugalfkie- 
go, i Pofłów do niego wyfzle. :Ру- 
tał fię potym o-odległość Portugalii 
od Kalikutu, i iak wiele czafu Ami- 
гаї па е żeglugę czafu łożył. Po 
odpowiedzi, zalecił Samoryn Веліау- 
bie, aby miał ftaranie o wfzyftkie 
dla Pofła wygody. Odprowadzono 
go zatym -z tąż {ama paradą. Na- 
zaiutrz Сата profił Katwala, aby 
obeyrzał „podarunki dla Samoryna 
wyznaczone. Składały fię one z 
fześciu poftawow fzkarłatu, z fześciu 
kapelufzów., -z .fześciu gałązek ko- 
ralu, z fześciu almazarów miedzia- 
nych, z-cukru, oliwy, i miodu. Ka- 
twal i -Bentaybo patrząc na te poda- 
runki uśmichneli fię, i oświadczyli, 
iż niemożna onych ukazać „Samo 
rynowi,który nie przyimował innych, 
iak tylko ze złota, lub inney iakiey 
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mirał, rzekł do nich, iż te podarun- 
ki od fiebie famego przywiózł, nie 
od Króla, który nieznaiąc Samery- 
na, nie mógł mu nic pofłać od fie- 
bie, ale że za powrotem Floty do 
Portugalii, dowiedziawfzy fię, iak 
wielkim ijet Monarchą Król Kaliku- 
tu, mie zaniedba mu pofłać złotych 
і frebrnych darów. Nakoniec profił, 
aby takie, jakie fa, mógł ofiarować 
Samorynowi , inaczey odefzle one do 
fwego okrętu. Katwal upewnił go, 
iż mu wolno te podarunki odeiłać 
do okrętu, ale nie iet wolno ofiaro- 
wać Królowi. Rozgniewany Amirał 
oświadczył fie, iż doniefie to famemu 
iego Królowi. Katwal zezwoliwfzy 
na to, profił go, aby na iego powrót 
zaczekał: Minął dzień na próżnym 
czekaniu. Minifter iuż był przeku- 
piony о d kupców, którzy бе fprzyfię« 
gli na zgubę Portugałczyków. Mau- 
rowie z Afryki, i z Meki, którzy 
C ij 
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przez Egypt, i morze czerwone 
prowadzili handel z [ndyanami, prze- 
ftrzeżeni iuż byli od fwoich Fakto- 
rów, z fifonzabiku, Monbafsy, i Me- 
lindy, że iakiś narod dzielny, i bo- 
gaty krążył po owych morzach, dla 
wynalezienia drogi do Kalikutu , i 
dalfzych kraiów lndyifkich. Яа. 
zdrość handlu, z dumą, і łakomftwem 
złączona, uzbroiła wcześnie kupców 
Maurytańfkich , "ofiadłych w wielkiey 
liczbie w ‘Kalikucie przeciwko tym 
gościom, od końca świata przyby- 
iym. Bentaybo upewniaiąc ich, ‘iż 
Portugalczycy przywiozą złoto dla 
wymienienia onego za korzenie, po- 
mnożył ich trofkliwość. Obawiali 
fię, aby bogactwo z dzielnością i 
zabiegami złączone, nie wzieło nad 
niemi góry, i całego handlu Indyi- 
fkiego nie ogarneło, Poftanowili więc 
zgubić tych gości w umyśle Samo- 
ryna: i nie zbywało im na śrzodkach. 
Gwalty od Portugalczyków, nabrze- 
gach Afryki poczynione, i od ich 
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fąktorów zaświadczone, były kfztał- 
tnym pozorem do udania ich za ro- 
zboyników morfkich, których wodz 
pod.okazałym imieniem Pofła, fzu- 
kał fpofobności. do rabunków. Te 
ich udania potwierdzało ubóftwo po: 
darunków przywiezionych dla Sa- 
moryna., który do powierzchowney 
okazałości przyzwyczaiony , fpo- 
dziewał fię iak naydrożfzych. Chci- 
wość albowiem. ieft cechą defpoty- 
zmu wfchodniego. Z tey przyczy- 
ny Gama bardzo zle był przyięty 
powtórnie od Samorymna. Po trzy- 
godzinnym czekaniy rozmowy, Гру- 
tany był tonem gniewliwym od 
Samoryna, iakim czolem Pofeł tak bi 


gatego і пацер, iak on mówił, 
Monarchy, ztak podłemi śmia М przy- 
ieżdzać podarunkami? Amirał da- 
wizy па to też fame odpowiedz, któ- 
rą miał Katwal, ukazał lifty Króle- 
др Bentaybo one tłumaczył: koń- 

czyły fię obietnicą Króla Portugal- 


kiego, iż miał przy fac towary kia 
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ju fwoiego, albo też złoto і frebro, 
podług оргаша famego Samoryna. 
Wzmianka о handlu pożytecznym, 
który mógł fwym cłem pomnożyć 
dochody Królewikie, ułagodziła chci- 
we Samoryna ferce. Spytany Gama, 
jakieby te były towary, wyliczał 
różne onych gatunki, nakoniec przy- 
dał, iż ma onych probki na okręcie. 
Samoryn pozwolił wyładować па 
brzeg iego towary , і przedać, iak 
będzie mógł naypożyteczniey. Ka- 
twal miał rozkaz odprowadzić Gamę 
do iego miefzkania. 

"Ten Minifter zupełnie od Mau- 
rów przekupiony, fkryte na niego 
gotował idia. Ledwie Amiral przy- 
był do Paderasy, wnet za nimi Ka- 
twal pośpiefzył, namówiony od Mau- 
rów, aby go tam zaarefztował. Na- 
mawiał go wprzód wfzelkiemi fpo- 
fobami, aby tam zaneocował, a naza- 
iutrz dopiero do fwych fię okrętów 
puścił Ale Gama trwały w fwym 
przedfięwzięciu, domagał йе konie- 
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cznie, aby mu bat dano. Zdał fię 
nakłaniać na iego wolą Minifter, a 
tym czafem rozkazał taiemnie, aby 
wfzyftkie baty od brzegu oddalono: 
Mufiał więc przenocować w Pade- 
sanie. Nazaiutrz Katwal radził mu; 
aby kazał fwym okrętom zbliżyć 
fię do brzegu. Niezezwalaiącemu na 
to, igrożącemu ufkarżeniem йе przed 
Królem , oświadczył, iż ieśli Йе okrę- 
ty nie zbliżą,on ich więcey nieuyrzy, 
i wnet go zamknąć kazał, przyda- 
wfzy do ftrzeżenia tam iego, wartę 
z Nayrów. Spodziewał fe on, iż tym 
gwałtem zniewoli Axmirała do wy- 
dania rozkazu, aby fię iego okręty 
zbliżyły. Maurowie albowiem po- 
ftanowiii byli, wyciąć wfzyftkich 
Portugalczyków: żeby i ieden nie 
zoftał, któryby mógł ziomkom o- 
powiedzieć drogę do Kalikutu. Тут 
czafem niezaniedbał Minifter. po- 
wtarząć fwych grożb Amirałowi. 
W pośrzodku. tych: rozruchów. miał 
tyle przytomności Gama, iż'wyfłał 
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iednego z Portugalczyków z prze- 
ftrogą do Коё fwoiey Floty Offi- 
cyera, aby fię nieważył z batami 
zbliżać. W czas właśnie tą przeftro- 
ga przyfzła, ponieważ baty iuż pły- 
neły ku brzegowi, a Katwal zbroy- 
ne ftatki na ich łapanie wytyłał No- 
cy naftępulącey wfzyftkich Portu- 
galczyków przy Amirale będących 
zamknięto, i ftraż pomnożono. Przy- 
fzło im na myśl, czy nie dałby fię 
Katwal uiąć podarunkami. Przeło- 
Żył mu Gama, iż mą dla niego rzad- 
kie Europeyfkie dary. Zmiękczał 
na to Minifter, i rzekł do niego, iż 
ieśli niechce zbliżyć fwych okrg- 
tów, niech przynaymniey da rozkaz, 
aby towary na ląd wyładowano, ро- 
dług obietnicy daney od niego Kró- 
lowi: со Кого uczyni, wnet będzie 
wolnym powrócić do okrętów. Ze- 
zwolił Gama, z tym iednak dokła- 
dem, aby mu dano baty do prze- 
wiezienia onych. Przy tym rofka- 
zie pofłał lift Amirał do {wego brá- 
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ta, aby część ładunku pofłał na ląd, 
a ieśliby go i po tym kroku uczy- 
nionym przytrzymywano w Pade- 
ranie, znakiem to będzie, 12 Пе go- 
tnią Maurowie iego flotę attako- 
wać, а zatym, żeby tego niecze- 
kaiąc, puścił бе zaraz pod Żagle, i 
{ага Пе, aby potym z więkfzemi 
fiłami przybywfzy Poxtug galczycy, 
nauc zyli Indyanów, iak maią powa- 
Zad imie Portugalíkie. Paw el Gama 

wydał towary, lecz w liście wyra- 

ził, iż bez niego nie myśli wyie- 

Żdząć, i że dość mocnym z fwoią 
Artyleryą czuie бе być do przera- 
żenia ftrachem Kafikuże, і pomfzcze- 
nia fię nad iego Królem zdradliwy m. 

Skoro wyłożono na ląd tow ary , 
wnet Gama wolność otrzymał, i 
powrócił do Floty. Maurowie nie- 
mogąc iego ofobie zafzkodzić, mści- 
li fię nad iego towarami, zniżaiąc, 
iak mogli onych cenę. Gama przez 
fwego Faktora Diego Diaza, doniófł 
Samorynowi о wizyftkich krzywdach, 
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które mu Katwal i Maurowie uczy» 
nili, profił oraz o pozwolenie, aby 
mógł fwe towary przewieść do Kali: 
kutu, gdzie fpodziewał fię lepfzego 
targu. Samoryn obiecał ukarać wi- 
nowayców, ale ich nie ukarał; z tym 
wrizyftkim pozwolił. wieść towary 
do Kalikutu, i na przewiezienie o- 
nych fwóy kofzt ofiarował. Prze- 
daż tam była wolna, i miefzkańcy 
hurmem Пе na okręty cifieli, czę- 
ścią.z ciekawości, częścią dla (prze- 
dania Żywności Portugalczykom. 
Wizyftko tam fzło fpokoynie aż 
do nia то. Sierpnia: Czas to.był 
wygodny do żeglugi, przetoż Ami- 
гаі wyfłał Diaza z-niektóremi poda- 
runkami, i z doniefieniem Samory- 
nowi о fwoim wyiezdzie. Kazał'też 
ito przydać, iż ieśliby Król podług 
flowa danego, miał wolą wyfłać z 
nim Pofła fwoiego do Portugalii, aby 
nieodkładał (киски fwey obietnicy. 
Nakoniec upralzął go o: przyfłąnie 
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baharu (a) cynamonu, gozdzików , 
і innego korzenia, żeby mógł przez 
to dać dowód fwemu Monarfze о 
fzczęśliwey iego żegludze, przy” 
rzekaiąc, iż iego dway F'aktorowie, 
których zoftawował w Kalikucie, za 
to wfzyftko zapłacą, fkora tam to- 
wary fprzedadzą. 

Ale Samoryn infze miał myśli. 
Maurowie u niego w wyfokim byli 
fzacunku, i nabili mu głowę, flufznie 
poniekąd, że Portugalczyków przy- 
bycie, ten iedyny cel miało , aby 
poznawfzy potęgę iego Króleftwa +» 
z więkfzą potym, 1 potężnieyfzą 
Flotą zawitali dla zrabowania, lub 
podbicia iego pańftwa. Z tey przy- 
czyny umyślił Samoryn wfzyftkich 
Portugalczyków do Kalikutu powoli 
zwabić, i tam ich wygubić, albo 
też czekać Floty z Meki, która z 
iego Flotą złączona, mogłaby Por- 
tugalfkie okręty pogrążyć. О tych 
A NENIE ر‎ EEI چ ج‎ S 


(а) Jefi to pewna waga Zndyifka. 
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Samoryna zamy fłach oftrzegł Game 
Bentaybo, i Murzyn ieden, niewolnik 
Diaza : toż famo potwierdzili dway 
Malabarczykowie. Czy to były pra- 
wdziwe zamyfły, czy tylko dla wy- 
ftralzenia z Indyi Portugalczyków 
rozfiane , trudno о tym fądzić. Ją- 
kożkolwiek ieft, to pewna, że Sa. 
moryn podarunków nieprzyiął, a na 
odiazd zezwolił, z tym. iednak do- 
kladem, aby: Faktorowie cła porto- 
wego zapłacili боо. /zarafanów, to 
ieft talerów. Ро tey odpowiedzi, 
kazał wziąć w arefzt Faktorów, i 
do ich Magazenu wartę przyftawić, 


ı fobie tey fum- 


а to dla ubefpieczeni; 
my. Дакагаі przytym, pod karą 
śmierci, aby żaden z obywatelów 
Kalikutfkich nieważył Пе wchodzić 
do okrętów Portugalikich. Lubo o 
tym wlzyftkin był przez Bentaybę 
Gama uwiadomiony, zaniedbał ie- 
dnak przytrzymania barki z czter- 
ma Indyanami, którzy mieli drogie 
kamienie do przedania, Ci kupcy 
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mogliby być, dobrą zaftawą za ie- 
go Faktorow; ale on -coś więkfze- 
go fobie w nadziei zakładał, i nie- 
omylił бе na niey. Santoryn albowiem 
fądząc z tego. poftępku Amirała, 
rozumiał, iż on nie wie o przytrzy- 
maniu fwych Faktorów w Kalkucie. 
Przetoż chcąc go w tym mniemaniu 
utwierdzić, nie przeftawał do iego 
Floty pofyłać Panów dworu fwoie- 
go. Gama fześciu ich zatrzymał z 
trzynaftą fugami Indyanami. Z tych, 
dwóch odefłał do Katwala z liftem po 
Malabarfku pifanym, w którym do- 
pominał fię oddania fwych Faktorów, 
ale że go obietnicami tylko łudzono, 
więc puścił fię pod żagle, i dnia 25. 
fianął na kotwicach o mil cztery ni- 
żey Kalikutu. Tam przez trzy dni 
niewidząc nikogo, pomknał йе da- 
ley , aliści przybywa bat z Indyana- 
mi oznaymuiącemi, iż iego Fakto- 
rowie fą w pałacu Samoryna, i że 
dnia iutrzeyfzego ich odbierze. (а= 
ma oświadczył fię, iż ieśli mu ich 
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zaraz nieodwiozą, tedy i z batent 
ich zatopi, a ieśli bat niepowróci, 
ta wfzyftkim więzniom głowy pou- 
cinąć każe. То rzekłfzy, zbliżył 
fię do brzegów, i ftanął naprzeciw 
Kalkutu. W tym poftrzegł fiedm ba- 
tów do fiebie płynących, które gdy 
fie zbliżyły do Floty, wyfadzono 
Faktorów, i oddalono Пе trochę, 
niby z boiaźnią. Faktorowie oddali 
Amirałowi Lift od Samoryna da Kró- 
ła Portugalfkiego na liściu palmo- 
wym pifany. Styl onego cale La- 
koniczny. „ ајсо de Gama Szlachcic 
„ twego Dworu był u mnie. Przy- 
„ bycie iego mnie ucielzyło. Kray 
„ moy obfituie w Cynamon, gozdzi- 
,; ki, pieprz, і w drogie kamienie. 
» Od ciebie chcę złota, frebra, ko- 
„ ralu, i fzkarłatu „ Сата zamiaft 
odpowiedzi, odefłał mu iego Nay- 
row, ale ich fugi żatrzymał na za- 
mian towarów, które zoftawił. Sa- 
morynowi pofłał kamień , na którym 


herby Portugalikie były wyryte, 
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ponieważ 0 ito doprafzał fie .przez 
Faktorów. Chciał też-mieć od niego 
і ftatuę Matki Bofkiey pozłacaną, 
rozumieiąc, iż była ze złota, ale 
Gama „odpowiedział, iż go Matka 
Bofka od wielu niebefpieczeńftw w 
żegludze zachowała, przetoż i na 
powrót będzie mu, potrzebna. Wła- 
śnie pod ten czas, gdy Gama miał 
rufzyć fwą Flote, przybiegł do-nie- 
go Bentaybo fzukaiąc na iego okrę- 
tach fchronienia. Katwal wyzuł go 
z dóbr iego, zadaiąc mu, iż był 
fzpiegiem Portugalczyków. Теп ро- 
ftępek z Bentaybą, ieft naypewniey- 
fzym dowodem, że nie bez przyczy- 
ny Portugalczycy obawiali бе zdra- 
dy Samoryna,zwłafzcza, że gdy fpo- 
koyność morza:zatrzymywała przez 
dwa dni Flotę ‘od wyścia pod ża- 
gle, Samoryn wyfłał fześćdziefiąt 
tonys, to ieft bark uzbrojonych dla 
attakowania Floty, ale Artylerya, 
i wiatr pomyślnieyfzy, pomiefzał 
im fzyki. Gama płynący zawfze nie 
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daleko brzegów, wyfadził na ląd kil- 
ku fwych ludzi, dla nabrania tam 
drzewa cynamonowego. Tym cza- 
fem ieden z Maytków poftrzegł z 
malztu ośm wielkich okrętów z ro- 
zwinionemi żaglami płynących. А. 
mircał obróciwfzy fwą Flotę przeci- 
wko onym, przymufił ich do ucie- 
czki, i ieden tylko ftatek napełnio- 
ny- bronią, Cocos i Melafsą [chwytał. 
Dowiedziano fię potym, iż ta Flo- 
ta Indyilka wyfzła była z Kalikuty, 
Dopiero Indyanie poznali więkfzość 
potęgiEuropey (kiey, ponieważ przed 
trzema okrętami, ośm pierzchneło. 

` Gama przy wyfpach Anchedtves 
dziefięć dni bawił dla naprawy, i 
dychtowania fwych okrętów , a-za- 
brany Indyanom, fpalić rozkazał. 
Trzeba mu było płynąć do Melindy 
dla wzięcia z Ѓора Pofła, którego 
Król tameczny miał wyfłać do Pot- 
tugalii. Zegluga ta, była wielce przy- 
kra i niebefpieczna. Nawałności, 
wiatry 
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wiatry nieznośne pod E'kwatorem, 
upały, i wfzyftkie długiey żegludze 
zwycznyne niefzczęścia, które mi- 
mo naywiękfze ufiłlowania przypo- 
тіпаіа ludziom ich fłabość, zie- 
dnoczyły fię pod ten czas na zgu- 
bę Portugalczyków. Choroby nay- 
więkfzą klęfką przerażały. Na- 
brzmienie nóg, i dziąfłów pocho- 
dzące z fzkorbutu ; puchlina po ró- 
żnych ciała częściach, biegunki za- 
razliwe wprawiły w оріакапу ftan 
owych dzielnych morza zwycięż- 
ców. W kilku dniach trzydzieftu 
śmierć porwała: refzta w podobney 
flabości ięcząca, i tegoż oczekuj ąca 
lofu, do rofpaczy przychodziła. Na- 
bili fobie gło wę, iż owe morza wy- 
pulzczały z fiebie zaduch i parę iado- 
Witą. Po tryumfach, i radości, fmutek 

naftąpił okropny. Kazdy fię fądził 
być ofiarą, śmierci poświęconą. Gama 
próżno ufiłował wfkrzefić w ich u- 
myfłach odwagę, i nadzieię. Już 

Tom I. D 
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cztery miefiące mineły, iak byli na 
morzu. -Na'żadnym okręcie nie by- 
ło więcey iak тб. ludzi do .pracy 
zdolnych. Так wielka rofpacz wfzy- 
ftkich ogarneła była, iż dway Kapi- 
tani, Amirała odftąpić,'a na fwych 
okrętach do Tndyi powrócić chcieli. 
W tym niefpodzianie wfzczął fig 
wiatr.pomyślny. Uyrzeli ląd, і о 
wfzyftkim zapomnieli. 

Będąc niedaleko Magadoxy miafta, 
na mil Ќо od Melindy odległego, mii- 
iaiąc onego brzegi, kazał Amirał 
dać ognia zfwey Artyleryi, dla u- 
trzymania W boiaźni Mahometanow, 
obywatelów tamecznych. W -kilka 
dni przybył do JMelindy і mile byt 
od Króla przyiętym. Odpocząwfzy 
tam przez dni.pięć,i wziąwfzy z fo- 
ра Pofła Królewfkiego, rufzył z Flo- 
tą, i wkrotce zawinął do ftanowifka 
S. Rafała. Тат dla znacznie ufzczu- 
ріопеу liczby Maytków, ieden z 
fwych okrętów nazwany `5. Rafał, 
kazał fpalić. Dnia so. Lutego przy« 
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płynął dó wyfpów Zanzibar. Miefzka- 
ią na nich Maurowe, i handel prowa* 
dzą z Indyanami Sofali, Monbafsy, i 

S. Wawrzyńca. Dniazo. Marca, mineli 
port Dobrey nadziei, i pomyślnym 
wiatrem we dni 20, ftaneli przy wy= 
fpach portu Zielonego, Cap’ Verde. 
Tam, gdy Amirał był zaprzątnio- 
ny naprawą fwego okrętu, Kapitan 
Койо wfiadfzy na fwóy lepfzy, wy- 


kradł fię w nocy i puścił бе do Pora 


tugalii, chcąc uprzedzić Amirała z 
pomyślną Królowi nowiną o wyna- 
lezieniu Indyi, i dnia 10. Lipca fta- 
nął w Cafcais. Gama prócz naprawy 
okrętów, zatrzymany był iefzcze 
w Tercerze z przyczyny choroby , i 
śmierci brata fw oiego. Nakoniec fta- 
nął u portu Belem w miefiącu W rze- 
śniu roku 1499. we dwa lata i dwa 
miefi iące po wyiściu z tegoż portu 
Z fta ośmiu ludzi, któr ych miał z 
fobą, ledwo piąciudziefiąt z nim po- 
wróciło. Mimo tylu przeciwności, 


D ij 
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powrót iego był bardzo pożądany i 
świetny. Król na fpotkanie iego wy- 
fłał iednego z Dworfkich Panów, z 
licznym ludzi orfzakiem. Weyście 
iego do Lizbony podobne było try- 
umfowi. Szedł on w pośrzodku ra- 
dośnych okrzyków, otrzymał od 
Króla tytuł Dom, tak iemu, iako i 
naftępcom fłużący, przytym dochod 
roczny ze Skarbu trzech tyfięcy 
czerw; zł: i wolność przydania do 
iego herbu dwóch łani, co nazywa- 
ią po Portugaliku Gamas. Koelle fzla- 
chectwem uczczony otrzymał pen- 
fyą coroczną tyfiąca czerw: zło- 
tych. Król Portugal(ki od owego 
czafu zaczął fię pifać Panem morza 
Ethiopii, Arabii, Perfyi, i Indyi. Ty- 
tul to był wfpaniały, ale zaprętki. 
Ufprawiedliwiła go wprawdzie po- 
myślność iego wypraw do wipo- 
mnionych kraiów, z tym wfzyftkim, 
był to zbytek ufności, i dumy, któ- 
xey upokorzyć wkrótce, niezanie* 
dbała fortuna: 
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ROZDZIAŁ ІІ. 
Podróż Kabrala, і „апа de Nudva. 


Powtórna podróż Сату. Dziela Pa- 
cheka. Początki, Alfonsa. Alburquerka. 


Рока о. tylu, kraiach, znalezio- 

nych, wzbudziła zazdrość Euro- 
py, a Portugalczyków pychą nade- 
ła Roku naftępuiącego 1500. wy- 
gotowano trzynaście okrętów, i da- 
no Kommende. nad: niemi Piotrowi 
Alvazerowi Kabralowń. Вікар W izen- 
Jki dał mu chorągiew z krzyżem, і 
kapelufz od Papieża poświęcony. | 
Flota zawierała w fobie 1200. lu- | 
dzi. Przydano do niey ośmiu Fran- | 
cifzkanów, ośmiu Kapłanów świec- 
kich, i przełożono nad niemi Wiel- 
kiego Jałmńużnika. Rozkazano Ami- 
ralowi zaczynać przez opowiadanie 
Ewangelii, а iesliby ferca zatwar- | 
działe znalezli, użyć potęgi do ich |) 
przymufzenia. Byt to rozkaz przy- 


54 PODROZ KABRALA 


zwoity owemu wiekowi, ale nie 
bardzo, zgadzaiący Пе z duchem E- 
wangelii. Spodziewano Пе, iż Sa- 
moryn bez trudności zezwoli na Za- 
łożenie domu handlowego, a айгай 
potrafi odiąć Mauróm wolność han- 
dlowania w iego ftolicy. Dla doka- 
zania tego, Portugalia mnieyfzą cę- 
ną obiecuie doftarcząć tych towa. 
rów, które Maąurowie tam przy wor 
Żą. Zalecono też Kabralowi wftąpić 
do Melindy, i odwieźć tam Pofła, 
który z Gamą był pofłany. 

Dnia 9. Marca odbiła Flota od 
łądu, a 14. Kwietnia poftrzeżono 
na wichodzie ziemię, którey Ga- 
ma nie widział. Wiatry gwałtowne 
przymufiły Portugalczyków do niey 
zawinąć. Odprawiona Mfzą $. na 
brzegu, z wielkim podziwieniem o- 
bywatelów tamecznych, którzy fię 
na ten widok zbiegli: każdy prawie 
z nich miał ną ręce papugę, albo 
iak nazywaią, Brezylfkiego ptaka. 
Tym imieniem potym nazwano i 


NEWY GAMT. 
ёе ziemię, która ieft częścią Ame> 
гукі, lecz Amirał Portugalfki miał 
ią.pod ten czas za wyfep. Ztamtąd 
dnia 2. Maia rufzył z Flotą ku рог» 
towi Dobrey nadziei , a dwunaftego, 
poftrzegł па w(chodzie kometę, któ» 
ra. przez 10. dni- będąc widzialną, 
zdała йе przez ten czas cały rofnąć: 
Jeżeli kiedykolwiek myśl ludzka, z 
iakimkolwiek do prawdy podobień 
ftwem, mogła z. tych znaków nie 
biefkich wiefzczyć о przemiiaiącym 
lofie człowieka, to pod ów.czas nay- 
bardziey zapęzątnele głowy Portu- 
galczyków. Można było wierzyć, 
że fuafzna nawalnica, która nagle 
powfiawfzy, przez 22. dni przyci- 
fkaiąc atmosferę, ich dręczyła, wzbue 
dzila ftrafzne wiatry z defzczem, i 
grzmotami okropnemi, podnofząc 
nakfztałt gór bałwany grożące bez 
przeftanku całey Floty pochłonie- 
niem. Pomnażały- tę.boiaźń, przez 
wiele dni trwaiące ciemności tak gru- 
be, iż ieden. okręt drugiego niewi- 
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dział, a ieśli kiedy światło błyfne- 
ło, morze roziufzone wydawało fię 
w dzień iak fmoła czarne, а w no- 
cy, cale rozpalone. Z tym wfzy- 
ftkim, owa tak długa i okropna na- 
wałność , żadnego  niezgruchotałą 
okrętu. Tak wiele odwaga, i prze- 
туй ludzki ma fpofobów do wal- 
czenia z naturą, i żywiołami! na 
niefzczęście iednak, nie umieli ie- 
fzcze Portugalczycy fpofobu bronie- 
nia Пе upom wody 7Trombes ( bro- 
nią йе im teraz (pufzczaiąc wfzy- 
ftkie żagle) podnofzącym fię z mo- 
rza aż ku obłokom, nakfztał pirą- 
midy wywróconey. Takowe fłupy, 
zwyczayne na owym morzu po- 
ftrzegfzy Portugalczycy, wzieli za 
znak pogody, niewiedząc, iż zawfze 
fą złączone, z zawichrzeniem po- 
wietrza, któremu oprzeć fię nic nie 
może. Doświądczyli na fwe nie- 
fzczęście tego. Słup ów wpadł na 
Flotę, i cztery okręty pogrążył z 
ludzmi, i Kapitanami, między któ- 
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remi zginął ów flawny Diaz wy- 
nalazca portu Dobrey nadziei. lnne 
wfzyftkie okręty wodą były napeł- 
nione, i żagle na nich pofzarpane. 

Nakoniec,gdy (pokoyność powró- 
ciła, poftrzegł Amirał, iż w prze- 
ciągu owey burzy , minął port Do- 
brey Nadziei: lecz cztery okręty 
zabłąkały fię gdzieś od floty. W krót- 
ce potym wziął dwa okręty Mau- 
rytań/kie, wiozące złoto z Sofali do 
JMelindy, Część tego drogiego towa- 
ru wrzucili Maurowie do morza. 
Kommendant ich był krewny Króla 
Melindy, z tey przyczyny Amirai 
nierufzył cale ich ładunku, i ubole- 
wał, iż fami dobrowolnie w tym 
fzkodę fobie uczynili. Zadziwił бе 
wielce, gdy mu powiedzieli, iż on 
będąc więkfzym bez wątpienia czar- 
noxiężnikiem, niż oni, łatwo mo- 
Że przez czary dobyć ze dną mor- 
fkiego owego złota. 

Dnia 20. Lipca Kabral zawinął 
do Mozambiku, gdzię maiął Sternika, 
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któryby go zaprowdził, do Quiloa 
wy pu o.fto. mil od Mozambiku pod 
dziewiątym Ёорпіет fzerokości po- 
jadniowey leżącego. "Tam znalazł 
dwa okręty fwoie, Które nawainość 
od Floty oderwała. "Геп kray od 
od portu Corientes, aż do Monbafzy 
ciągnący Пе, iet ludny, żyżny, i 
przedziwnie. dobrą wodę. maiący. 
Quiloa, іе ffawna przez. handel zło- 
ta z Sofalą, przetoż. wiele kupców 
z Arabii fzczęśliwey, і z innych kra- 
jów do tego miafta zgromadzą fię. 
Okręty tameczne fa robione bez 
ćwieków, tak iako i w innych kraiach 
Afrykańfkich, a датта fmoły, ma- 
ścią z kadzidła naprowadzone. Chcjał 
Aumirał z Królem Qziloi zawrzeć 
handiowae przymierze, ale różność 
wiary, fprawiła w nim nieufność , i 
boiażn Portugalczyków. Szczęśli- 
wfzy byl z Królem Halindy, do któ- 
rego miał od fwego Monarchy Ші 
podarunki. Zawiózł one Korrea nay- 
pierwlzy Faktor Floty, ale. Amirat 
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niechciał na ląd wyfieść. Nawie- 
dził go fam Król na iego okręcie, 
i obiecał zachowywać, iak nayuro; 
czyściey przymierze z Portugalią 
zawarte, nadto dał mu dwóch Ster- 
ników (ruzartów, którzyby go do 
Kalikutu zaprowadzili. Przybył on 
tam 15. Września, i wnet wyfiał 
do Samoryna, Alonža Hurtada z tłu- 
maczem, iż on pragnie zakończyć 
z nim przymierze handlu, і przyia- 
2пі, i że dla tego gotów był Гага 
da mu 


wyfieść na ląd, ieśli Samoryz 
zakładników. Ро. nieiakich fprzecz- 
kach, zgodzono fię na wfzyfiko , i 
Kabral był przyięty od Samoryna na 
Galeryi, umyślnie na to na brzegu 
morfkim wyftawioney, i z iak nay- 
więkfzą wfpaniałością Azyatycką o: 
zdobioney. Pofadzono go tuż przy 
Królu: co w owym kraiu ieft nay- 
więkfzym honorem, który tylko 
może być Cudzoziemcowi uczynio- 
ny. Ofiarował Amirał podarunki; be- 
gate były, i dla tego mile przyię- 
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се. Wniefienie iego o założeniu do- 
mu handlowego , w którymby fię 
wfzelkie Kuropeyfkie towary 2пғу- 
dowały dla zamienienia onych `na 
kraiowe, nie było odrzucone. Wy- 
znaczono dom wygodny nad mo- 
rzem dlą Portugalczyków, i befpie- 
czeńitwo handlu przyrzeczone. Lecz 
ta fpokoyność nie długo trwała. Mau- 
rowie z Mekkii Kairu, przyzwycza- 
ieni ae panami аай! Indyifkie- 
go, nie mogli cierpliwym okiem po- 
sis па tych gości, których Пе 
mocy, i przemyfłu obawiali. Mie- 
li oni przyiaciół- u Dworu Samoryna, 
a znaiomość kraiu, dawała im łą- 
twaść fzkodzenia (wym rywalom. 
Niemogąc ich oczernić w umyśle 
Samoryna, poftanowili handlowi ich 
рея zkadzać. Miał Kabral przy- 

wiley: świeżo mu pozwolony, że 
żaden z Maurów niemógł korzeni 
kupować, pokiby iego Flota nie by- 
ła onemi naładowana; a ieśliby któ- 
Maurów w tym wykroczył, 


zy 
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wolno mu było ich okręty zabie- 
rać. Portugalczycy użyli nieroftro- 
pnie tego przywileju, i wzieli okręt 
Maurytańfki. Nie trzeba było wię- 
сеу do wzbudzenia buntu. W fparci 
od Katwala Miniftra,.i Amirała Ka- 
likutfkiego Maurowie , wyperfwado- 
wali Samorynowi , iż Portugalczycy, 
lubo iuż mieli naładowane fwe okrę- 
ty, przefzkadzali iednak nad fwóy 
przywiley, innym kupcom handlo- 
wania. Pofpólftwo roziufzone ,i do 
czterech tyfięcy zebrane otoczyło 
dom Portugalczyków, w którym 
nie było więcey ich nad fiedmdzie- 
fiąt. Bronili Пе mężnie, piędziefiąt | 
na placu legło, refzta wfzyfcy ra- 
nieni umkneli do Floty: towary na | 
4000. czerw: zł: f(zacowane pofpól- | 
ftwo rozerwało. Porufzony tą no- 
winą Kabral uderzył na dwa okręty 
Indyifkie w porcie ftoiące, fześćfet 
ludzi trupem położył, ładunek ich 
zabrał, i w oczach Maurów brzeg 
otaczaigcych, опе fpalił. Nazajutrz 
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ufzykowawfzy fwe okręty przeci 
wko miaftu kaza fwey Artyleryi 
odezwać fię. Wiele domów, i Ко- 
ściałów, część nawet pałacu w pe- 
rzynę pofzło. Tłum Indyanów śle- 
pym pędem rzucił fię do gafzenia 
pożaru: kule z dział w pośrzodek 
onego wpadaiąc, tym okropnieyfzą 
klęfskę w pofpólftwie czyniły. Sä- 
moryn widząc iednego Nayra przy 
boku fwym zabitego, uciekł ze ftra- 
chu. Kabral poftczegfzy dwa okręty 
z portu rufzaiące, obrócił ku nim (we 
żagle, lecz doścignąć nie mógł. Pro- 
fto więc ztamtąd popłynął do Kochi- 
nu, chcąc tam założyć dom handlo: 
wy. lLepiey mu Пе tam powiodło, 
niż w Кайф ише. Król Kochinu ‚ hot- 
downik Samoryna, chętnie fię złą- 
czył z potęgą cudzoziemfką, przy 
Którey iarzmo hołdowńicze mógł 
belpieczniey zrzucić. Kochin leży о 
mil go. od Kafikutu. Port wygodny, 
wielka liczbę kupców zwabia do бе: 


bie. Kabral mile od Króla przyięty, 
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ófiirował mu podarunki, które tym 
bardziey go uięły, że był ubogim, 
łubo miał kray obfity. Portugalczy- 
cy bez żadney przefzkody nałado- 
wali (we okręty towarami narodo- 
wemi. Przymierze między niemi, 
i Królem wzaiemną przyfięgą było 
ftwierdzone. Oddaliwfzy fig ztam- 
tąd Kabrał, napotkał Flotę Samory- 
na z 25. okrętów złożoną. Chciał na 
niąuderzyć, ale go wiatr oddalił. 
Udał fie więc do Kranganoru. To 
wielkie miafto leży o mil 52. od 
Kochinu. ‘Kray ieft żyżny w zióła le- 
karfkie, iako to: tamaryw, kafsią, mi> 
sabolan, kardymoń, i imbier: -pieprze 
tam mało. Portugalczycy, iefzcze 
nie byli tam wynałezli ftanowifka na 
okręty wygodnego, 'przetoż -puścili 
fię ztamtąd na odnogę, która ieft 
między Indyą i Afryką. W tey ze: 
gludze pierwfzy raz odkryli Sofałe. 
Koło cyplu Dobrey nadziei wytrzy* 
mali kilka nawalności.  Nakoniee 
Кога powrócił do Lizbony зт. Li- 
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pca, 1501. Z dwunaftu okrętów, кед. 
re miał z fobą, z fześciu tylkó zą- 
winął do oyczyzny. 

Przed powrotem Kabrala, wyfzły 
już byly cztery okręty pod kom- 
mendą Jana Newy Miał on zlecenie 
założyć dom handlowy w Sofali, i 
złączyć fię ż Kabralem, o którego 
przypadkach niewiedżiano, dla u- 
gruntowania handlu w Кай исе, Mie- 
dzy Mozambikiem, i Quiloą odkrył 
on pewną wyfpę, którą od fwego 
imienia nazwał. Żegluga iego dość 
pomyslna była, ale fe wkrórce dos 
wiedział, iż próżno ти było po- 
czynać co w Kalikucis 2 tak małemi 
filami. Wziął Maurom dwa okręty, 
i fpaliwfzy one, nawiedził Kochin i 
Kanonor. Słabiał w Kochinie handel, 
ponieważ kupcy tameczni, nie mie- 
li chęci do towarów Portugalfkich, 
przetoż niechcieli inaczey dawać 
korzeni, iak za pieniądze. Król Ќа: 
nonoř miał wfpaniałość ręczyć бе 
24 
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za Portugalczyków. Przedano więc 
onym tyfiąc cętnarów pieprzu, pię- 
dziefiąt imbieru, i czteryfta piędzie- 
fiat cynamonu. Ładunek fzedł fpo- 
koynie: w tym oznaymuią Amirało- 
wi, iż $0. bark Jndyifkich, Mau- 
rami zbroynemi napełnionych pły- 
helo, z Kalikutu przeciwko niemu. 
Nazaiutrz, {Кого dnieć poczeło, we- 
Глу do odnogi Kananorfkiey. -A- 
mirał ufunął Пе wgłąb опеу, і roz- 
kazał fwey Artyleryi witać tych 
gości. IMaurowie, częścią nie mieli 
dział, częścią nie umieli ich użyć, 
woleli więc ftrzałami fięgać. Portu- 
galczyków, ale z boiaźni Artyleryi 
daley Каб mufieli, niżby ich ftrza- 
ły mogły dolatywać. Pioruny Eu- 
ropeylkie przemogły potęgę піе- 
przylacioł. Wiele bark Jndyifkich 
na dno pogrążono, i wiele Maurów 
ubito, Portugalczycy, iiednego z 
fwoich nieutracili. Flota Jndyifka z 
klęfką do Kalikutu powróciła, a Ne- 
Tom І. Е 
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та uciefzony, iż przekonał Króla 
Kananor и O więkfzości potęgi Euro- 
peyfkiey, powrócił z tryumfem do 
Lizbony, niedoznawfzy żadney a- 
ni od morza, ani od nieprzyiacioł 
klefki. # 
Kabral dat poznać, iż niema па 
dziel ugruntowania przez potęgę 
dy ach. Lecz Król Por- 
tugal(ki dla honoru fwoiego, dla 
rozmnożęnia wiary,a bardziey iefzcze 
dlapomnożenia bogactw,nie chciałod 
ftąpić fwego-przedfiewzięcia. Szko- 


dy które „ponofił., chęć zyfku prze» 


RI 


wyżfzała. Poftanowił więc w:mie- 
fiacu Магси1502, wyfłać trzy Efka- 
dry. Pierwfzą z dziefiąciu okrętów 
złożoną, dał pod Komendę F z/ka 
Gamy, gdyż zdawało fię, iż rownie 
mu: fzczęście pofłuży do podbicia | 
Ki Мом, iąk „płużyło до onych wy- 

nalezienia. Nad drugą z piąciu:0- | 
kretów złożoną, przełożonym był 
Wincenty Sodro, maiący zlecenie u: 
przątać przelzkody koło brzegow 
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Kochinu, i Kananoru, oraz pilnować 
weyścia do morza czerwonego, inie- 
dopufzczać tam handlu Indyifkiege 
IMaurom., i Turkom. Trzecia Elka- 
dra z piąciu także okretów złożona, 
eddana podkommendę Stefana Ga- 
mu. Cała ta Flota od dwudzieftuo- 
kretów, miała uznawać za fwega 
Amirała, И ajka Game 

Odebrawfzy chorągiew religii w 
Katedrze Lizbońfkiey, z tytułem 
Amirala morz wfchednich, dnia 2. 
Marca, rufzył z portu Amirał,na cze- 
le dwóch pierwizych Efkadr, gdyż 
trzecia niemogła wyniść pod żagle, 
aż dnia -n Maia. Miał on z fobą 
Poftów Kochisi/kiego, i Kananor/fkiego, 


wipaniałym przyięciem, i podarun- 


kami uczczónych. Niedaleko od 


portu Zielonego napotkał Karawelię 
Portugalfką, powracaiącą z Miny, 
złotem naładowaną. Był to znak 
wzroftu handlu tego narodu z brze- 
gami Afrykańfkiemi. Zadziwiło ta 


Е ij 
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Pofłów Jndyifkich. Wenecki Mini- 
ńifter w Lizbonie, upewnił ich, iż 
Portugalczycy bez pomocy Wenet- 
czyków, ledwie fa w ftanie pufzcze- 
nia kilku okrętów na morze. Mó- 
wił on to przez zazdrość, widząc 
iż ich handel Jndyifki przez -Kair, 
zaczął co raz upadać. 

Przebywf[zy 'cypel-dobrey ‘п айг! 
udał fię (rama z czterma mnieyfze- 

ni okrętami do Sofalii, a refzcie pro- 
sk do Moza nku płynąć rozkazał, 
miał on айбан, od “Króla uwa- 
żyć położenie Sofali, poznać kray, i 
miny,a nakoniec miey [ce obrać do wy 
ftawienia wsch Nie wiele go kofz- 
towała przyiaźń Króla Sofali, i wol- 
ność założenia domu handlowego 
w iego Stolicy. Tęż famę łatwość 
znalazł w Mozambiku, lubo w pier- 
wfzey żegludze Portugalczyków, ten 
Monarcha okazał byl przeciwko nim 
Гуа nienawiść. 'Wyftawił itamdom 
Handlowy na ten koniec, aby Flo- 
tom Portogalfkim tamtędy płyną- 


NEWE i GAMT: 69 


d 
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st 
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стаі żywności. Ztamtz 


Пе do Quiloi dla uka- 
rania „fbi ита Króla 'tamecznego, 
za złe przyięcie Kabrala, i dla uczy- 
nienia onego, hołdownikiem Portu- 
kim. braim: zdiety boiaźnią, u- 
dał йе na okręt A mirała. Tam o- 
znaymiono. mu, iż. гас! wolność, 
ieśli (їе nie obowiąże. płacić coro- 
Metykow złota, 


znie dwóch. tyfięcy 
rynofi: na 2000. czer. złł. Król 


rzekł, i dał na zalftaw iedne- 


ogatego Maura. luecz, gdy po- 
wrócił do. fwey ftolicy, nie chciał 
nic placić, fpodziewaiąc fię, iż, ów 
Maur zaftawiony, dla okupu iwey 


wolności zapłaci pomieniena fum- 


I 

r 
me. Co fię też i ftalo. Stefan Ga- 
ma z trzecią Efkadrą przybył tam, 
i złączył fie z Flotą. Amirał ze 
wfzyftkiemi fwemi okrętami rufzył 
ztamtąd do Melindy. Wtey żeglu- 
dze zabrał nie mało ftatków Mau- 
rytańfkich, ale go znaczcnieyfza zdo- 
bycz czekała na brzegu Jndyifkim 
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nie daleko od góry Deli, leżącym ku. 

północy od Жапапоғи. INapotkał on 

| tam wielki okręt nazwany Meri, do 

| Sottana Egipfkiego należący , 'dro» 
giemi towarami naładowany, і. wiel- 
ką liczbę pierwfzey godności Mau- 

| rów до Meki pielgrzymuiących, maa 

| iący na fobie. Po żwawym bronie- 
niu бе podbił go Amirał, i zabrał 
fkarby grobowi. Proroka poświęco* 
ne. Refztę zdobyczy zoftawił Мау, 
tkom. Nakoniec Stefan Сата ka- 
zal zapalić ów okręt. Maurowie, 
krórych było na зоо. oftatnią roz- 
paczą zdięci, i do oftatka mężnie 
broniący йе, woleli być łupem o- 
gnia, i wody, niżeli przeyść na 
zwycięfkie okręty. 

Po krwawey z Turkami utarcze 
cze, Amiral przybywfzy do Kana- 
noru, oświadczył бе, iż fie chce wi- 
dzieć z Królem. Próźba uprzedzo- 
na pogłolką iego zwycięftwa, a po- 
tegą floty wfparta, mogla była uyść 

za rozkaz. Nalężało iuż Monarchom 


[= 
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ndyifkim aad „iż nie próżno im 
przepowiadąli Maurowie, że ci goście 
Europeyfcy, nie innym Копсені 
ich nawiedzali, iak tylko dla po- 

1ańia ich kraiu, i potym fobie przy- 
wiafzczenia. Król Kananoru, nie 
śmieiąc udać'fię do Floty, kazał wy- 
ftawić moft, głęboko w Morze cią- 
gnący fię, na którego końcu była 
fala bogato przybrana. "Та była 


mieyicem do rozmowy- wyznaczo 
J J 


nym. Król, maiąc przy fóbie tyliąc 
Nayrow,przy odgłofie muzyki wfzedł 
do niey, Amiral zas, przy hucznym 
zdział biciu. Mónarcha Jndyifki 
wyfzedł przeciwko niemu, aż da 
drzwi, gdzie uścitkawizy fie miii 
ufiedli, I zaczeli rozhowor. : Skutek 
i koniec onego. było ufundowanie 


domu Hanî 


ownego. Portugalczy- 
cy przedawfzy część fwoich towa- 
tów, udali fie do Kalik ийи. 
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Sława zwycięftwa, i tam przed 
niemi przodkowała.. Samoryn о po- 
tędze tych walecznych Kupców iuż 
był uwiadomiony , ale tak prętkie- 
go ich przybycia niefpodziewał fię, 
со na rękę było Amirałowi, gdyż 
przybywfzy nagle do portu, niema- 
ło ftatków tamecznych i go. Malas 
barczykow zabrał. W ftrzymał йе po- 
tym z krokami nieprzyiacielfkiemi, 
w nadzieię, iż fie Samoryn upokorzy. 
Wtym poftrzegi bat, a w nim Fran- 
cijakana do fiebie płynącego. Był 
to ieden z Maurow, pod tym habitem 
utaiony , który imieniem Samoryna 
miał mieć umowę 2 (Тата о zalo- 
żenie domu handlowego w Kalikucie, 
Odpowiedział mu Amirał, iż w ża- 
dne pierwiey umowy, nie miał z nim 
wchodzić, ażby Samoryn za śmierć 
Faktora Korrei, i za towary w domu 
handlowym zrabowane nagrodził. 
Nadto oświadczył fię, że nie daie 
więcey czasu Samorynowi do namy- 
ślenia fie, iak tylko do południa: a 
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ieślilby w tym czafie nie miał po- 
myślney odpowiedzi, miecza, i ognia 
przeciwko niemu użyie. To rzekłzy, 
dal mu klepfydrę do naznaczonego 
cząlu wymierzenia 

Od owey pory iak świat z pod 
iarzma Rzym/kiego odetchnął, nigdy 
tak hardzie, i zuchwale niepoftępo- 
wano z Monarchami. Klepiydra Ga- 
my przypomniała ów okrąg, który 
Гуа łafką Popilius uczynił. Takto 
częftokoć los mocarft zawifł od prze- 
myfłu ludkiego ! Gdyby Neapolitan- 
czyk Goia de Мер, nie wynalazł 
był włafności igły magnesowey, i 
gdyby Niemiec Szwarżz nie odkrył 
przymiotu prochu od ognia zay- 
muiącego fię, nigdyby owi fzczu- 
płego na zachodzie Króleftwa kupcy, 
nie przedarli fię byli przez morzą 
niezmierne , i nie afrontowali ną 
brzegu Jndyifkim naypotężnieyfze- 
go owych kraiów Mónarchy, któ- 
rego ani Alexander Wielki, ani prze- 
шос Rzymu dośięgnąć niepotrafila» 
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Samoryn. wfwym przedfiewzieciu 
nieroftropnie zacięty , żadney nie- 
dał odpowiedzi. Czas wypłynał: 


Сата zdziała iednego kazał wy ftrze- 
liċ.. Był to znak dla Kapitanów , 
na którym, owych 50: Malabarczy - 
kow, w różne okręty przefadzonych, 
wnet obiefzońo, ato na pomitę za 
Бо. Portugalczyków w: Kalikucie Za- 
bitych.  Poucinano. im potym recê; 
1 nogi, i na iednym Jndyifkim ba- 
cie pofłano -z litem do ŚSamoryna. 
Oświadczał fię wnim Amirat, iż 
polta 1owił ta kowym fpofobem уу. 


płacać Пе Samorynowi za iegozdrady, 


i nierzetelność: a co Пе tycze to 


wąarów , miał tyfiąc fpofobów nade 


grodzenia fobie ftokrotnie ich fzko- 
dy. Po tym oświadczeniu, kazał 
trzem fwoim okrętom zbliżyć fiè 
w nocy do brzegu, i nażalutrz na 
pierwizym świtaniu , iak naymo- 
cniey z dział do miafta piorunować. 
Wiele domów rozwalono., a pałac 
obrocił fię-w perzynę. (rama tą pier- 


(жуа pomitą 
Wincentego Jodre 2 
tami, dla łapania. ok 
żańfkich, afam udał бе 

Król tameczny Trimumpara, przy- 
ial go fercem ftatecznie do Portu- 


| 4 аарчу йй PD, 
galezyków 2 AY WRAN FHN rrzy 


o 


wzajemnych kę arunkKac h, uczy Піо» 
по przyrnierzę niezerw aney przy = 
iaźni. Faktorowi-  Portugalikiemu 


жые ry SŁ те 3+ ra 
wyznaczone- domi- tia, SKIĄLU towa 


rów, i cenę korzeni ułożono. Tym 


Czasem Samoryń gniewem przeciwko. 
К re ЖЕ; *4 : EE" о 

К rólowi Koeshinu Zapaiony, itraizną 
mu pomfta groził, fkoro Portugal: 


czyoy ой niego oddalą бе. W za- 


jemnie Król £ 


czał, 12 prędzey korony, niż iprzy- 


mierzeńncow  fwoich: odft: 


Ta Р E кайг» 2 го 
go upewnii, źe w krotce Samoryta 


zaprzątnie, raczey ө. fobie myśle- 


niem, niż o pomście nad kim ins 
nym, i rufżył ztamtąd na powrot 


O 


do Europy. Wkrotce: nie daleko 
p? 


T - = 
Paderany napotkał 2 lotę Kaliżgutjką a 


4 
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ktora mu paly przeciąć ufiłowała 
Wf[zczeła fię wnet żwawa potyczka, 
ale broń EKuropeyfka tryumf odnio- 
fla. Skołatane przez Artyleryą Jn- 
dyifkie okręty, pofzły w roztypkę, 
Portugalczycy урай Гау na ftatki 
w porcie ftoiące; rownie ftrafznemi 
być zdali Пе, iak ich pioruny. Jn- 


dyanie chcąc uyść śmierci, lub nie» 
woli, rzucili fie w morze, ale. Flin- 
ty nieprzyiaciellkie łatwe ich fiega- 
ły. Niemała liczba ich tam zgine- 
ła. Dwa 'okręty, porcellaną, i ma- 
terya Chińfką, oraz innemi boga- 
temi towarami naładowane, dofta- 
ły fie w zdobycz Portugalczykom, 
Towary wybrano, aokręty fpalo: 
no. Między innemi, wfzyftkich па 
fiebie oczy obrocił pofąg zloty wa- 
żący бо. Markow. Zamiąft oczu, 
były w nim dwa /zmaragdy a na pier- 
fiach błyfkał rubin wielki, tyle z z fie- 
bie światła rzucaiący, ile może o- 
gien najytężlzy, 
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Сата przybywfzy potym do Ka- 
nanoru, zoftawił tam 54. ludzi w 
wielkim owym domu, który mu 
Król wyznaczył do miefzkania,i 
fkladu towarów. Ułożono też ice- 
nę korzeni, tak, iako iw  Kochinie. 
Sodro był zoftawiony dla ftrzeżenia 
owych brzegów, i do ‘аша pofił- 
kow Królowi Kochinż, ieśliby go 
Samoryn napaftował. Jeśliby zaś tan 
pokoy był, tedy miał krążyć po 
morzuczerwonym, i zabierać wizy ft- 
kie okręty z Meki 
ce. Dnia zo. Grudnia тоз rulzył 
z (wą Flotą z trzynaftu okrętow zio- 
żoną , dążąc do Portugalii. Wiatry 


do Jndyi płyną- 


przeciwne, i nawainości zatrzymy- 
wały go wtey żegludze, tak da- 
lece, że ledwie w Wrześniu roku 
naftępuiącego przylądował dó Cas- 
cais. Wielu Panów Portugalfkich wy- 
fzło na iego fpotkanie. Niefiono 
przed nim na tacy frebrney dań hoł- 
downiczą Króla Оно Przyiął go 


uprzeymością, i-potwierdził mu u> 
rząd Amirała morz dndvifkich. 


Po oddaleniu йе Floty Portugal- 


fkiey, wnet zaczął myślić ofwey 
pomście Samoryń. Zebrałon liczne 
woyfko pod Panamą, о mil #6. wy- 


zey Kochinu. Trymumpara o pufzczo- 


ту od [wych /Vayrow, saniących mu 


1ego przywiązanie do 


kow, fchronił бе na 


iit OI 


obronnieyfzą, niż lego ftolica Sa- 
rmoryn, wziąwfzy Cochin, obległ Tri 
MUMD wre. Tvmc zafen 2; nay f: awniey- 


fzyów z Aw eC Jndyi -АЧ- 
fons Albuguerka, ktory maiący dzie- 
więć okretow wyiechał był z Liz- 
bony z bratem fwoim Francifzkiem i 
Antoniem de $Saldagna,fpiefzył na oda 
fiecż óblężonegoKróla. Saldagna miał 
токах krążyć na morzu czerwo- 
mym, Albukierkowie zaś mieli powro= 


cić złladunkiem do Portugalii. Br: 


7 
nr; 


Idy, 


ral oftatki Efkadry Wincen- 


A.mirała pierwfzy przybył do! 
і v 9 а 
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tego Sodry. Теп niefzczęśliwy Kom- 


mendant, rozbił Пе na brzegacn Arā- 
bit. 1 wizyltkim iwym ludem 
zginał. -Za przybycicm tych świe- 


żych Portugalezykow, wfzyftko fię 
wnet odmieniło. Samoryn zbity na 
głowę, ucieczką Пе ratował, a Рог- 
tugalczycy, ieśli można wierżyć 
z dieiopifom, dedwieczterech ludzi 


ftracili w tey porażce. 
Trimumpara pełen wdżieczności 

с , 
[mierZencOm, PpOZWO= 


ił im nie daleko Kochinu zaiożyć 
1, albo Forteczkę pod imieniem 
Уап-4аро  luedwie to -dzibio rozpo- 
częto, aliści przybywa Alfons Al- 
buquerka, pałaiący chęcią popifania 


Пе z(woia dzielnościa. Na ten ko- 
niec wyjłał wnet goo. fwych 


na okrętach Samorynowi zabra 


aby ob! legli, і fpalili miafto Repe 
maiące dla fwey obrony 2000, 
Nayrow, afam z małą liczbą fwoich 
udal Пе ku innefnu miaftu, na brzegu 
morfkim leżącemu. Niezmierna licz= 
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ba Indyanów czyniąca wycieczkę 
z miafta,i 53. okrętów z Kalikużu pod- 
czas potyczki przybyłych, otoczy- 
li zewfząd Amirała. Już był wo- 
ftatnim niebefpieczenftwie, gdy tym 
czafem brat iego z bliżywfzy fię z 
fwą Efkadrą,uderzył na nieprzyiaciół 
ztaką żwawością, iż 'wtey rzeźbie 
niezmierna moc Jndyanów legła. 
Ztamtąd Amirał powracaiąć do ` Li- 
zbony, fpotkał бо. okrętów Kalikut- 
fkich , które {ата Artyleryą pogro- 
mil, i rozpędził. Pełen Пауу ibo- 
gactw Alfons przybywfzy : do oy’ 


czyzny, ofiarował Królowi 40. fun- 
tów pereł wielkich, a mnieyfzych 
400. Terażnieyfzych czafów, kie- 
dy żeglugą ieft ułatwionado owych 
Kraiów ,.które natura aż do zbytku 
w zbogaciła, ledwieby fpoyrzano па 
te podarunki, które zwyciężca Jn- 
dyi (woiemu Mónarfze ofiarował. A- 
le pod ten czas były znakami zwy- 
cięftw 
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cięftw przez tyfiąc niebespieczeńftw 
nabytemi, i tyle iak batalia kofztu- 
iącemi. 

Так wielka ауа miewała pofpo- 
licie w (wym towarzyftwie owe o- 
kropne przypadki, które nie wftrzy- 
muią ambicyi, i łakomftwa, a ledwie 
bywaią poftrzeżone w opiłaniu dzieł 
heroicznych. Francifzek Albuguerka, 
z całą fwa efkadrą, i ludem pochło- 
niony był od morza, tak dalece, 
że fię dowiedzieć nigdy nie mogli, 
gdzie, і iak to niefzczęście iego fpo- 
tkało. Zdałoby fię, że te nagłe, i nie- 
fpodziane kięfki, które fię częfto 
przytrafiają w długich żeglugach, 
powinneby nas wftrzymać od morz 


L 
ferca nafze bo- 


dalekich, i wrazić w 
jaźń tego elementu, który, lubo iuż 
ieft (iż tak rzekę) uśmierzony, czę- 
о iednak miefza odwagę, i prze- 
zorność fwych zwyciężców; ale chci- 
Wość, i nadzieja, przewyżfza pogróż- 
ki natury. Każdy fobie pochlebia, 
Tom І. E 
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iż uydzie tego niefzczęścia, którego 
inni, tuż przy nim doznawaią, a W o- 
wych oftatnich niebefpieczeńftwach, 
w których z-boiaźnią licząc godzi- 
пу, nieuchronney śmierci czekaią, 
nie ieden z Zeglarzów, liczy w fwey 
myśli iak wiele może ten zyfkać, 
który fwych towarzyfzów przeżyie. 

Z drugiey ftrony Rui Lorenzo od- 
dalony przez nawałność od efkadry 
Antoniego Saldagna, niedaleko portu 
Dobrey nadziei, ftanąwfzy przed Mon- 
а/д, z iednym fwoim batem, nie- 
maiący więcey nad зо. ludzi, zbil na 
głowę całą Flotę Indyifką, i przy- 
muft Króla Monbafsy, którego fyn 
poległ na tey potyczce, do przyię- 
cia'hołdu, i płacenia со rok Ќа me- 
tyków złotych. "Така pod ów czas 
była przemoc Portugalczyków, że 
fame ich niefzczęścia otwierały do 
zwycięftw, drogę. Tenże Lorenzo 
wiożył hołd na wyfpę Brawe, na brze- 
gu Ajanleżącą, i wiele okrętów Mau- 
rytańfkich, częścią wziął, częścią 
fpalił. 
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Те uftawiczne Indyanów klęfki у 
bardziey gniewały, niż trwożyły Sa- 
moryna. Odiazd Albuquerków ożywił 
iego nadzieie. Zaprofił on pod fwè 
znaki wfzyftkich Panów Malabarj/kich, 
iako to Xiążąt Tanoru, Befpuru, Kò- 
tuganu, Korlu, i innych dziefięciu. 
Woyfko iego fkładało Пе z 50,000: 
ludu zbroynego. Ź tych 4000. wfa- 
dził na 280. parów, to іе bark ta- 
mecznych, przydawfzy im wielê 
dział dla zróinowańia nowey Portu- 
galczyków fortecy. Woyfko iega 
lądowe miało ułatwić przeyście rze- 
ki, która dzieliła wyfpę X api od 
lądu. Wodzem tego Woyfka był 
During, iego fynowiec, naftępca tro- 
nu, i Elańkol Xiąże Ripelimu. Pod- 
chlebiał fobie Samoryn , iż z tak d- 
gromnym woyfkiem, zgnębi Królą 
Kochinu pierwey, niż Portugalczycy 
przyidą na pofiłek. 

Edward Pacheco, którego Amirał 
zoftawił był dla оргопу Kochinu, nia 
F ij 
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miał więcey, iak ieden okręt, dwie 
karawelle, i 160. Portugalczyków. 
Mógłby on wprawdzie mieć 50,000. 
Indyanów Kochińfkich , ale wolał zo- 
ftawić ich na obronę miafta, a Тат 
ufaiąćc fzczęściu, wfadził na fwóy o- 
kręt 25. Portugalczyków, na iednę 
karawellę 26, a na drugą 25. Do nich 
przyłączył зоо. naywałeczniey- 
{zych Kochińczyków, refztę twych lu- 
dzi zoftawił przy ftraży domu. han- 
dlowego. Tak -rofporządziwfzy, 
wfiadł na barkę z Śiadzieftą dwó- 
ma nayśmielfzemi Portugalczyka- 
mi, i tegoż momentu puścił fię na 
attakowanie Floty Kalikut/kiey. Czy- 
taiąc takowe potyczki, z nierówne- 
mi aż na podziw fiłami, możnaby 
im tak wierzyć, iak owym, które 
Ariofio opifuie. Ale takowe przy- 


J 


р: 
dzieiopifów zaświadczeniem podane, 
i heroicznemi w Azyi fzefnaftego 
wieku potęgi Portugalfkiey dziełami 
utwierdzońe. 
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Nieopuściła i w tym razie for- 
tuna Portugalczyków. Pacheco W 
trzech różnych potyczkach , Ко 
dwóchfet batów zatopił, i koło 2000, 
nieprzyiaciół trupem położył. Nad- 
zbliżywfzy fię do brzegu, na 


Zi 


u 
tórym 15 000. zbroynych.ftało ko- 


і Woa 


кы этч 
>; = 


ich użył, iż Пе wizyfcy do u 


0 Samoryna, tak zręcznie dział 
fi с 
ki rzucili. Wrz akże Samoryn ftate- 
w fwym przedfiewzięciu całe 
‚ aby mógł fobie o- 


tworzyć drogę do przeprawienia fię 
Przez rzekę ku Waipi: lecz nie był 
fzcze ęśli iwfzym, i iako i przedtytm. Nie- 
fpracowany Pacheco wnet tam po- 


fpiefzył, i prawie cuda dzielnoś 


Q0 


fwey okazał: {z ty ie 


chciał iefzcze iednego attak 
świadczyć , lecz artylerya 


фк y 3 1 
байка wfzyftkie iego ufiłowania wni- 


wecz obróciła. Ośm twierdz, na pię- 
tnaście ftop wylokich, z których ka- 
28а byłą, na dwóch batach wyfta- 
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wiona, i napełniona ludźmi, do fzcze- 
tu zgruchotała. Sztuki onych po nio - 
rzu ріумзасе, przeraziły do refzty 
fercą Indyanów, i przymufiła Samo- 
ryna, za radą iego Braminów , uczy- 
nić pokoy z Królem Kochinu. 
Pacheco, którego imie napełniło 
Fndyą boiaźnią, utrzymywał handeł 
fwego narodu w Koulaa, który*Mau- 
rowie znifzczyć ufiłowali. Jefzcze 
оп nie.był powrócił z tego miaftą, 
kiedy Lopez Suarez z Flotą trzyna- 
ftu okrętów przybył z Lizbony do 
wy [pow Anchedives, gdzie znalazł 
Antoniego de Saldagna i Rui Loren- 
za, niedawno tam przybyłych dla 
naprawy okrętów. Zi temi wefpół 
udał йе do Kalikutu., i połowę tego 
miafta zruinował, w którego gruzach 
na 15,000. Indyanów legło. Ukazał 
fie potym z Flotą przed Kochinem. Na 
ten widok wierny Triumpara, zapo- 
miniał o wfzyftkich (zkodach, i nie- 
befpieczeńftwach przefzłych. Ten 
Pan zaniófł fkargę na obywatelów 
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Kranganoru, które to miafto o mil 
cztery od Kochinu leżące, Samoryn 
wzmocnił, i uzbroił. Amirał wnet Пе 
tam udał, wziął miafto, fpalił„i Ełotę 
dla obrony tam ftoiącą wniwecz O- 
brócił. Ztąd możnapoznać okrucień- 
ftwo, i zawziętość Portugalczyków. 
Brali miafta i okręty, i one palili. 
Ten fpofób prowadzenia woyny zda- 
wał fię uiprawiedliwiać Maurów, któ- 
rzy mieniliich byćroz boynikami,pod 
imieniem kupców wfzyftko nifzczą- 
cemi, і rabuiącemi. Niech Пе godzi 
tu fpytać, ieśli Portugalczycy mieli 
prawo mówić Królom Indyifkim, że 
chcemy założyćfobie u was miefzką- 
nie mimo wafziy woli? Nie mieli zą- 
pewne inne go rawa, пай przemoc, 
która iako czyaiła ich nienaw i(nemi, 
tak pobudzał: do okrucieńftwa 
utrzymania tefprawiedliwości. 
Nim miał»owracać do Portugalii 
Suarez i Pachco, zoftawili w Kochinie 
Emmanuela ‘ellez Barrata 2 czterma 
okrętami dl ftrzeżenią portu, i obro- 


a ała 
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ny fprzymierzeńcą fwego. Udali fie 
nayprzód do Pananui miafta, do Sa- 
moryna nałeżącego, chcąc опе zbu- 
rzyć; ale wiatr ich zagnał do odno- 
gi morlkiey, gdzie nad fpodziewa- 
nie napadli na fiedmnaście okrętów 
"f ureckich, maiących na fobie 4000, 
ludzi, i liczną artyleryą. Znaleść 
nieprzyjaciół, było toż famo pod 
ów czas Portugalczykom, co znaleść 
zwycięftwo. Flota Bifurmańfka, z 
całym fwoim ładunkiem pofzła w 
perzynę, a Turków więkfza część 
od miecza i ogni zgineła. Podług . 
świadectwa dzieimifów, Portugal- 
czycy nie więćey. ftracili, iak 35, 
fwoich. Turcy, ktwrzy tak ftrafzni 
byli na lądzie, albo nie lepiey mufie- 
li znać fię pod ten czas na wodnych 
potyczkach, iak Ind'anie, albo Por- 
tugalczycy byli więwy coś nad lų- 
dzi. 

Suarez i Pacheco w miefiącu Sty- 
czniu 1506. rufzyli zamtad do Li- 
zbony, i ftaneli dnia 4 z4Lipca. Mie- 


N El PY 


li z fobą w towarzyftwie Dieg 
nanda ور‎ iednogo z Kapitanów 


Floty przęfzłey, który fie popifał 
wynalezieniem wyfpy Sośkotory, gdzie 
ftat па kotwicach, zebrawfzy nie ma- 
ło zdobyczy na RAM Melindy 
Nie można było znaleść zbyt wiel- 
kich nadgrod i honorów tym dziel- 
nym Wodzom, którzy tyle flawy 
i bogactw nabyli dla Portugalii. Król 


Emmanuel fzczegulniey uczcił me- 
ftwo Edwarda Pacheco; kazał mu u- 
fieść z fobą pod baldachimem, i we- 
fpół z nim zanieść fiebie do kościo- 
ła katedralnego w pośrzodku okrzy= 
ków ludu zgromadzonego. Lecz nie 
trzeba ufać fzczęściu, i łafce Monar. 
chów. 'Теп rycerz wkrótce był w 
więzieniu, ale zaco, hiftorya nas w 
tym nieuwiadomiła ,i tak Ол ы 
Samoryna w kaydanach umarł 
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1 


Dzieła. Almcidy, i Albuquerka. Potega, 
i zepfucie obyczaiów Portugalskich. О- 
blężenie Маја Dieu. Sylucira, i „Jan 
de Cajtro, 


wor Portugalfki, im więkfze od- 

bierał pomyślności, tym więkfze 
zakładał fobie nadzieie dalfzego ро; 
wodzenia. Dnia 5. Marca 1507. wy- 
flal «2. okrętów, maiących na fobie 
woylka porządnego tyfiąc pięćfet lu- 
dzi, pod kommendą Francifzka Almei- 
dy, który pierwfzy miał fobie tytuł 
nadany Namieśnika Królew/kiego w In- 
dyach. Zalecono mu dla utrzymanią 
potęgi i handlu Portugalfkiego, wy- 
ftawiać fortece na brzegach Afryki, 
od Mozambiku, aż do portu Guar dafi 
przy weyściu do morza Czerwone- 
go. Flota iego przez nawałność by- 
ła rozprofzona, tak dalece, iż przy 
zbliżeniu Пе (woim do wyfpy Quiloa, 


ALMEIDFi ALBUQUERKA 9% 


nie mógł zebrać więcey iak ośm fwo- 
ich okrętów. Przywitał port wyda- 
niem z kilku dział ognia, ale niema- 
jąc żadney odpowiedzi, umyśtił za» 
cząć kroki nieprzyiacielfkie. Zbli- 
żył пе. do [ади w pięćfet ludzi, i od- 
dał im miafto na rabunek. Król [brains 
z żoną і (karbem fwoim umknął z 
tey wyf(py. Portugalczykowie inne- 
go Króla obrali, i w przeciągu d wur 
dzieftu dni wyftawili twierdzę, i ftraż 
w niey, z 550. ludzi złożoną zofta- 
wili, a do krążenia uftawicznie koło 
brzegu, przydali dwa okręty. Mia- 
бо /Monbafsa, które przyieło po nie. 
przyiaciell(ku Almeidę, dawaniem z | 
dział ognia do niego, furowiey było | 
ukarane. Zrabowawfzy albowiem 
Portugalczycy, fpalili one da fzczę- 
tu wefpół i z okrętami K ambay fkiemi, 
które tam w porcie ftały. Te tak о- 
krutne Floty Portugalfkiey. poftępki, 
przeraziły ftrachem Indyanów. Wy- 
fpa Anchediwa zezwoliła na wyfta- 
wienie forteczki, w. którey zofta- 
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wiono а Ыйы? żołnierz zy, 
Podobna i w Kananorze ftaneta. Onor, 


ATT n б 
na brzegu Ма! har jk im miafto leżące 
fprzeciwiło йе, i pofzło w perzy 


Jruga z fześciu okrętów efkadra 


pod kommendą Piotra d Annaya uda- 
ła Пе do Sofali; kraiu minami Kia 
O. Kra | tameczny nie 


mi wsławioneg 


fprzet 


wic ZOP › ale 


З niecierpiący iarzma пап 
włożonego, zebrał gooo. Kajffrów, 
przypuścił fzturm do twierdzy i po- 
legł na placu. Na iego mieyfce fyn 
tapil, i przyrzekł wierńość Por- 


Г p i ۸ fannar Naa 
Tym czafem: niéuftralzony Samo- 


ryn, zebrał ogromną Flotę, i ftanął 
pod Kananorem. Zibitoią, i rofpro- 
fzono. Maurowie przymufzeni и! tą- 
еу, opuścili 
nakoniec brzegi /Malabaru i Ayany. 
gdzie. ufundowali A kilka miaft, 
iako to Magadoxa i Brava. Obrócili 
fẹ zatym ku w(chodowi, a handel 
fwy do Malaki, i ku wyfpom Son- 


ріс potędze Portugalfk 
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de przenieśli. Wawrzyniec, fyn Alme- 


dy ścigaiąc ich z ośmiu ok rętami, po 


nieznaiomym dotąd Portugałczykom 
morzu, odkryłwy Гре Ceylan, daw niey 
Taprobarą, a potym od Arabów Sē- 
rendib zwaną. Tyle pomyślności, nie- 
fzczęście przeplatało. Niezdrowe 


Sofali powietrze, umorzyło Kom- 
mendanta Annaya, i wielu 2 nim Per- 
tugalczyków. Garnizon Оийоі na- 


zbyt Пару, niemogąc dać Maturom 
Барот, mufiał иа] 


16 z wyfpu, zbu- 
rzywfzy pierwey twierdzę: ale sk 
Лоп de Cugna, i dawny Ałbuquerka, 
świeżemi pofiłkami iuż fię tam zbli: 
żali, maiąc w owych kraiach mo- 
cnieyfze założyć fundamenta potęgi 
Portugalfkiey. 

Wyiachali ohi z Lizbon ny dnia 6. 
Marca 15 508. maiąełtrzynaście okrę- 
tów i trzyfta żołnierzy. Wiatry 
gwałtowne zapędziły ich aż do Bre- 
yli, niedaleko portu 15. Augufłyna. 
tamtąd niezmierne aż do portu #70- 
brey nadziei, morze przebywaiąc Iri- 


м 


М 
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fade Cugna, tak daleko ku.południó» 
wi pomknął Пе, że wielu z iego lu- 
dzi od zimna umarło. W tey żegli- 
dze odkrył przypadkiem owe wy- 
fpy, które Пе dotąd od iego imienią 
nazywaią. Ale nawałność oddzieli- 
ła okręty, z których ieden pód kom- 
mendą Ruy Pereiry Жапа! fzczęśliwie 
na kotwicach niedaleko Mataranni, 
portu ДЇ adagar/karski ego рой linią Ko- 
zieroóżca. Hvis fie, iż teń 
wylep obfituie w korzenie, Tri/łań 
de Cugna przylądował tam z Mozań- 
biku, gdzie też cała iego Flota žė- 
brała Ge. Wfzakże nieznayduiąc tam 
zyfkownego dla бебе handlu, udał 
йе do ZMelindy. Król tameczny , fta- 
tecznie przyiazny Portugalczykom, 
uprofił ich, aby broń fwoię obrócili 
przeciwko Szakowi, albo Królowi 
Оца, który go krzywdził. Оуа mia- 
{to o mil 17. od Melindy leży. Triftań 
ftanął tam z fześcią okrętami. Mau- 
rowie niedupufzczali, mu wyfiadanią 
ma ląd: ale próżno. Portugalczycy 
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wzieli miafto, żrabowali, і. Гра, 
Brawa, która fię zbuntowała ( gdyż 
hiftorycy buntem nazywaią, ufiło- 
wania biednych Indyanów dla zrzu- 
cenia z fiebie iarzma ) Brawa drugi 
raz wzięta przez Albuquerka, do- 
świadczyła wfzelkich tych niefzczę- 
śliwości, które zadać może gniew 
fwawolnych zwyciężców. Płyneła 
krew po uliczch trupami ufłanych. 
Urzynano niewiaftom ufzy i ręce, 
dla prętfzego zdięcia tych ozdob zło. 
tych, które na nich nofiły. Miafto w 
Perzynę pofzło. Sami Portugalczy- 
cy podali nam w fwoich pifmach o 
tym wiadomość, będąc podobno te- 
go mniemania, że takowe okrucień- 
{twa potrzebne były. Ale 'można 
dochodzić , że różność religii pobu- 
dzała ich do tey wzgardy, i nienawi- 
ści, którą oślepieni, ludzi inney wia- 
ry nieuznawali za ludzi. Tak okri- 
tne rozumienie wyzuwa człowieka 
z ludzkości, który mnienaiąc, iż gó 
gorliwość o wiarę uwalnia od kocha- 


gó PZ ZZA 


nia bliźniego, naywiękfze zbrodnie 
poczyta za cnotę. 

Szak Lamo uwiademiony о tak o- 
krutnych poftępkach, przyjął na fie- 
bie dobrowolnie iarzmo płacenia ro- 
cznego hołdu fześćlet metyków złota. 
Kugna rufzywfzy ztamtąd, za cy- 
plem Guardofu, źnalazł Alwara Tellės, 
który odłączony wiatrami od Flety 
z fześcią okrętami, wzbogacił fwóy 
ładunek przez pięć okrętów zabra- 
nych Maurom. Złączywfzy Пе z 
foba, wzieli miafto Sokożorg na brze- 
vach Ethiopii pod 12. ftopniem fze- 
rokości pólnocney , naprzeciw por- 
tu Guardafu leżące. Był to koniec 
Żeglugi im zamierżońney. Miefzka- 
ја na tym wy!pie chrześcianie , ną- 
zwańi „fakobitami, którzy równie , 
iako i Chrześcianie 4by/synscy, Grec- 
kiego trzymaią fię obrządku, i Pa- 
tryarchę Alexandryifkiego maią 24 
głowę. Była tam forteca, a w'niey 
ftraż z ośmdziefiąt Maurów Maho- 
meta- 
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metanów złożona. Zaden z nich nie 
zoftał przy Życiu, prócz iednego śle- 
pego, którego w ftudni znaleziono. 
Spytany, iak on tam mógł wleść, od- 
powiedział: Slepi nie widzą inney dro- 
81, lak tylko droge wolności. Ta odpo- 
wiedź życie mu ocaliła: wfzakże 
nie zbywało czafem i na łalkawości 
Portugalczykom. Po wzięciu miafta 
Oya, ieden Maur młody uciekał do 
lafu wefpół z fwoią kochanką, która 
80 nie chciała odftąpić. Gdy go do- 
ganiano, on obróciwizy fię, przyci- 
fnat ią do fiebie iedną ręką, a drugą 
brał fię do obrony. Sylweira Officyer 
Portugalfki, tknięty tym widokiem, 
darował óboygu życie, i wolność 

mówiąc: niech 


ie Bóg broni od tego, 
żeby тоу palafz miał przeciąć związek 
Można 2 tych йб po- 
znać, że ten narod umiał grzeczne za: 


tak vprzeymy. 
a J 


loty, z zapalczywością żołnieriką 

zgadzać. Może kto pomyślić, iż te- 

go poftępku opifanie, nie warte ieft 
Tom 1. G 


mieyfca w fkroceniu dzieiów, które 
poftać świata odmieniły, ale nieza- 
wadzi znaleść czafem człowieka w 
opifaniu ruin i morderftw, które aż 
nadto maią podobieńftwa do hiftoryi 
Tygrylsów. 

Po «podbiciu Sok pii Alfons de 


AT > Ж 
Noronha zoftał na ftraż kafztelu, ma- 


iąc fto ludzi pod fobą. Kugna do In- 
dyi udał Пе, a Albugquerka do brze- 
gów Arabfkich. Ten miał бейт o= 
krętów, i 460. żołnierzy. Z tą garft- 
ką podbiwfzy, i zrabowawfzy wiele 
miaft na wyfpie Ormu kiey, poftano»= 
wil dobywać famey ftolicy Ormas 
nazwanêy; тајасеу па fwą obronę 
50;000. waylka, і доо. tamecznych 
okrętów. ‘Ormus, ód dawnego czafu 
należał do Korony Perfkiey , a Kró- 
lowie onego byli iey hołdownikami 

Leży ta wyfpa na weyściu dó'edno- 
gi Porfkiey, ma port fławny i han- 
dlowny. Seyfeddyn tam panował pod 
ten czas. a -Minifter iego Koiakattar 
był czlowiek wielkich przymiotów, 


i waleczny. Odważny Albuquerka 
przybył tam, i rzuciwfzy wnet ko: 
twice pomiędzy naywiękfze okrę- 
ty Ormuskie, kazał dać ognia са: 
ley [wej artyleryi. W okamgnienii 
napeinii ttumludu brzegi. Amirał Рог: 
tugallki wyfał kilku (wych ludzi: do 
nayznacznieyfzego Ormu/kiey Floty 
okrętu. Kapitan onego, chcąc fié 
dowiedzieć о zamyfłach Portugal- 
tzyków, EA do ich Amirała: 
"Ten oznaymii i Kapitanowi, iż ma 
zlecenie od fwe 20 Monarchy, wziąć 
w protekcyą Króla Ormujkiego, i do- 
Zwolić mu handlu natych morżach , 
z tym dokładem, żeby przyjął hołd 
iego Pana, i przyrzekł płacić mu 44: 
Tinê. Jeśliby zaś zbraniśł бе tego ü- 
czynić, dożna hiefzcze e śliwych fkut- 
ków паускгорпје; ушеу woyny. Tak 
wy lokiego tonu pomy 5] 
ła Port 
Portugalc 


ność, naucz y 


u 


alczyków! w początkacił. 


Zycy profili Indyanów o po» 
ZwoQlenie handlu w ich panftwie. Te- 
raz ieden z poddanychiśrólaPortugal= 


Gij 
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fkiego, dozwala go Królowi Ormu- 
{мети na morzach, które iego wy- 
fpę otaczaią, i wkłada hołd na niego, 
iak przedtym Rzymianie pozwalali 
Monarchom , królować w włafnych 
pańftwach, byleby hołd Rzymowi 
przyczekli Niemożna temu prze- 
czyć, że Portugalczycy fą tym ie- 
dynym ludem, którzy w dzieł (woich 
hiftoryi, przypominają nam owę 
groźną dumę, ów przepych pano- 
wania, i tyrannii, którym przez dłu- 
gi czas Rzymianie tchneli w części 
świata im 2паіотебо. Ofiarowana 
Albuquerki protekcya, była dopełnie- 
niem zniewagi. Nigdy йе daley nie 
rozciągała zuchwałość natrząfaiącey 
fię przemocy. Po takiey mowie, na- 
leżało być pewnym zwycięftwa. Ja- 
koz i naftąpiło, równie podziwienia 
godne, iak była hardość w mówie- 
niu. Mieczem і ogiiem walczyli 
Portugalczycy, i morze krwią zafar- 
bowali. Trzydzieści okrętów zaDa- 
lonych, ftrafznym fwoim pożarem 
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oświecało dalekié nawet brzegi, i 
ukazywało niezmierne mnóftwo o- 
by watelów Оғтијисћ, tak na brze- 
gah, iako i na murach miafta zebrą- 
ne, i ze ftrachem przypatruiące fię 
fwemu niefzczęściu. Portugalczycy, 
nie ftracili więcey fwoich , iak dzie- 
fiąciu ludzi. Minifter w уйа! profząc 
o pokoy, podiął бе płacić daniny ro- 
czney 15,000. /: sarafanów , i wyzna- 
czył plac Portugalczykom na wyfta- 
wienie kafztelu. 

Lecz Albuquerka mocnieyfzy nad 
nieprzyiaciół, znalazł niekefpie- 
cznieyfzą dla fiebie walkę z towa- 
rzyfzami a Kom- 
menda nad pomien ioną fort , byłą 


podżogą zazdrości, i niezgody mie- 
dzy iego Ka pitanami. Dowcipny Ko: 
hai {аг o tym ТУД adomioi ly, umia 
&G zręcznie profitow б. "1056 


iego uieła kilku 275 ków; 
między któremi był ieden odlewacz 
wnat, i kilka dział dla niego ulał, 


Jy 


Przez tych ludzi uflugę, ucało mu fie 
Г v 
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i trzech Kapitanów przekupić, któ- 
rzy z fwotemi okrętami odli ączyli бе 
od Albuguerki, pod pozorem, iż fi 
uparł | budować fortece, OSY ut a 
manie było niepodobne. Od K apica 

nów pofzła ta nienawiść do innych 
Officyerów , a nakoniec i do famych 
żołnierzy. W pośrzodku tego rozru- 
chu, nieuftr: Wzony Атта}, rozpędził 
woyfko blilkiego Xiążęcia Perfkie- 
go, na obronę Króla Ormu/kiego po- 
fłane. Złupił i fpalił miafta Keishom, 
i Kalayat: wziął Maskate , i handel 
tamecznych obywatelów znifzczył, 
żeby nie był na przefzkodzie Ormu- 
zowi. Udał fię potym fam dla opa 

trzenią w żywność garnizonu Soko. 

tary; który był głodem przyciśnio - 
ny, і znałazł ią w ZE POT okre- 
tów nieprzyiacielfkich. Nakoniec 
powróciyfzy pod QOrmuž , chciał go 
dobyć , ale niemiał do tego fił do- 
ftatecznych. Martwiło go t'to, że 
twierdzy od niego założoney, a do- 
kończoney przez Koiahattara, użyto 
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przeciwko niemu. Pövazil on урга» 
wdzie піерггуіасібі, ale fwego. nie 
mógł dokazać. 

Тут czafem pawftawał nowy na 
Portugalczyków nieprzyiaciel. Mię- 
dzy wfzyftkiemi Panami, których 
handel, albo znifzczony,, ałbo ufzczu- 
plony był przez tych nowych zwy- 
ciężców imdyt, naywięcey to obchą- 
dzilo Sultana Kgyptskiego. Ten, iuż 
to przez rzekę Nil, iuż przez mo- 
rze czerwone,odbierał-tewizykie in- 
dyifkie towary, któtych narody: Za- 
chodnie fzukały u niego w Alexaadryt. 
Nazy wał йе оа Kanfu al, Gauri, któ- 


rego пай Hiftorycy Europeyfcy: 


mianułą 


sma 
єз 
2 
o” 
е 


tę porządną od-dwunaltu okretów 


, 
mailara PW ZE + (35. 

malae 9 1500. zolnierzy, {© taniey - 
izych nierównie. łak'włzyltkie Ө. 


kręty Afrykanfkich i Tndyifkich 
Królów. Drzewo na budowatię tey 
Floty, wycięte było na górach Dal- 
тасу za pozwoleniem спід, któ- 
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rzy z dawna przywiązani do handlu 
z Egyptem, nie inaczey poglądali 
na Portugalczyków , iako na pra- 
wdziwych fwoich nieprzyjaciół; E- 
gypPcyanów zaś, iako fwoich fprzy- 
mierzeńców poważali. Zkąd można 
poznać, że prywatny pożytek wię- 
cey ma mocy do fkoiarzenia, lub 
poróżnienia ferc ludzkich, niż reli- 
gia. Pomieniona Flota Egytu, udała 
йе ku miaftu Diu, którego przełoża- 
nym był Malekazz namieśnik Króla 
Kambayfkiego, fprzymierzeńca Portu- 
galczyków, ale fprzymierzeńca nie- 
wiernego. Wawrzyniec fyn VFicereja 
Almeidy, odebrawfzy naganę od oy- 
ca, że nie uderzył na Flotę S amory - 
na pod Dabul, chciał nadgrodzić, i 
poprawić fwóy błąd, potykaiąc fie 
z iak naywiękfzym męftwem, przez 
cały dzien, i noc; ale Ma/ekazz, wy- 
padfzy nagle z portu. Diu z liczną 
Flotą, zmiefzał Portugalczyków. 
Wawrzyniec poległ, a okręt iego aż 
na dnie oparł Йе. Klę(ka nieprzyją- 
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ciół daleko była znacznieyfza, ale 
niefzczęście Wawrzyńca było dowo- 
dem, że i Portug alczyków то2па 
zwyciężyć, ZW SSB a, że ich przy- 
mufzono do cofnienia йе aż pod Ко- 
chin. Wfzyftko to przypifać należy 
Malekazzowi, który niewolnikiem u- 
койду, рге! zedł do tego R 


czyniono. Ра ане Maur miał 
tyle męftwa, i dowcipu, że nay- 
fzkodliwfzym był Portugalczyków 
nieprzyiącielem. 

Almeida śmierć {упа  zniófł 
mężnie, a pomścił бе okrutnie. МУ 
tymże czafie odebrał on w polfiłek 
fiednmanaście okrętów z Lizbony, i o- 
bległ miafto Daboul nayfl NPIS EE 
z miaft Malabar} а 


h, a należąc 
Króla Dekanu. Nie długo nad nim ba 
wil. Miafto wzięte, addane na rabu- 
nek żółnierzów, obywatele wycięci, 
а okręty w porcie ftoiące pofzły w 
perzynę. Almeida zwyciężca daley 
уа pomftą fięgał. Udawfzy йе pod 
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Div, uderzył па Flotę Mir- Hufseyna, 
złączoną z Flotą Malekazza. Nico- . 
przeć Пе niemogło dzielności Portu- 
gaąlczyków. Mir-Hufsen z niepoiętą 
żwawością potykaiąc Пе, był ranio- 
ny, i w bacie na ląd wyladzony, 

zkąd udał йе do Króla Ќа; mbay fkiego, 
Rzeżba była bez końca, a zdobycz 


bez fzacunku. Sami і Portugalfcy Hi- 
cy 


ftorycy naganiaią zwyciężcom zby- 
tek okrucieńitwa. Można im na ich 
flowo w tym wierzyć. Należy nam 
io tym wipomnieć, że na Flocie 


„БКС, 
йат 


Jw znaleziono wiele kfiąg Ła- 


inlkich, Włofkich, i Portugalfkich, 
со pewnym іе dowodem, iż niezby- 
wało na naukach temu narodowi, 
który nieludzcy uzutpatorowie dzi- 
kim nazywać śmiek 
Lubo- Flota Króla Kar nbayfkiego:, 
z iego rozkażm. ftawałą przeciwko 
Portugalczykóm, z tym wizyftkim 
Almeida , niechcąc pomnażaąć.. fobie 
nieprzyiaciół, przyiąt iego wymów- 
„kę, i upokorzenie fig. Minitter Каў, 
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bau/ki, miał tę polityke , iż Пе nie 
znaydował w potyczce, і ca wię- 
kfza, pofłał powinfzowanie zwy- 
ciężcy, zupewnieniem, iż nie mógł 


fw ey Floty odiączyć od Floty Suf- 


kiego. Ponowiono przy- 


mierze. Kroleftwo, Chaal, między 
Kambaią, i Kochinem leżące, przyie- 
ło dobrowolnie płacenie hołdu Por- 


tugalczy kom, 


2 DJE | 4 $ 3 > 
Almeida tego zwycięftwą аме 

iefł а лн ет rłafoczy Y: 

qiefłufznie fobie przywłafzczył. Na- 


62 ona 1; iedliwie do iego na- 


ftępcy. Owa Flota, która świeża 


do niego przybył przywiozła ro- 
i 


kaz, aby on may wyżlzą kommen- 
де zdał „Albukierce, mianow ane- 
u Fi owi Jndyiikiemu. Lecz Af- 


Aida niechcial nikomu uftąpić ftarą- 
ńia o PETTE R fie śmierci fwoie 
со fyna, i zoltawił przykład, fzko.- 
dliwy, zatrzymywania kommendy 
nad czas określony, przykład,’ któ- 
ry jako napotym dał pochop innym 


do „aasladowania tak okropnych roz- 
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terków był nie raz przyczyną. Ál- 


meida więcey fię ważył. Gdy bowiem 
dAlbuquerka, z 2% усгаупа fobie wy- 
niofłością, dopominał Пе fwego fto- 
pnia; Almeida kazat 50 wziąć w kay- 


dany, i zawieść do więzienia w Ka- 


nanorze. Zdaje fię, iż wfzyftkich wy- 
nalazców kraiów', prześladowanie 
było przeznaczeniem. Kolumb, któ- 
remu winniśmy Swiat Nowy, doznał 
tegoż nieľzcześcia w Hifzpanii. Sła- 
үз nie lepfzą odniófł nagro- 
де. Tenże fam los czekał podobno 


з ле» t ynys. Pe М 
i dlmeide w Lizbonie, ale go śmierć 


od tego zachowała. Rufzył on był z 
Kochinu niebawiąc potym, gdy Fer- 
dynand de Kutinno z Lizbony z 15. 
okrętami, i z wielką władzą przy- 
fiany, ofadził 


dlbuquerkę na itopniu 

Vcereia. Właśnie w ten czas, gdy 

wyieżdzał, Czarnoxiężnicy kraio- 

wi przepowiedziel; mu, iż nie minie 

portu Dobrey nadziei. Муза. iednak, 

jecz gdy ftanął na odnodzę pod 
| 


o 
оа: латї 


157}, niedaleko od pory, 


ALMEIDTi ALBUQUERKA 109 


pokłocił fię z Murzynami owego kra- 
iu, i zoftał od nich zabity. 

Тч naftępuie ffawna Epocha naby- 
cia wielu krajów, i założenia w In- 
dyach panowania Portugalfkiego. 
Aibuquerka widział Пе być na czele 


tak ogromney Floty, iakiey iefzcze 
na owych morzach niewidzizno pod 
pawilonem Portugzlf(kim. Trzydzie- 
ści było okrętów , a 1800. żołnie- 
rzy prócz wielkiey liczby Indyanów, 
których nadzieia łupów, pod ich cho- 
rągwie zwabiła. W rządzie albowiem 
defpotycznym niemaoyczyzny: tam 
fię lud garnie, gdzie lepiey płaea. 
Furopeyczycy ofiadli w Indyach, 
mieli zawfze, i dotąd maią w (wym 
woyfku wiele żołnierzy ow 


то. na- 
rodu, którzy dość dobrze Пуха, 
gdy dobrze im płacą, i wnet odcho- 
ka pamiętny fwey urazy do Somory 
na, obrócił, zaraz fwe Шу przeci- 

ko Kalitutowi, i wziął to miafto , 
odebrawfzy kilka ran od bronią- 


dzą, gdy braknie pieniędzy. Alb (QuET- 
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cych Пе żwawie, i ftraciwfzy fwegó 
Porueźnika Koutinno , mufiał fie БАН 
fnąć, i powrócić do Kochiñu. Rozi- 
miano , iż Vicerey {Кого fie uieczy, 
wnet na dokończenie podbicia Kali- 
Řutu poipiefzy: ale nieiakiś morfki 
rozboynik, nazwany /imola, infze- 
mi myślami głowę mu пабі. Potrà- 
fil on tak żywo bogactwa Goy odma- 
lować , że chciwość pomftę przemo- 
A: 

. Tikuori, albo Goa, ieft iedna z wy: 
fpów , maiąca dziewięć mil naokoło; 
w ftronie zachodńiey putwyfpu In- 
dyilkiego; z tey ftrony Gangejh И rze- 
ki, na bi czegu Капага, ku pietnafte- 
mu ftopniowi izerokości północney 
leżąca. Wodę ina wyśmienitą, ро: 
wietrze zdrówe, pola miłe, i 2у2пе 
Była ona podbita przez wodzów 
Мово] ich, którzy iey ftolicę na по: 
wo wybadowali, Wfzyftkie te kraie 
жерн Aae przez Tataròw 
od północy przybyłych opahowane, 
zrzuciły ich iarzmo,i na różne ix. 
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leftwa rozdzieliły fie, боа należy 
do Króleftwa od Indyanów nazwa 
nego M ifjsopoww, а od Mogolczy- 
ków Dekan.  Albuquerka ftawfzy Пе 
panem tey уру, uczynił ią twier- 
dzą naymocnieyfzą panowania Por- 
tugalfkiego. Maurów wyciął, i zdo- 
byez niezmierną 'odnióff. Założył 
fortecę nazwaną Manuel. . Wkrótce 
odebrał Pofelftwa od Królów fprzy- 
mierzonych, i kazał bić monetę fre- 
brną i miedzianą. Czteryfta Portu: 
galczyków zoftało na obronę fortes 
су, i gooo: Indyanów pod kommen- 
dą Jdimóia, który do wzięcia tega 
miafta dopomógł. 

Nie mnieyfzego fzacunku było 
podbicie Malaki w dawnym Cher/one= 
fie złotym pod dw oma ftopniami fzeró: 
kości pułnocney , naprzeciwko NA 
fpy Sumatry. Miafto przez rybaków 
zbudowane, wkrótce hołdownicze 
Siamu, zaludnili potym górale, па» 
zwani -Malayeńczykami. _ Mahomet 
Maur tam panował, a Król Pahangu 
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wfparł то mocnemi pofiłkami. Nie- 
doświadczyli dotąd nigdy tak mę- 
2пето odporu Portugalczycy, iak w 
dobywaniu tego miafta, i nigdzie 
więcey fwoich nieftracili. Przetoż 
i pomfta była niezwyczayna. Przez 
dziewięć dni wycinali obywatelów, 
poki i ieden z Maurów w mieście 
nie zoftał. Trzeba więc było Malayen- 
сауат, i obcemi miefzkanńcami 
one zaludnić. Wyftawiono tam Ko- 
Ściół, i fortecę nazwaną Hormo/fa. 
Król z fwoią familia, fkrył Пе w nie» 
przebyte lafy, w które ów kray ob- 
fituie. 

Aibuquerka był pod ten czas w peł: 
ni wielkości fwoiey. Królowie Siamu, 
Pegu, Narfingi, i ариғи ftarali бе 
2 nim fprzy mierzyć: Samoryn zezwo= 
lil na wyftawienie fortecy przy Ka- 


likucie. KWapitani Vicereia, w tymże 

czafie odkryli Moluki: Гат zaś Flotę 

fwą zaprowadził na morze czerwo- 

пе, i pierwfzy z nią przefzedł cieśni- 
те 
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nę nazwaną Babel-mandel. Nie udały 
mu fię wprawdzie zamyfły pod Aden, 
ale fkoro pod Ormuzem ukazał fię, 
boiaźń iego potęgi dokazała, czego 
pragnął. Król Ormuzu, uczynił przy- 
mierze, przez które poddał fwe pań- 
ftwo pod hołd Portugalczyków , i 
przywrócił im kafztela, a na więkfzą 
hańbę przymufzonym zoftał, artyle- 
гуа (woiey ftolicy dać na obronę po- 
mienionego kafztelu. Nakoniec polel- 
ftwo, i podarunki Króla Perfkiego J~ 
zmaela, przyiął z taką wfpaniałością, 
iakafamym Monarchom ieft przy- 
zwoita. Ale w pośrzodku tak wiel- 
kich pomyślności, ihonorów,zdrowie 
przeztrudy uftawiczne, coraz bar- 
dziey fłabieć poczynało. Swieże od 
Dworu przyfłane rozkazy z Lizbony, 
do refzty go dobiły. Zamiaft nadgro- 
dy za tak użyteczne ufługi kazano 
mu do oyczyzny powracać, a na ie- 
go mieyfce innego Wicereia nazna- 
czono. Przyiął to fiatęcznym na po- 
Tom I. 


тог umyflem, i ledwie kto fyfzał їе» 
go ufkarżania Пе. Wfzakże tłumiąc 
w fobiefwóy żal, w głęboką wpadł 
melancholią, z którey przybywfzy 
do Goi dnia r6: Grudnia 1515 ‘2 
tym йе pożegnał światem, w roku 
65. wieku fiwoiego. Nigdy Portugal- 
czycy, ani przedtym, ani potym 
niemieli mu równego Wodza, kto- 
ryby tyle, `1 tak wielkich rzeczy 
dokazał. 

ządy Albuquerki były epochą пау- 
wyżlżey potęgi Portugalfkiey, która 


po śmierci iegó upadać poczeła. 
Rzecz była niepodobna, żeby tak 
wielkie bogactwa nie wzńieciły chci- 


wości, a wyniofłość tak wyfoka nie 
wzbudziła tyrannii, i żuchwałości 
Strafzne okrucieńftwo, i niepohamo* 
wane łupiefttwo tak wodzów , iako 
i zolnierzy, uczyniły imie Portugal- 
fkie obrzydłym w -owych kraiach. 
Tndyanie po różnych mieyfcach zrzu- 
cali z fiebie iarzmo niewolnicze, i 
częfte. krzywd fwoich mścili йе. 
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Na wyfpie Jawa zbito Portugalca ý- 
ków: na morzu czerwonym nie ида: 
ło fię im pod Aden, i Gedda, równie; 
iako i pod Dix. W Goi, i Malace by- 
Fi SAALE od obywatelów , ich о> 
krucieńftwem zbuntow ауын: Ж Z tym 
EÊ niezbywało im na odwa- 
dze, i dzielności. Edward Cożllo, 

Perez Ф Audrada przedarli fię przez 
Morze, Azyatyckie, ieden aż dó 
Siam, drugi aż do Kantonu, portu 
Chińfkiego. Lecz gdy fię odważyli 
gardzić nieroftropnie rozkazami Ce- 
farlkiemi w Kantonie, i przez niefły- 
chana zuchwałość na wyfpie Tama 


śmieli wyftawić fzubienicę naprzeciw 
famego Kantonu, w (2у(су co do ie- 
dnego byli rozfiekani. Samoryh też 
wypędziwizy ich z Kalikutu , przy- 
ak do te ев o, że fami fw bie twiefa 

202 mufieli, і póyść ztam- 
= ha w ygna nie. Prześladowani ra- 
żem we wizyftkich fwych dzierża- 
wach, wpadali częftokroć w ftan o- 


H ij 
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płakany. Jednakowoż, utrzymywali 
бе, jak mogli, i nieffychanym mę- 
ftwem znofili te niefzczęścia, które 
z dzierftwem, i dumą па fiebie Ѓрго- 
wadzali. Tchnący iefzcze duchem 
panowania, i zwycięftw, przeplatali 
heroizm rofpuftą: przedarli fię aż 
do końca morza czerwonego, gdzie 
podbili fobie wyfpy Mazua i Dala- 
ka, a potym aż do cieśniny Sonde 
ną granicach oceanu Indyifkiego 
przebywfzy, „fawę, dziś Batawią 
nazwaną opańowali: zbliżywfzy fię 
do wielkiey wyfpy Borneo, a ztam- 
tąd przefzedfzy ciaśninę Macafsar, 
płyneli ku wyfpie Celebes: wpadfzy 
potym na obfzerny Archipelag Filip- 
pinfkt, oparli fię aż pod Mindano. Nie- 
zbywało im, iak tylko ieden krok 
uczynić do „faponii, dla okrążenia 
całey Azyi, i przebieżenia morz, 
które tę niezmierną część Świata o- 
taczaią. Antoni de Mota, i Antoni 
de Peixoto płynący ku Chinom w ro- 
ku 1442. zapędzeni byli wiatrami 
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do wyfpy Nison, nazwaney od Chiń- 
czyków „/epucen, zkąd Europeyczy- 
cy ułożyli imie qaponii. 'Га była kre- 
fem odkrywania kraiów z. ftrony 
wfchodu. Koło tey epochy od roku 


neli fwe panowanie na 4000. mił, 
od portu Dobrey nadziei ku południo- 
wi Afryki, aż do cyplu Łingpo па 
końcu wfchodnim Azyi, nie licząc 
w to morza czerwonego, i odnogi 
Perfkiey, gdzie mieli fortecę JMekrań- 
Jka, i Ormufką. Ofady, ich nayzna- 
cznieyfze byty, Mina, Sofala, Monbas- 
sa, Mozambik na brzegach Afryki. 
Bazaim i Diu w Króleftwie Kambay- 
skim, adaley aż do portu Komorynu, 
Goa, Kockin, Kananor, Koulan. Od te- 
go portu, z tamtey ftrony rzeki u- 
daiąc Пе do brzegów MKoromandelu 
mieli Nagapatan, Meliapour, і Mafu- 
lipatan. Ztamtąd idąc ku weyściu 
odnogi Bengalskiey, mieli Malake; da- 
ley za ciaśniną Sondy, Timor, nako- 
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niec miafto Makao, które wyfawili 
na wylpie odnogi Kantonu przy 
weyściu do Chiny. Brali cynamon -z 
Сеуіапи, gdzie wyjtawili fortecę przy 
mieście Colombo., którego Krój, pla» 
cil znączaą danine. Klocili йе z Hi- 
fzpanami o Moluki, którzy. tam od 
zachodu za Magellana powodem przy- 
byli. Gozdziki mieli z Ternaty, i Tic 
doru, Można ztąd poznać iak wiel- 
kie z tych mocz fpływały bogactwa 
do fkarbu róla Portugallikiego, i 
iak znaczne zyfki Wodzowie okrę- 
tów odnofili, iuż to z tych dzierżaw 
niezmiernych, 102 z okrętów nie- 


przyiaciołom zabranych. Wfzakże 

ta tak rozległa potęga, iak w krót- 
o Р vw 

kim czalie urofła, tak w równym 

prawie przeciągu ирайіа, Okrutne 

Portugalczyków panowanie, a ztąd 


nienawiść ku nim poddanych, dałą 
pochop i łatwość innym Eutopey- 
fkim narodom, świadomym iuż dro- 
gi do Indyi, do ugruntowania ich 
potęgi ną ruinach pierwizych zwy- 
giężców. 
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уш wfzyftkim nieopufzczaiąc 
nic, cokolwiek pomnaża iławę. Por- 
tugalczyków, należy choć krótko 
opifać dwolakie oblężenie miafta Dix, 
i rofprofzenie rokofzu Panów In- 


ch przez męftwo i roftropność 
ју. Oftatnie to iuż były try umr 
y Portug ge icz y ków. 

jl Kambay/kti, potrz ebu- 
Portugalfkich, przeci- 
дус 


Bandour Kre 


засу »ofiłków 
à 


], 


wko. JĄ om.z Deli, pozwolił 


ип wyftawić kalztel w Diu. Skoro 


Пе w nim ofadzili Portugalczycy, 9- 
garneli zaraz i miafto, które znale- 
zli, tak dobrze obronne, żezmocni- 
wizy cokolwiek bardziey „uczynili 


z niego naywiękizą way potęgi 
twierdzę. Bandour nie cierpiąc ich 


jarzma, (prowadził Turków, którzy 
pod ten czas opanowawfzy Egypts 
do ftrafzney przyfzli potęgi. wy- 
стор Egyptu upatrowali [жоу wla- 
fny pożytek w olłabieniu Portugal- 
czyków, nifzgęzących ich -handel, 


który. w. kairze, przęz ciaśninę Sues, 
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i odnogę Arabfką mieli z Indyami: 
W roku 1558. Soliman Rasza, puści- 

wfzy бе z Suez z Flotą fiedmdziefiąt 
fześciu okrętów, przebył wdłuż owę 
niebefpieczną, i ciafną odnogę, która 
między Egyptem i Arabią od Suez 
ciągnie йе aż do Babel mandel, co z 
Arabfk'ego znaczy bramy płaczu, tak 
nazwane od niebefpieczeńftwa, któ- 
re owego morza fkały ukryte, miał- 

kość, i niziny piafzczyfte fprawuią; 

Soliman wnet podbił miafto Aden le- 
Żące na brzegu Arablkim, które mo- 
Żna nazwać kluczem do morza czer- 
wonego. Zeglugą tak ieft trudna па 
tym morzu, niemaiącym naywię- 
kfzey fzerokości, iak mil fto, że nie 
można na nim płynąć w nocy, chy- 
ba śrzodkiem famym odnogi. Dwo- 
iaki ieft rodzay Sterników na tym 
morzu. Jedni Ѓа zwyczayni do wy- 
prowadzenia śrzodkiem okrętów z 
ódnogi; drudzy nazwani Robons, dla 
wprowadzenia w odnogę powracaią- 
cych z oceanu. Ci Sternicy, pły- 


ALMEIDYi ALBUQUERKA тзх 


wać,j i nurzać бе umieią wyśmie- 
nicie.. W wielu mieyfcach, gdzie zły 
grunt nie dozwala rzucenia kotwice, 
fpufzczaią fię w morze, dla utrzyma- 
nia, i ugruntowanis między pialka- 
mi galer, do czego maią przyzwoite 
narzędzią. 

W krótkim czafie naftąpiło oblę- 
żenie miafta Diu. Z iedney ftrony 
fzturmowali Turcy, z drugiey woy- 
{Ко Króla Kambai pod kommendą 
Koiach Zaffara ‚ wielkiey odwagi, i 
dowcipu Maura. Ten fłużywfzy u 
Portugalczyków, użył przeciwko 
nim umiejętności woienney, którey 
fię od nich nauczył. Oblężenie iak 
z naywiękfzą żwawością, popierane 
było. Portugalczycy boiąc fię iakiey 
zdrady od obywatelów miafta, w fa- 
mym fie tylko zamku, i fortecy zam- 
kneli. Nie wielu ich było, ale tak 
dzielnych, iż każdy z nich wolał 
umrzeć, niż poddać fię: a Diego Syl- 
weira ich Wodz, tyle ważył, co 
liczne woyfko. Prócz męftwa, zwy* 
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czaynego pod ten czas Portugalczy- 
kom, miał on cnoty im nieznaiome 5 
со ieft ludzkość, i wzgardę bogactw. 
Pifzą Hiftorycy zgodnie, iż оп w 
tym oblężeniu, uczynił to wfzyftko, 
co tylko można. było uczynić w ten 
czas, kiedy dobywanie, i obrona 
fortec, nie była tak wydofkonalona, 
iak. dzifiay. Meftwa, i żwawość, 
więcey pod:ów czas dokazy wała, niż 
przemyfł. Uftawiczne wycieczki ze 
fzkodą oblężeńców , różne fpofoby 
zapalania machin, prędkość w.na- 
prawowaniu. rozwalin, i nowych 
twierdz. wyftawowaniu, przez całe 
dwumiefięczne oblężenie, pluławfzy- 
Кіе nieprzyiaciołów zabiegi. Portu- 
galczycy popifali Ge tam przez wie- 
łe dzieł heroicznych, które zadzi- 
wiać, a potym уу niepamięć iść zw y- 
kły, lecz. hiftorya. zachowuiac one 
dla potomności, uczy. nas, iak wie- 
le może człowiek, kiedy niebefpie- 
czeńftwo , i rofpacz. tyle mu fił do- 
daie, Пе. fam w. fobie. znaleść nie- 
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fpodziewał Пе. Nieiakiś. Portugal- 
czyk nazwany Pentendo wytzedł z 
potyczki raniony. Ledwie go opa- 
trywać zaczęto, flyfzy nowey po- 
10105, wyrywa бе z rąk 


tyczki odgł 
cyrulików , leci na nieprzyiaciela, 
i powtórnie raniony powraca do nich; 
lecz ufłyfzawfzy o nowey bitwie, 
bieży zqowu па nieprzyiaciela, i 
trzecią ranę odbiera. Niewiafty na- 
wet przez Гуа odwagę, i męftwo 
popifowały fie, Brały na fiebie wfzy- 
пе. te prace, które ich рісі fłabość 
znieść mogła, zoftawuiąc mefzczy- 


cey, do p ору kanie a fię wol- 
za 


ności. Solman EZR ony gniewem, 
iż. nie mógł przemoc ан і 


prócz tego przerażony nowiną zbli- 
aiącey пе loty. Portugalikiey pod 


kommendą (Voronhy, poftanowił przy- 
puścić fzturm powfzechny. Przez 
całe cztery godziny walczono na wą- 
łach. Sylweira był wfzędzie: dowo: 
dził, bił бе, zachęcał [woich, оу, 
i przykładem. Ale gdy zı é Aoiachs 


D`J 
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Zaffara, tym fzturmem rządzący 
poległ, Turcy cofneli Пе, i zaraz 
nazaiutrz puścili fię pod żagle. Jeft 
wielkie podobieńftwo, że gdyby on 
wiedział, w iakim ftanie byli Portu- 
galczycy, nie odftąpiłby od oblęże- 
nia. Nie mieliiuż, ani kul, ani pro- 
chu, ani innych narzędziów do obro- 
ny. Kopie, i pałafze były potrza- 
fkane i niezdatne do boiu. Nie li- 
czono iuż więcey, iąk czterdzieftu 
żołnierzy zdolnych do obrony, a mu- 
ry w wielu mieyfcach były rozwalo- 
ne. W tym tak opłakanym ftanie, 
męftwo, i odwaga ŚSylweiry, ani na 
ieden moment nie dała fię odmienić. 

Zdaie бе, iż nagły odiazd Solyma- 
na, był fkutkiem polityki Koiach- 
Zaffara. Ten Koambayski Minifter 
fprzykrzył był fobie, gwałty, i ty- 
rannią Turków, którzy mu zrabo- 
wali miafto Diu, i tak z nim poftę. 
powali, iak gdyby iego panami byli, 
Mniemaiąc, iż iarzmo Portugalczy- 
ków, nie tak ciężkie, 1 łatwieyfze do 
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wybicia fię z pod niego będzie, pofłał 
lift do Bafzy oftrzegaiący, iż naza- 
iutrz ma ftanąć pod Diu Flota Portu- 
galfka. Solyman ftrwożony, pofpiefzył 
fwóy powrót do „Aden, a ztamtąd do 
Carogrodu, gdzie nie ufzedł kary 
zwyczayney Wodzom niefzczęśli- 
wym, i przymufzonym zoftał zadać 
śmierć fobie. 

Sylweira przyzwany do Portugal- 
lii, dla odebrania nadgrod, które ie- 
go zafługom nigdy wyrównać nie 
mogły, przyięty tam był, iak boha- 
tyr. Pofeł Francuzki imieniem fwe- 
go Monarchy , doprafzał fię o iego 
portret. Uczyniono go Vicereiem In- 
dyifkim. Ale częfto fię to trafia, iż za 
momentem fławy, naftępuie pora za- 
zdrości. Póty ona złośliwe fzemra- 
nia utrzymuie, póki radośne nieu- 
ftaną okrzyki. Ofkarżono w tym 
Sylweirę, co go naybardziey powin- 
no było zalecać do tego doftoień- 
ftwa. Dobroć iego, i łagodność po- 
czytano mu za wyftępek. Urząd Vi- 
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toroid niezgdza (Ж z dobrocią رک‎ Бейл; 
tzeczono źłośliwieKYGłowi, 15 ylweirà 
wnet był odwołany z Indyi. Potę: 
ga, w którey dobroć poczytana ieft 
za cnotę fzkodliwa, nie mogła trwać 
długo. Pokażuje fię z wielu przy kła: 
dów, że ten fodzay Cnoty, zle by: 
wał nadgradzany w Lizbonie. Wale 
czny Antoni de Galvam, który ośmiu 
Królow Indyifkich zwyciężył, i pa- 
ńowanie Portugalfkie w Molukach ù- 
twierdził, tak mocno przeż fwoię 
łagodność , i fprawiedliwość pocią- 
gnal tamecznych obywatelów ferca 
do fiebie, że mu Koronę ofiarowali. 
On iednak wolał Powie do Li: 
zbony , i oddać йе w rece fwych kre- 
dytorów, ponieważ iego gorliwość 
6 dobro бус zyżny, przymufiła zacią> 
паб długi w tych famych miey- 
fcach, które dla inych, były źrzó- 
diem bogactwa. Umarł w fzpitalu, 
przez iakowąś fatalność , wfzyftkim 
prawie zwyciężcom Indyi, pod ten 
ezas pofpolitą; 
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Zaftanowmy fie na tym, że обага 
Molukanów Galwamowi uczyniona; 
była dowodem tego, сб fami Portu- 
galfcy hiftorycy wyznawaią, iż w 
kraiach nieofiadłych przez Maurów, 
wfzyftkiego można było dokazać u 
Indyanów, przez dobroć i rzetelność, 
lecz Portugalczycy fwych zwy- 
cięftw, i potęgi, wołeli na okrucień- 
{two używać. Rabunki, gwałcenia; 
truciznę `I morderftwa, mieli za rze- 
czy fobie pozwołone dla nafycenia 
fwegołakomftwa, i lubieżności. Lecz 
te fame zbytki rofkofzy, ftawały fię 
potym dla nich fatalnemi. Rofkofz 
bowiem ofłabia fily i odwagę, a wy- 
еркі upodlaią dulzę. Jakoż nieba- 


wiąc zapomnieli na fławę, i oyczy- 


[zcza- 
ło. Wfzakże w odległych ofadach , 


znę: męftwo iednak ich nieopu 


i otoczonych nieprzyiaciółmi, wię: 
cey dokazuie oftróżność, i łagodne 
2 kraiowemi obywatelami роќеро- 
wanie, niż męftwo; a Portugalczy- 
kom na tym zbywało. О niczym 
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bardziey nie myślili, iak o nabyciù 
bogactw. Niegodziwy handel poró- 
wnawfzy Officyerów z proftemi żoł- 
nierzmi, wywrócił z gruntu karność 
woyfkową. 

Drugie oblężenie Dit miafta, któ- 
re roku 1545, w fiedm lat ро pier- 
wfzym przypadło, było nierównie 
dłużfze, ftrafznieyfze, oktutnieyfze, 
i niemniey w dzieła heroiczne obfi- 
te. Nie uftrafzony Koiach Zaffar, na 
czele woyfka Kambayskiego dowodził 
w tym oblężeniu. Oddaliwfzy Tur- 
ków, fpodziewał Пе fam wypędzić 
Portugalczyków. Z niewymówną 
źwawością, równie iako i roftro- 
pnością, naftępował na oblężonych. 
Majfkarenes Gubernator miafta oblę- 
żonego, miał uftawicznie przed o- 
статі przykład Sylwsiry, i wyró- 
wnał go w fławie. Zaffar przywo- 
dzący fwoich do fzturmu, poległ od 
kuli armatney, która mu razem gło- 
wę, i rękę prawą, na którey fię 

wipie- 
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wfpierał, urwała. Syn iego Rumikam, 
godny naftępca oyca fwoiego, za- 
palony pomftą, popierał uporczywie 
oblężenie. Portugalczycy, do ofta- 
tniey biedy przez głod przyfzedfzy, 
klócili бе o kruków, które fie dé tru- 
Sow zlatywały. Nakoniec niemaiąc 
nic do obrony, iak tylko rozpacz, 
hurmem fię rzucili do rozwalin mu- 
rów, 1 maiąc w pośrzodku fwych 
hufców, Kapłana krzyż nio ącego, 
poftanowili (kończyć fwe życie nie- 
zczęśliwe, w tey potyczce. Noc 
przerwała ten (fzturm ftrafzliwy. 
W krótce potym Don Juan de Cafiro 
przybył z Zizbony, maiący Flotę od 
go. żaglów , zrabowawfzy w fwey 
drodze Suratę i Azorą. Ledwie on 
wyfiadł na ląd , uderzył wnet na 
nieprzyjaciół w ich obozie bronią- 
cych йе, i zupełne odnióf zwycię- 
ftwo. Rumikam, który aż do oftatnie- 
go tchu mężnie fie bronił, znalezio- 
ny był między zabitemi. Miafto 
Tom I. I 
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Diu znowu odebrano , i zamek ns- 
prawiono. Wfzyfcy Portugalczycy 
w Indyach będący, z niewymówną 
radością obchodzili uwolnienie te- 
go miaíta, do którego, iak mniemali, 
los ich, i tawa Obrońcy byłą przy- 
więzana. 

Przygotowano mu w Goi, żwy- 
czaynym//icerejow miefzkaniu, wiazd 
tryumfalny, podobny nieiako do o» 
wych, które niegdyś w Rzymie Wo- 
dzowie 'zwyciężcy miewali. Ulice 
były bogatemi dywanami ozdobio- 
ne. Muzyka zartyłeryą naprzemia- 
ny. odgłos dawała. Miafto, port, i 
okręty mifternym ogniem oświeco= 
ne. Zwyciężca wfzedł pod bogatym 
baldachimem. W bramie, zdięto mu 
kapelufz, dano palmę w ręke, a gło- 
wę laurowym wieńcem ozdobiono. 
Przed nim fzedł Kapłan del Cafal,nio- 
fac ten fam krzyż, który pod czas 
potyczki miał w ręku. Chorągiew 
Królewfka tuż przy nim. Za nim 
fzedł guzarkam, ieden z poimanych 
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Wodzów Indyifkich, maiąc za fobą 
fześćfet ieńców w kaydanach, z fpu- 
fzczonemi ku ziemi oczami idących: 
Mnóftwo wozów dzwigało armaty, 
i broń zabraną nieprzyiaciołom. 
Biała płeć rzucała z okien kwiaty, i 
perfumy na zwyciężcę. Królowa Por- 
tugalfka Katarzyna mawiała, że Ca- 
firo zwyciężył po Chrześciańfku, a 
RREPERE po Pogańfku. Niezwy- 
czayne nadgrody czekały go w Lis 
zbonie. Król mu rząd w Indyi prze- 
dłużył pod tytułem Vicereia. Syn 
iego mianowany był Amirałem morz 
wfchodnich. Lecz to przeznaczenie 
ofobliwfze, które zwyciężcom In- 
dyi niedopufzczało długo ciefzyć fię 
z ich fzcześcia i flawy, padło i na 
Don Juana de Cafiro. W na ywyżfzym 
ftopniu pomyślności, m aiąc lat wie- 
kn fwoiego 48. pożegnał fię z tym 
światem. Przyczyną iego śmierci 
był (mutek, i trofkliwość uftawiczna, 
2 widząc obyczaiów, i rządu W o- 


Lij 
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fadach Portugalfkich zepfucie, po- 
znawał nieuchronny upadek ich po- 
tęgi. Wielkie dzieła zafłużyły mu 
mieyfce między Bohatyrami ,afan 
rodzay śmierci, byłby doftatecznym 
dowodem, iak dobry z niego był o- 
bywatel, choćby wfzyftkie iego po- 
ftępki, nie były uftawicznym чево 
świadectwem. Był to prawdziwie, 
ieden z tych ludzi nadzwyczaynych, 
których życie ieft albo przykładem, 
albo hańbą przełożonych. W pier- 
wfzey młodości fwoiey, był w woy- 
fku Karola V. podczas wyprawy na 
Tunetanow. Gdy mu ten Monarcha 
ofiarował za wzaleczne dzieła nad- 
grodę, nieprzyiął, mówiąc: iż nie- 
chce oney odbierać, iak tylko od 
fwoiego Króla. Będąc potym Ka- 
pitanem iednego okrętu z Floty 
Noronha, który pod czas oblężenia 
"Tureckiego powinien był miafto Dix 
pofiłkować , a niepofiłkowa!; poznał, 
iak wiele może nad człowiekiem po- 
dła zazdrość, i iak wielkich mogła 
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być niefzczęśliwości przyczyną dla 
Portugalczyków. Mianowany Kom- 
mendantem Ormuza z penfyą ооо. 
czerw: złotych, penfyą przyiął, bo 
był ubogi, a kommendy: nie chciał, 

ponieważ. nie znał fię być oney go- 
dnym. Zeby zaś w przyfzły czas 
mogt być zdolnieyfzym do tego u- 
rzędu, puścił: Пе cały na nauki, nay- 
bardziey matematyczne i Geografi- 
czne, potrzebne do, długiey żeglugi, 

i flużby morfkiey. W roku 1540. 

był przy Stefanie Gama, bracie fla- 
wnego W ajka, który. chcąc йе pom- 
ścić nad, Turkami, za wpadnienie 
do wyfpu Div, wfzedł w morze czer- 
wone dla zapalenia i 


ch. Floty pod 
Suez. Odpędzony ztamtąd, wzbo- 


gacił (wych żołnierzy zrąbowaniem 
miafta Squaquen, салате па о 
wych brzegach. Cafłro, który inney 
zdobyczy fzukał, napifał dziennik 
dofkonały żeglugi Gamy, od Goi, aż 
do Suez, w którym rozumne wyra- 
zil uwagi fwoie, nad odległością i 
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obfzernością portów, і wyfp morza 
czerwonego, nad bagnifkami, nucta- 
mi, porahami, i płafzczyznami pia- 
fzczyftemi. Który to dziennik iako 
bardzo ciekawy, tak niemniey po- 
Żyteczny, wiele dopomógł Geogra- 
fom do robienia kart owego morza, 
które za czafem nieznaiomfze ftało 
fie, ponieważ okręty Europeyfkie 
płynące oceanem, nie idą iuż daley, 
jak do Moki. 

Caftro Vicerey Indyifki, profit u- 
mieraiąc, aby mu cokolwiek z kas- 
sy Królewikiey udzielono pienię- 
dzy, żeby [паб potym nie mówio- 
no, że z głodu umarł. Jakoż wı fà- 
теу rzeczy, po śmierci iego nie zna* 
Јегіопо więcey ze wfzyftkich bo- 
gactw, iak trzy геаіу. Blifki fko- 
nania, przyliągł publicznie, że ani 
z dochodów Królewfkich, ani 2 cu- 
dzych pieniędzy, nic fobie nie przy- 
włsfzczył: którcey to przyfięgi ża- 
den z Gubernatorów czynić, nie miał 
ochoty. Ciało iego. zawieziono do 
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Lizbony, a Hawa iego, i przykłady 
oftatnim były wizerunkiem cnote 
których nigdy potym nie miano Wir 
dzieć. 

Pod panowaniem Króla Sebafłya- 
na- Indyanie wfzelkich używali fpo- 
fobów. do wygnania obcych tyra- 
nów , którzy ich gnębili. Samoryn, 
i Król Kombayski uderzyli na wizy” 
ftkie ich ofady w Malabarze. Krol 
dAdchemu obległ Dfalakę. Goa przez 
dziefięć Łom wytrzymała oblę: 
ženie: od Шабана, tegoż: famego» 
od -którego Bosagelaz гусу : wzieli 
to miafto. Włafny pożytek, і pom- 
Ња, równie. go zapalała do odebra- 
nia fwóiey: włafności: ale żwaw 


waleczna obrona Ашау ‚ przymufi- 
ła go do odftąpienia, i zaniechania 
oblężenia. Теп VFicerey, oltatni 2 
ee JW орава Ik oro tyl- 


J 


Пе z 


fzył do оний Ma: RE 
woyfkiem, na fto tyfięcy. ludzi wy- 
nofzącyma, pod komaendą iamego 
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Króla Kambayskiego. Monarcha ten 
równie, iako i 3amoryn Каки} o- 
ba porażeni, а Indya ufpokóioną 
zoftała. Lecz ten tryumf był ofta- 
tnim blafkiem fławy konaiącey. Zdol- 
nieyfi, i żwawfi nieprzyiaciele, niż 
Indyanie, odarli łupieżców: z tych 
pięknych krą:ów, i równie ich ofad, 
iako handlu ftali йе panami. An- 
glicy złączywizy ûe z wielkim Scha- 
abasem Królem Рег кї oblegli Or- 
muz w roku 1622,1 wkrótkim cza- 
fie zrównali z ziemią to miafto. Hol- 
lendrzy podbili fobie Moluki i Cey- 
lan, wzieli Malake, i wyrugowawfzy 
Portugalczyków z wyfpu „Jawa, u- 
fundowali tam Batawią. W ydarli też 
im Kochin, Kananor, К ranganor, i Kou- 
lan na brzegach M alabarskich, a Na- 
gopatan na Koromandeljkich. Nako- 
niec, ku połowie wieku oftatniego , 
со іеї około r20. lat, ро pierwfzych 
tam wyprawach Portugalczyków, 
nie zoftało im więcey w Indyach, 
iak Goa, i JMeliapour nazwany od 
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Europeyczyków Saint Thom, oraz 
dom handlowny w Makao na brzegu 


Kantońjkim. 


Szczegulne tych odmian okoli- 


czności, iako do hiftoryi należące, 


nie wchodzą do nafzego dzieła. Prze- 


biegliśmy , niby w mgnieniu oka, 


zwycięftwaPortugalczyków w Indyi, 
ponieważ fą złączone, z odkrywa- 
niem kraiów nadmorfkich przez ich 


wykonanym : zwłalzcza, iż iako 
można widzieć toż fame męftwo i 
odwaga zachęcała ów narod do gar- 
dzenia niebe(pieczeńftwami -morz 
nieznaiomych, która i do potyczek 
z mnóftwem Indcyanów, śmiałości im 
dodawała, Zdaie бе, że chęć różnych 


przypadków, i niezwy 


CZĘ 


Cód 


ynych im- 


prez, wynikaiąca z oftatków kawa- 
lerftwa, (La chevalerie) które długo w 


Europie panowało , 


zda йе, mó- 


wię, że była pod ten czus z chciwo- 
ścią złota złączona. Wfzakże fama 
chciwość, bez owego ducha kawaler- 


{уа nie potrafilaby zachęcać, owych 


13$ 2 АХ Г ДЕУ, 


rieuftrafzonych żeglarzów, do prze» 
biegania morz niezmiernych; co 
zaifte ieft naypięknieyfzym odwagi 
i cierpliwości ludzkiey utiłowaniem. 
Teraźniey(ze żeglugi nie tak nas za 
dziwiaią, kiedy doświadczenie, ро- 
mnażaiąc światło, umnieyfzyło nie- 
befpieczeńftwa, i kiedy ofady na o- 
wych morzach rozmnożone, ofiaru- 
ią fwe porty, i pofiłki, których nie 
miały pierwfze okręty krążące bez 
przewodników koło rozległych, а 
nieznaiomych kraiów. Tu nade wfzy- 
ftko pierwize kroki godne fą pra- 
wdziwie podziwienia, i zafłaguią na 
iedyną fławę. Starożytność nie zną- 
ła nic takiego, ale miała przymio. 
ty zdatne do małych rzeczy powię- 
kfzania. Sam Vasco de Gama, lepiey 
na to zafłużył, niż Ulysses, aby iakiey 
Odyssei był bohatyrem.  Camóčns 
mial dowcip, ale trzeba mu było. de- 
likatnieyfzego pęzla. Zbywało ma 
па owym wyniofiym tonie, właści- 
wym Homerowi. Wfzakże dość ma 
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i ztąd awy Camóćns, że w niektó- 
rych epifodach wyrównał imagina- 
суа, i interefsowanie сту telnika, 
które ożywia ftyl A/irgiliusza. Ma- 
terya, w którey Camóćens pifal, jet 
zdatna do Póómy. Kymopis, który- 
by ią godnie potrafił wykfztałcić , 
przewyżfzylby równie Greckiego, 
i Rzymfkiego Rymopifa, iak przey- 


ście cyplu Dobrey nadziei, i podbicie 


Indyi, przewyżfza żeglugę Ulij 


i Eneasza: 

Przebiegfzy pamiętną epochę, 
kiedy Portugalia Narodom Euro- 
peylkim otworzyła owę niezmierną 
koło Afryki drogę do то 2 Azya- 
tyckich, do: których przedtym nie 
wftępowano, iak tylko przez morze 
czerwone, porządek, któryśmy fo- 
bie w tym dziele przepifali, zatrzy- 
muie nas przy teyże (amey Afryce, 
do którey brzegów, iefzcze przed 
wyprawą. Gamy,  Europeyczycy 
wftęp znalezli, ale cały iey ciąg od 
wyfpów Kanaryifkich, aż do postu 
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Guardafy przy weyściu do odnogi 
Arabfkiey , nie był im dobrze znaio- 
my, przed wynalezieniem drogi ko- 
ło portu Uobrey nadziei. 


KONIEC KSIĘGI PIERWSZEY 


HISTORYA PODRÓZ 
SKROCONA. 


KSIĘGA DRUGA. 


PoDRÓŻE AFRYKANSKIE. 


ROZDZTAŁ T 


Pierwsze podróże Anglików, kolo brze- 
gów Afryki, w Indyach, i na morzu 
CZEFWONYM. 


\ fryka, ieft kray niezmierny, le- 

żący po więkfzey części mie- 
dzy liniami Raka, i Kozierożca, ze 
wfzech ftron oblany morzem, złą- 
czony z Azyą lądem niemaiącym 
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więcey nad mil 20; fzerokości, na: 
zwznym ciaśniną ziemi Suezańfką. 
Jeft niemal w УТРА ciągnącą fie na 
72. ftopnie wizerz, i tyleż 


w dłu- 
gość, przeřzniętą Ekwatorem ná 
dwie cześci nierówne. Ku południe: 
wi, ażdo 55. ftopńia rozlegą йе; 
a ku pulnocy do 57. Srzodek kraiu, 
dla trudnego tam przedarcia fię, ieft 
mało żnaiomy. Piafki górące, pufty- 
nie [uche, lud dziki. i niecierpiący 
cudzoziemców, ciągła f cał rozległość, 
przecinaiącą rzeki, i tamuiąca na nich 
żeglugę, włafność powietrza, i inne 
zawady razem wfzyftkie złączone, 

odrażaią ciekawość, i chciwość, tak 
EA iako i kupca za zyfkiemń 

uganiaiącego fię. Brzegi były znaio- 
me, ау w fchodnie od Indyi, 
i graniczące z morzem czerwonym, 
zową to odnogą obfzerną, która 2 
położenia fwoiego, zda fie być iak- 
by umyślnie zrobioną tak dla zbli- 
żenia Afryki do Azyi, iako dla uła. 
twienia handlu. Z tego to morza za 
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panowania /Vócao wypłyneli owi że= 
glarze HFenicyeńscy, którzy bodog 
Herodota we trzech latach opłyneli 
Afrykę, i przebiegfzy ocean, powró- 
cili do Hgyptu przez ciaśninę Gibral- 
tarską, і morze frzodziemne. Honnon, 
i Нит 
aż do odnogi Arabskiey. Та droga, 
która potym ftała бе łatwą, i pofpo- 
litą Europeyczykam, trudną рой ten 


licon równie krażyli ed Gadów, 


czas była dla narodów nieodważa- 


iących 5 żeglować daley, iak tylko 
koło brzegów. Cala część zachodnia 
Afryki, od Gibraltaru, aż do cyplu 
Dobrey nadziei, nie była póty znaio- 
mą, póki Portugalczycy nie obiecha- 
li tego cyplu, dążąc do Indyi wiel- 
kim morzem południowym. 
Wfzakze niektórzy żeglarze, a 
między innemi Robbe, i Millaut Bel- 
lefont, dowodzą przez pewne znaki, 
dotąd w Afryce trwaiące, że w po- 
łowie czternaftego wieku, więcey 
јак we fto lat przed pierwfzą Portu- 
galczyków żeglugą, niektórzy kupcy 
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Francuzcy z Dyeppu, krążąc koło 
brzegów od Gibralte aru, płyneli do 
Senegalu, potym do бени, 1 ofiedli 
na brzegu Malaguetti, zkąd dowozili 
pieprzu i fioniowey kości. Na: do- 
wod tego przywodzą imiona Frań- 
euzkie ttwaiące do tych czas w o- 
wych ftronach, gdzie odnoga cią- 
gnąca Пе od cyplu Verde, aż do por- 
tu Mofo, nazywa fię dotąd odnogą 
Francuzką, przy którey dwa Powid- 
ty aż do dziś dnia zatrzymują imio- 
na, ieden Malego Dye eppu, drugi Ма- 
łego Paryża. Przydaią, że Murzyni 
wybiiaią dotąd na fwych bębnach 
marlz Francuzki. Nadto twierdzą , 
że flawny zamek Mina nazwany, 
wybudowali Portugalczycy na rui. 
nach domu Francuzkiego, pod ezag 
woien domowych razem z innemi 
ofadami w Kormentynie, i Kommendo, 
potym opufzczonego. Wfzakże tru- 
dna ieft do wierzenia, żeby tak mało 
śladów tak wielkiey potęgi zoftało. 


То 
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To iednak zda fię być więkfzym do- 
wodem, że Normańczycy , których 
kraiu położenie, zawfze do handlu 
unofiło , przez długi czas brzegi A- 
fryki odwiedzali, gdzie nawet mieli 
domy handlowe, które po śmierci 
Karola VI. z przyczyny woien do- 
mowych opuścili. To przynaymniey 
іе pewno, że gdy pierwfi Anglicy 
po Portugalczykach przefzli przez 
ciaśnine, i iaki taki handel na brze- 
gach Gwinei rozpoczęli, Francuzi 
zdawali fię niewiedzieć tey drogi, і 

ie przedfięwzięli oney, aż po nieia- 
kim czafie. 

Zazdrość handlu, i potęga Portu- 
galczyków na owych morzach 
cały niemal wiek nie dopufzczałą 
Anglikom pofunąć fię daley za сіа- 
śninę, zwłafzcza, że i Dwór Loń- 
cyńfki, czy to przez wzgląd na da- 
rowiznę Papiezką, czy dla przyiaźni 
Portugalczyków, niepozwalał pawi- 


, przez 


Tom £ K 
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Jonom Angielikim pomykać fie za 
Gibraltar. 

Tomasz Vindham toku 1551. pier» 
wfzy па fwoim wlafnym okręcie na- 
zwanym Lew odprawił żeglugę do 
dMarokku. We dwa lat potym maige 
przy fobie fzlachcica Portugalfkie- 
go, nazwanego Pinłeado, który wy- 
padłfzy z łafki fwoiego Dworu, (chro= 
nił fię był do Anglii, przebiegł brze- 
gi Gwinei, i przefzedł aż do Beninu 
pod Ekwatorem leżącego. Blifkość 
kalztelu Miny nad brzegiem złotym, 
nieprzefzkodziła Anglikom zamienić 
mniey[zey wagi towarów na о pię- 
dziefiąt funtów złota. Krol Beninu 
przyiął ich mile w fwoiey ftolicy, i 
rezmawiał z niemi ро Portugalfku, 
gdyż żaden inny ięzyk Europeyfki 
nie był роб еп czas w owych ftro- 
nach znaiomy. Pozwolił im przez 
cały miefiąc zabawić w Beninie dla 
zkupienią pieprzu z Gwinei, który 
inaczey nazywaią ziarnem Ray/kim. 
То bawienie ich zgubiło. Nie pzy- 


ANGIIKOW 


zwyczaieni do tamecznego bowie: 
trza, ściągneli na fiebie choroby ; 
które pomnożywfzy zbytecznym 
używaniem owoców, i wina palmoz 
wego, więkfzą połowę fwych ludzi 
ftracili.  Vindham naypierwfzy tam 
życie położył. Со Пе tycze Portu- 
galczyka Pim'ea ly, który znaiąc kray 
tameczny, z więkfzym żył pomiarz 
kowaniem; teń z gorfzego rodzaju 
. Zamiaft wdzięcznoż 
ści, niegodziwie; i ойго od V imdha: 


trucizny poległ 


ma f iego towarzyfzów prześlado= 
wany, W fmutku i gorzkości za: 
kończył fwe życie. 

Roku naftępuiącego mała Flotką 
Argielfka złożona z trzech o 


idwóch bat 5 

tu Тату; W piąciu tygodniach ftaż 
ngla w Gwińej, ale nie powróciła іа 
w pięć miefięcy. Teraz nie potrze: 
buią Więcey czafu na powrót z Газ 
dyi. Ale wiatr uftawiczny ku роіи: 
dniowi,naybardziey koło cyplu Verds 
K ij 


kretów; 
OW, wypłynąwizy z рог» 
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był im cale przeciwny. Zdobycz z 
tey nowey żeglugi była znaczna. 
Przywiezli ztamtąd do Londynu wię- 
cey, iak400. funtów złota, 56. bary- 
lek pieprzu Gwineyskiego, i 250. zę» 
bów fłoniowych. 

Kapitan Тоиі/ол żachęcony wido» 
kiem tych bogactw, trzy razy, raz 
poraz dojeżdzał do Gwińei z zna- 
cznym pożytkiem Anglików. Jego 
żeglarfkie uwagi, dofkofialfze, niż 
przedtym czynione, ułatwiły tę dro- 
ве iego ziomkom, których niebefpie+ 
czeńftwa morfkie i boiaźń potęgi 
Portugallkiey w Afryce, od niey od- 
rażały. Przypufzczony był do ro- 
zmowy z iednym małego powiatu 
Królem Murzyńfkim niedaleko od 
cyplu Tres Puntas, gdzie miał ofadę 
ieden Kapitan Portugalfki nazwany 
Don Juan. Ten dawfzy fwe imię mia- 
fteczku Egui, złożonemu z dwudzie- 
ftu, lub dwudzieftu piąciu domów, 
miefzkał w Kafztelu maiąc pod fobą 
fześćdziefiąt żołnierzy. Майа tagar- 
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ftka ludzi wyftarczała mu do gnę- 
bienia całego kraiu. Czynił on za- 
fadzki na Anglików, i przefzkadzał 
ich handlowi ż Mourzynami; z tym 
wizyftkim nie mógł im zabronić zy- 
fku dość znacznego. Roku naftępu- 
iącego Toutson znowu do tegoż kra- 
iu powrócił W tey żegludze nieda- 
leko rzeki Sefłos napotkał trzy o- 


kręty Francuzkie. Boiażń fpólnega 


im nieprzyjaciela, złączyła te dwa 


narody przeciwko Portugalczykom. 
Ztąd nabrawfzy śmiałości, udali йе 


przeciwko Flocie. Portugalfkiey fto- 
iącey w Porcie: Miny, z piąciu okrę- 
tów i kiiku batów złożoney. Przez 
nielaki czas fzturmowali z dział do 
fiebie wzaiemnie, lecz ten tylk 
tek odnieśli Anglicy і F 


Ly i 
J 


со fku: 
rancuzi, że 
im dopufzczono wolność krą i 
przez 


caly miefiąc koło tych brze- 
gów. Francuzi udali fie, na powrót 
do oyczyzny: Toutson zaś popłynał 
do brzegu Złotego ztym więkfzą u- 
fnością, iż odprowadzał z fobą kil- 
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ku Murzynów zabranych w tamtym 
kraiu podczas pierwfzey fwoiey pos 
dróży. Ci będąc od Anglików z lu- 
dzkością traktowani, czynili nadzie- 
ię, iż przyprowadzą fwoich ziom» 
ków do ułatwienia handlu. Murzy- 
ni płakali z radości oglądaiąc fwych 
braci, których mieli za zgubionych ; 
сі zaś wynolili pochwałami potęgę , 
i dobroć narodu Angielfkiego , tak 
mocno, że Murzyni owego kraiu nie 
bedąc tak dobrze od Portugalczy» 


„ków traktowani, zaczęli poglądać 


na owych gości przybyłych, iak na 
fwoich zbawicielów. Poprzynofili im 
wfzyftkie złoto, które mogli znaleść 
w owey ftronie nazwaney mały Сот- 
mendo. niedaleko od czeki хут, i od 
Miny. 

Oftatnia podróż Touisona, była 
nayniefzczęśliw(za. Zoftawfzy A- 
gentem towarzyftwa kupieckiego, 
puścił Пе na morze z trzema okre- 
tami, i iednym batem. Spotkał nay- 
przód dwie Floty, iednę po drugiey, 
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Hifzpańfką,i Portugalfka,y byt: od 
nich pobity niedaleko. brzegów Bar- 
baryi. Choroby też niemałą mu fzko- 
де w iudziach uczyniły : Murzyni w 
Есиі nie dobrze go przyjęli. Ten 
naród z przyrodzenia nieftateczny , 
raz nieprzyiaciel, drugi raz wielbi- 
ciel fwoich tyranów , raz przez: po- 
tęgę, drugi raz przez zabobonność 
uśmierzony, mniemał, iż nic poko- 


nać niemoże Portugalczyków. -ofia- 


dłych zdawna w tych kraiach ,. do 


ch inne narody Huropeyfkie 2 
boiaźnią zbliżali fie. Muczyni z ди? 
uprzedzeni przez Portugaiczyków, 
па fam widok. Anglików uciekli. 
Toutson chciał oglądać miafto , albo 
rączey mielzkanie nazwane Korman- 
tyn, penieważ imie пайа, którego 
cz 


fto w nafzych opifaniach używa- 
my, niepowinno nam nic takowego 
na myśl przywodzić, coby fię ró- 
wnalo z miaftami Europeyfkiemi. 
Murzyni Kormantyńfcy miefzkaiący 
w górąch, nie bardzo fprzyłali Por- 
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tugalczykom. Anglicy dowiedzieli 
fię od nich, iż naywiękfza część ріа- 
fku złotego, który ną tych brzegach 
przedawano, przychodziłą z itru- 
myków płynących w pulfzczy mię- 
dzy górami, Toutson miał tyle śmia- 
łości, że fam fwą ofobą odważył 
Бе tam puścić za przewodnictwem 
kilku Murzynów. Wfzedł naprzód 
na doliny bardzo ciafne, albo raczey 
na długie wąwozy, gdzie częfto mu- 
fiał brnąć przez wodę. Ufzedlfzy 
pięć, lub fześć mil, і nieznalazł(zy 
nic podobnego do złota, przybył 
na iedno тіеу(се otwarte ,« gdzie 
ftrumyk niknął między piafkami, Wo- 
da maiąca w fobie drobne cząfteczki 
złota, zoftawowała one przedzięraiąc 
fię do owych piafków, Tout/on mą- 
cił ie przez czas długi, lecz піс nie po- 
ftrzegł. Murzyni świadomfi, niż on, 
ukazali mu znaczną liczbę odrobinek, 
z których on zebrał blifko dwie un- 
cye złota. Zachęcony tym powo- 
dzeniem, chciał tam nocować, nies 
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uważając, iż mógł być ofkoczony od 
frogich źwierzów, і monftrów gofz- 
czących w tey puftyni, które w dzień 
uftępuiąc, daią wolność człowiekowi 
fzukauia tam złota, ale w nocy fa- 
me tam chcą panować. Nazaiutrz 
przez czas nieiaki znowu fie podobna 
pracą zaprzątał, lecz ludzie iego wo- 
ląc bez trudów, i niebefpieczeńftwa 
brać złoto оі k upców Murzyńfkich, 
nie dopuścili mu tam dłużey bawić. 
Udał fię więc do miefzkania Murzy- 
nów nazwanego сатта, należą- 
cego do Portugalczyków, i one fpa- 
lil. Pierwfzy to był krok zepfucia 
handlu Afrykańfkiego, który tak z 
ftrony Murzynów, јако też i Euro- 
peyczyków był iedynie kupczeniem C 
gwałtów i rofputy, gdzie przedą- | 
wano to, co nie należy ani do kupu- | 
jącego, ani do przedąiącego, to ieft 
wolność człowieka. 

Toutson Przybył do wyfpu Vigth w 
ftanie opłakanym. Jeden tylko z nim 
powrócił okręt, którego częladz le- 
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dwie mogła wyftarczyć żegludze. 
Dragi był od niego wcale porzuco- 
ny, iako niezd tny, a trzeci przy- 
mufzony zawinąć do portu Fini/ 
Opufzcząmy niektóre żeglugi par- 
tykularne, które częścią nic zną- 
cznego nie mialy, częścią wfpomi- 
naią takowe przypadki, które fię 
zdaią nalsżeć do romanfów, ponie- 
waż imaginacya niektórych Pifarzów 
podobne im wymyślała, а które w 
famey rzeczy były nazbyt prawdzi- 
we, i przewyżfzaią nawet te, które 
dla zabawy czytelników były wy» 


amyślone.: Takowa napczykład była 


podróż Anglika Bakera, ktory prze- 
fiadfzy z okrętu na bat z óśmiu to- 
warzyfzami dla poznania kraiu, by 


nagiym wiatrem zapędzony na brzeg 
pufty, gdzie po rozbitym bacie, przez 


lakane życie prowadził, 


› 


długi czas op 
n 


|) 
zoftaiąc w. niedoftatku, і w boiaźni 


tak źwierząt frogich, iak froż(fzych 


iefzcze Portugalczyków, nieprzyia- 
ciółfwoich. Przymuizony do żebra- 


nia u nich 


warzylzom. Okręt Francuzki za- 
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kawałka chleba, zamiaft 
pożywienia , odebrał poftrzał z mu- 
fzkietu. Murzyni byli litościwft, 
zachowali Życie Bakerowi i iego to- 


wióz! ich do Francyi, gdzie iako ień- 


ców na woynie ziapanych traktowa- 
no, i przymufzono do wypłacenia 
za nich okupu. 

„Jerzy, Fenner zwiedził wyfpy cy- 
plu zielonego Verde w roku ı556. 

Tomasz Stephens zdiety chęcią u- 
flużenia oyczyznie, chciał poznać 
drogę do Indyi' wfchodnich. Nie mógł 
do tego lepfzych obrać przewodni- 
ków, iak famych Portugalczyków. 


W fiadł na okręt Floty є 


ego narodu, 


- | SASA А 
idącey do (Хој, która w tey żegludze 


wielkich przeciwności doznała. Za 
powrótem fwoim, gdy opowiadał An- 


glikom bog 


s 


є 


actwa i potęgę Portugal- 


czyków w Indyi, odkrył oczy- nå- 
rodowi fprawnemu i odważnemu, 
a przez fwoie połozenie łatwość до 


handlu maiącemu, i dawno іш2 (zu 
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Гуо эр i 
iDpOiODÓW п bycia Rów 
bogactw odległych, których zrzódła 


k aiacemı 1 


› [Л] "ZĘ + 
Portug alez усу 


dom EBuropey 


A,zyatyckim. 
I ię z ambi- 
\ирсу 

i v 
i 


uikarżali бе 
fprawiedliwie i; 1 


fwych езү do Gwinei, ponofili 
od Portugalczy кохе, wtym właśnie 
czafie, A ма Anglia żyła z niemi 
w pokoiu. Królowa Elżbietą kocha- 
заса honor narodu fwaiego, i znaią- 


ca, tak pożytki handlu Afry kańikie- 
go, iako potrzebę założenia tam ofad, 
pierwey, niż wkroczyła do аут, 
dała przy wilele na końcu wieku ху, 

niektórym kupcom, aby mogli рго- 
wadzić handel na brzesach-B arbaryi, 
i Gwinei między Senegalem і Gambr, л. 
Ci ułożyw'zy towarzyftwo Абу: 
kańfkie, pomkneli fię wkrótce, aż 


do Sierra Leona. Ale przed założe- 


iem ieizczetego towarzyftwa Fran- 
{гей Drake fławny przez Гуа żeglu- 
де koło okręgu ziemi w roku 15ggo 
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iuż Пе by! pomścił za honor pawilo- 
nu Angielfkiego. Częścią zabrał, 
częścią (palił trzydzieści okrętów Hi- 
fzpańfkich w Porcie Cadix, i napa- 
ftował Port Lizbonjki w tym famym 
czafie, kiedy Filip II. podbiwfzy 
Portugalią, przyłączył dwie Indye 
do fwego panowania. Tegoż to fa- 
mego prawie czafu działo fię, kiedy 
żeglarze Angielfcy fzukaiąc przey- 
ścia przez północ do Ameryki i do 
Indyi, wfławili fe przez fwoie nie- 
befpieczne wynalezienia kraiów na 
morzach północnych, i kiedy 2 dru- 
giey ftrony ich handel rozciągać fie. 
potzynał do cyplu Dobrey nadziei 
Przedzieraiąc Пе razem ku dwom 
ziemi polom, i odkrywaiąc nowe kra- 
ie na pułnocy i południu, pomykali 
fię coraz bardziey do ftopnia naybie- 
gleyfzych żeglarzów, i naypier- 
wfzey w całym świecie potęgi mor- 
fkiey. 

Będziemy w fwoim mieyfcu mó- 
Wić ofobno o tych wielkich podró: 
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zach koło ziemi, których i inne Ku. 
ropeyfkie narody mialy honor być 
uczeftnikami. "Teraz dość nam bę- 
dzie w krótkich fłowach zawrzeć po- 
ftępki Anglików na brzegach Afry* 
kańikich. Wyfpy 4Afores, które {а na 
tey drodze, nieraz były celem ich 
chęci i naiazdów. Тат przyzwycza: 
iwfzy Пе, (wą potęgę mierzyć z fila- 
mi Hifzpańfkiemi, i Portugalfkiemi; 
których fława biła podtenczas w o- 
czy całey Europy, łatwo fobie wy 
perfwadowałi, iż można było ро» 
myślnie napaftować ich Floty, i ofa- 
dy, tak w Afryce, iako i w Indyach. 
Od roku 1600. Anglicy iuż mieli rò- 
wne towarzyftwo Indyifkie, iako i 
Afrykańfkie. Kapitani Raymond, 4 
Lancafier, byli pierwfi, którzy fię 

pomknęli daley za cypel Dobrej na 
dziej na okrętach Angielfkich. Wtar= 
gneli do oceanu Indyifkiego, i zabra- 
Н okręty Portugalfkie, w oczach, iż 
tak rzekę Malaki. Minęli wyfpę Su- 
tuatrę, i opatrzywfizy Пе w żywność 
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па wyfpźich Nikobaru,- ftaneli przed 
Csylanem. Lancafłer pelen dumy i ød- 


wagi, chciał tam czekać na okręty z 
Bengalu iz Рери powracaiące, które 
dwa razy w rok przywoziły do Cey- 


lanu perły, dyamenty, i inne towary 
dla okrętów Portugalfkich, ponieważ 
te płynąc z Хосћіли, do Łizbony za- 
wiiały do Ceylanu. Miał on nadzieie, 
iż którykolwiek z tych okrętów za- 
bierze. Lecz utrata naypotrzebniey= 
fzych kotwie, i choroby między 
czeladzią okrętówą zagęfzczona, 
przeraziły wfzyftkich boiaźnią,i wie- 
kfzą chęćpowrocenia йо Europy, niź 
fzukania łupów wznieciły. Lantafłer 
PY do powrotu, рг zylądo- 


‚ M 1,1 
wał do wyfpów Maldives, gdzie przez 


CZAS Bielak odpoczął. Chciałby on 
w tey żegludze zwiedzić brzegi Bra- 
żyli, aby бе. mógł tym pofzczycić; 
nie tylko morza Ind yifkie prze- 
, ale też і nowy ląd zachodni 
oglądał, ест wfzyftka czeładź one- 
go upornie domagała fię powrotu iak 
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nayprędlzego do ayczyzny. Wiatry 
przeciwne; cifza morfka na przemia- 
ny, tak przedłużyły tę drogę, że 
obawiaiąc fie niedoftatku żywności, 
umyślili zawinąć do naybliżfzey wy- 
fpy pod ekwatorem, którą ośmią fto- 
pniami już byli mineli: Lecz niedofko- 
nala tych morz znaiomość, była przy- 
czyną, że przez długi czas błądzili. 
Zapędżeni wiatrami do. Archipelagu 
Amerykańfkiego, kręcili йе między 
Kubą, Bermudami, i wylpą $. Domi- 
nika. Uciefzył fię Lancafier, iż ogla- 
dał Amerykę, którą poznać tak ufil- 
nie pragnał, lecz ta radość nie dłu- 
go trwała. Część okrętowey czeladzi 
zrażona tak długim krążeniem po mo- 
rzach, przypifywała iemu niefzczę- 
śliwy fwóy Кап, do którego była 
przyprowadzona: przetoż opuściłą 
go przy małey wyfpie Moka, dokąd 
on powtórnie był zawinął. Okręt 
puścił fię pod Żagle z czeladzią, i po- 
płynął bez niego. Armatorowie z Dyep- 


pu 
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ри zabrali go tam z refztą ludzi, i od- 
wiezli do Anglii. 

Niemożńą liczyć między podróż 
2аті wyprawy Raleygha, Burhouga , 
i Horbishera, którzy z dwoma okrę- 
tami woiennemi, i z trzynaftu Ки: 
pieckiemi, chcieli fię aż do Indyi 
przeprawić, lecz daley nie zafzli, iak 
tylko do wyfpów 24/076. Wfzakże 
ta ich żegluga те pamiętna przez 
wzięcie dwóch nayw iękfzych i nay- 
znacznieyfzych pod ów czas okrę- 
tów Portugalfkich nazwanych Kara- 
kami, których famo imie trwożyła 
nieprzyiaciół. 

Те okręty powracały z Indyi z 
bogatemi towarami. Ich ładunek wy- 
nofił na dwakroć fto tyfięcy [funtów 
fzterlingow. Zdobycz tak wielka, i 
ztąd była użyteczna Anglikom, że 
z papierów ғат znalezionych, po- 
wzieli dofkonałą wiadoiność o że- 
gludze i handlu Indyifkim, prócz te- 
go, Zaczęto poznawać; że potęga 


Tom I, L 
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Anglików na morzu, iuż górę brać 
poczęła. Duch rozboiów, i chęć o- 
tworzenia fobie drogi do Indyi, u- 
zbraiał w zupełnym pokoiu Коғ/а- 
rzów Angielfkich, i znacznie z łupów 
Hiizpań(kich i Portugalfkich, wzbo- 
саса]. Panowie nawet, а między niemi 
Hrabia Kumberlandsjki, nie wftydził fie 
imienia Korjarzów, Tak to fława po- 
rażania tyranów dwoiakiego świata, 
i chęć oflabiania ich żeglarftwa, zda- 

ała fię pod ten czas wfzyftko uza- 
cniać. Pomieniony Hrabia [palił iednę 
Karakke (Las Cinque plagas) to jeft : 
Fiet ran nazwaną. Inny Kapitan imie- 
niem White przedtym nieco zabrał 
dwa ftatki Hifzpanom , naładowane 
Więcey јак dwóma milionami rożań- 
ców, z niezmierną liczbą metalli- 
ków, brewiarzów, mfzałów, i agnu- 
fków, które mogły wyftarczyć wfzy- 
ftkim Nowego świata ofadom Hifzpań- 
fkim. 

Nakoniec gdy Anglik Davis od- 
prawiwfzy podróż do Indyi ną Flo> 
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cie Hollenderfkiey,nabra! wiadomości 
daleko dolkonalszych o żegludze tak 
dalekiey, ftaneło w Anglii nowe to- 
warzyftwo Indyifkie, pod protekcyą 
Królowy Elżbiety, mające fundufzu 
70,000: fimtów fzterlingów. . Kapi- 
tan Lancafłer, tenże fam, kte ry pier- 


wfzy przedarł lie do Indy! i nie 


бе 


tczy= 


RY FA; 
"FWIZEY ř io- 


fzczęśliwy miał z niey powrót 


niony był A mirzłem ni 


ty tego towarzyfiwa a L GUIS był 
Sternikiem: Amirai miał гобу prość- 


i ludzkość. Rozmauitość niepomyśl, 
nych przypadków, te еро natural- 
ne przymioty bardziey iefzcze u- 
twierdziła; gdyż niefzcże 
mniey zwykły pomnażać ferca czu- 
łość, iako i doświadczenie. W krót- 
kim czafie, oł 


ścia nie- 


a te iego zaizczyty by» 
ły mu wielce potrzebne. W fzy ке 
iego czeladź 

któr 


L ij 
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try 2 ci[zą na przemia ny, niedopii- 
fzczały Flocie zbli iżyć fie do odno? 
gi Saldagna. Jedyne to іе mieyfce, i 
zwyczayne W tey drodze do ode’ 
tknienia i opatrżenia fię W Żyw NOŚĆ. 
Anglicy wiani byli Гуе Życie oyco- 
wikiemu ftaraniu Amirała Z czte= 
rech okrętów, z których fię żę: 
fkladala, ieden fzczegulnie A miralfk 
był zdatny do żeglugi. Powiadaią: 
12 iego oltrożność, przez którą da- 
wal fwym maytkom fok е ytry nowy 
do picia, 'i wf[zelkiego pokarmu aż 
nia zakazywał, o6chroniła 
iego ludzi od fzźkorbutu, Niektórzy 
mniemaią, iżby fię ta choroba nie 
fzerzyła па okrętach, gdyby maytko- 
wie famemi fucharami Żyć, аба m ię- 
fa fłoneso wftrzymać fię mogli. Та: 
kożkolwiek лей, « dpocząwfizy Ww 
Sa аспа, a po go ha odńodze Ап: 
п 1 na wyfpach MVitobar, przybył 
2 (wą Flotą do Sumatra.  Łańcafłer 
miał z foba lift Króla Angielfkiegó 
do Króla Achemu. Przyięty mile od 


65 


iego, zawarł traktat handlowy tym 
Boka. że ten Pan fndyifki, obar- 


czony od klilzpanów i Portugalczy= 
ków, chciał równą przeciwko, nim 
yfta WiC, potere, ki огару z czalem 
wolaość mu przywro 
ZAdcyem udał бе do wyfpy Jawa 
dla fkupienia pieprzu. Компа i tam 
znalazł łatwość u mlodego Króla 
Bantamu: ale Но! endrzy iuż mieli 
tam (we olady. Fen naród, który 
dopieto w lat.40. po Anglikach prze- 
fzędł był za cypel Dobrty nadziei, u- 
dał Пе naprzód do Indyi, i niedbał 
w ten czas o Afrykę, gdzie potym 


zalożył wielkie ofady. Czynił ró- 


żnę przykrości Anglikom w Bantam, 
i kilka razy malo riezruinował ma- 


gazyDoaw itore im pozwolono tam 
1 


, 
zalożyć. Z tym wfzyftkim Angbcy 
dokazali (wego. Naladowawfzy fwo- 
ie okręty, i zoftawiwfz zy domy han- 
dlowe, oraz, Faktorow, w. „Jawie, 
iw Sumatrze, udali Пе na pówrót 


do Europy. Łancafier przy wiózł Luft 
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Króla Achemu do 1 Śrólowey El: źbiety, 
w ktorym wyraził, iż zezwala 
212 czenie fię 2:410 55 eta 


па 
przeciwko 
ich nieprzyiacielowi. Куб owi Hi- 
fzpańikiemu, którego nazywa Sol- 
tanen Afrangiahu, to ieg 


/ 
» 


Monarchą 
Eur ру, co dowodem ieft, jąkie ro- 
zumienie Panowie wfchodni mieli o 
potędze Króla Hifzpańfkiego. Przy- 
daie daley Krol Achenu w tymże li- 
ście te Rowa: iż w 


imkolwiek bądź 
miejscu znaydziemy iego, odbierzemy mu 
życie ukaraniem p tblicznyr, Filip II. 
który śmiać fię niemiał zwyczaiu, 
gdyby widzial ten lift, śmialby Пе 
zapewne z tęgo wyroku, wydanego 
przeciwko fobie od iednego Królika 
Indyitkiego, który przed naymniey- 
fzym Kapitanem Hifzpańfkim drżał 
ze ftrachu. 

Po nieiakim czafie Midleton od- 
prawił droge do Moluków, o których 
dzierżawę Holiendtzy. i Portugal- 
czycy waiczyli z fobą. Anglicy z 


mnieyfzemi апп zrownali не 
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1 


1 ‚ Ж $ dep А 
choć nie bez trudności, ich potęgę. 


Nabrali przytym wiele pieprzu, I 1n- 


nych korzeni: co powinni przypiłać 


naybardziey roftropnym, i łagodnym 


fwoim poftępkom, prze które zie- 
dnali fobie u miefzkańców tyle mi- 
łości, ile ich nieprzyiaciele Sy: 


li fobie nienawiści, i wzgardy. Zkąd 
) 1 


- ` ariari s ff 7i „ y 
urofło w- Indyi przyfłowie, że An- 
£ 1 do ra 

© 

wa Í mna 


O b у = 


kiey liczbie 
to opifanie należy do podróż 1 оаа 
Azyatyckich: tu zaś pierw zet) ко 
kroki” i wftep Futop ké 


1 1 ‚ r t 
wycn {rą} AWA. “зг г. 4 
ом у“ Krałiow wyrazalą e. і лоо 


w opilaniu, które (kracamy, nic йе 
nieznayduie ciekawego, nie może- 
my iednak tego opuścić, co dl: 
kropnych przypadków, і dzieł wa- 
lecznych , może w zbudzić w cZzu- 


1 


łych fercach -czytelników, litość i 


podziwienie. Są to przypadki opifa- 
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G 


ne od pewnego Hollendra imieniem 
Linschotena. Służył on na Flocie Hi- 
fzpańikiey i Portugalikiey, уурга 
wioney z Goi w Roku 1589. którą 
przybyw [zy do wyfp Afores › 2142 
lazla tam rozkaz Filipa II. aby w 
Porcie Tercery nayobronnieyfzey į 
naybefpiecznieyfzey z tych wy. 
fpów, ftanął na kotwicach. Rozkaz 
takowy był fkutkiem boiaźni, którą 
potęga Anglików czyniła. Okręty 
tych nieprzyiaciół na owym morzu 
krążące, czekały Powrotu z Indyi 
Floty Hifzpańtkiey i Portugalfkiey z 
które таас w fobie więcey bogactw, 
niź obrony, ftawały Пе częftokroć łu- 
pem nieprzyjaciela, którym z ро- 
czątku gardzono. Gdy chciwość 
Anglików przez zyfki, а odwaga 
pomnażala fię przez wrodzoną ku 
Hifzpanom nienawiść, takowe okrę- 
tów zabierania częściey fię przytra- 
fiały: i zdawało lię, że Hifzpani dla 
tego iedynie tak daleko bogactw 
fzukali, żeby onemi wzbogacali An- 


4 VG Że IKOR 4 3 бө 


f a 1 , 
glików. Та to іеї epocha ku konco- 
wi Xvi, więku, niefzczęścia, i olia- 
bienia potęgi Hifzpańikiey, którą 


, 


przez nieiakąś fatalność, ale łatwą 


же 


do wytłumaczęnia , ftraciła fwe Шу, 
nie w ten 


i kredyt w Europie w 
cząs., gdy Nowi ро swiata аваа, і 
kiedy naybogatfze kraie і пау, przez 
złączenie Portugallii z Monarchią 
Hifzpańfką, pod fwe panowanie za- 
garnela. W zraftaiąca па morzu potę- 
ga An gielfka sA OSE pomogla 
do poniżenia tey obfzerney Monar- 
chyi. Hiitorycy Angiellcy wypra- 
wę Amirała Howrarda do wyfpów 
Afores, i potyczkę choć niefzczęśli- 
wą Kawalera Grełnwiia , iednego z 
Kapitanów Floty, рос2уѓаја za tra- 
funek, który naybardziey ośmielił 
zamy fly Аво w Indyach, po- 
kazuiąc, iak ftrafznemi być mogli 
tym ы, których fię 
fami niedawno obawiali. 

Filip II. kazał potężną Flotę u- 
zbroić dla dania obrony okrętom z 
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Indyi powracającym, od naiazdów 
А nsielikich. Na widok tey licz! теу 
Moty Аттууга} | Pre. £ 
f loty Am га: Погого itoięcy pod 
A[oramt z Iześcią ukrętami, aczuiac 
fie być llabfzym w filach, umyślił 
зак пау spiefzniey ztamtąd йе 


һе. 


czę czeladzi fwoievw na wyl ie 
pie 
і fi ł | Ї 
ores, ttrącił niemalo czafu, nim ia 
ć 
zeDral do Í jed K 


bardzo od fwey Ele ty 7 oddalony, iż 
nie mógł iey pierwey dogonić, nim- 
by go nieprzyjaciel doścignął 

wiedział fam, co czynić. Na 


na niego, aby wyciąwfży fwóy wiel. 
ki mafzt, puścił fie na morze z ro- 
zwinionemi wfzyftkiemi 2 iglami. 


THS "х k 
Геп fpofób mógłby mu fię był udać; 


lecz on to miał za hańba. Przetoż 
oświadi { 12 
ni 1 ez 


WIC W fwych to- 


warzyizow, że można było otwo- 


rzyć {obie droge przez śrzodek nje- 
TF 


Przyiaciol. Wfzyfteklud iegow ty 
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Że momencie pofzedł za iego zda- 
niem: tak wiele częftokroć może 
przykład iednego człowieka! cho- 
rzy nawet, których miał dziewię- 
dziefiąt na fwym okręcie, zapomnia- 
wfzy na fłabość , chwycili бе z o- 
chotą tego walecznego przedfięwzię- 
cia. Jakoż w. famey rzeczy w krót- 
kim czafie niemało okrętów minęli, 
tak blifko z niemi Пе ztykaiąc, że 
b 1 vA wzaiemneso Гор e fzko- 
dzenia , niedopuściła im dział użyć, 


Га) 
£ 


lecz Ум 


y Filip, okręt niezmierney 
wielkosci maiąc wiatr po fobie tak 
mu w biegu zaftąpił, że w iednym 
razie Angielki wftrz ymać Пе mufiał. 

Ta ogromna mafsa od 1500. be- 
czek, ftanęła mu nie przebytą tama. 
wa tym gdy fię cztery inne okręty 
Hifzpańnfkie zbliżyły, tak mocno 
Greżncii był ściśniony, że ftyru na- 
wet (wego rufzyć nie mógł. Co wi- 
dząc oświadczył fię , że iego myśl 
była, bronić fię aż do oftatniego 
tchu życia. Lud iego tegoż руі zda- 
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nia. Wfzczęła fię wnet dziwna ie- 
dnego okrętu z Flotą ogromną po- 
tyczka. Hifzpani z okrętem Swięte- 
go Filipa zbliżyli Пе nieoftróżnie, i 
mniey do potyczki, iak do rabunku 
przy 


A LL 
gotowani, lecz wkrótce doznali, 
iak cię 


© 


żko walczyć z rozpaczą, Trw 


2 
ła ta bitwa przez godziń 15. z tak 
ftrafznym krwi rozlaniem, że Hifzpa- 
ni mufieli fprowądzić z innych okrę- 
tów żołnierzy dla zaftąpienia miey- 
fca zabitych, i ranionych. Z dwóch- 
fet ludzi zdrowych i chorych, An- 
glicy ftracili 140. a lubo im prochu 
nieftało, i bron była na fztuki po- 
trzafkana, i okręt prawie zatopia: 
ny, refzta iednak pozoftałych, a 
ranami i krwią zbroczonych, cienia 
nawet pokoiu nieprzypuf; czała, gdy 
w tym czafie Kawaler Grelnuil ode- 
brał w głowie ranę z mulzkietu. Nie 
pierwfza to była rana, którą odniófł, 
lecz tak ciężką, że nie był iuż zdol- 
nym do potyczki: kazał więc refztę 
prochu zapalić do „wytadzeniaą okre- 
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tu, albo w nim otworzyć dziury 
tak wielkie, żeby zatonął. Część to- 
warzyfzów iego, chętnie ten rozkaz 
przyięła: lecz inni przekladali, że 
niepowinien był gubić nieużytecznie, 
ifiebie, i refzty dzielnych żolnie- 
rzy bez obraży Boga,i bez fzkody 
oycżyzny. Kapitan i Styrnik chwy- 
cili fie tey rady, i czynili mu na 
dzieię, że Hifzpani maiąc wzgląd 
na męftwo, obeydą Пе tak 2 nim, 
iako z dzielnym Rycerzem przyftoi. 
Co Пе tycze рг2у бері, którą uczy- 
nil aż do oftatniey kropli krwi, bro- 
riić okrętu, żeby бе niedoftał nieprzy - 
iaciołom, przełożyli mu, iż okręt dó 
takiego ftanu iuż był przyprowadzo- 
hy, że Пе nie mógł zdać nikomu. 
Grelnuil głuchy па te wfzyftkie mos 
wy, pytał Пе tych wfzyftkich, któż 
rzy chcieli ochronić fwe życie, ie- 
želi nie byłoby lepiey ftracić one 
chwalebnie, niż być przykytym do 
wiofła, albo żyć w okropnym wię- 
zieniu. Gdy fig oto umawiali, tymi 


ї»4 
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czafem Sternik udał бе do Alfonsa 
Bakang A mirala F loty Hifzpańik iey, 
i oświadczył mu, 


Ze nie trzeba by- 
ło mieć nadźiei 


А żeby Anglicy w 


{wey rofpaczy złożyli Эй) bez u- 


czciwey ug “у > przyda 11: 


iż oni 
tylko па ie Z 


о OW rót OC zekiwaji dla 


wyfadzenia prochami fw iego ok ге» 
tu. Dwa tylko р zelożył poddania 
fie artykuly ‚ na które natychmiaft 
zezwolono; ieden; żeby byli wol- 
nemi od w fzelkiego rodzaii gwał- 
tów, nawet od wiezienia; drugi, iż 
fię ugodzą 6 fprawiedliwe ich wy- 
kupno, dla którego upewnienią po- 
winni fię kontentować fłowem Ka. 
walerfkim Greźnvila, i innych Offi- 
cyerów Angielfkich. "Ten dzielny 
Kapitan, był w tym mniemaniu 
narod Hifzpanfki mial 


iż 
zwyczaąy uży- 
emi піерггуіа- 
ciołami, którzy, 12 fie nazywali dys- 
sydentami, nie byli w oczach onego 
ludźmi, przetoż furowego i z fobz 
poftępowania obawiał йе. Lecz А. 


wać okrucieńftwaą z 
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mirał w tym przypadku nie mógł im 
tego odmówić, о co fie domagali: 
Anglicy zapaliwfzy z rofpaczy fwóy 
okręt, podaliby i iego Flotę w nie- 
befpieczeńitwo. Gdy Sternik z tą 
odpowiedzią powrócił, wiele miał 
trudności w namówieniu na to Greca- 
vila, umrzeć koniecznie chcącego. 
Przełożony nad Artyleryą bardziey 
iefzcze w tym uparty, chciał fiebie 
fzpadą przebić, i ledwie go od tego 
fzaleńftwa odprowadzono. Przykła- 
dy takowey defperackiey odwagi, 
częfto Пе na morzu przytrafiają. Zda 
Пе, że ten element, przyzwyczaiący 
człowieka do oftatnich niebefpie- 
czeńftw, i do wzgardy Życia, a 
wprowadzaiącego częfto w Кап ró- 
wności i wolności pierwiaftkowey, 
р‹2уЧаје mu tyle fil, i męftwa, ile 
w infzych okolicznościach nie cznie 
w fobie odwagi. 

Anglicy przefzli z pośpiechem па 
okręty Hifzpańfkie , boiąc бе, aby 
za nagłym rofpaczy Gretnvila ро? 
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yróterń, nieznalazł ûe taki, który= 
by iego rozkazy wszapaleniii pro: 
147) 


a Don Alfoñs zlecił 
от, ady przyprowa- 
Angielikiego, który 
file, nie mógł Гай prze- 


kret: Wżźgledy, z któ- 


remi ten rozkaż wykonywano, zmię* 
Kczyły nieco iego ferce: ztym wizy- 
ftkim przyimuiąc ich йир, z tymi 
бе odezwał: iż wolno im było wziąć 
iego ciało, o które wcale nic niedbał: 
Hifzpani udali (е zaraz do wyczy- 
fzczenia okrętu Angielfkiego ; któ- 
гу był krwią zbroczony, i zawalo- 
ny trupami. Na ten widok weftchnął 
Стейт, iakby zazdrościł tych 10: 
fu, Którzy iuż wolni byli od żno- 
fzenia dumy zwyciężców. Wycló- 
aac zokretń omdlał, a przyfzedł- 
fzy Uo fiebie, oddawał fię Bogu pod 
obronę. Dlugo nieufał Hifzpanoni; 
ale ludzkość, którey od nich dozna- 
wał, cokolwiek go pókrzepiła. Hi: 
fzpąni 
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Hifzpani męftwo іесо wynofili po- 
chwałami, i wfze!kie, które tylko 
mogli,ufugi mu czynili. Z tym wfzy- 
ftkim Zin/choten twierdzi, że Ami- 
ral Don Alfons, niechciał go nigdy 
widzieć. Pewnie rozumiał, iż to zbyt 
wielki bonor byłby dla tednego wię- 
zńia Angielfkiego, albo też wfty= 
dził fie, iż miał tyle trudności w ©- 
nego pokonaniu. 

Grelnwil umarł z ran: okręt nazwá- 
ny Рота był naprawiony od Hi- 
fzpanów , lecz wkrótce zginął. Flo- 
ta Hifzpańlka ftała na kotwicach pod 
Cuervo dla dania czafu do żłączenia fig 
z nią wielu ińnych okrętów Hifzpań- 
fkich, i Portugalikich. Licząc z niemi 
okręty Indyifkie wynoliła na .140. 
okrętów. luecz gdy fię gotowała da 
wyiścia pod żagle, powftała nawał- 
ność tak ftrafzna, że obywatele wy- 
fpów niepamiętali, żeby kiedy iey 
podobną widzieli. Lubo tych wy- 
fpów góry Га niezmierney wyfoko= 
Tom I. M 
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ści, fala iednak morfka, aż do famych 
wierzchołkow fięgała, i wielką licz- 
bę ryb, na nie wyrzuciła. Та burza 
okropna koło ośmiu dni trwała, i 
na ieden moment nieuftaiąc. Przy 
famych brzegach Tercery dwanaście 
okrętów zginęło. Linfchoten świadek 
oczewifty twierdzi, iż przez 'całe 
trzy. tygodnie łowiono trupy; 
które flaga uftawicznie do brzegu 
pędziła. Pomfła ów fławny Greinuila 
okręt, był jeden z tych, które ude- 
rzone о fkały, na tyfiąc fztuk po- 
trzalkały йе. Było na nim бо. Hifzpa- 
nów, i cokolwiek więżniów Angiel- 
fkich: wfzylcy zginęli. Jeden ftary o- 
krętu Holleuderfkiego Sternik, który 
fie zatrzymal był w porcie Hifzpań- 
fkiim, dla ufiugi tego Dworu, maiący 
Kommendarta Hifzpana, pod czas 
tey burzy zaniefiony był pod Ter- 
cere. Kapitan Hifzpan rozumieiąc, 
iż iego całość zawifła od weyścia 
па ftanowifko tameczne, przy mufił 
go, mimo iego fprzeciwienia Пе, aby 
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tam zawinął. Przekładał mu Sternik, 
iż tam zapewne zginie: odpowie- 
dziano mu groźnie i ufzczypliwie. 
Теп dobry ftarzec zawoławizy do 
fiebie fyna lat dwadzieścia maiące- 
go, rainy twe życie, rzekł, przyci= 
fkaiąc go do ferca fwego, a nie тузі 

о mnie, którego życie nie icfł tuż warte 
zachowania. То rzekłfzy , podlug го- 
fkazu Kapitana, obrócił fwóy okręt 
ku ftanowiiku, gdy tym czafem o- 
bywatele wyfpu ftoiący na brzegu 
gotowali iuż narzędzia dla ratowa- 
nia niefzczęśliwych, którzyby po 
rozbiciu okrętu, pafowali fię z fala- 
mi. Jakoż w famey rzeczy tak mo- 
cno okręt był uderzony o fkały, że 
pękł od razu. Ze ftu czterdzieftu 
ludzi,  czternaftu tylko  ufzło 
śmierci, między któremi fyn Ster- 
nika Hollendra miał fzczęście znay= 
dować fię. 

Ta okropna nawałność, wfzyft- 
kim wyfpom Afores groziła upadkiem. 
M ij 
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Poczęia fie od trzęfienia ziemi, któ: 


re wyfpe Tercere, i Fyat tak gpwalto» 
wnie czterykroć wzrufzyło, iż fię 
zdawało, rakby wichrem była unie- 
fiona. Toz’ trzęfienie ziemi na wy- 
fpie S. Michata, trwalo przez dni 15. 
Obywatele opuściwfzy fwe domy:, 


które w'ich oczacł zapadały, cały 


1 


птерет przepę- 


ten czas pod : 
dzili. Miafto Villa Hrónca nazwane; 
aż do famych fundamentów opadło:, 
i wielu obywateiów w fwych gru- 
zach pogrzeblo. М-ка mieyfcach, 
z dolin wyniknęły pagorki, a win- 
ch góry бе z ziemią zrównały, al- 
odmieniły fwe -położenie. Zrzó- 
Шо żywey wody %wytryfnęło nagle 
z ziemi, i przez cztery dni plyna- 
wizy, w momencie zniknęło. Po- 
jet i morze równie wzrufzone, 
wydawały z fiebie huk uftawiczny, 
podobny do wycia niezmierney li- 

czby źwierz: at zaiadłych. Wiele lu- 
dzi ze ftrachu umarło , nie było ża- 
dnego okrętu, nawet w portach, któ» 


4 NGL ГКО Г; A 18 т 


тебу wielkiey fzkody nieponiofły : 
-vh 
cn 


któ 


tore: były na kotwica 


, 
са "у к 1 
се ZAS; > 


albo pod-żaglami, o dwadzieścia mil 
dokoła tych wyfpów, więkfzey ie- 
fzcze klefki doznały. Dwa z nich 
zginęły рой, $. ser кы trzy. pod. Pi- 
co, trzy pad Grącicfa. Wały też more 
fkie рорі oy do brzegów rozwa: 
liny wielu okrętów, które częścią na 
wolnym morzu, częścią tłukąc Пе ie- 
den o drugi, częścią. niemogąc Wy- 


утпас: fal ox Мз 
trzymać tal gwałtowności, potoze 


, 


biały fie Z tych trzy niedaleko 153 
AT} 5 r 1 
‚шла, *z których fiychać było pła- 


czliwe maytków głofy, z wfzyftkieini 
ludzmi zatoneły. Niemało itakich 


y 


3 ‚А> ^ ча оа р r 1 
10, ktore przez długi. czas bez mafztów 


biąkawizy fię po morzu, przybiłly 
v 1 . - 

3 PL Gł Ї - 

CGO portow. Siowem, z tak wielkiew 


zz, ыр R 
« 16Ly;, niepowróciło w есеу Go Hi 
fzpanii okrętów, iak 


lz “Мы 
tylko 52. Ч 34 


чар ау 

Szkod ly tey Korony w przeciągu 
trzech lat 1 1589, 1590, 1591. były 
niezliczone. Floty. tak do Indyi, ia: 
koi do Ameryki wyfłane, po wię: 
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kfzey części wniwecz fię obróciły. 
W tym czafie fatalnym іџ2 to przez 
broń nieprzyiacioł, iuż przeż nawał- 
ności. więcey dwóch(et okrętów 
ftraciła Hifzpania. 

Linschoten, z którego pifm wybra- 
liśmy te wiadomości, przywodzi ie- 
den znaczny dowod nienawiści, któ- 
га tchnęli Hifzpani ku Anglikom. Pe- 
wny Statek Angielfki zabrany był 
niedaleko Tercery , i zaprowadzony 
z tryumfem do portu tey wyfpy. 
Ośmiu Anglików na nim znayduią- 
cych fię, czekało wyroku zwycięż- 
ców. W tym ieden z Hifzpanów, 
wchodzi do owego Statku, i do- 
bywfzy puginału z taką zapal- 
czywością, i prędkością zabiia z 
nich fześciu, iż nie mieli czafu po- 
znać, co fię działo. Czym oftatni 
dway tak byli przeftralzeni, że Пе 
do morza rzucili. Porywaią Hifzpa- 
ni zabóycę, biorą go w kaydany: 
wyftępek iego tak był niezwyczay- 
пу, iż go odefłano na fąd do fame- 
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go, Króla Hifzpańfkiego. Pytany kil- 
ka razy od Filipa І. milczał upornie 
Chcial go Krdi ройас do Krolowy 


1, aby fama go ukarała za tę 
zbro odnią, którey on nie mógł do- 
pytać fię przyczyny, lecz mu od- 
radzóno:. Wkrótce potym Kapiani 
uprofili wolność winowaycy. 

W roku 1608. Kapitani | Sch pey, 
1 Towles wyiachali z //oolwicku, ie- 
den na okręcie раи о па 


Union, - maiąc zlecenie od Dw 
aby na morzach Afrykańfkich i In- 
ау кіс. fzukali mieyfe zdatnych do 
założenia ofad. INawałność pod cy- 
plem Dobrey nadziei, rvozłączyła ich 
z fobą, i niedopuścila wykonać tych 


c IS bicza tea "rh x 
OW. OCnarpey zawinął ао WY: 


j 
1 


ipów Aomoryi/kich , leżących pod ie- 
dynaitym ftopniem południowy m, 
między Madagafcar ‚ „il, brzegami 
wichodniemi Afryki. Przyięli go 
mile, tak obywatele iako i Król, 

А ТГ АГ i IFAI ۹94 
gdyż kupcy Królami nazywaią pa 
nuliących nad Powiatami Murzynów. 
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Noże, grzebienie; %wierciadełka , 
chuftki, i inne frafzki, pofpolite u 
nas, a im nieznaiome, za wfpania- 
łe i miłe podarunki przyięli owi dzi- 
cy obywatele. Wcaley Afryce przez 
długi czas przedtym, nawet i teraz 
iefzcze, te frafzki Europeyfkie, za- 
mieniaią бе па piafek złoty oweg a 
kraiu gorącego: со ieft dowodem, iak 
wielce cziowiek oświecony przewyż- 
fza proftaka: Murzyni Komoryiscy, u- 
biegali fię ieden przed drugim z dono- 
fzeniem żywności i owoców kraio- 
wych dla otrzymania tych frafze- 
czek, których niezwyczaynym fpo- 
Тобет ow ladieft chciwy. W yfpy Ko- 
moryi/kis obfituią w orzechy Kokof/owe: 
niektóre z nich tak wielkie bywaią, 
jak głowa ludzka, a wodą w nich za- 
warta, równa бе z ich wielkością. 
Jeden takowy orzech wyftarczyć 
może na obiad рая 
maytka. Prócz tego znalezli tam 
Anglicy wfzelkich rodzaiów ży- 
Wwności obfitość, јако to ptaftwa, 
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куһ, bydląt, ryżu, mleka, 


+85 


сугуп. 


niezbywa im, iak tylko na wodzie 


świeżey, która tam tak ieft 
że obywatele kopią doły, z 
czerpaią zbyt mętną wodę. 


niemogąc do niey przywyk 


iechali- ztamtąd [zukaiąc on 


rzadka, 
których 
Anglicy 
пас, Wy- 
ey gdzie 


indziey.dla potrzeby okrętowey. We 


dni dziefieć,. lub dwanaście 

przybili do wyfpy Pemba, п 
0 

do rortugalczyków. Обуң 


potym, 
ależącey 
atele. ta- 


meczni przykładaiąc reke do fwego 


gardła, dawali znak, iż to 
było dla nich niebefpieczne; 
glicytego nierozumieli. Do 


mieyfce 
lecz An- 
piero po= 


tym poznali, gdy fzczęśliwie ufzli 


od zafadzek Portugalczyków. Przy- 


mufzali oni Wyfpiarzów do poma- 


gania im zdrąd, które wfzy( 


кіп» cu- 


1Z0ziemoom tam przybywaiącym 


knowali. Szczęściem Angli 


cy mieli 


wfzelką oftróżność, i dla tego nie 
dali fię bardzo ofzukać: kilku iednak 


ludzi ftracili. Między tym brzegiem 


i Melinda, Sharpey zabrał tray. okre- 
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ciki Murzyńfkie, maiace na fobie 
koło czterdzieftu ludzi. Zdawało mu 
бе, iż między niemi znaydowali бе 
i Portugalczycy, iako ich kolor klad: 
fzy niż Murzynów, pokazywał. Wy- 
mawiał im zdrady, i zafadzki uczy- 
nione w Pembie, a gdy fię zapierali, 
32 nie Га Portugalczykami, a tym cza- 
fem między (ора ięzykiem Portugal- 
fkim naradzali Пе, wpadli iefzcze w 
więkfze podeyrzenie u Anglików. 
Murzyni, czy to z boiaźni рому, 
czy z гоГрас2у, dla uniknienią nie- 
woli, fpiknąwfzy fie w iednym mo- 
mencie wfzyfcy, ułożyli -międz 
fobą ftrafzne i odważne przedfię- 
wzięcie. W zyítkie czeladzi окге- 
tawey pałafze leżały gołe w iednym 
mieyfcu, które- widzieli Murzyni. 
Sternik Angielfki fprowadziwfzy do 
twey: komary Sternika Murzyńikie- 
go dla rozmówienia z nim o narzę- 
dziach Aftronomicznych, poftrzegł, 
iż on poglądał coraz nato, co by- 
ła około niego, i zdało mu fig, iż o- 
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ftrzegał fwoich towarzyfzów „ daiąc 
znak do poczęcia buntu. Preeto 
zalecił fwym ludziom, aby mieli ba 

czność na fkład broni, a domyślaiąc 
йе, iż Murzyni mieli przy fobie ;u- 
taione noże, kazał ich przetrząść. 
Zaczęto naprzód od Sternika, lecz 
ten wyiąwizy zręcznie fwóy nóż, 
chciał go utaić pod fzatą.. Anglik to 
poftrzegł i porwał go za теке: Ster- 
nik przeiąwfzy fwóy nóż w drugą 
rękę, przefzył na wylot brzuch An- 
glikowi, a to z wielkim wrzafkiem, 
co było znakiem do buntu dla izgo 
towarzyfzów. W „momencie po- 
wfzechna zaczęła бе bitwa, ale Schar- 
pey, i wiele innych Officyerów znay- 
duigcych fie na moście nayżwaw- 
fzych pokonali. Innych pozabiiano 
przy fkładzie broni, dokąd бе wfzy- 
fcy byli hurmem rzucili. Zginełoich 
52, refzta w liczbie dwunaftu rzuci= 
ła fię do morza, gdzie czterech uto- 
nęło, ale ośmiu pożytkuiąc z zamie- 
fzania na okręcie, wpadli па fwoie 
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czółna, i w nich na brzeg powrócili: 
7, tey liczby roziufzon ych, nie 20: 
ftalo iak tylko dwóch niewolnikó w, 
ale tak zaiadiych, że mufano ich 
wziąć w kaydany : Anglików kilku 
zoftało ranionych. 

Schar a! potkawfzy pod Sokoto. 
za ieden okret z Guzaratami piy пасу 
do Aden, ЇЇ yz zał od nich wielkie po- 

chwały handlu tego miała: przetoż 
poftanowił tam płynąć, i udał fie do 
odnogi Arabfkiey. BEBE go 
ofzukali. Aden albowiem nic innego 0 
nie był, iak tylko ferma و‎ 5 


która będąc kluczem do.od: 


ma 


gi, miałą 
2 


mocną dla fwey obrony Araz 
mowałaą. do niey przyftęp wfzyftkim 
ааваа Kapitan А поје! 
fki zbliżając fie, poftrzegł, iż Za. 
przy weyściu do portu," od: 

elony od lądu, miał зо. fztuk ar- 
mat. Niemaiąc podeyrzenia па Gu- 
zaratów, umówił fię z niemi, aby 
pierw(i welzli do Portu, i iemu po- 


tym dali wiadomość; lecz zdraycy 
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oftrzegli Gubernatora Tureckiego» 
że ieden okręt Angielfki, który z 
niemi płynął, ftanął na kotwicach 
о dwie mile od portu. Officyer m 
miafta wyfłany w bacie, namówił 
Anglików, aby bez boiaźni zbliży- 
li Пе do portu. Przypadek w Pem- 
bie nie uczynił ich oftrożnieyfzemi. 
Sharpey z kilku ludźmi wyfiadł na 
brzeg, i zaprofzony ftanął przed 
Gubernatorem, który po kilku py- 
taniach, odefłał go pod ftrażą kilku 
Janczarów, do blifkiego domu: gdzie 
goi z ludźmi więcey iak fześć ty- 
godni trzymano. Przy końcu tego 
czafu przyfzedł do niego Officyer, 
profząc go grzecznie imieniem Gu- 
bernatora o poffanie rozkazów, aby z 
jego okrętu przywieziono żelaza, 
cyny, i fukńa za -cene 'dwóchfet 
piędziefiąt dollarów, obiecuiąc zapła- 
cić tetowary: lecz fkoro'ie wyłożo» 
no na brzeg, wnet Celnicy zabrali, 
mieniąc, iż im za cło należały. Shár- 


pey ufk arżył бє o to .przed-Guberna> 
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torem, lecz mu łagodnie odpowie- 
dział, iż niepowinien był urażać fię 
o zwyczay tego portu, a ieżeliby 
to iego martwiło, może do (wego 


okrętu powrócić. Sharpey też tego 
naybardziey pragnął; lecz gdy йе 
tam wybierał, zatrzymano dwóch 
iego ludzi, mówiąc, iż zwyczay tam 
ieft płacenia dwóch tylięcy dollarów 
cła kotwicznego, i że ci dway An- 
glicy będą przy wfzelkim befpieczeń- 
ftwie zatrzymani, póki ta fumma 
nie będzie wypłacona. Sharpey udał 
йе do (wego okrętu nic na to nie od- 
powiedziawizy, żeby iefzcze wię- 
cey od niego nie wyciągano ; lecz 
zamiaft fummy pofłał memoryal 
Gubernatorowi, ale i ten równie 
nic nie odpowiedziawfzy, kazał 
natychmiaft dwóch Anglików zac 
prowadzić, aż do miafta Zenan, do 
Bafzy tam miefzkaiącego , aby on 
o ich lofie dał fwóy wyrok. 

harpey popłynął ztamtąd doftą- 
tecznie nauczony , iaki wzgląd me: 
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ią Turcy na to, co my prawem 
Narodów nazywamy. 

Lepiey go przyięto w Moka, mie- 
ście nayhandlownieyfzym całey A- 
rabii. Ze wfzech ftron zbieraią fie 
tam kupcy. Kapitan Angielfki wie- 
dząc, iż ftanowifko Moki, było miey- 
fcem wielu okrętów, z rozmaitych 
narodów przybywaiących, mniemał, 
iż powfzechny handlu interefs pobu- 
dzi wfzyftkich cudzoziemców prze- 
ciwko Gubernatorowi Adeń/kiemu, zą 
krzywdy od niego Anglikom uczy- 
nione. Niema tygodnia, któregoby 
tam nieprzybywały karawany z Zg- 
пани, Kairu, Mekki, i Alexandryi. Mo- 
2па tam doftać wfzyftkich towarów, 
które Affryka i Azya z fiebie wy- 
daie. ŹZnalezli tam Anglicy niezmier- 
ną liczbę morellów, pigwów, dakty- 
low, rodzynków, brzofkwiń, i cy» 
tryn, co tym bardziey ich zadziwi- 
ło, że podłu; świadectwa obywate- 
low; iuż od fześciu lat defzcz niepa+ 
dał w owey krainie. роде nawet 
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tam bardzesieft'tanie: bydłąt-zaś ty» 
le, iż ieden wol tuczony, nieprzedą- 
wał Пе drożey , iak.po trzy Dollar y: 
ztąd można wziąć miarę ceny inne- 
go bydła: ryb zaś za kilka grofzy 
tyle tam można doftać, ilę dziefięciu 
ludziom na ich wyżywienie wy ftar- 
czyć powinno. Turcy z wielką fu- 
ierządzą. Kar 


towością w tym mit 
tak ciężkich używaią nad Arabami:, 
że тау (ге maią gotowe galery,i in- 
me kaźni dla ich powściągnienia: ina- 
czey nie inogliby ich utrzymać w 
pofłufzeńftwie 

Sharpey profit, aby mu wolno by- 
ło wniść do portu pod imieniem ku- 
pca Europeyfkiego, który pragnął tak 
fwe towary przedać, iak innych na- 
kupić. Po przedania miał żelazo, 
ołów, cynę, fukno, głównie fzabel, 
i iane towary pokupne w owym kra- 
iu. Przyięto go z miłą grzecznością; 
która w mieście handlownym niemo- 
gla .podpadać podeyrzeniu. Zaczę- 
ta 
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to naypierwey dopominać fię od nie- 
go o сіо kotwiczne, podług zwycza- 
iu uftanowionego dla kupców cudzo- 
ziemfkich. Gdy wfzedł potym do 
miafta, pozwolono mu obrać mie- 
fzkanie wygodne. Spytany, iakie. 
miał towary, podał im regeftr, podług 
którego zgodzonoby йе z nim na- 
tychmiaft o cały iego ładunek, gdy- 
by niechciał lepfzey onego części 
zachować па dalfzą Гуа podróż, to 
ieft do Indyi: gdzie iednak nie miał 
przylądować. Nie wyciągano od nie- 
go, aby pierwey Гуе towary па ląd 
wyłożył, niżby бе o cenę zgodzono. 
Kupcy Тагессу i Arabfcy dość mie- 
li widzieć probki, które im ukazał, 
a zakończywfzy kupno na lądzie, 
pofyłali włafne fwe Barki dla wzię- 
cia towarów іџ2 zakupionych. Sło- 
wem: Sharpey był kontent zupełnie 
z tego powodzenia, lecz gdy im 
począł mówić o Gubernatorze Aden- 
Літ, wfzyfcy ganili mù płochość, że 
Tom I. N 
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smiał'wniść do miafta woieńnego ,'i 
przydali, iż- powinien fię mieć za 
fzczęśliwego,że i tym fpofobem wy- 
jechał ztamtąd. Powrócił Sharpey do 
Sokotory, а potym przedfięewziawfzy 
drogę do Kambai, zawinąt«do Moa. 
„Obywatele tameczni 'oiiarowali mu 
za bardzomierne pieniądze doświad- 
czonego Sternika, któryby go zapro- 
wadził przez morze bardzo niebefpie. 
czne aż do:Szraty, lecz go nieprzy- 
iął , czego potym żałował. Wycho- 
dząc z kanału Moi, okręt uderzył fię 
o ziemię, 1 wnet:ze wfzech ftron 
woda do niego lać fię poczęła. Mu- 
fiał więc porzucić wfzyftkie towary 
і wielką część pieniędzy; a z okrę- 
tu przefieść do batu, który na wię- 
kfze niefzczęście uderzony wiatrem 
o fkałę, potrzafkał fię na fztuki na 
odnodze Gandevi. Wfzyftka czeladź 
wybrnęła”na ląd, i z wielką ludzko- 
ścią od obywatelów była przyięta. 
ecz niefpodziewaiąc fie tam przy- 
bycia żadnego okrętu., udali-fię lą- 
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dem do Europy, i przebywfży z 
niewypowiedzianemi trudnościami 
tak rozlegle krainy, a mało co w ten 
czas znaiome, {taneli nakoniec w oy* 
czyznie. 

Okręt? Union, który, iakeśmy wy* 
еу namienili, odłączył йе był od 
okrętu Sharpeić , nie był fzczęśli- 
wfzym. Kapitan Rovles wyfiadł był 
Ra ląd w kraiu wielkiey wyfpy Ma- 
dagaskaru. Murzyni tak nagle nań 


> 
1 


napadli, że z pofpiechem ztamtąd 

ё. Siedm Anglików u- 
marlo natychmiaft od trucizny, któ= 
rą ftrzały tych dzikich ludzi były 
napoione. W. Ahem, Priamom, і W 
Tekou portach wyfpy Sumatry, nas 
brał pieprzu, lecz choroby w czela: 
dzi okrętowey wielką klęfkę fpra- 
wiły, ponieważ z fiedmiudziefiąt fie- 
dmiu Anglików , ledwie dziewięciu 
zoftało. Okręt zaś, w tak złym fta- 
nie powrócił, iż go ofądzono ża nie- 
zdatny do zegługi. 


mufiał umyka 


N ij 
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Sharpey błąkał Пе iefzcze po mo- 
rzach, kiedy towarzyftwo Indyifkie 
Angielfkie wyflało Henryka Midleto- 
na z trzema okrętami, і iedną Pinafsą 
żywnościami naładowaną. W fzedł- 
fzy na morze Indyifkie, przyłądował 
do Aden, niewiedząc nic otym, co 
tam Sharpey ucierpiał, przetoż tym 
łatwiey był ofzukany przez pozor 
przyjaźni, i grzeczności jemu ‘O* 
świadczoney: 'z tym wfzyftkim, 
gdy chciał płynąć do Moka, zofta- 
wil pod Aden ieden z trzech fwoich 
okrętów nazwany Pepper-Corn: ten 
zaś, na którym fam płynął, nazwany 
Тғайё іпсгдаѕе; uwiązł pod Moką na 
dnie piafzczyftym, lecz ten рг2ура• 
dek powfzechny okrętom na tę cia- 
śninę wchodzącym, niefprawił mu 
żadnego niebefpieczeńftwa. Turcy z 
Moki pofpiefzyli na ratunek, i wypro- 
wadzili go ztamtąd. Ада Kommen- 
dant miafta zaprafzał go na ląd. Chęć 
przedania towarów wfzyftkim Ze- 
glarzom kupczącym pofpolita, to 
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fprawiła, iż nieroftropnie zezwolił 
na te zaprofiny. Totylko wymówić 
lego ufność może, że miał z fobą lift 
Króla Angiellkiego do Bafzy Zana- 
nu, razem z podarunkami. 2 tym 
wfzyftkim befpieczniey byłó doma- 
gać fiępiercwey zaftawy, niż podać 
Пе w ręce Turków, ludzi zdradliw ych, 
i godnych w każdym czafie imienia 
Barbarzyńców. Poznał on. wkrótce 
fwóy błąd: Aga albowiem iak wizy- 
{су Kommendanci Tareccy, Ѓ2с2е: 
gulnie na rabunki czuwał, a mniey 
dbał o. handel: kupców Awabfkich z 
Moki; iakoż ci oftrzegali /ZMidletona, 
aby niewierzył Turkom: lecz Aga 
chcąc więcey zwabić па 141. Angli- 
ków, i ich towarów, przez cale dni 
ośm, przez które.w mieście bawil Ad- 
mirał z fwemi ludźmi, ofobliwfze 
czynił mu grzeczności, a nafzkara- 
dney zdradzie zakończył. Uderzyli 
niefpodzianie Turcy na dom Admi- 
rała, czterech ludzi mu zabili, a rani- 
li ezternaftu; iego famego tak mo- 
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eno o ziemię uderzyli, iż zoftał 
bez zmyłfłów: związali mu potym 
ręce w:tyle, і wtym. tanie. wciągnę- 
ji go welpółb z ludźmi do okropnego 
więzienia. Takie bylo przyięcie, gor 
dne dzikiego ludu, którego. w mie- 
ście handlównym doznał Admirał An 
gieliki maiący lilty (wego Monarchy. 

Gdy fię to. działo, tym czalem 
150. żołnierzy TFureckich przeftro- 
ionych, t bez zawoiów, chcieli po- 
deyść zdradliwie ieden okręt Angiel- 
fki, nazwany Darling, który ftal nay- 
bliżey brzegu. Przypłynąwľzy do 
niego w trzech wielkich batach. Le- 
dwo weń. wefzli pod zafłoną (wego 
рг2ейсоіепіа. йе, wnet rzucili fig ob- 
ces іа Anglików, i zaczęli ich rąbać. 
Zadziwieai tym poftępkiem Angli- 
cy, gdy przyfzli do fiebie, porwali 
йе do broni, i zwycięftwo nad zdray- 
cami otrzymali. Wfzyftkich со do 
jednego wycięli, niemaiąc względu, 
choć profili o życie. 
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Tym czafem Aga kazał tangó 
przed fobą Admirałowi, i pytał fi 
go zuchwale, іак. йе on ważył wniść 
do portu Maki, w takiey blifkości 
miafta świętego? odpowiedział Ad- 
miral: -iż tam przybył ZA nalesaniem 
oby watelów zaprafzający ch, inafun- 
damencie traktatów: trwaiących mię: 
dzy Królem Angielfkim, i Wielkim 


ein. Na co rzekł Aga: iż niewol- 


no bylo chrześcianom zbliż: 


паа swietego, ani do 
była kluczem do niego, i ża Basz: 
mial rozkaz wfzyftkich zabierać „w 
niewolą, którzyby fię tam śmieli ро- 
kazać. Sułtan M. niedał zapewne teg- 
go rozkazu, aby zwabiali cudzo- 
ziemców,i potym 1ch zdradliwie wnie- 
wolą zabierali. Lecz ieśli ten rozkaz 
był prawdziwy, со za głupftwo : Dy- 
wanu Dureckiego, odpędzać kupców» 
którzy przywożąc do iego. portów 
bogactwa, pomnażali dochody Wiel- 
kiego Sultana, ponieważ fame сіз 
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miafta Moki, wynofiły co rok na 
40,000. funtów /zterlingów. 

Aga zalecił Admıralowi, aby roz- 
kazał kommendantom fwych okrę- 
tów, wylieść na ląd i wyładować to- 
wary. Na co mu: Admiral: Czy ros 
zumiesz, rzecze, iż Anglicy tak Ја gły- 
рі żeby fe chcieli dobrowolnie oddawać 
w niewolą? 

Odpowiedź Agi pokazuje, iak śle- 
ре іеї pofłufzeńftwo w kraiach de- 
fpotycznych. Alboż nie iefłeś, rzecze, 
ich glową? przyidą, ieśli do nich napi- 

Jzefz. Anglik mu na to, nie napijzę, 
rzecze odważnie. Turczyn fię o- 
świadczył, iż go ściąć każe, Admi- 
rał, gotów iefłem, rzecze; trudy żeglu- 
gi, i przykrości od ciebie wyrządzane , 
życie mi omierziłyę. W zięto go zatym 
w nowe kaydany , i fkrępowawfzy 
mu ręce i nogi, wrzucono do рбагпі. 
Niemożna zgadnąć, iaki koniec mia- 
łoby to dzikie okrucieńftwo, gdyby 
Konful Banianów , imieniem Thermal, 
i Toucar kupiec bogaty, boiąc Пе od- 
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rażenia kupców cudzoziemfkich od 
Moki, nie złączyli fię byli do bro- 
nienia Anglików, z bogatym kupcem 
Hamed Vadi nazwanym, którego po- 
fpolicie Kupcem Baszy nazywano, po- 
nieważ był przyiacielem Bafzy Ze- 
nanu, i przed iego wyniefieniem na 
ten ftopień, wiele mu dobrego uezy- 
nif. Ci trzey ludzie w fprawę Angli- 
ków wdali Sekretarza Baszy, czy- 
niąc mu nadzieię pewney fummy 
pieniędzy w nadgrodę iego ftarania. 
Bajza przez lity Agi uwiądomiony 
o przybyciu okrętów Angielfkich, 
i o wfzyftkim, co fię działo, rozka- 
zał, aby więzniów przyprowadzono 
do Zenanu, odległego na 15. dni 
drogi od Moki. Lud, który nigdy 
nie widział Anglików, zbiegał йе 
hurmem dla ich poznania. Gdziekol- 
wiek nocowali, nie mieli infzey po- 
ścieli, iak tylko ziemię. Działo fię 
to przy końcu Grudnia: i gdyby Ad- 
mirał nie nakupił był w drodze pła- 
fzczów podfzytych, lubo ich potrze- 


202 PIERWSZE PODROZE 


РА 


by niefpodziewał fie pod 16: ftos 
pniem -od linii poludniowey, wielka 
ich część mufiałaby umrzeć od zimna, 
które w górach Arabii panuie; każde- 
go poranku fzrzon, азу, nocy lód 
na cal gruby okrywał ziemię. Jeft 
to uwaga. zaświadczona. opifaniem 
tegoż Admirała. 

Niedaleko iuż od miata ды 
iednego. Officyera Paszy na czel 
dwóchłet ludzi -z kotłami ii 
Rozdzielili Пе wnet na dwie. części 


około. Anglików, kazali im zrzucić 


płafzcze, i konie zoftawić, a iść 
sad Przy ріегу геу bramie 
znałezli ftraż liczną, przy drugiey 
dwa wielkie działa. Zołnierze, kto- 
rzy.ich prowadzili, wydawfzy ognia 
z fwych mulzkietów przy pierwľzey 
bramie, złączył Пе z drugiemi bę- 
dącemi na ftraży. Admirał z (wemi 
ludźmi. zatrzymany był przez czas 
niejaki na dziedzincu oblzerńym, 
dokąd przybywfzy  Officyerowie 
prowadzili ich przed Baszę. Był to 
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dzień Dywanu, albo Rady. Gdy wer 
fzli nawfchody, dwóch ludzi niezw y- 

czayney жакы; نین‎ Admis 
rałą za rece, i ścifkaiąc, со СЛ б 


>? 
mieli, WF na dlugą galery4,, 
gdzie. fie: Rada odprawowala. 2, obu 
ftron wielka liczba była ludzi przy- 
tomnych, a Basza w końcu galeryi 
na zoffie. z kilką Radnemi бей, 
P odłogę.dywany bogate paka, 
Czyniło to widok dofyć poważn 

O pięć lub. fześć kroków od Ra: 
prowadzący Admirała: nagle go Za- 
trzymali. Przez kilka minut--w or 


czach. ciekawego zgromadzenia fiać 
mułliał. Nakoniec Bassa z miną po- 


fępną i harda, fpytał бепо, z któ- 
rego był: kraiu, i czego chciałod Tur- 
ków? Admirał odpowiedział, iż był 
kupcem Angielfkim, i że na. funda- 
mencie traktatów iego Króla. z Wiel- 
kim Sultapem dotąd trwaiących, przy- 
byttam, iako. przyiaciel dla handlu. 
Niewolno, rzecze. Bafza, zbliżać [е 
Chrześcianom, do tego.kraiu., Przełożył 


504 PIERWSZE PODROZE 


mu na to Admirał, iako. go. ofzuka: 
no falszywym ubefpieczeniem, i iak 
z nim poftępowano. В; 
odpowiedział: Aga, bı 


za mu па го 


wolnikiem, nie тоді ci nic obiecywać bez 


А Р Ы „w. 1 п: 
mego rozkazu, a Za niewiernych, którzy 


1 1 
$mieli prz zy fiq 1ріс Go: тајга swiętego, u- 


karał, w ш ры rozkaz. Wielkiego 
Sultana. Przydał nakoniec, iż ma 
pilać do Sultana chcąc fie dowiedzieć 
w tym iego woli, i że Admirał mo- 
że z fwey ftrony pifać do Pofła An- 
gielfkiego do Konftantynopola , a tym 
czafem będzie pod wartą. Po tey 
rozmówie zaprowadzono Admirała 
eye lub fześcią iego ludźmi do 


4 


zienią uczciwego, а refztę An- 
glików wziętych w okowy, do okro- 
pney wrzucono iafkini. Jeden mło- 
dzieniec z iego czeladzi, gdy gopro- 
wadzono do Bafzy, rozumieiąc , "iż 
wfzyltkich Anglików tam Jpotkać 
śmierć miała, zemdlał, i nieprzyfzedł 
do fiebie, aż przed śmiercią: którą 
w kilka dni naftąpila. 


ANGLIKOW 205 


Lecz nazaiutrz Henryk Midleton 
zdziwił Пе wielce, gdy poftrzegł po- 
Пайса od Kiaia , albo Sekretarza Ba- 
zy, który go zaprafzał na śniadanie 
do fiebie. Był to fkutek proźby po» 
czciwego Baniana, i kupca Hameda. 
Pewny Maur z Kairu, Паупу przez 
fwe bogactwa, który znacznych 
fumm, pieniędzy pożyczał Haszy, od= 
ważył fie mu przełożyć, iż przez te 
gwalty znifzczy handel kraiowy. 
Ten kupiec miał fwóy okręt na fta- 
nowifku pod Moka, i obawiał fig 
pomfty Anglików, która w famey 
rzeczy wkrótce naftąpiła. Admirał 
ośmielony tak mocną protekcyą, i 
obietnicami Kiaia iemu przychylne« 
go, podał Ва/2у memoryał dość śmia- 
ły, w którym oświadczył fię, iż wy* 
jeżdzaiąc z Moki dał rozkaz Кот 
mendantom (wych okrętów, aby fię 
wftrzymali z krokami nieprzyiaciel- 
fkiemi przez dni 25. ale potym że- 
by czynili, co fię im podoba, ieśliby 

w tym przeciągu czafu, żadney od 
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niego nie mieli wiadomości: a pohie» 
waż ten czas iuż wypłynął, przetoż 
śmiał oftrzegać Baszę, aby kończył 
czym prędzey iego fprawę, albo że- 
by mu dał iakie przyiaźne ubefpie= 
czenie, o którym mógłby upewnić 
fwych Officyerów: inaczey byłby w 
odpowiedzi, gdyby iego ludzie nies 
widząc fwego wodza, doiakich gw af’ 
tów przyftąpili. Ten memoryał za- 
wieraiący grożbę , która w famey 
rzeczy mogła przyiść do Кики, 
pomiefzała Baszę.  We'dwa dni ро» 
tym upewniono Admirala o blifkim 
jego uwolnieniu, i że Жого przybę= 
dą inni Anglicy zatrzymani w Aden, 
będzie z niemi odefłany do Moki. 
Henryk powtórnie był u Baszy, który 
w tym przeciągu czafu, mianowany 
był Wezyrem. Przyiął go dość grze: 
cznie Basza, i oznaymił, że Кого 
en przybędzie do Moki, więkfza część 
iego ludzi, będzie mogła natychmiaft 
powrócić do okrętów , ale fam z nie- 
któremi Officyerami zabawi tam 
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póty, aż okręty, których czekano z 
Indyi, zawiną do owego portu. Ta 
oftróżność pokazuie, iż Turcy oba- 
wiali бе, żeby Anglicy, przez pom- 
Ке nie zatrzymali okrętów kupiec» 
zich, których z Indyi czekano w 
Moce, i które niemiały potęgi zdoł 
hey, do dania odporu trzem okrętom 
Huropey fk im. -Basza dącząc grozby 
z obietnicami, i wy 
fwoię łafkawość, >с 


nosząc wielce 
zęfto mu powta- 
rzał, aby а. że wola wtym 
była Wielkiego Sultana, aby żaden 
bkręt Chrześciańfki nie wchodził do 
morza Arabfkiego, iprzydawał, że 
fzabla Sułtańa ieft długa. Toż famo 
pierwey mówił mu Aga, ale Henryk 


EA 


śmiało mu nato odpowiedział :: міг 
przez moc [zabli, ale przez zdradę mnie 
mzieliście. Ani waszey, ani czyteykolwiek 
Jzabli nieobawiałb bym fa Wfzakże tey 
мыт nieśmiał famemu Bafzy 

czynić. Dowiedział fię on potym, 
że pierwsza myśl była: tego Turczy* 


A‏ ج 
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na, kazać mu głowę uciąć , а towa- 
rzyfzów iego uczynić niewolnikami. 
Amiral znaiąc, iak był Aga nie- 
рг2уіагпу Anglikom, profil Baszy 
o napifanie liftu zalecaiącego, temu 
Officyerowi, aby odtąd nie krzy- 
wdził Anglików. Na te fłowa, ro- 
zgniewany o nieufność Ba/za, rzekł 
do niego zzwyczayną dzikim defpo- 
tom бита, у którey więcey było 
frogości, niż wielkości umyfłu: czyż 
rozumie/z, że iedno uft moich flowo, nie 
może z gruntu całego miafła wywrócić ? 
ieżeli ci Aga krzywdę uczyni, każe, mu 
Jkórę zlupić aż do u[zu, a głowę tobie da- 
ruię. Alboż'on nie ft moim niewolnikiem? 
Z tym wfzyftkim cała ta zuchwa- 
łość defpotyzmu Bifsurmańfkiego 
nie zafłoniła Admirała od niewier- 
ności narodu, i zuchwalftwa Agi. 
Profituiąc z trochy wolności, którey 
mu w Moce dozwolono, wymknął 
Пе z tego miafta, i powrócił do okre- 
tów, ale część iego ludzi nie mogła 
fię 


ANGLIKOW 209 


fię z nim wefpół ratować. Aga w 
pierwfzym fwego gniewu zapale, 
groził im głów ucięciem: ale Admi- 
rał kazał mu powiedzieć , iż ieźli 
nad wolą Bafzy, zechce ich dłużey 
zatrzymywać , upewnia, iż fpali 
wfzyftkię okręty w porcie ftoiące, 
у do famego miafta fwą pomftę roz- 
ciągnie. "Tapogróżka mocno go za» 
trwożyła. Pewny Kapitan okrętu 
Indyifkiego, nazwany Mehammet, 
ofiarował fwe pośrzednictwo, i py- 
tał Admirala, iakieyby nadgrody 23- 
dał. Admirał domagał fię, aby mu 
oddano iego bat, i towary , które 
Basza zkonfifkował na profit Sut- 
tana, aby mu odprowadzono wfzy- 
ftkich iego ludzi, nawet i tego mło- 
dzieńca, którego gwałtem obrzeza- 
wfzy, chciał Basza zatrzymać, iako 
Mahometanina: nakoniec, żeby mu 
zapłacono 70,000. fztuk ofmaków 
tamecznych w nadgrodę tego wfzy- 
ftkiego, co tam ucierpiał. Wfzakże 
Tom I. о 
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po umowach ftanęła ugoda, że mu 
tylko 20,000. tey monety zapłaco- 
по. Czas iuż był, żeby fię od tego 
morza oddalił, a lubo jego okręty na 
brzegu przeciwnym w: Panftwie 4- 
byjsyife'm nabrały świeżey żywno- 
ści, choroby iednak trapiły czeladź. 
Kłótnie 2 Agąprzezdlugi czas trwa- 
ły. Właśnie pod'ten czas był po- 
ezątek Czerwca: wiatry gorące, 
które pewnych czasow na czerwo- 
nym morzu panuią, ftaly fię tak nie- 
znośne, że Anglicy przez kilka dni 
mufieli fiedzieć zamknięci na dole 
okrętow. -Powiadaią o dziwnych 
fkutkach tych wiatrow, tak rozpalo- 
nych, że wftrzymuią odętchnienie y` 
і napełniaią wnętrzności, tak wiel- 
kim gorącem, że nic go ugafić nie 
potrafi. Te liczne i niewypowie- 
dziańe przeciwności, : przymufiły 
Admirala do zaniechania myśli, któ- 
ка miał czekać wielkiego okrętu 
przychodzącego co rok z miafta Suez 
do Moki z wielkiemi Egiptu baga- 
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ctwami: wfzakże nadgrodził to fo: 
bie roku naftępuiącego przez zabie- 
ranie ładownych 'okrętow, kiedy po 
рго2пут ufilowaniu kupczenia w 
Suracie i Kambai, dla przemocy Рог» 
tugalczykow, powrócił do morza 
czerwonego z Sarrysem innym Kapi- 
tanem Angielfkim, którego w tey 
że gludze napotkał. Umowiwszy йе 
z fobą, zabierać i rabować wizy- 
ftkie Indyifkie okręty wchodzące 
do tey odnogi, niezmierne odnie» 
śli łupy, y z fobą fie podzielili. Mię- 
dzy innemi doftał fię im okręt bar- 
dzo znaczny, należscy do. #7 ielkiego 
Mogola, naładowany dla matki te- 
go Monarchy. Miał na fobie 1goo:. 
ludzi. Uczyniwfzy podział tey zdo- 
byczy na ftanowifku djsab przy 
brzegu Abyssynow , prowadzili iak- 
by w tryumfie iakim, wfzyftkie za- 
brane okręty, i zaw inęli z niemi 
do Moki. Bafza pofłał im podarun- 
ki, lecz z wzgardą: one odrzuci- 


Oij 
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wfzy, oświadczyli Пе, iż przyby* 
li tam dla pomfzczenia fię za krzy- 
wdy im wyrządzone, i że nie wpu- 
fzczą żadnego okrętu Indyifkiego 
do ich portu przez ' cały ‘czas Ze» 
glowny. Znali Turcy, 12 przez to 
będą -pozbawieni tych bogactw, 
które z handlu Indyifkiego Яо nich 
wpływały, Spytani od :Ваѕ2у Ап: 
glicy, iakieyby 'nadgrody żądali- 
odpowiedzieli, iż 100000. fztuk. Nic 
niema trudnieyfzego do otrzymania 
od Turkow, iak pieniądze. ‘Lecz w 
tym poftąpili bardzo dowcipnie dla 
uwolnienia fiebie od płacenia “tey 
fummy. Otrzymawfzy wolność ro- 
zmowienia z Kapitanami okrętów 
Indyifkich, które fie tam hurmem 
dla handlu cilnęiy, a od Anglików 
zatrzymane były:przed /Moką, па- 
kłoniliich, aby fobie kupili wolność 
rozpoczęcia handlu. Każdy okręt 
podiął йе zapłacić, 15,000. fztuk, 
Anglicy odebrawfzy fummę, którey 
pragneli, oddalili йе ztamtąd, wie 
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dząc, że iuż zbliżał fie czas, które- 
go Turkom fzkodzić niemogli, i u- 
dali fię napotym do Europy. Doun- 
ton ieden z Kapitanow Angielfkich 
był tak niefzczęśliwy, że go nie- 
lepiey wfpółziomkowie przyięli iak 
"Turcy. Przypłynął оп w bardzo 
złym. ftanie do brzegow Irlandyi. 
Pewny. z Maytkow,.za iakiś wy- 
ftepek od niego odefłany , ofkarżył 
go o rozboie па morzu przed Kom- 
mendantem W aterfordu. То ofkar- 
żenie nie było bez fundamentu: i 
tym łatwiey znalazło wiarę, że da- 
ło. pretext: zabrania niezmiernych 
bogactw ountona. Wzięto go więc 
w arefzt. Znalazł on przecie fpo- 


przyczynił powagi imieniowi An. 
gielfkiemu na morzach wfchodnich, 
i upokorzył narod, równie zuchwa- 
ły, iako i zdradliwy, przetoż prze- 
baczono, i zdzierał poddanych% iel- 
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kiego Mogola, i wolność mu razem 
z iego Ikarbami przywrocono. 

Nafteępuie teraz opifanie brzegów 
Afrykańikich, i wyfpów im przy- 
ległych. Zaczniemy od Kanaryis 
fkich, i Madery, które iako пау- 
pierwey na tych morzach były wy- 
nalezione, tak zachęciły żeglarzów 
do dalfzego nowych kraiów fzuka+ 
nią. 
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> Ссс. КР росе 
ROZDZIAŁ II 
2. 1../ * - i If 
Podróże do Wyspów Капа yi/kich у 
J'1 J 
1 onych=opisanie. 


A 


TE / yfpów Kanaryifkich їе fiedm- 
А, w liczbie. куре onych 
wynalezienie, dały: przyczynę do 
2 ych kłótni między Hifzpanami 


*ortuga ak 


һе 
| 


ykami, którzy wzaie- 
mnie fobie przywlafzczali honor o- 
nych odkrycia. Portugalczycy doł 
wodzili, iż pierwfi one poftczegli 
w-fwoiey żegludze do’ ziemi -Mu- 
rzyńfkiey, i do зау Wfchodnich: 
rz A ie. ied, К.» Je 

ада fie ied аќ YZECZ pewnieyfza А 
ы an | У: . ЕІ t 

że ten honor Hi trzpanom należy, a 


в1гаеу niem УЛ ДГ temu pr A2 


czyć ; Ze. oni z pomocą Ап gl KOW: 

naypierwey te Wyfpy opanow ilis 
NI. („o a 598! - 
Yyipiacze -od fwych zwycięż= 


ców wżieli imie HKanarczyków. O- 


cziewalifię tkórami kozlemi f4ero- 


kiemi i wilzącemi bez. żadnego 
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kfztałtu. Miefzkali między fkałami 
w iafkiniach, gdzie w wielkiey ie- 
dności i przyiaźni wzaiemney żyli, 
jednego wfzędzie 1ęzyka używaiąc. 
Pokarmem ich było mięfo kozle, 
i pfie, oraz mleko koz dzikich, do 
którego przy(ypuiac mąkiięczmien- 
ney, robili fobie chleb nazwany Go- 
Jia, którego i dotąd ich naftępcy u- 
Żywaią. IVicols nieraz ten chleb ia- 
dał, który mu i do fmaku, iak fię 
oświadcza, przypadł, i zdrowiu ie- 
go wielce fłużył. 

Pomienione Wyfpy fą pod rzą- 
dem Hifzpanfkim. Urzędnicy Króle- 
wfcy miefzkaią w M ielkiey Kanaryi: i 
lubo Król niema w fwey dzierżawie 
właściwey, iak tylko trzy Wyfpy 
2уёпе, to ief Kanaryą, Гепеғу [уе , 
i Palme, zachował iednak fobie moc, 
i prawo do drugich, aby poddanych 
od uciemiężenia ich Panów mógł za- 
flaniać. 

Prócz fiedmiu namienionych wy(p, 


Wielkicy Kanaryi, Teneryffy, Gomery, 
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Palmy, Ferro, Lanceroity , і Huerta- 
Ventury, left iefzcze fześć innych 
lezących około Lancerotty , to ieft, 
Gratiofa , Rocca, Allegranza , Santa 
Clara, Infierno, i Lobos, który Пе też 
nazywa Vecchio - Marino, a leży mie- 
dzy Lancerottą, i Huerta-Ventura. 
Dawni pifarze wfpominaią o wy- 
fpach leżących wzdłuż brzegu za- 
chodniego Afryki, i nazywaią one 
W yfpami Szczęśliwemi: In/ulæ Kor- 
tunatæ. Niektórzy Autorowie ro- 
zumieią, iż tak nazwane wyfpy, 
fą te, które leżą przy porcie Verde: 
ale iednę z tamtych wyfpów Pto- 
lomeusz nazywa wyraźnie Kanaryą , 
i Arahowie, którzy mieyfce Rzy- 
mian ofiedli w Afryce, nazywali 
wyfpy Kanaryifkie Aljazayr , Al- 
Khaledar, to іе Wyspami Szczęśli- 
шеті. 

Linschoten, Bekman : Sprat , Durer, 
Edmund Sobry, Cadamofło, a nay- 
bardziey Angielczyk Micols, który 
miefzkał lat 17, w Kanaryi, opifali 


20, n 


azwanych 


poymo wał, 1 ‚де dzieciom 
fwoim dawali kozy do fsania, że 


wfzyftkie ich dobra, wfzyftkim po- 


wfzechnie fużyły, болей żywność; 


. . 1 1 
gdyż infzych bogactw nieznali, że 


ziemie wyrabiali rogami wołowe- 


mi, Ze rch przodkowłe ognia nawev 


hie uż że na rozlanie ki 


ze ftrachem wzdrygali fie, tak dale- 
ce, że fchwytawlzy ieden mały fta- 
tek Hifzpań(ki, lubo nienawidzisii 
tego narodu, większey iednak po- 
mfty niemogli wynaleść, iak gdy 
ich dê koz: fitrzeżenia użyli: со u 
nich naypodleyszą było zabawą. 


Nieznaiąc żelaza, używali kamieni 


miotami. barbarzyńftwa; iakby ta 
fzczęśiwa nieumieiętność fztuk nis 
izczących. narod ludzki, nie by- 
ła. naymilszym zafzczytem ludzkos 
ści. 

Mieli oni iakowąś o przyfzłym 
ftanie naukę, ponieważ każde. ich 
zgromadzenie ezciło. dwóch: К ré» 
lików, iednego żyiącego , a. drugie: 
go umarłego. Gdy ieden z nich z 
tym Пё światem pożegnał, z.wielką 
pilnością iego cialo obmy wali, i fta- 
wiąc go.w lochu na nos 


oga b, dawali 
EK c nasł > ry 1 . 
w rękę berło, z dw óma (kopkami 


przy bokach, а z mlekiem, dru» 
g! Z winem, niby pofiłek na iega 
dr "ort a 


ot 

Broni infzey nieznali, iak tylka 
kamienie i dzidę z drewna ftwardzo, 
nego w ogniu, która niemniey fzka 
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dliwa była, iak gdyby miała na fo- 
bie żelazo. Zamiaft pancerza, na- 
maszczali fobie ciało fokiem ре- 
wnych ziół zmieszanych z łoiem. 
"Fo namafzczanie, które częfto po- 
nawiali, tak ztwardzało im fkórę , 
że zimno łatwo znofili. 

Zdaie fię, iż każdy powiat miał 
fwoie zwyczaie, i wiarę olobliwą. 
Na wyfpie Teneryffie dziewieć ro- 
dzaiów bałwochwalftwa. liczono : 
jedni czcili Понсе, drudzy kfiężyc, 
inni planety с. Wielożeńftwo w 
powizechnym. było zwyczaju, ale 
Królik miał pierwsze prawo йо pa- 
nieńftwa wfzyftkich kobiet; poczy- 
tały fobie za honor, gdy tego pra- 
wa z niemi używał. Ztąd można 
poznać, że rofkosz wfzedzie wcho- 
dziła w przywłafzczenie defpoty- 
amu naygrvbszego. 

Mieli i ten okrutny zwyczży, 
że ро każdey odmianie Pana, kil- 
ku młodzieńców oddawsło fie па 
ofiarę. Dawano w ten dzień wielką 
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ucztę , po którey сі niefzcześliwi 
prowadzeni bywali na fam wierz- 
chołek fkały. Tam z różnemi obrząd- 
kami, mówiono iakoweś taiemni- 
czne lowa, po których owe ofiary 
rzucały fię na łeb w dolinę, i nim 
do niey doleciały, fzacpały fwe cia- 
ło na kawałki: lecz w nadgrodę tey 
krwawey ufługi, Królik znał fię być 
obowiązanym do udzielenia wfzel- 
kich dobr i honorów ich krewnym. 
кай Пе poznaie, że nawet u nay- 
frożfzych narodów pycha ofiary, 
a tyrania krew lubiła. 

Gwanchowie (ieft to imię od Hi- 
fzpanow im nadane) byli filni, i 
wzroftu wyfokiego, ale chudzi, i 
ogorzali, naywięcey nosa piafkie- 
go: żywi, rączy, odważni i z przy- 
rodzenia bitni: mało gadali, lecz 
bardzo prędko; iadali zaś tak raocno, 
że ieden człowiek przy obiedzie 
dwadzieścia Królików, i całego ko- 
zia zpożywał. Podług świadectwa 
Doktora Sprata, iefzcze йе znay- 


a Е f 
| niektós 
rzy ا‎ ie dawnego owego 

ә 


рек ныр, tylko krupami ięcz- 


miennefni Żyiący , z których robią 
ciafto z mlekiem i miodem. Cho- 
waią oni do tych czas ŻYWROŚ é W 
{кс о: rach м zawiefzoną спай 


‚і nie fa chci- 


W ina nie рпа 


pokarmu z 
tak rącz 
p acząc (kale. 

zidy dli ugiey т na dziewięć, lub. dzie 
= ftop, na którey.oparł( [zy fie, na- 
bieraią pędu do przelkoczenia, lub ‘do 


wyślźnienia fię z iednego miey(ca 
la fkrufzenia ka» 


ЧТР ře lr >}. 
na drugie, rako tez di 


wałków fkały, które im przeyście ta: 
muią. Przez dziury nawet fześciu ea- 
lów zupełnych fzerokości'niemaiące, 


włożywfzy wprzód 1 
Kawałer Rychard Haw 


iż widział tym fpofobem wchodzą 
cych, i zchodza: cych, z gór tak prze 


m. 


р 


scifty chy ze fam ich widok prz 
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rażał człowieka. Sprat opifuie hiftos 
ryą dwudzieftu ośmiu więźniów, 
których Gubernator Hiszpańfki ka- 
zał zaprowadzić dozamku niezmier: 
ney wyfakości, rożumieiąc, iż ztam= 
tąd wyśliznąć fię niepotrafią; z супа 
wfzyftkim z niewymowną odwagą 
і niepoiętą rączością przeż śrzodek 
famych przepaści znalezli fobie dro- 
gę do ucieczki. "Tenże fam przyda- 
ie, iż maią tak dziwny fpofob gwi: 
zdania, że można ie fłyfzeć o mil 
pięć: co i Hifzpani fwym świade- 
ctwem potwierdzili. Upewnia i w 
tym, że: gdy kazał iednemu Gwan- 
chowi świfnąć fobie przy uchu, wig- 
сеу iak przez 15. dni піс niemócł 
fyfzeć. | 5 

Znayduie бе i tow opifaniu 
ta, że Gwanchowie pod czas-potyczek 
tak mocno cilkaią kamieńmi, jak 
mufzkiet kulą. Cada-Mofło toż fa- 
mo twierdzi, i w wielu rzeczach 
zgadza Пе z Spratem, oba świadczą, 
iż na (we oczy widzieli, że'ci Bac» 


Spra- 
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barzyńcy tak zręcznie cifkaią ka- 
mieńmi, że w cel naznaczony raz 
wraz trafiają, i z taką mocą, że 
od kilku pocifków tarcz fię rozpa- 
da, tak zaś wyfoko, że oko nie- 
doyrzy kamienia w powietrzu. Tak 
to lud dziki pomnażaiąc ćwicze- 
niem fie Шу naturalne, zrównał 
nieraz wynalazki nafzych przemy- 
How, i człowiek oświecony, mimo 
nabyte fwe fztuki, bywa częftokroć 
małym, przed człowiekiem natury. 

Со Пе tycze żywności owych 
wyfp, Hifzpani za (ууш przyby* 
ciem nieznaleźli tam ani zboża, ani 
wina. ` Naypożytecznieyfza tam 
rzecz była, fer bardzo dobry w fwym 
gatunku, (когу kozłowe dofkonale 
wyprawne, і łóy, którego mieli 
doftatkiem. Za czafem założono 
tam winnice, i różnego rodzaiu zbo- 
że zafiano. W ten czas, kiedy Ry- 
chard Hafkins tam przybył w roku 
1595. znalazł tam wino i zboże 
kraiowe 
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kraiowe, ale w ziarnie onego WY? 
lega fie nieiakiś robak nazw any Gor- 
gofico, i co naylepfzego w nim zia- 
da niefzkodząc bynaymniey pl 


ic 


ga 
wie. W poźniey[zym czafie te kra- 
ie wydawały prócz wina i zboża, 
cukier; konfitury, f(mołę, która fię 
nietopi na fłońcu, a przez to zdat- 
na ieft do grubfze roboty okrę- 
tów, żelazo, owoce różne; i wiele 
bydła. Niektóre z tych Wyfpów 
doftarczaią okrętom wody. Wfzy- 
ftkie opifania zgadzaią Пе nato, że 
te Wyfpy fa źrzódłem obfitym 
wfzelakich wygod, ale ofobliwie 
zboża, miodu, wofku, cukru, ferów, 
ifkór. Wina Kanaryi i/kie Га fmacznej 
bardzo mocne: wychodz zą ztamtąd 
do wfzyftkich części świata. Ro bert 
twierdzi, że ich wino jeft na ylepfze 
w całym świecie. Linfchoten przy- 
świadcza to wfzyftko, cokolwiek 
rzekliśmy o żywności tych kraiów. 
Przydaie nadto, iż niema zboża А 


Тот І. Р 
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któregoby nierodziły w obfitości- 
a między bydlętami tam rodzące- 
mi бе, liczy Wielblądy. 

Pan Maire toż famo wyznaie, iż 
pomienione Wyfpy, zawieraią to 
wfzyftko w fobie, cokolwiek ieft 
miłego i potrzebnego dla Życia, lecz 
wodę fądzi być nie nadto dobrą. 
Toż famo o niey trzymaią mię- 
fzkańcy, poniewaź chcąc ią oczy» 
ścić, przecadzać mufzą przez 'pe- 
wne kamienie. Pan Maire i to uwa- 
ża, że na Wyfpach Kanaryi/kich w 
miefiącu Matcu i Kwietniu, zbiera- 
ią z pûl zboże, że w niektórych 
mieyfcach dwa razy każdego roku 
miewaią żniwo, że widział wiśnią, 
która 'w fześć niedziel po fzcze- 
pieniu owoc wydała. Znayduie fię 
tam i mech fkalny, farbierzom fłu- 
żacy, lecz potrzebuiący wiele fta- 
rania i zachodow, gdy tym czafem 
w Hollandyi, i w innych kraiach Eu- 
ropy, bez trudności przychodzi. 
Kanarki, które йе rodzą w Europie, 
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niemaią ani głofu tak miłego, ani 
pierza tak pięknego, iak w. famey 
ich oyczyznie: 

Oprócz ziół i drzew, o których 
namieniliś ту, rodzi Пе tam groch, 
bob, porzeczki, poziomki, różne 
owoce indyifkje ofobliwfzego fma= 
ku, i wfzyftkie rodzaie iarzyn, fas 
łat, z niewypowiedzianą rozmaito= 
ścią kwiatów. Maia dość koni, farn, 

5С. 


, 


а ryb niezmierną obfito 


= 


Łancerotta іе fiawna piękńością 
: SV telka Kanarya, Palma, i Тепё+ 
winami: Fuerta-V entura mno- 
gością ptaków morfkich, Gomera far= 
nami: 


Długość Kanaryi mil то. i fzero= 
kość prawie tyleż zawiera; w licz= 
bie, innych ieft pierwfza, lecz dla te: 
go fzczegulnie, że ief ftolicą rządu 
1 АН Trybunał nay- 
wyżfzy fkłada fie z Gubernatora i 
z trzech Audytorów maiących nays 
wyżfzą władzę, do którego z wizy 
P ij 
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ftkich innych Wyfp idzie appella- 
cya 

Miafto nazywa fię po łacinie Ci- 
vitas Palmarum, po Hifzpańfku Cui- 
dad Das Palmas, a pofpolicie Palmą 
albo Kanaryą : ozdobione ieft wfpa- 
niałym kościołem Katedralnym. 
Rząd Cywilny ieft w ręku wieiu 
Ławników, fkładaiących radę. Mia- 
fto wielkie, ‘i niemało ma w fobie 
bardzo bogatych obywatelów. Pia- 
fek, którym Wyfpa іе okryta, tak 
ochędożne fprawnie drogi, że po 
naywiękfzym defzczu, w akfami- 
tnych trzewikach chodzą pofpolicie. 
Powietrze tak ieft pomiarkowane, 
że tam ani zbytniego ciepła, ani zby- 
tniego zimna nieznaią. Dwa 2піуа 
zbóż w roku zbieraią: iedno w mie- 
fiącu Lutym, drugie w Маји. Zbo- 
że ieft niewypowiedzianie dobie, 
a chleb z niego równa fię z śniegiem 
w białości. Trzy inne miafta w tey 
Wyfpie liczą: Telda, Galder, i Guia. 
Za czalu Nicola było w nim dwa» 
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naście warfztatów cukrowych, nar 
zwanych /aganios, które uważaiąc 
w nich liczbę robotników, mogłby 
kto ża tyleż miaft ofądzić. 

Spofób robienia cukru w Kanaryż 
іей takowy: na dobrym polu w prze- 
ciągu lat ośmnaftu, dziewięć razy 
trzciny fie zbieraią. А nayprzód 
biorą trzcinę, którą Hifzpani nazy- 
waią Planta, i ofadziwszy ią w bro- 
gdzie, przykrywaią ziemią, а po- 
tym małemi ftrumykami z kluz wy- 
pufzczonemi odwilżaią. Ta Planta 
nakfztałc nieiakiegoś rodzaiu korze- 
nia, wydaie z fiebie wiele trzcin, 
którym przez dwa lata rofnąć dopu- 
fzczaia, a potym wyciąfzy przy zie- 
nii, wlafnemi ich liściami nazwane- 
mi cololia wiążą w fnopy, a potym 
niofą do. Inganios, albo warfztątu; 
tam  ftarte we młynie, wypufzczaią 
z fiebie fok, który przez kanał fply- 
wa do wielkiego kotła. Ten (ок pó- 
ty wre, aż zgęftwieie doftatecznie. 
Z kotła wylewaią go w formy gli- 
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piane kfztaltu głowy ceukrowey , a 
przeniofifz 


y na inne mieyfce, czy- 
fzczą, i wybielaią. Z fuzów w ko- 
tle pozoftałych, i z foku wypływa- 
jącego z form podczas czyfzczenia, 
fkłada {ie trzeci gatunek cukru, któ: 
ry nazywaią Pamela albo Netas. O- 
ftatnie z oczyfzezenia pochodzące 
fuzy, nazywaią fie Remiel, albo Me- 
lafsa, z którego robią inny gatunek 
cukru, nazwany Ró/finądo. I togo- 
дпа uwagi, że ta robota cukru, ieft 
niemal wfzedzie iednakowa. 
Skoro pomienione trzciny z polą 
zbiorą, zapalaią liście pozoftałe, al. 
bo raczey fiomę trzcin, i łodygi, 
które fię wypalaią aż do famey zie- 
mi: a tak bez nowey pracy, prócz 
polewania, i czyfzczenia gruntu, 
pozoftałe korzenie fame z fiebie 
wydaią nowe trzciny , i w przecią- 
gu dwóch lat doyrzewaią. To po- 
wtórne, iż tak rzekę, żniwo nazy- 
wa Пе Zoca. Trzecie, które w ty. 
leż czafu doyrzewa, nazywa йе trze- 
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cia Госа, czwóarta Госа, у tak дат 
ley aż fie owe trzciny poftarzeią : 
dopiero one znowu zafadzaią. 
Wyfpa Kanarya rodzi wino ofor 
bliwfzey dobroci, zwłafzcza w.krai- 
nie 7eldy: rodzi i owoce wyborne, 
iako to melony, grufzki, iabłka, po- 
marańcze , cytryny, grenady, figi, 
brzofkwinie różnych gatunków , a 
naybardziey plantan.. То drzewo nie 
iet zdatne do budowy: rośnie na 
brzegach ftrumykow. Pień iego ieft 
bardzo profty, a liście bardzo grube, 
nie z gałęzi, ale z wierzchołku drze- 
wa famego wyraftaią. Sg długie na 
łokieć, a fzerokię niemal na pul ło- 
kcia. Na żadnym z tych drzewie, 
niema Wwięcey iak dwie lnb trzy ga: 
łęzie, z których зо, lub 40. owo- 
ców wyrafta. Kfztałt onych ieft ną 
wzór ogórka: fą czarne gdy doy- 
rzeią. Powiadaią, iż niema żadnych 
konfitur nad one fmacznieyfzych, 
То drzewo nie rodzi więcey 0Wo- 
cu, јак tylka raz ieden: gdyż go 
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zaraz potym wycinaią. Z tegoż ko: 
rzenia wyrafta drugie, po drugim trze- 
cie, i tak daley. Pumiauiońa Wylpa 
ma doftatkiem bydła rogatego, koz, 
wielbiądów, kokofzy, kaczek, golg- 
bi, i wielkich kuropatw: na famym 
tylko drzewie iey zbywa. 

W mieście Kanaryi liczą miefzkań- 
ców na 12,000. Rozle: głość onego 
ieft na milę na około: aa bardzo 
piękne, naywięcey o dwóch pią- 
trach; Га przytym cztery klafztory: 
Dominikańfki, Bernardyńfki, Ber- 

nardynek, i Reformatów. 

Wyyfpa Ташу pod 27. ftopniem 
i pół fzerokości, leży od Kanaryi о 
mil 12. ku północy : długa іе па 
mil 17. grunt ma wyfoki. W po- 
śrzodku Wyfpy powftaie góra o- 
krągła nazwana Pic de Teithe, któ- 
геу wyf[okość ieft tak dziwna, że na 
15. mil ma drogi prowadzącey na 
nią. Z wierzchołku niemaiącego wię- 
cey, iak napoł milę okręgu, wypa- 
da czafem płomień i fiarka. O dwie 
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mile niżey nic niewidać, iak tylko 
popiół i żużel. Jefzcze o dwie mile 
niżey, przez cały rok góra śniegiem 
bywa okryta, a iefzcze trochę ni- 
2еу rofną drzewa, do podziwienia 
wyfokie, nazwane V imatico. Kawa: 
ły tego drzewa bardzo fą ciężkie, i 
nigdy w wodzie nie gniią. Jef i in- 
(zy gatunek drzewa nazwany Bar- 
bu: 


ne, który ieft tegoż rodzaiu co 
i fofna; a bardziey na dół zftępuiąc 
widać lafy na dziefięć lub dwana- 
ście mil rozlegle. Przeyście tamtę 
dy ieft bardzo miłe dla wielości p ta- 
fzat przedziwnie sz N nay- 
flawnieyfzy ieft między niemi ieden 
maluczki, koloru iafkulki z czai ną 
plamką okrągłą w pośrzodku pierfi. 
Spiewanie onego ieft wielce rofko- 
fzne, ale zamkniony w klatce, 2у= 
cha niebawiąc. 

Teneryffa też fame rodzi owoce, 
co i Kanarya, a między infzemi nie- 
iakąś krzewinę nazwaną Taybayba, 
Z którey wyciikaią fok mleczny. 
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Ten w kilka minut geftwieie, i ftaie 
йе wyśmienitym kleiem: lecz tą 
krzewina i na iafzych W уГрасһ 


znayduie йе: drzewo zaś nazwane 
Dracon, famey Teneryfie ieft właści 
we. Rośnie na ziemi wyfokiey i ka- 


mieniftey: przez nacinanie onego u 
dołu, wychodzi fok podobny da 
krwi, zdatny do lekarftwa, i na- 
zwany Sasguis Draconis. Z tego drze» 
wa robią małe tarcze, które fq w 
wielkim fzacunku, ponieważ maią 
tę włafność, że pałafz lub fzpada w 
nim uwięziona, tak mocno iey fię 
trzyma, że bez wielkiey trudności 
dobyć zabitą niemożna 

Ta W yfpa Гата, więcey dodaię 
Żywności, niż wfzyftkie inne: prze- 
toż pofpolicie ią nazywaią ami. 
cielką, 1 Szpichrzem, zwłafzczcza pod 
czas drogości, i nieurodzaiów. Na 
fkałach Toneryffy wyrafta pewny 
mech, nazwany Orchel, który Far- 
biarze kupuią. Za czafów . Місо[за 
było tam dwanaście /nganios, albo 


lecz nay- 


warfztatów cukrowyci 
więkfzego godzien ieft робата 
ieden kray maluczki, ni iemaiący wię 

cey iak milę na około, który, iak 
mówią, niema nic podobnego ną 
świecie, leży między dwóma mia- 
ftami Larotavą, i i Ryaleą. Теп ma- 
ły ziemi kawalek, zawiera w fo- 
bie razem wodę wyśmienitą, któ- 
ra z fkał i gór fpływa, zbożą 


4 


© 


TAa 
с 


wfzelkiego rodzaiu, wiz yftkie 
tunki owoców, iedwab, len, kono- 
pie, wofk, miód, wyborne wina w 
obfitości, wielką moc cukru, i wiele 
drzewa na opał. Powfzechnie mó- 
wiąc, Wyfpa Teneryffa dodaie więle 

winą зе. аиа zachodnim, і infzym 
kraiom: naylepfze rodzi fię na ро- 
ku ftoczyftym pagórka, nazwane- 
go Laguna. Stolica Lagane, albo La- 
guna, leży na brzegu тана o trzy 
mile od morza: zabudowana ieft do- 
brze, i zawiera w fobie dwie zna- 
czne parafie. Miefzka w niey Gu- 
bernator, a Ławników naznacza 
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Dwor Hifzpań(ki. Prócz tego ma 
cztery miafta: Santa Cruz, Larota- 
wa, Ryałeio, і Garachico. Przed pod- 
biciem Tenery/fy było tam бейт Kró- 
lików, którzy żyiąc wefpół zpodda- 
nemi w iafkiniach, iednego z niemi 
pokarmu używali, i innych fząt nie 
mieli, iak fkóry, kozłowe, 


Teneryfa lubo fie drugą, co da 


godności, nazywa. Wyfpą Kararyi- 
Jką, przecież ieft nayznacznieyfzą, 
tak przez rozległość, iako przez ban- 
del, i bogactwa 

Wiekfza część. domów Lagany, 
ieft ozdobiona ogrodami, w których 
widać piękne partery, terafsy, i fzpa- 
ро- 
t 


marańczowych. Nayznacznieyfze 


lery z drzew cytrynowych, i 


źrzódło wpływa do miafta przez ru- 
ry kamienne w[pieraiące бе na fu- 
pach. Ogrody, (zpalery, gaie, iezio- 
ro, kanały, łagodność wiatrów miłe 
chłodzących, fprawuią obywatelom 
miefzkanie w niey rolkofzne. 
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Jezioro tameczneieft zawsze pta- 
kami morfkiemi okryte fokołów må 
nayfawnieyfzych. Је to naymil: 
fzy widok patrzać iak ich łowią Mu- 
rzyni, i iak zonemi walczą: nie- 
równie bowiem fą więkfze, i fil- 
nieyfze, iak fokoły z Barbaryi. Na- 
mieftnik Królewfki przypatruiąc fię 
dnia pewnego tymłowom, a widząc, 
jak to bawiło Pana Edmunda, upe= 
wnił go, iż ieden fokoł, którego on 
pofłał do Hifzpanii, dla Xiążęcia 
Lernu, powrócił 2 Andaluxyi do Te- 
neryjfy. Jeżeli on na iakim okręcie 
nieodpoczywał, tedy iednym lotem 
przebył 250. mil Hifzpańfkich. Zła- 
pano go w pół żywego, maiącego 
na fzyi herb Xiążęcia Lermy. Od 
owego momentu, którego uciekł z 
Hifzpanii, aż do tego, którego ieft 
złapany, nie więcey było godzin iak 
fzefnaście. 

Sławna góra Pic Teneryffy, podług 
powfzechnego rozumienia ieft nay- 
wyżfża nad wfzyftkie góry calego 
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świata. Lińschoten upewnia, iż ią wi: 
dać z morza о mil бо. i niemożna 
wniść па nią, iak w miefiącu Lipcu, 
i Sierpniu, ponieważ w infzym ca: 
{ето roku cżafie, ieft zawfze śnie- 
giem okryta, choć go w przyległych 
н niebywa. "Twierdzi i to; 
Że trzy dni całe iść potrzeba, chcąe 
do famiego doyść wierzchołku, z 
którego wychodzi wiele fiarki na 
użytek Hifzpanii. Beckman twierdzi; 
iż ta przedziwna góra, w famym 
śrzodku Wyfpy leżąca, ieft nakfztałt 
głowy жт i żeiey wierzchołku 


doyrzeć niemógł, ponieważ go obło- 
ki z утен ы) nazywa tę gó- 


rę, Кира Piramidalną Каі niezgra* 
bnych, które przez iakoweś pogo- 
tzelifkó podziemne, razem zoftały 
żużlem powleczóne: 

Wfzakże, tak o prawdziwey wy: 
fokości tey góry, iako i o odległości 
mieyfca, z którego ią widzieć mo- 
2йа, niezgadzają Пе Autorowie. Z 
tym wfzyftkim uważając na baro- 
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metrze, poftrzeżono, że na wierz- 
chołku oney żywe frebro fpadłó 
nadół na iedenaście calów , to ieft 
od 29. do 18: co podług rachunków 
Doktora Halleia, pokazuie iey wy- 
fokość na dwie mile i ćwierć. Ten 
rachunek dofyć fię zgadza z rachun- 
kiem Beckmana, który wyfokość per- 
pendykularną pomienioney góry na 
półtrzeci mili rozciąga. Uważa i 
to, że Hollendrzy pierwszą fwoię 
linią południową, tam kładną. 

Ta Wyfpa wydaie 2 fiebie trzy 
gatunki wina wybornego, to ieft: 
Kanaryifkie, IMałmazyą , i Verdone : 
Anglicy wfzyftkie trzy iednym 
imieniem Sack nazywaią. Beckman 
uważa, że winnice rodzące Капа- 
ryifkie wino, przeniefione były z 
Rhenu do Teneryffy przez Hifzpa- 
nów, za panowania Karola V. Po- 
wiadaia, iż tego wina w iednym го» 
ku wywieziono ztamtąd do Anglii, 
pietnaście lub fzefnaście tyfięcy 
oxeftów. Dampierre, le Maire, і 
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Duret, Małmazyc с Teneryfską, przeno- 
fzą nad {гуй ftkie с; лево świata wi- 
na. Dwa oftatni z tych Autorów 
przydają, 12 tego wina nieznano w 
my e, pietwey, niż Hifzpani 
przywieżli tam kilka macic z Kan- 
агы i że teraz toż wino ieft tam dż- 
leko lepfze i obfitfze, niż na famey 
Wyfpie Жапаш: тий to być, że 
przewiezienie, i żegluga, pomnaża 
dobroć onego. Dampier opiluiąc Ver- 
121, 12 
ieft mocnieyfze,i oftrzeyfze, niżeli 
Kanaryifkie, lecz w Indyach Zacho- 


done albo wino zielone, twieri 


dnich , łagodnieie, i w wielkim ief 
fzacunku: ‹ 
Niezbywa піс do bogactw 7л4- 
ШИГЕ ieśli to prawda, w czym Ka- 
pitan Robert nas upewnia, iż ma ү 
fobie mineręzłota przy Negos. 
Winnice Јелеғујїу naylepfze wi- 
na rodzące, leżą na bokach gór, na 
mile od morza odległych. Te, któ- 
te fą daley na lądzie, mniey maią 
Iza 
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fzacunku, i nieudaią fię lepiey, gdy 
опе na infzych W yfpach przefadza- 
ią. 

W niektórych mieyfcach Tenery//y, 
2пауаша йе krzewiny, nazwane Lz- 
gnan, które Anglicy kupuią za drze- 
wo aromatyczne. Brzofkwinie, mo- 
telle, i grufzki, dwa razy do roku 
owoc wydaią, iako też limonie, w 
których famym śrzodku, znayduią 
fię maleńkie limonki, i dla tego na- 
zwane fg Pre 


ada. Niezbywa tam na 
bawełnie, i kolokwincie, albo ugor- 
kach oślich. Drzewka rożowe, kwi- 
tną na Boże narodzenie, fame zaś 
róże Га wielkie, i w żywych kolo- 
rach: tulipany iednak tam їе niero- 
dzą. Skaly fa pokryte zielem, $ø- 
lą Babią, nazwanym (crete marine) 
na brzegach zaś morfkich znayduie 
fie ziele z liściami fzerokiemi, tak 
mecne i iadowite, że konie zabija: 
infżym iednak bydlętom nie ieft tak 
fzkodliwe. Widać tam czelto, iako 
Fom T. Q 


242  POBROZE-DO WYSPOW 


3 Ы x > -= 1 ы 
kiolow z fiebie wvdaie. 


zaś fama tak iet żolta, i 
czyfta, iak burfztyn.:-Dobrych lat 
jeden korzec пайепіа, wydawał тоо. 
korcy ZDQZA 

Kanarki, które do Europy przy- 


wożą, gnieżdzą Пе w brózdacit, 


które woda z gór zpadai robi. 
Przepiorki 1 kuropatwy daleko уле 
kfze, pięknieyfze niż Kuropeylkie, 
а 6 > та 1 а, 
rodzą бе obficie. Trukawki, fyno- 
garlice, i fokoły od brzegów Вагра- 
ryi tam przylatują. Mało іе 


ү сог, 
5 4 4 1 Ы A | [д p + 
na którychby nie bylo widać коолу 


dara 


pizczoół. Kozy dzikie, Wj 


jem, а2 па wierzchołek góry 
Niezbywa tam na obfitości wie- 
przów, i królików. Co fięrybty- 
cze, te powfzechnie fmacznieyfze 
Ta, niżeli w Anglii. Raki morfkie 
niemaią tak wielkich nóg iak gdzie- 
indziey. Ślimaki, oftrygi bez ża» 
dnego wątpienia, nigdzie na całym 
- 96 lepfze йе nieznayduią: czę- 
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ftokroć bywa, iż w iedney fkorupie, 
ро 5. i 6. zawierafię. ү wielkim 
tam fzacunka'ieftpewny rodzay wę- 
ć, i fiedm 
ogonów dlugich na łokieć, i głowę 


gorzów maiących'po fześ 


teyże długości. Zołwie, i ryby Ca- 
bri id nazwane, fa wyśmienitfze”, 
niż ńafze pfirąagi, 

Znaczńieyfze winnice Га te: Bue- 
na, ла, Dante, Oratava, Miguefte, 


о SE 714 тед s „ме Tr 
aofobliwie А KANSAS паузе pize 
~ 


w całey Wsyyfpie wino wydaje. Со 
Пе tycze owoców, niema kralu, któs 
ryby lepfze rodził мекен grena 
dy, cytryny, figi, pomarańcze, timo- 
nie, migdały, i .Daktyle. Jedwab, 
miód, a tym'famym i wófk, fa то» 
wriego fzącunku, i gdyby te troiąe 
kie bogactw źrzodło , więcey mia} 
ło ftarania, przewyżfzyłoby Flo 
renckie, i Neapolitańfkie. 

Brzeg północny: Ww: lafy i wodę 
wyśmienitą obfituje. · Widać: tam 
cedry, cyprylsy, drzewa oliwnś 


Qij 
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dzikie, iodły, maftyxy, choiny, pal- 
my, i fofny dziwney wyfokości. 
Między Oratawą i Garachiką cały las 
z fofen złożony, napełnia powietrze 
nayrofkofznieyfzym zapachem. Nie 
ma powiatu,w tey W yfpie, któryby 
tego drzewa nie rodził, do robienia 
beczek, iinfzych narzędziów zdatne= 
go. Prócz fofny profto rofnącey wi- 
dać inne, które tak fię rozlegaią iako 
dąb. Obywatele nazywaią' to drze- 
wo nieśmiertelnym, ponieważ ani 
w wodzie, anipod ziemią nigdy'nie- 
gniie. Jeft niemal tak czerwone іа 
drzewo Brezy//kie, któremu nie ufte- 
puie, i w twardości, lecz nie іє tak 
aleiowate, iak profta fofna. -2пау- 
duią fię niektóre tak wielkie, żeHi- 
{гра śmiało to twierdzą, iż cała 
eembrowina, albo rzemiofło ciefie|- 
fkie kościoła Los Remedios w Lagu- 
nie, z iednego fzczegulnie ieft dze- 
wa takowego. 

Z tym wfzyftkim drzewo nazwa- 
ene -Dragon przewyżlza wizyftkię 
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inne fwemi włafnościami. Pień іе» 
go bardzo gruby, rośnie nadpodziw 
wyfoko: kora ieft podobna do łu- 
fki (moka lub węża: i dla tegoć to 
bez wątpienia to drzewo Dragon, 
to.ieft Smokiem. nazwane. Gałęzie 
wychodzące z famego wierzchołku, 
wiążą Пё z Гора po parze, tak, iak-w 
JMandragorach, to ieft w zielu Pokrzyk 
nazwanym. Są okrągłe , i gładkie 
nakfztałt ramienia człowieka, z któ- 
rego, liście wychodzą, iakby z po- 
śrzodką. palców. .Iftota pnia pod łu- 
ką nie ieft prawdziwym drzewem, 
lecz. niejakąś. materyą. gebczaftą i 
pulchną, która gdy ieft wylufzona 


sa 


fluży do robienia ulów na pfzczoły. 
Podczas pelni, kliężyca, wychodzi 
z niego gumma przezroczy ta, czer- 
woniawa, którą nazywaią krwią 
Smoka, Sargvis Draconis: ta lepfza 
ieft nierównie, i bardziey.ścifkaią- 
ca, niż którą z Goi, z Indyow wicha- 
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dnich przywożą, ponieważ tę żydzi 
polpolicie falizuią. 

То wfzyftko cośmy o Feneryffie 
czekli, ma fie rozumieć, o igy części, 
która ieft zamiefzkana: gdyż.refzta 
опеу 2 f mych (kał, і lalów nieprze- 
bytych fklada пе, O górze Pik, któ 
ra te Wyfpę wiławia, będziemy тд» 
wić сорпо 
Gomera leży na zachod Tenet ШР 


o 6. mił od.niey odległa: fama niema 
więcey długości iak mil osm. Nazy- 
wa йе Hrabftwem, ale w cywilnych 
fprawach, pi ddani Hrabi Gomer- 
Jkiego, maią prawo apellować do Sę- 
dziów Królewikich, mielzkaiących 
na wylpie Kanaryi/kiey. Stolica o- 
ney także Gromerą nazywa Пе. То 
cale piękne mialto, ma port wy- 
śmienity, gdzie Floty Indyifkie, 
chętnie. zawifaią, dia opatrzenia fię 
w żywność i wodę. W yfpa obfitu- 
ie w zboża, i owoce: ieden, ma tyl- 
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ko warfztat cukrowy, ale wina do- 
ftatkiem rodzi. 

Palma o 12. milod Gomery leży, 
na północ i خن‎ Jet w fobie o- 
krągła, a wielkości ma mil 25. ца o- 
koło аба fie obfitością wina 
i RE. Stolica oney także Palmą 
nazwana, i pięknym kościołem o- 
zdobiona, wielki handel prowadzi 
wyfyłańiem win fwoich do Indyi 
zachodnich, i do innych kraiów. 
Rząd, i Гау, fa w ręku Gubernato- 
ra i rady ławników. Је tam i 
drugie miafto nazwane 15. Andrzeia 
bardzo piękne, lecz też i bardzo małe. 
Ma cztery warfztaty cukru prze 
dniego. Ziemia nie wiele zboża wy- 
дате, przetoż obywatele w potrze- 


19 бе do Feneryffy. 


=“ 


\ 


dwie mile na zachod .od Palmy: ma 


Hierro, atbo Ferro, le eży o 


fześć mil w okręgu, i należy: do 
Hrabi Gomery; obfituie naybardziey 
w mięfo kozie, i mech fkalny, flu- 


zący jfarbierzom.. Jednę ma tylko 
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Wwinnicę, założoną przez Anglika 
„Гапа НИ. Woda do picia nieznay- 
duie йе tam inna, iak tylko delzezo- 
wa: do czego dopomagą pewne wiel- 
kie drzewo w pośrzodku W yfpy, 
które ieft zawfze obłokami przykry- 
te. Z liścia owego drzewa uftawi: 
cznie krople wody fpadaią, do dwóch 
wielkich ftudzien, tuż pod drzewem 
wykopanych, i wyftąrcza tak dlą 
10821, iako i bydła. „Jackfan powią- 
da, że będąc na tey Wylpie roku 
1618. widzial to drzewo fwemi o- 
czaini: podług lego; grube ieft iak 
dąb, wyfokie na 6. lub 7. łokci, ko- 
rę ma twarda, liście chropawe, ko- 
loru liścia wierzbowego z wierzchu, 
a ze [podu białego: niewydaie z fie- 
bie ani owocu, ani kwiatu, leży na 
boku pagórka, w dzień zda fię wię- 
dnąć, a wodę tylko w nocy fpufzcza, 
kiedy obłok one pokrywaiący po- 
czyna gęftwieć. Przydaie i to, że 
ta woda wyftarcza całey wylpie, 
to ieft na ośm tyfięcy ludzi, i ną 
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100,000. bydląt: na koniec twierdzi, 
12 ta woda rurami ołowianemi od 
drzewa prowadzona, wpada do wiel- 
kiey fadzawki, zawieraiącey w fo- ү 
bie na 20,000. beczek, otoczoney | 
murem, і kamieńmi brukowaney. 
Ztamtąd biorą ią w barelki do in- 
fzych mieyfe Wyfpy, i przelewaią 
w ftudnie, a fadzawka tym czalfem 
każdey nocy znowu fię napełnia. | 
Pan Maire ufiluie dowodzić, że 
to drzewo nie ieft tak dziwne, ро- 
nieważ znayduią fię i inne równie 
dodaigce wody choć nie tak obficie. 
Możnaby бе tu fpytać, co czynili 
W yfpiarze przed wyrośnieniem te- 
go drzewa, albo zkądby mieli wo- 
де, gdyby ufchło. Przyświadcza 
wprawdzie Zin/choten, że maią tam 
wodę w niektórych mieyfcach przy 
brzegach, lecz dla trudnego przyftę- 
pu niewielki ztamtąd odnofiliby po- 
Żytek, zwłafzcza, iż w żadnym in: 
nym mieyfcu, i iedna kropla nię- 
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znay.dnie ће, ponieważ. Wyfpa ma 


gruut zbyt fachy. 

W y.fpa Ferro lubo nie jet żyżna, 
rodzi igdnak zboże, trzciny cukro- 
we, owoce, zioła, drzewa, i wielką 
liczbę bydląt, które mieka i (erów 
doftarczaią тіеЃлкайсот. Z pe- 
wney góry wypada czafem płomień 
z wielkim hukiem, i z niemałym 
puftofzeniem okolic 

Lancerotta leży.o mil 18. od Kana- 
ryś na wfchod-i południe: długa ieft 


па mitrs. Całym iey bogactwem 


ZK. s | id rh | 
тей miefo kozie, i mech farbiar(ki. 
Nazywa fie Hrabltwem, co tydzień 


mięfem koz. dzikich, nazwanym 
Tnuisinetta, którego te ҮҮ уїру zan)i2 ta 
fioniny uży walą. 

Ciąg wielkich gór, "dz 


tę Wyfpę, fuży za lego 


1; à $ 
Ktore 1е- 


fpokoyney 


dnak nieprzefzk: 
pafzy kozom i baranom. Mało tam 
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ielft bydła rogatego, amniey iefzczęe 


koni. Doliny lubo f4 fuche, i pia: 


мый: fte, RACE pomiernie ię- 
zmień i р! [2епісе, 
Еиеѓіа Ventura: odległa iet od 


przylądku Afrykańfkiego Guer, na 
mil go, ana 24. ku południowi od 
Wielkiey Kanaryi. Długości iey li> 
qżą mił 15. а fzerokości 6. Należy 
do Hrabiego Lancerotti. Rodzi pize: 


rbiarfki, i dzi- 


a 


nicę, ięczmień, meci 
kie kozy, lęcz wina пета równie 
iak Lancerotta. ku północy о milę, 
ma inną małą Wylepkę nazwaną 
Grażtiofą, Naywięklze okręty prze: 
chodzą: befpiecznie pizez. morze 
między temi dwóma Wyfpami. 

Dapper. powiada, że, Huerta-Fene 


fura. ma trzy miafta na brzegacą, 
Lanagla, Tarafalo , i. Pozzo, Negro, 
Na północ ma ieden port, Chqóras, 
а drugi na zachod bardzo wygodny. 
Między tą W yfpą, 1 Lanceroitą nay - 
licznieyfze Floty mogą mieć belpie: 
czne i wygodne ftanowilko, ale, 
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między pólnocą, i wfchodem, brzeg 
ieft bardzo niebefpieczny, dla tego, 
iż tam bałwany imorfkie rozbiiaią 
fie uftawicznie. о fkały. 

Ponieważ wiele okoliczności da- 
wne оріЃапіа. Piku- Tongs 


у niewy* 
rażają, przeto. będzie-rzecz miła 


czytelnikowi znaleść one tu.wfzy- 
ftkie razem zebrane, a wyięte z ró: 
źnych pifm teraźnieyfzych. żegla- 

Sławna góra. Teidy,. albo, Teithy, 
nazywaiąca Пе teraz -pofpolicie Pik 


ы (O а рако аса z 
4ensryfjy, równie zblilka.jak 2441е- 


ka godna ieft podziwienia 


rozciąga бе aż do Garrachico, zkąd 
liczą, półtrzecia dnia drogi, aż do 
wierzchołku, Chociaż zdaie бе iey 
wierzchołek fpicz: 


ty,.iąk głowy 
cukru, do którey. ma wiele padobień- 
ftwa, ieft іейпак na піт, гбупіпа, 
па wiokę gruntu rozległa. W. famym 
śrzodku tey równiny ieft przepaść, z 
którey wypadają z płomieniem, і z 
dymem wielkie kamienie przy ftra- 
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fzliwym huku. Przez fiedm mil точ 
Żna na nią wieżdzać mułami lub o- 
Паті, lecz refztę drogi potrzeba 
kończyć piechotą z wielkiemi tru- 
dnościami. Każdy tam mufi dzwigać 
żywność dla fiebie. 

Grzbiet góry przez dziefieć pieř- 
wfzych mił, ieftozdobiony drzewem 
różnego ródzaiu. -Ziemię fkrapiaią 
ftrumyczki wynikaiące 2 fwych 
źrzódeł, które pótym złączywizy 
Пе, fzerokiemi potokami wpadaią do 
morza, zwłafzcza po gwaitownych 
defzczach.  Kiedy- йе doydzie do 
polowy 'drogi, zaczyna dokuczać 
tak nieznośne zimno, że dla uniknie- 
nia onego, trzeba iść koniecznie bo- | 
kiem południowym, i to tylko w 
dzień: ta kraina zimna, dopiero o 
mil dwie od wierzchołku kończy fię. 

Tam znowu gorącość nieznośna 
dokucza, aż do famego padołu, i 
tak z przyczyny przeciwney, trze- 
ba potym iść ftroną północną, i to 
tylko w nocy: Czas do tey podró» 


3 
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ży iet naywygodnieyfzy w. ро: 
śrzódku lata, ponieważ w ten czas 
można fię uchronić od ftrumyków, 
które z rofputzczenia śniegów ro- 
dzą Пе. Kto wniydzie na wierzcho- 
tek przy końcu nocy, może tam kil 
ka godzin zabawić, leczpo wfcho- 


dzie Побса, "wytrzymać niepodo- 


bna: Wkrótce klbowiem od polu- 
dnia wychodzić zaczyna para tak 
gorąca, iakby z rozpalanego pie- 
ca wypadała. 

Godna i to uwagi, że ż wierzchoł- 
ku góry Поћсе daleko mnieyfze wy- 
daie Пе, niż gdy iet niżey. Niebo 
tam ieft iafne, i bardzo pogodńe. 
Defzcz w tym mieyfca nigdy nie’ 
pada, i-wiatr nigdy nie wieje: po- 
dobna rzecz piszą o górze O/impit. 
Chociaż wyfpa tak ieft fkałami na: 
pełniona; że ich liczą aż do 20,006: 
ztamtąd iednak wydaie Пе iakby 
była piękną równiną, podzielona na 
części śniegami obrąbiohe: wfzakże 
to ‘со йе zdaie być ziemią, nie ieft 


w fa теу tzęczyco innego, iak tyl- 
ka obłoki, które na kilka mil niżey 
od wierzchołku unofzą бе. 

Cała część сеу wyfokości ieft оғ 
twarta, 1 niepłodna, tak miesa że 


krzaczku 


żadnego. tam drzewa, ani 
nawet niewidać. Z ftrony południo- 
wey wypływa wiele _ftrumyków 
fiarczyftych, na dół fpadaiących, aż 
do krainy śnieżyftey, która w wie- 
lu nieyfcach zdaie Пе być pomie- 
fzana, z żyłami баскі. Piomień z 
gory wypadaiący, o którym бе mó» 
wios mocnieyfzy ieft dalekó latem: 
Kamień wsprzepaść rzucony taki 
dzwięk wydaie, iak gdyby kto w 
naczynie miedziane wydrążone bił 
miezmiémey wielkości młotem: 
przetoż Hilzpáni ńazwali go Kotlem 
Diabel/kim. Аай obywatele tameczni 
mocno fobie tym:głowę nabili, Чака 
by tafa było piekło, w którym аш 
sze złych ludzi nieuftanne męki po- 
по(23; przeciwnie zaś rozumieią, 
iż dufze cnotliwe miefzkaią na ba 
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д pa r 4 
dzo wdzięcznym padole, na kto- 
tym. ftoi іа о: Laguna. Jakoż w 
famey rzeczy niema na całym Świe 
cie krainy, któraby miała, tak ro- 
fkofzne umiarkowanie powietrza, 
ani widoku milszego, iak za śrzod- 
ka tey równiny. 

W roku 1652: kupcy Angielfcy 
chcąc oglądać tę górę ,. wyiechali z 


portu północnego Гекеғујју, Oratawa 
nazwanego. О północy tę podróż 
zaczęli, io godzinie ofmey 2гапа 
do dołu góry przybyli : gdzie pod 
wielką fofna, aż do drtigiey po-połu* 
dniu godziny odpocząwfzy, udałifię 
drogą przez wiele gór piafzczyftych, 
i puftych, і iednego nawet drzewa 
niemaiących. Wiele ucierpieli od 
gorąca nim przyfzii do dołu famego 
Piku, gdzie nieznaleźli innego fchro- 


nienia, iak tylko: między wielkiemi 
fkałami, które tam kiedyś pofpadać 
mufialy 2 wierzchołku tey góry. 


О fzó- 
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O fzóftey z wieczora godzinie; 
zaczęli wftępować na Pik, ale niecha- 
wfzy milę, znaleźli tak trudną dla 
koni drogę, że mufieli one z kilką 
judźmi zoftawić za fobą. Przez 
pierwfzą tę milę niektórzy z ku- 
pców poezuli fiabość, i boleść ferca: 
drudzy kłócia, i womity cierpieli, 
a co naydziwnieysza, włofy na ko- 
niach powftały. Kazawszy fobie dać 
wina; które w małych barełkach za 
niemi niefiono, tak zimne znaleźli, 
iz gopić, chyba zagrzawfzy , nie- 
mogli; z tym wfzyftkim powietrze 
było fpokoyne i umiarkowane: lecz 
ku zachodowi fłońca, wiatr tak 21- 
mny i gwałtowny powftał, że fkry- 
wfzy fię między fkały, mufieli wiel- 
ki ogień przez całą noc utrzymy- 

' 
Wad: 

Koło czwartey 2 гапа godziny ; 
w dalfzą puścili fię drogę, a gdy 
milę ufzli, ieden z tych kupców tak 
ciężko zachorował, że mufial nazad 
Tom 1. , R 


258 PODROZE DO WYSPOW 


powrocić. Тат zaczynaią fie ćżar- 
пе fkały. Reszta podróżnych Кой 
czyła fwą drogę aż do tego miey- 
fca, gdzie Pik poczyna brać kfztalt 
głowy cukru. Naywiękfzą trudność 
im czynił piafek biały, przeciwko 
któremu jednak opatrzyli бе wcze- 
śnie trzewikami, których podefzwa 
na ieden palec była fzerfza, niżeli 
Кога źwierzchnia: i tym fpofobem 
-przedarli бе na wierzchołek {Ка} 
ćzarnych, który tak ieft równy iak 
pofadzka. Zbliżywfzy fie iuż o mi- 
lę tylko ku wierzchołkowi Piku, 
tak бе uciefzyli, ' że niechcąc “па- 
wet i fpocząć, pośpiefzyli do niego, 
Naybardziey fię tam obawiali tak 
gęftego dymu, iaki йе im z dołu wy- 
dawał, ale wfzedifzy па (ат wierz- 
chołek, nic nie czuli, iak tylko ex- 
halacye ciepłe, а w nich zapach 
йаг. 

W oftatniey części drogi niepo- 
'ftrzegli żadney odmiany powietrza, 
ani wiatru zbyt mocnego, ale na 
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wierzchołku famym, tak gwałto» 
wny poczuli, że gdy tam chcieli pić 
za zdrowie Króla, i z mulzkietów 
fwoich wyftrzelić , ledwie Пе mogli 
na nogach utrzymać, przetoż umy= 
ślili odpocząć, i fiły zemdlone po= 
krzepić. Pomnożyło бе ich zadziź 
wienie, gdy chcąc fkofztować wód- 
ki, nieżnaleźli w niey żadney mo- 
cy: przeciwnie zaś wino zdało fię 
im być mocnieysze, i żywsze. 
Wierzchołek Piku іе nieiakoś brze- 
giem fławney owey przepaści, kto= 
rą Hifzpani nazywaią Caldera. Po= 
dług ich zdania ta przepaść ma w 
fobie dyametru iak na ftrzelenie 2 
mufzkietu, a w dół rozciąga fię na 
go. prętów mierniczych. Kfztałt 
oney ieft nawzór leyku: brzegi ро- 
kryte kamyczkami miękkiemi z fiar= 
ką i pialkiem pomiefzanemi, które 
tak fą fzkodliwe, że gdy ieden Z 
podróżnych chciał porufzyć tako= 
wy kamień dość fpory, mało nie 
R ij 
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był udufzony. Nadto tak fą gorą- 
ce owe kamienie, Ze бе ich dotknąć 
bez oftróżności niemożna. -Zaden 
nieodważył fie iść 'w głąb owey 
przepaści daley iak na'cztery, lub 
pięć prętów, gdyż poftrzegifzy ufu- 
waiącą Пе pod nogami ziemię, ro- 
zumieli, iż nazad powrócić w gó- 
rę nie będą mogli. Niektórzy іе: 
dnak twierdzą, 12 inni odważniey- 
fi, aż do gruntu famego fpuściwfzy 
fię, nic tam znakomitego nieznale- 
211, prócz fiarki iafney., która iako 
fol wydaie fię na kamieniach. 

Z wierzchołku tey fławney góry 
kupcy Angielfcy widzieli Wielka Ka- 
naryą odległą o mil 14. Wyfpę Pal- 
mę о 18. Gromerę © 7. Ferro o 20. 
ale widok odległości oceanu prawie 
niefkończony wydawał fię: co po- 
znać można i ztąd, że odległość 
Teneryfjy od Gomery, niewydawała 
Пе więk(fza, iak fzerokość rzeki Ta- 
mizy. 
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Skoro. Пе Йопсе na horyzoncie 
ukazało, cień Piku zdał fię okrywać 
nietylko Teneryfje і Сотеге, ale ca. 
łe morze tak daleko, iak okiem fię- 
gnąć można; a wierzchołek góry 
zdawał Пе wyraźnie obracać, i być 
czarno odmalowanym na powietrzu. 
Gdy fię fłońce. cokolwiek w górę 
podniofło, wnet бе obłoki zrobiły , 
i.eały. widok morza, i Teneryffy ode- 
brały:. niektóre. tylko wierzchołki 
gór pobliżfzych. zdawały йе prze- 
biiać obłoki. Pomienieni kupcy nie- 
mogli tego doświadczyć, ieśli te o- 
błoki.podnofzą fie kiedy nad wierz- 
chołek Piku: lecz będąc na dole, ro- 
zumiałby kto, że wifzą na famym 
wierzchołku, albo raczey, że go о- 
krywaią: takowy widok trwa fta- 
tecznie podczas wiatrów północno- 
zachodnich. Obywatele tameczni 
maią to za prognoftyk pewny przy- 
fzłey nawalnicy. Jeden 2 tych ku- 
peów , który w łat dwie potymi tęż 
famą drogę odprawował, wfzedł na 
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wierzchołek Piku przededniem. Tam 
od zimnego powietrza zchroniwfzy 
йе pod iednę fkałę, poftrzegi ną fza- 
tach fwoich wilgoć, a obeyrzawizy 
йе koło fiebie, wielce Пе zdziwił, 
widząc iak liczne wody krople [piye 
wały wzdluż po fkałach. Uważał i 
to, że.i z innych gór więrzchołku, 
fpadaią ultawiczne małe żyłeczki 
wody, które raz йе zbieraią , drugi 
raz rozprafzaią podług miey (c, przez 
które płyną. 

Zabawiwfzy przez czas nieiaki na 
wierzchołku Piku Anglicy, zefzli dro- 
gą pialzezyítą па dol do tego miey- 
fca, które lie nazywa Glowa cukru, a 
ponieważ ta droga ieft tak przepaści- 
fta, że zda fię być perpendykularną, 
prędko ią przebyli. Тат nowe po- 
dziwienie fprawiła im poftrzeżona 
piwnica, albo iama, którey otworzy- 
ftość ieft na wierzchołku. Ciekawość 
ich pobudziła fpuścić fię na powro- 
zach, których koniec trzymali ich lu- 
dzie. Glębokość tey piwnicy ielt na 
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ғо. pręcików,a (zerokość na 15.Spu" 
fzczaiąc fię zatrzymali fię na kupie 
śniegu twardego dla uniknienia dziu- 
ry п: аре! oney wodą podobney da 
ftudni, która іе profto pod otwo- 
rzyftością tey iamy, Głębokość оз 
ney ieft'na fześć fążni: tego iednak 
dociec niemogli, ieśli ta. woda po- 
chodzi że źrzódia, czy też ze.śnie- 
gu ftopionego, albo z kropel: że 
fkały . fpadaiących.. Ze wlzyftkich 
ftron' tey grotty wifzą fople, aż do 
famego śniegu, który ief па grune 
cie.. Dla wielkiego zimna niemogąc 
tam. dłużey bawić kupcy, powrócili 
do fwoich. O.piątey godzinie wie- 
czorney przybyli do Urątawy, ma- 
јас twarzy tak czerwone i świerz; 
biące, że przez długi. czas mufieli 
fobie myć głowy białkamiiayka. 
Do tego opifania, przydatny dru» 
gie innego Anglika wielce świado: 
mego, nazwanego- Edens, daleka 
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ciekawf[ze i dokładnieyfze, niż pier: 
wf[ze. 

Dnia 15. Augufta we wtorek ro- 
ku 1715. o godzinie wieczorney 
w pół do iedenaftey, Edens w towa- 
rzyftwie czterech Anglików, i ie- 
dnego Hollendra, z fłużącemi, і z 
końmi do przewiezienia im żywno- 
ści, wyiechał z portu Oraławy. Prze- 
wodnika miał tegoż famego, któ- 
ry od wielu lat flużył wfzyftkim 
cudzoziemcom w tey famey podró- 
2у. 

Przed północą przybyli до Ora: 
tawy, o,.dwie mile leżącey od portu, 
i podług rady owego przewodnika, 
każdy z nich wziął z fobą kiy wy- 
godny do ułatwienia drogi. 

Dnia naftępuiącego o pierw[zey po 
północy godzinie, przybyli do grun- 
tu pewney góry przepaściftey o pół- 
trzeci mili od miafta, i przy świe- 
tle kfiężyca bardzo iafnego, poftrze- 
gli Pik otoczony obłokiem białym, 
który tę górę okrywał właśnie iak- 
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by kapelufzem. Ztamtąd idąc grun- 
tem pomienioney góry, przybyli 
do równiny, którą Hifzpani nazwa- 
і, Dornajito enl Monte Verte, to: іе 
Mała dziura Góry Zielonsy: to imie 
podług rozumienia autora, ieft wzię- 
te z iedney iamy bardzo głębokiey, 
leżącey niedaleko po prawey ręce; 
do którey zbiegaiąca z gór woda 
czyfta, i zimna wpada. Idąc potym 
drogami, raz trudnemi, drugi raz 
wygodnemi, przyfzli we trzy go” 
dziny do małego krzyża drewnia- 
nego, nazwanego od Hifzpanów Za 
Cruz de la Solera, zkąd poftrzegli 
górę Pik przed fobą: wfzakże cho- 
ciaż uftawnie fzli nieodpoczywaiąc 
przez różne zawroty, niemniey 1e- 
dnak, iak przedtym wyfoką zda- 
wała fię, a wierzchołek iey białe 
obłoki iefzcze pokrywały. 
O pół milę daley znaydowali fię 
na grzbiecie góry bardzo przepaści- 
ftey, nazwaney Caravalla, od wiel- 


kiey fofny, którą przewodnik kazał 
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im oglądać. Ta fofna wydaie z fie- 
bie iednę gala, która wyraftaiąc w 
górę nad iane, ma podobieńlitwo до 
malztu, gdy.tym czafem inne. kła- 
dáig get wine, podobną do przodku 
nawy. Prócz. tey. fofny znayduie 
йе tam dofyć i innych: między któ- 
remi poftrzegli wiele ftrumyków 
fiarczyftych 2- płomieniem węży- 
kiem. [padaiących z góry, i wiele 
małych zakrętów dymu, wychodzą- 
cych z tego mieyfca, gdzie fiarka 
zapalać  fię poczynała. Takowyż 
widok i'nocy naftępuiącey mieli, 
gdy Пе dla odpoczynku pod fkaly 
chronili : lecz tego dociec niemogli, 
z czego. Пе ten płomień zaymowal, 
ani gdzie Пе podziewały. potym o- 
ме ftrumyki ognifte. 

O piątey godzinie wieczorney, 
wdarli Пе na. wierzchołek góry, 
gdzie znaleźli bardzo rozłożyfte 
drzewo, które Hifzpani nazywaią 
El Pino. de la Merienda, to ieft, Drze- 
wo. śniadania. Ogień, który podró- 
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jni wzniecali na gruncie tego drze: 
wa, odkrył pień, wydaiący 2 fiebie 
żywicę. Niedaleko od owego miey- 
fca Anglicy wielki ogień nałożyli, 
i przy nim fię pofilali. Poftczęgii 
tam wiele królików, które Де na or 
wych mieyfeach puftych i piafzczy- 
ftych gnieżdzą. Ztamtąd pomy kar 
iąc йе niedaleko od Głowy Cukru, 
wiele trudów doznali dla wielkiego 
piafku. 

O trzech kwadranfach na fiódmą, 
przyfzli ztamtąd do Portillo, to ieft 
do rozpadliny wielu (kał ogromnych, 
zkąd znowu obaczyli górę Pik, któ- 
га nie wydała йе im daley, iak o pół; 
trzeci milę od owego mieyfca: lecz 
przewodnik upewnił, iż byli w rÔ- 
wney odległości iako i od portu- 
Pikiednak zawfzelię рок:2у wa! oto? 
czony białemi obło kami. W pół dą 
ofmey znaydowali Пе na Las-Faldas, 
to ieft na wftępie do Piku. Ztamtąd aż 
do Stanka, тіеуѓса о. ćwierć mile 
leżącego od głowy cukru, m ufieli 
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iść po kamyczkach, tak ruchawych, 
że konie w nich lgnęły, aż za kolana. 
Warfta tych kamyczków mufi być 
bardzo gruba, ponieważ Edens lubo 
w nich wielką іате wykopał, örün- 
tu iednak niedofiągł. 

Im бе bardziey. do. Głowy: Cukru 
zbliżali, tym więkfzą liczbę wiel- 


kich fkał rozrzuconych, widzieli, 
które podług. powieści. przewodni- 
ka, od: dawnych. W ulkaaów, albo 
wyrzutów ognia, były: na. dół ze- 
pchnięte. Widać tam takowych ka- 
mieni ftofy,3lbo kupy na бо iwięcey 


fązżniow długości: maiące, które po- 
dług uwagi Ed елей, im.dalfże lą od 
gruntu, Piku tym podobnieyfze być 
zdaią fie: do pof бево Ка ево 
kamienia. Lecz które bliżey leż żą, 
fa czarnieysze, i tężfze Są tam i 
рой obne do kg amycz k ow ŚW 1€ Ci cych 
бе, których ogień нере, gdy 
tym czafem wiele ieft innych podo- 
bnychd o węglów kowalfkich, co ieft 
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dowodem, iż pierwfze fkutków ‘o= 
gnia niedoznały. 

Q dziewiątey godzinie przybyli 
Anglicy do S$tanha, o ćwierć milę 
wyżey od gruntu Piku z ftrony po- 
łudniowey. Tam znaleźli trzy, lub 
cztery fkały twarde, i czarne, tak 
wyniofłe, że niemało ofób pod nie- 
mi fchronić fię może. W tym miey- 
fcu zoftawiwfzy konie, fami na in- 
nym wygodnieyfzym , fínu fpokoy- 
nie używali, рокі im'czeladź z ró- 
żnego'mięfa potraw nagotowanych 
nie przyniofła. -A ponieważ umy- ' 
Ślili przez cały dzień tam odpoczy- 
wać, Edens pożytkuiąc z czafu, nie- 
"mało rzeczy takowych oglądał, któ- 
ге go zadziwiały. -Na wfchod Piku 
w odległościczterech lub piąciu mil, 
poftrzegł góry nazwane Malpe/ses, a 
daley iefzcze ku południowi nazwa- 
ną Montagne de Rijada. Wfzyftkie 
te góry wylewały przedtym z fie- 
bie płomienie, czego Edens dowo- 
dzi z czarności аі i z kamieni fpa« 


ao PODROZE DO WTSPOW 


lonych tam znayduiących йе. Po» 
dług zdania tegoż Edenja, nic nie» 
ina dziwnieyfzego , iak owe kupy 
fkał rozwalonych, iednych na dru- 
gich leżących, które nazwać można 
befpiecznie, iednym 2 naywię- 
kfżych cudów świata. Pofiliwszy 
fię dobrze na obiedzie, znowu ten 
łud podróżny udał fię do fnu, ale na 
mieyfcu nie bardzo wygodnym, i 
oka zmrużyć niemogli: cały więc 
czas poobiedńi na graniu w karty 
przepędzić mufieli. Około fzóftey 
wieczorney godziny poftrzegli Wiel- 
ką Kanaryą między wichodem, i 
północą. 

W krótkim czafie tak mocny tam 
poczuli appetit, że przed dziewiątą 
godziną powtórnie ieść mufieli. Ka- 
żdy 2 nich fpodziewał fięufnąć fma- 
czno pod fkałą. Podefłali fobie fwe 
fzaty, a żamiaft podufzek pokładli 
Kamienie: ale i przez iedeń moment 
żafnąć niemogli. Zimno dokuczało 
tym, którzy daley od ognia leżeli, 
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a-bliżfzych dym trapił, druga ту 
chy fpać niedawały 'z wielkim ich 
podziwieniem, że w mieyfcu tak 
zimnym i przykrym tak ftrafzna 
onych liczba, a żwłafzcza w nocy 
znaydować йе mogła. Hdens rozu- 
mie, że to robactwo wniofły tam 
kozy dzikie, które czafami po fka- 
łach tam бе wdzieraią, zwłafzcza:, 
iż w jednym lechu, Біт wierz= 
chołku znalazł takową kozę zde- 
chłą. Nie mogła опа bez wielkiey 
trudności wleść tak wyfoko. Prze- 
toż,gdy fię mocno w tey drodze roz- 
grzała, nagłym zimnem przeięta, 
śmierć fobie przyfpiefzyła; wfzakże 
może i tobyć, że ią albo głod, al- 
bo iakowa para fiarczyfta udufiła: 
со podobnieyfza zda бе być do pra- 
wdy , ponieważ Edens-przydaie, iż 
owa -koza tak tam była wyfchła:, 
Że prawie w proch йе obróciła. Na- 
koniec przewodnik oftrzegł, iż czas 
było iuż w drogę. Przetoż zoftawi- 
wfzy tam konie, i kilku przy nich я 
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czeladzi, o pierwfzey z północy go- 
dzinie, puścili fię daley. 

Między Stanha , i wierzchołkiem 
Piku były dwie góry bardżo wyfo- 
kie, każda na pół milę drogi. Pierwfza 
ufłana kamyczkami, na których ła- 
two ieft pośliznąć fię. Druga nie 
innego nieieft, iak tylko kupa o- 
kropna wielkich kamieni, famym 
tylko ciężarem utrzymuiących fię 
na ziemi, i nierządnie pomiefzanych. 
Odpocząwfzy kilka razy, wefzli na 
pierwfzey góry wierzchołek, gdzie 
pofiliwszy fię, poczeli leść na dru- 
gą wyżlzą, niż pierwfza, lecz be- 
fpiecznieyszą dla idących, ponie- 
waż бе. kamienie pod nogami піец- 
fuwały. Niemniey iednak przez cd- 
łe pół godziny trudów i tam dozna- 
li, poktórych poftrzegli Głowe Cu- 
kru, którą im dotąd pomienione dwie 
góry zafłaniały. 

Na wierzchołku drugiey znaleźli 
drogę dość równą w przeciągu 
ćwier- 
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ćwierci mili, aż do gruntu Głowy 
Cukru, gdzie poftrzegszy na ze- 
garkach iuż trzecią godzine, zdzi- 
wili fię. Noc była pogodna, i kfię- 
Żyć wiele światła dodawał. Ale na 
iiorzu widzieli kupy obłoków, 
które pod niemi wydawały fię na- 
kfztałt doliny niewypowiedzianie 
głębokiey. Mieli wiatr dość chłodny 
przez całą tę drogę. Siedząc przez 
pół godziny na gruncie Głowy Cu- 
Ёғи, poftrzegli, iż z wielu mieyfé 
wychodziła para, podobna do dymu, 
która podnofząc fię na wzór obło- 
czków, wkrótce niknęła, i dawała 
imieyfce inney, podobnym fpofo- 
bem w górę idącey. W pół do czwar- 
tey godziny, udali fie w drogę nad 
wfzyftkie inne trudnieyfzą. Edens 
i kilku towarzyfzów niefolguiąc 
fobie, w przeciągu kwadranfa we- 
fzli na wierzchołek, a refzta i 2 
przewodnikiem ledwie w pół go- 
dziny tam przybyłź. 


Tom 1. S 
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Vierzchołek: Piku ieft owalny, 
dyameter onego naydlużfzy ieft od 
pólnocy do południa. Podług mnie- 
mania Edensa dłu: gość tego wierz- 
chołku ieft па: Ќо czterdzieści fążni, 
а fzerokość blifko fto dziefięć. W 
tym okręgu zawiera fie wielka prze- 
paść nazwana Caldera „to іе Ko- 
cio} ogromny , którego część пау- 
głębfza ieft na południe. Brzegi o- 
nego fa przepaścifte , niem iniey iak 
zeyście z Głowy Cukru. Cała kom- 
pania (puściła бе tam, aż-do fame- 
go dołu, gdzie na 40. fążniów сіе» 


A Bi znalazła kamienie tak wieł: 


yźfząią wy- 
fokość człowieka. Ziemia we śrzo- 
dku. tego lochu, da fie gnieść jak 
ciafto, a rozciągnióna na wzor świe- 
cy, zaczyna fię palić jak -fiarka. 
Wewnątrz, i zewnątrz wiele ieft 
тіеу!с gorących, na kamieniu zaś 
podn efionym , widać fiarkę „рг2у- 
rofłą па wierzchu dziur, z któ- 
cych -dym wychodzi, gorącość 'ieft 


Кіе., że niektóre przew 
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tak wielka, iż ręki długo trzymać 
niemożna. Piwnica albo grotta; Ww 
którey Ædens kozę dziką ńpatrzył; 
ieft na północ. Przewodnik vpewnił; 
iż. йе tam cżęfto dyftylluie pra- 
dziwy fpiritus fiarczyfty : lecz tę 
ofobliwość niezdarzyło fię widzieć 
Anglikom: w tym krótkim czafie, 
przez który tam bawili. 

Edens zbiia błąd Autórów twier- 

acych; iż na wierzchołku Piku poz 
wietrze ciężki oddech fprawuie: po- 
nieważ fam i 2 fwemi towarzyfza> 
mi niemniey tam wolnie oddychał; 
iako i na dole tey góry: ani tez ia- 
dał tam z więkfzym lub mnieyfzym 
apetytem. Przed wichodem Поћсё 


leso zimna, 14- 


doznawał tak ciężkieg 
kiego i w naytężfzą zimę w An 
glii niedoświadczał. Ledwie mógł 
wytrzymać beż rękawiczek. Cho- 
ciaż niebo miał bardzo pogodńe; 
tak obfita iednak rófa padała, iż 
wfzyftkie fzaty były zmoczone: 
Sij 
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Wkrótce po wfchodzie fłońca, cień 
Piku na morzu rozciągał йе aż do 
Wylpy Gomery, a cień wierzchoł- 
ku zdawał йе tykać nieba pod kfztał- 
tem Głowy Cukru. Ale ponieważ 
gęfte obłoki ich otaczały, przeto in- 
nych Wyfpów niemogli widzieć, 
iak tylko Wielką Kanaryą, і Gomerę. 

O godzinie fzóftey zrana pofta- 
nowili tąż Гата drogą powracać. O 
fiódmey przyfzli do iedney kryni- 
cy, podług powieści 'obywatelów 
niemaiącey dna, którey wchodząc 
na górę niepoftrzegli. Przewodnik 
jednak ich upewnił, iż przed fiedmią 
lub ośmią lat widział tę krynicę 
fuchą, podczas wypadania płomieni 
z tey góry. Edens fądzi, iż ta kry- 
niea, może mieć 55. fążni długości, 
12. fzerokości, a głębokości zwy* 
czayney koło 14. Na brzegach wi- 
dać materyą białą, którą Anglicy 
ofądzili za faletrę. W niektórych 
mieyfcach znayduie fię lod, i śnieg 
wielce twardy, lubo wodą pokryty. 
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Edens nabrawfzy tey wody w bu- 
telkę, gdy wrzucił do niey cukru, 
i napił fię, wyznał, iż nigdy tak zi- 
mney wody niedoświadczył. 2 рга- 
wego boku widać ogromną kupę fo- 
plow: rozumieią więc. Anglicy, iż 
z nich owa woda wypływa. 

O trzy, lub cztery mile niżey , 
poftrzegli drugą grottę kośćmi lu- 
dzkiemi napełniona, między które- 
mi znaydowaly Пе tak wielkie, iak- 
by olbrzymów były. Wszakże te- 
go dociec niemogli, zkąd fię tam 
tyle trupów. wzięło, i iaka ieft ob- 
fzerność:tey grotty. 

Pewny Doktor bezimienny wy- 
raża, otym fwoie domyfły, o któ- 
rych niech fądzą Fizycy. Niemało 
on czynił uwag nad górą Pik. Po- 
dług iego zdania, ponieważ ziemia 
Teneryjjy będąc. fiarką пароіопа 
wznieciła w fobie ogień dawniey- 
fzych wieków, przetoż cała ta Wy” 
fpa, albo więkfza część oney mu- 
баја być od ognia razem wyfadzo* 
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na. Pod ten czas z wnętrzności zie: 
mi wypadło wiele gór, i fkał ogro- 
mnych, które i dzifiay daią Пе wi- 
dzieć we wizyftkich ftronach tey 
w уру, ale ofobłiwie w części po- 
łudujowo zachodniey, i podług te- 
goz domy fłu, naywiękfzaczęść fiar- 
kiznayduiąca Пе we śrzodku Wy- 
ру, podniofła Pik do tey niepoię: 
tey wyfokości, która zadziwia po- 
dróżnych. "Fenże autor tak ieft 
przekonany, że którzykolwiek na 
tym mieyfcu pilnie uważa q poloże- 
nie, i kfztalt wfzyftkich аі kal- 
cynowanych, to іе w proch obra: 
conych., przeftaną па iego zdaniu, 
zwłafzcza, że te niezmierne тазу 
około Piku w odległości trzech lub 
czterech mil leża, iedna na dru- 


giey, і w takim porządku, 12 то. 
żna fądzić, że ziemia będąc przez 
moc fiarki nadętą, nagle pękła, 

wyrzuciła równie góry, iako i fka- 
ły, które Пе razem tocząc, iedne 


ya drugich ofiadły, naybardziey mie- 
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dzy południem i zachodem, gdyż.w 
tey części Wyfpu od wierzchełku. 
Piku, aż do boku widać nietylko 
niezmierne kupy fkałprzepalonych, 
lecz nawet ślady niezliczone rzek 
fiarczyftych, których powódź tak 
ziemię fpuftofzyła, że niepłodność: 
zda fię być iey wiecznym udziałem. 
Z ftrony północney niewidać tam 
żadney fkały 

Tenże autor dowodzi, iż weza- 
fie owego wielkiego wybuchnienia, 
wypadło z pieca niemało min ró- 
Żnych krufzców, iakoż detądiefzcze 
ukszuią Пе ich ślady na wielu fka- 
łach, z których iedne maią kolor 
złota, drug 


zie frebra lub.miedzi, a o- 
fobliwie na wyfokich górach, mię- 
dzy poludniem i zachodem, -Azelcyos 
nazwanych, do których niewielu fię 
przedario: Luecz autor zafzczycaiąc 
Не, że miał czas, i ciekawaść one 
oglą dać, daie świadectwo, iż w wie- 
ir mieyfcach pofuwrzegł tam ziemię 


białawą zmiefzaną 2 kamieniami 
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błękitnemi , a pokrytemi rdzą żół- 
tą, podobną do miedzi i koperwa- 
fu. Poftrzegł też tam źrzódelka уо. 
dy koperwalowey, które niemogą 
być dalekie, od miner miedzianych. 
Pewny dzwonów odlewacz w por- 
cie Oratawa upewnił, iż obładowa- 
wfzy dwóch koni tą ziemią, i przy- 
wiozł(zy do fiebie, wyciągnął z niey 
tyle złota, ile mu do wielkich dwóch 
pierścieni zrobienia. potrzeba było. 
Pewny Portugalczyk, który zwie- 
dzał Indye zachodnie, częftokroć 
mawiał, iż niewątpił, że na Wyfpie 
Teneryfie, tak dobre znayduią Че mi- 
nery, iak w Мехуќи i w Peru. Nako- 
niec, pewny przyjaciel autora, ztey- 
że ziemi wyciągnął dość frebra na 
zrobienie dwóch łyżek. Znayduią 
fię tam do tych czas wody faletrowe, 
i kamienie okryte rdzą, koloru fza: 
franowego, maiące {mak żelaza. 
Tenże fam powiada, że z urzędu 
Doktorlkiego uczyniwfzy znaczne 
przyfłlugi Wyfpiarzom, otrzymał 
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ой nich wolność zwiedzenia lo- 
chów grobowych: którey to lafki 
nikomu niepozwalaią, а ktoby bez 
ich zeżwolenia śmiał to czynić, po- 
dałby fwe życie w oftatnie niebe- 
fpieczeńtwo: w ofobliwfzey albo- 
wiem czci mają ciała fwych przod- 
ków, a ciekawość cudzoziemców 
za wielkie zprofanowanie. W ma- 
łey liczbie, i w wielkim uboftwie, 
fą tak hardzi, i trofkliwi o fwoie 
zwyczaie, Ze naypodleyfzy z ich 
narodu nie raczyłby wziąć w mał- 
żeńftwo Hifzpanki. Autor znaydu- 
iąc fię w Guimar mieście ludnym, i 
prawie iednym, w którym naftępcy 
dawnych Gwanchów miefzkaią, miał 
ten wzgląd, iż go do fwoich grobów 
zaprowadzili. Są.to mieyfca zda- 
wna wykute w fkałach, lub od na- 
tury udziałane, nierówney wielko- 
ści, Ciała umarłych fa obfzyte (kó- 
rami koz dzikich, i rzemieniem z 
teyże meteryi: fzwy fq tak równe, 
i tak gładkie, że fię niemożna dość 
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wydziwić icl fztuce. Każda po- 
wioką 1е dofkonale przyftofowa: 


na ao wielkości ciała: ale co nay- 


bardziey zadżiwia, że w vlzyftkie te 
ciała fą prawie w całości. Równie 
w obqiey płci widać oczy, lecz za- 
mkuięte, włofy, ufzy, nos, zęby. 
Wargi, bródę, і tam daley. Autor 
w różnych grobach na liczyi ich-ko- 
io 400. iednych ftoiących, a dru- 
gich leżących na łóżkach drewnia- 
nych, których drzewo Gwa 


wie 
umieią tak twardym uczynić, iż go 
żadne żelazo przebić niemoże. 
Pewnego dnia, gdy fię autor bawił 
łowami królików z łafic 


1, iak-po- 
fpolicieczynią w Tene ће, to źwie- 
rzątko zgubiwizy daw ek na 


fzyi mu wilzący, tak zni- 


knęlo, iż i śladów onego doyść nie 


możono. Jeden z myśliwych (ек. 
kaiąc ga między fkałami, i chrości- 
nami, poftrzegł weyście do grobu 
GGwanchow.. Ledwo tam wfzedł, tak 


a 


ће przeląki, iż жаб zął WEZE fzczeć, 
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napadł albowiem na iednego trupa 
wyfokości niezwyczayney, które- 

go głowa naiednym kamieniu fpo- 

czywała, nogi na drugim, a ciało'na 
łóżku drewnianym. Ow my śliwiec 
przypomniawizy fobie to., co Ly: 
fzał o gtobach Gwanchów, nabrał 
śmiałości, і wyrznął niemałą fztu= 
kę fkóry, którą umarły miał ną brzu: 

chu. Autor świadczy, iż owa 50: 
ra była tak giętka, że giętfza w 
naylepfzych rękawiczk ach być пе 
może, a przytym tak niepodlega- 
ізса żadnemu rodzaiowi zepfucia., 
że tenże: fam myśkiwiee przez Wie? 
le lat zażywał iey da różnych. ро; 
trzeb. Pomienione trupy fą tak lek- 
kie iak Пота, Autor, który ich ki 
ka widział. zgruc chotanych , świad- 
czy, 26 w.nich roz eznać można ners 
wy, mufzkuły, arterye iżyły, ktòz 
re йе nakfztatt fznurków e: 
Jeżeli mamy wierzyć nayftarl уш 
dzifieyfzym Gwanchom, było u ich 
przodków. iedno pokolenie ofobli- 
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wfze, które pofiadało fztukę bala: 
mowania ciał umarłych, i опе ia- 
ko świętą taiemnicę zachowywało 
w fekrecie przed pofpólftwem. Toż 
Гато pokolenie było kapłańfkie, z 
którego żaden niełączył fię przez 
małżeńftwo z innym pokoleniem. 
Ale po podbiciu Wyfpy, Hifzpani 
ich wygubili i z niemi ten fekret. 
Z tym wfzyftkim niektórzy iefzcze 
pamiętaią cokolwiek z tych rzeczy, 
które do owego balfamu wchodziły: 
iako to mafło zmiefzane z tłuftością 
niedzwiedzią, którą umyślnie па ża 
chowano w fkórach koz dzikich. Фе 


maść warzyli razem z pewnemi zió- 
łami: iako to z lawendą, która tam 
obficie rodzi Пе, miedzy ikałami, z 
ziołem Lara nazwanym, maiącym 
w fobie gumę i klejiowatość, a na 
wierzchołku gór. znayduiące fie. 
Prócz tego dodawali Cydamu, to ieft 
rzepy leśney, fzałwii, i innych 
ziół, które razem zmiefzane, nay- 
lepfzy w całym świecie balfam wy” 
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dawały. Wypróżniwfzy ciało z wnę: 
trzności, wymywali one ługiem z 
fkóry fofnowey zrobionym na ftoń- 
си; a zimą w piecu wyfulzoney. 
"Takowe obmywanie kilkakroć po- 
wtarzali, potym tak zwierzchu, ia- 
ko wewnątrz namafzczali owym 
balfamem kilkakrotnie, a za ka- 
żdym razem z wielką pilnością fu- 
fzyli. Czynili to póty, póki ра! Сапа 
nieprzefzedł zupełnie przez ciało, i 
póki nie było widać przez nie mus 
fzkułów: Gdy poftrzegli, że ciało 
iuż było bardzo lekkie, mieli to Ѓо- 
bie za dowod, iż йе im dobrze ta- 
kowe balfamowanie udało. W ten 
czas dopiero obfzywali w fkóry ko- 
zie, iako fię wyżey namieniło. Go- 
dna i to uwagi, że dla uniknienia 
kofztu, zwłafzcza dla ubogich lu- 
dzi, odeymowano im czafzkę, і o- 
fzywano w fkóry, ale kofmate i 
niewyprawne: dla bogatfzych' zaś 
nżywali fkór tak dobrze ургах 
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wnych, że dotych ćżas fwoię mięk: 
kość z > wuią. 

Gacka mówią, iż inaią wię: 
сеу dwudzieftu grobów ich Królów; 
i wielkich ludzi nieznaiomych im 
famym, prócz kilku ftarców, któ- 
rym ten fekret powierzony, niepo: 
winien Вус nigdy wydany. Nako: 

niec-przydaie autor, że i Wielka Ka. 
naija, ma podobne fwoie groby; 
iaki w Teneryfie, i że równie ciała 
umarłych były zafzyte w fkórsch, 
ale zewfzyftkim już fa znifzcżone: 

W tychże grobach Gwanchowit 
maig naczynia pogrzebowe z-gliny 
tak twardey zrobione, Ze ich ża 
dnym fpofobem rozbić niemożna. 
Hifzpani niemało onych znaleźli w 
pomienionych grobach, i do kuchen- 
nych potrzeb uży waią. 

Kawaler Scori powiada, że dûz 
wni Gwanchowie mieli urzędnika pu 
blicznego , dlaoboiey płci, nazwa: 
nego balfamicznik, którego тау» 
pierwsza powinność była z różnych 
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nych mafiem koz dzikich, robić рго- 
fzek, którym obmywfzy wprzód 
pilnie ciała umarłych, przez 16..dni 
namafzczali tym bsfamem, wyfta- 
wuiąc па-Попсе, i obracaiąc uftawi 
cznie, aż wyfchły zupełnie i ztwar- 
dniały, a potym obwiiano'w Жогу 
kozie zfzyte bardzo gładko i ochę- 
dożnie, na koniec zanofzono do lo- 
chów głębokich, do których żadne- 
mu wchodzić niegodziło Пе, prócz 
ludzi do pogrzebu wyznaczonych. 
Z tych ciał iedne ftawiono -profto 
na nogach, drugie kładziono na іо2- 
kach pogrzebowych. Kawaler Sco- 
ri będąc w Teneryfie, widział niema- 
ło ciał takowych, które od суй са 
lat tam były pogrzebione: z tym 
wfzyftkim niewyraża, po których 
znakach dofzedł, tak odległey ftą- 
rożytności. Purchafs świadczy, iż 
fam widział w Londynie dwie t4- 
kowe mumie. 


235 PODROZE DOWTSPOW 


Niektórzy kraio-pifarze Мугре 
Maderę liczą między Kanaryi/kiemi. 
Hiftorya odkrycia tey wyfpy za- 
wiera w fobie wiele okoliczności 
takowych, które maią podobieńltwo 
do romanfu. Nafza rzecz іе nië- 
wchodząc w onych roftrząśnienie , 
położyć ią tak, iakó ieft. 

Та panówania Edwarda III. Króla 
Angielfkiego, pewny człowiek maią- 
cy rozum, i odwagę, nazwany Robert 
JMacham rozkochawfzy йе mocno 
w iedney panience wyżfzego niż 
on urodzenia, pozyfkał w iey fer- 
cu pierw[zość nad fwemi rywałami. 
Rodzice tey panienki nazwaney 
Ania Dorfett poftrzegli tę miłość 
córki, i chcąc przefzkodzić mal- 
żeńftwu, które ich dumę obra- 
żało, wyrobili u Króla arefzt na 
Machama, pókiby Anna z kim in- 
nym niewefzła w związek małżeń- 
fki. Jakoż wydali ią za człowieka 
godnie urodzonego, i wnet po ślu- 


bie 
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bie zawieziono Annę do Brystolu dó 
maiętności iey męża. Kochanek a= 
refztowany, otrzymał pod ten czas 
wolność: lecz rozgniewany 7а tę 
krzywdę ‚1 miłością uniefiony, po- 
ftanowił fzczęśliwość (wego rywala 
pomiefzać. Niektórzy przyiaciele 
pomogli mu do wykonania tego 
przedfięwzięcia: Udawfzy бе do Bry- 
stolu, przez zabiegi zwyczayne ko- 
chaniu, znalazł fpofób widzenia 
fwey kochanki, która w ftatecznym 
ku.niemu trwaiąc przedfiewzięciu $ 
łatwo fię dała nakłonić na ucieczkę 
z Anglii do Francyi. W wykona- 
niu tych zamy fłów niemnieyfza ich 
była pilność, iako i zuchwałość; 
Dnia pewnego oświadczywfzy fie 
Anna, iż chce zażyć wolnieyfzego 
powietrza, pofzła do kanału z ie- 
dnym poufałym fuga, wfiadła do 
batu przygotowanego, і pośpiefzy= 
ła do okrętu, z którym kochanek 
na nią czekał. 


Tom Г: т 
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Odłożono wnet kotwice,i żagle 
ku brzegom Francyi zkierowano: 
Ale niefpokoyność i pofpiech Ma- 
chama niedała mu czafu do wybrania 
dofkonalfzych maytków Angiel- 
fkich. Prócz tego wiatr mu tak nie- 
fprzyiał, że ftraciwfzy widok lądu 
przed północą, znalazł fię nazaiutrz, 
iakby zginiony w niezmierności 0- 
ceanu. W takim ftanie 'przez dni 
15. trwaiąc, oddał fię na los bałwa- 
nów. Nieużywano iefzcze pod ten 
czas kompafu magnefowego. Dnia 
14. zrana czeladź iego poftrzegła 
łąd niedaleko , który za Wyfpę ‘о> 
fądziła; przy wichodzie fłońca wą- 
tpliwość ich uftała, gdy zobaczyli 
lafy, i drzewa im nieznaiome. Nie- 
mniey бе iefzcze zadziwili, widząc 
moc ptafząt nowego kfztałtu, któ- 
re bez żadney boiaźni po ofiądały na 
mafztach. 

Kilku maytków przybiwfzy w 
Д bacie do lądu, powrócili 2 wefołą 
nowiną, i z wielkim radości oświad= 
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czeniem. Wyfpa zdawała fię być pu- 
ftą, lecz po tak długim ftrachu i tru- 
dach obiecywała im befpieczne 
fchronienie. Zbliżały йе do nich 
różne źwierzęta, niegrożąc im ża- 
dnym ` niebefpieczeńftwem. Po- 
ftrzegli także ftrumyki chłodney 
wody, i drzewa owocami okryte. 
JMacham i iego kochanka w towarzy- 
ftwie przyiaciół wfiedli do batu dla 
odpocznienia w tak pięknym kraiu, 
refzta zoftała dla ftraży okrętu. 
Znaleźli kray aż do podziwienia 
rofkofzny. Łagodność źwierżąt ró- 
wnie iako i powietrza, oraz ro- 
zmaitość kwiatów i owoców, za- 
chęciła ich do dalfzego tey ziemi d- 
glądania. Wkrótce znaleźli rofko- 
fzną łąkę otoczoną laurami, i o- 
chłodzoną ftrumyczkiem, który 2 
gór fpadaiąc, piafzczyftym dnem 
płynął. 

W blifkości drzewo rozłożyfte 
dało im pochop fwym cieniem do 
Tij 
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zabawienia w tey рієкпеу puftyni. 
Wyftawili tam fobie fzałafze dla od- 
pocznienia przez dni kilka, i na- 
myślenia fte о dalfzym lofie. W fza* 
kże niedługo trwała ta ich fpokoy* 
ność. We trzy dni potym, ftrafzna 
nawałność z pomiędzy wfchodu'i 
północy zerwała okręt z kotwic,-i 
wyrzuciła na brzeg Marokańfki, 
gdzie, gdy fię o fkały uderzył, Mau- 
rowie wfzyftkich ludzi zabrali, i w 
ścifłe więzienie wrzucili, 

Masham nieznalazfzy nazaiutrz 
Żadnego śladu fwego okrętu, był 
tego zdania, iż zupełnie zatonął. 
"To nowe niefzczęście ftrwożyło 
wfzyftkich .рг2у піт pozoftałych-, 
a iegotowarzy(zkę tak zmartwiła, 
iż "wkrótce umarła. Pierwsze nies 
pomyślności w żegludze zafmuci. 
ły ią wielce, z których wrożyła 
fobie okropnieyszy iefzcze los ży- 
cia (woiego: ale ten oftatni przy- 
padek, tak ią ftrwożył, że mowę 
zawarła. We dwa dnio nim, i flo’ 
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wa iednego ńiewyrzekfzy, zakon- 
czyła życie niefzczęśliwe. Jey ko- 
chanek przerażony tak okropnym 
łofem, w pieć dni potym pofzedł 
za nią, o tę iedynie łafkę uprafza- 
iac, aby oboie w iednym grobie 
złożono. Przyłaciele iego wyko- 
pali im dół tuż przy ołtatzu, który 
pod wielkim drzewem- wyftawili. 
Тат wefpół z kochanką, niefzczę- 
śliwego złożyli /Machama, i na pa- 
miątkę krzyż drewniany nad nim 
poftawili, przydawfzy napis, któ- 
ry on.za życia iwego fam ułożył, 
zawierający- iego przypadki nie- 
fzczęśliwe, a kończący бе na pro- 
źbie Chrześcian, ieśliby-tam którzy 
kiedy przypiyneli, aby wyftawili ko- 
ściół pod imieniem JEZUS ZBA- 
WACIEL. Po śmierci іеро: refzta 
ludzi pozoftałych, o tym tylko my- 
śliła, iakby fię wydobyć z tey pu- 
ftyni. Naprawiwfzy z wielkim tru- 
dem „bat, puścili йе na nim, chcąc 
powrócić do Angli. Ale częścią 
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dla wiatrów niepomyślnych, czę- 
ścią dla niedotkonałości , maytków, 
udawizy Йе w tęż drogę co' i okręt, 
zapędzeni byli na brzeg Marokań- 
fki, i tegoż lofu, co i pierwfi do- 
znali. 

Więzienia Marokańfkie były pod 
ten czas napełnione wfzelkich na- 
rodów niewolnikami Chrześciańn- 
fkiemi, iak dziśfą Algier(kie. Znay- 
dował бе tam pewny Hifzpan z Se- 
villi, imieniem Уап de Morales, któ- 
ry przez długi czas był Sternikiem, 
Теп fłuchaiąc ciekawie więźniów 
Angiellkich, dowiedział fię od nich 
o położeniu nowego kraiu przez 
nich odkrytego, i o znakach zie- 
mi, przez które można go poznać. 

Skoro wyfzedł z niewoli, ofiaro- 
wał fwe ufługi Don „Janowi Gonzalwo- 
wi Zarto [fzlachcicowi Portugallkie- 
mu, maiącemu zlecenie od Króle- 
wica Henryka, fzukania kraiów па 
morzu Afrykańfkim, który przed 
dwóma laty przylądował był do 
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Puerto Santo, niedaleko od Madery , 

zoftawił w nim kilku Portugalczy- 
ków. Tam tedy udał fie on z Moe- 
ralefem. Portugalczycy z Puerto San- 
іо twierdzili mu za rzecz pewną, że 
między południem i zachodem tey 
Wyfpy, widzieli częfto grubą cie- 
mność, która Йе z morza, aż do nig- 
ba podnofiła, nigdy nieuftaiąc, i że 
z niey.wypadał trzalk ftrafzliwy. 
A ponieważ nieodważono fię ie- 
fzcze oddalać od ziemi, w niedo- 
ftatku. kompafów  magnaelowych, 
które. potym, wynależiono, rozu- 
miano, że.odbiwfzy о podal od 
brzegów. niepodobna rzecz była 
bez ofobliwfzego cudu Opatrzno- 
ści Bofkiey do nich powrócić, zwła- 
fzcza, że tę „ciemność  imaginowa- 
ną mieli za przepaść bezdenną, al- 
bo też za weyście-do piekła. 

Zarco zachęcony naleganiem Mo- 
ralesa, wzgardził;temi poftrachami. 
Oba ofądzili, iż ta, którą grożona 
ciemność, miała być pewnym zna 
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|| kiem owey ziemi, którey fzukali. 
| Тут czafem ро nieiakim пага- 
dzeniu йе, poftanowili zatrzymąć 
йе w Puerto Santo, aż do odmiany < 
kliężyca dla uważenia iaki fkutek 
uczyni nad cieniem. Xiężyc fię od- 
mienił, јес2 w tym widoku żadney 
odmiany niepoftrzeżono. Pod ten 
czas wfzyfcy owi awanturnicy, 
tak żywym ftrachem byli przeraże- 
ni, że opuściliby byli zapewne to 
przedfięwzięcie, gdyby Morales nie- 
utrzymywał ftatecznie, iż podług 
wiadomości uczynionych od An- 
glików, owa ziemia niemoże być 
ztamtąd daleka. Przydawał i to, 
że ponieważ ten kray zafłoniony 
był zawfze od fłońca, przetoż wy- 
chodziła z niego wilgoć uftawiczna, 
któca czyniła ów gruby obłok, tak 
ftrafzny dla imaginacyi fałszywey. 

Nakoniec Zarco, nieradząc бе iak 
tylko fwoiey odwagi, puścił fię zra- 
| ‘na pod żagle, i famemu tylko Mo- 
ralefowi przedfięwzięcie fwoie гор- 
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{азу Lecz, gdy kazał fwóy o- 


1 


kręt zkierować profto do owey cie- 
mności, czeladź iego wnet łękać 
йе zaczęła. Ип йе bardziey zbli- 
żal, tym gęftfzą owa ciemność wy- 
dawała йе. Na koniec tak fig ftrafzną 
być zdała, że i fpoyrzeć na nią 
nie mieli śmiałości. Ku południowi 
poftyfzeli fzum okropny, który fię 
po całym horyzoncie roziegał. "Го 
nowe niebefpieczeńftwo, tak ży- 
wym  ferachem wfzyftkich przera- 
ziio, że wrzefzczeć poczęli, pro- 
fząc kapitana, aby. dła ratowania 
ich życia odmienił drogę, lecz оз 
twarzą niezmiefzaną zebrawfzy ich 
do fiebie,miał do nich mowę tak mo- 
ceną, iż więkfza część śmiałości na- 
brała. Powietrze było fpokoyne, 
i реду morza byftre, kazał więc 
dwóm batom płynąć przed okrę- 
tem w dłuż owey ciemnicy. 52е- 
left był znakiem pomykania йе, 
lub cofania fię, to ieft raz mniey- 
fzy, drugi raz gwałtowniey(zy. 
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Już owa ciemność zaczynala coraz 
fięprzerzadzać. Z trony południo- 
wey znacznie fie umnieyfzyła: lecz 
falà niepczeftawała czynić fzeleftu 
ftrafznego, W tey ciemności po- 
firzegli coś iefzcze ciemnieyfzego, 

lecz coby to było, z owe ego miey- 
{са rozeznać niemogli Niektórzy 
maytkawie upewniali, iż widzieli 
tam olbrzymów niepoiętey. wyfo- 
kości: a to były fka aly, które fie 
wkrótce odkryły Gdy- nakoniec 

morze fie oświeciło i fala zminiey- 
fzyła, Тағо i i Morales inz niewat- 
pl, że fa niedaleko od ziemi. Ja- 
koż ią pierwey poftrzegli, nim fię 
fpodziewali. Co za radość pod ten 
czas maytków ogarnela, wypowie- 
dzieć niemożna. Naypierwey po- 
ftrzegli róg lądu, który Zarco na- 
zwał Rogiem $, Ш awrzyńca.: Ztam- 
tąd daley pomknąwfzy. йе, uyrze- 
i 
і 


і па poładnie ziemię w górę co- 
raz padnofzącą fię: a po zupełnym 
cienia Zniknieniu, ukazał fie im 
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widok rofkofzney, aż do gór krai- 
пу, 
Ruy Paes pofłany był w bacie z 
„Janem Moralesem dla rozeznania brze- 
gów. Wefzli w odnogę, i znaleźli 
іа zgadzaiącą. Пе 2 opifem Angli- 
ków. Wyfiadłfzy na brzeg, uyrzeli 
bez trudności grob Machama , i in- 
ne znaki dla rozeznania onego. Po- 
modliwfzy fię nad grobem dwóch 
kochanków, przywieźli te pomyśl- 
ne nowiny do okrętu. Zarco wziął 
w pofsefsyą ten kray imieniem Kró- 
la Jana, i Królewica Henryka, kawa- 
lera, i miftrza orderu Chryftusa. 
W krótce potym,chcąc zadość uczy- 
nić pobożności, kazał nowy ołtarz 
wyftawić przy grobie Machama. 
Działo Пе to dnią ofmego Lipca w 
dzień S. Elżbiety roku 1421. 
Naypierwfze ftaranie awantur- 
ników Portugalfkich było, fzukać 
w tym kraiu miefzkańców, i bydłąt: 
lecz nieznaleźli iak tylko ptaki ro- 
zmaitych rodzajów, i tak łagodne, 
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że бе ręką brać dawały. Wfiadłszy 
|| więc niektórzy na bat obieżdzali 
| brzegi, i znaleźli ieden miałki, przez 
który cztery piękne rzeki płynące 
wpadały w.morze. Zarco nabrałw 
butelkę naypięknieyfzey wody, dla 
zawiezienia oney Królewicowi Hen- 
rykowi. Poftępuiąc. daley, uyrzeli 
dolinę drzewami zarofłą; niektóre 
2 nich poupadały. Zarco z tych 
drzew kazał krzyż zrobić, i pofta- 
wić na brzegu, nązw: awfzy ta miey- 
fee Santa Crux. Pomykaiąc fię da- 
ley, przybyli do кипи ziemi, daleko 
w morze ү wpadaiąc: зо, па którym 
znalazłfzy wielką liczbę foiek, na- 

| zwali go Ponta dos Gralhos. 


Ten klin ziemi, z dru: gim: o dwie 
miłe wałęsa zawieraią między fo- 
bą odnc ge, która pod ten czas oto. 
czona byłą pięknemi cedrami. Da- 
ley trochę Zarco poftrzegł iefzcze 


iednę rów nine, а w niey wodę big- 
ławą na pełniaiąc ą-wielki dół, nim do 
| morza wpadała. Так wiele rofko- 
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fznych mieyfe, dało pochop Zarko- 
wi do wyfadzenia fwoich ludzi z 
batu; dla oglądania dalfzey ziemi. 
Leczniektórzy żołnierze, maiący to 
ziecenie, wkrótce powrócili, z o- 
znaymieniem, iż dokoła morze wi- 
dzieli ich otaczaiące, a zatym ро» 
znali, iż ten kray był муіра prze- 
ciwko tych mniemaniu, ktorzy ią 
lądem Afryki być ofądzili. 

Zarco niemyślił iuż więcey ni- 
oczym, iak tylko o wynalezieniu 
mieyfca zgodnego do miefzkania w 
tey Wyfpie. Tym końcem przy- 
fzedł na pole obfzerne, mniey drze- 
wem iak inne, zarofłe, ale tak ko- 
prem napełnione, iż miafto ftołe- 
czne, które tam potym ftanęło;, 
nazwane ieft od onego po Hifzpań- 
fku, Funchal. Tam trzy piękne rzeki 
z doliny wychodzące, i przy wpa- 
dnieniu do morza 2 fobą łączące Пе, 
fkładaią dwie W yfepki, których po- 
łożenie było pochopem Z arcowi da 
zbliżenia tam {wego okrętu. Ztam> 
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tąd idąc lądem, przybył znowu do 
owego klinu ziemi, gdzie krzyż 
wyftawił. Daley poftrzegł brzeg 
tak równy, i tak piękny, że go 
nazwał Plaga Formosa; 

Kończąc fwą drogę Zarco, przy- 
był do iednego klinu fkaliftego, któ- 
ry będąc morzem podcięty , czynił 
nieiakiś port. Zdało mu йе, iż tam 
widział ślady bydląt, przetoż ży- 
wfzą ciekawością zdięty, zwłafzcza, 
że dotąd nic takowego tam niepo- 
ftrzegł, daley fię udał. Lecz wkrót- 
ce błąd fwóy poznał, gdy wilków 
morfkich ztamtąd w morze wpada- 
iących obaczył. Wychodzili oni 
z iednego lochu, w (kale od morza 
wydrążonego, który dla owych wil- 
ków był fchronieniem, 

W tym obłoki tak gęfte w owym 
mieyfcu powftały, że i (kały wyżfze 
daleko nad nie wydawł fie, i fzeleft 
wałów o nie rozbiiaiących fię, o- 
gromnieyfzy powftał. Przetoż Zar. 
to poftanowił wrócić fię do okrętu. 
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Opatrzywfzy fię zatym w wodę, 
w drzewo, ptaki, i zioła tam r0- 
fnące, dla.pokazżania onych Królewi- 
cowi Henrykowi, puścił fię na po- 
wrót do Europy, i przybył do Li- 
zbony na końcu Sierpnia roku 1440. 
Nieftraciwszy w tey żegludze i ie- 
dnego człowieka 

Pomyślność tak pięknego wyna* 
lazku, tyle mu względów u Dworu 


Portugalfkiego ziednała, iż wyzna- 
czono dzień do publicznego opo- 
wiadania iego przypadków: Uka- 
zał Królowi wiele pniów rozmaite- 
go drzewa niezwyczayney grubo- 
ści, którego obfitość była przyczy- 
ną, iż tę Wylpę Królewic nazwał 
Madera, со w Portugalfkim języku 
эж drzewo. Z arco odebrał roz- 
kaz powrócić tam na wiofnę w u- 
mA Kapitana, albo Gubernato= 
ra: do którego to tytułu naftępcy 
lego maią dziś przyłączony tytuł 
Hrabiego. 
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Wyfpa Madera leży pod 52. fto* 
pniem fzerokości pułnocney, a о 
чо, mil ої Wyfpy Teneryffy między 
północą i wfchodem. Dochody zna- 
czne ezyni Królowi Portugallkie- 
mu. Stołica oney Funchal ieft wzmo- 
стопа zamkiem. Port iet wygo- 
dny, i dofyć obronny. W tym mie- 
ście godny ieft podziwienia Kościół 
Katedralny dla fwoiey ofobliwfzey 
piękności.  Duchowieńftwo przy 
nim ieft dobrze opatrzone. Rząd 
jeft podobny do Portugalfkiego, do 
хиад ztamtąd idzie oftatnia apel- 

Ry a. Okrąg | Wy (ру, ieft około 50; 
mil. Lad iey wyfoki. Drzewa wy- 
borne rodzą бе obficie na górach ; 
przez które znaleziono fpofób pro- 
wadzenia wody różnemi machinami. 
Ma i drugie miafto nazwane Machico, 
którego ftanowifko dla okrętów ieft 
także bardzo wygodne. liczono 
przedtym w tey Wylpie 6. Inga- 
nios albo warfztatów cukru wybor- 
nego 
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nego, które iednak teraz fą prze- 
niefione do Ofad Amerykańfkich. 
Niewypowiedziana w niey obfitość 
znayduie fię wfzelkiego rodzaiu 
owoców: grufzek, iabłek, śliwek, 
daktylów, brzofkwiniów, melonów, 
patatów, limonii, pomarańczów, 
grenadów , cytryn, fig, i różnego 
warzywa. Rośnie tam też drzewo 
wydaiące z fiebie krew fmoczą, 
nis. Ale niczym fig раг- 
dziey niezafzczyca, iak winem wy- 
bornym, które do wfzyftkich świa- 
ta kraiów ztamtąd wywożą. 

Z ftrony półaocney о mil rs. 
inna znayduie fię Wyfpa, nazwana 
Portem Świętym, Puerto Santo, na 
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którey obywatele z famego gofpo- 
daritwa żyią. O fześć mil od Ma- 
'dery z ftrony wfchodniey znaydu- 
ie fię kilka Wyfpów puftych, które 
у małym fwym przeciągu fam tyl- 
ko mech- farbiarfki zbieraią, i ko- 
zy dzikie wychowuią. 


Tom 1. U 
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Między Teneryfją і Madera w ró- 
wney prawie odległości, iet Wye | 
Ўра nazwana Sauvages albo 2 | 
ges milę tylko na około maiąca 
Niewidziano nigdy naniey ani Św 
wa żadnego, aniowocu, Kozy ie- 
dnak dzikie znayduią tam fobie ży- 
wność, między fkalami i kamienia- 
mi. 

Podług PanaCada-Mofło Królewic 
Henryk naypierwfzą ofadę do Madery 
wy fal koło roku 1451. pod rządem 
Trystona Tefsory, i „fana Gonxzalesa 
Zarco, któryeh uczynił Onit- 
torami. -Ci-podziėlili mi iędzy. fob: 


Wyfpę. Kraina Mach 


m dofta wa 
J 


pierwfzemu, а Funch zł drugiemu 


Naypierwfze tych nowych mie- 
fzkańców ftaranie było өсуі 
ziemię. Lecz gdy dla znifzczenia 
lafow użyli ognia, tak wielki w nich 


pożar zaiął Пе, iż żadnym fpofobem 
ugafić niemogli, i wiele ofób, a z 
niemi Ѓат Gonzales ledwie Пе urato- 


wał uciekaiąc do morza, gdzie.przez 
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dwa dńi, aż po fzyię zaniwzeni 
trwać mufieli w wodzie bez żadne- 


go ройи Madera pod ten czas 


>< s 
ftała fie zamiefzkana w czterech 
Si Ut 
1.0005 


Portù- 


wy + SŁ E А [Pm r 4 11 
sąlczykóow ofady, inne zaś mniey 


teow liczba wy- 
nofila па goo. ludzi, w która icho- 
rągiew ftokonna wchodziła. Nie- 


dziw 


ły, iż w przeciągu tylu lat 


tak Пе tam ludzie rozmnożyli, iż 


podług świadectwa Atkinsa; mogą 
dziś mieć 18,000 zbroynego ludu. 
Pola Madery fa górzyfte, lecz nie 


fą przez to mniey ŻYŻ 


e, ani mniey 
rofkofzne. Miafto chłod bierze od 
fiedmiu lub ośmiu rzek, i ód mnó- 
ftwa1 małych ftrumył KÓW 2, gór ipa- 
daiących. Niemożna bez podziwie- 
nia widzieć żyżności mieyfc nawet 
naywyższych, które tak fą dobrze 
Wyrabiane od rólnikow; јак równi- 


U ij 
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ny Angielfkie: iakoż i zboże na 
nich niemniey fię ebficie rodzi. 
Lecz mnóftwo obłoków z gór wy- | 
chodzących, ieft winnym gronom 
fzkodliwe. 

Kapitan Uryng, który był w Fun- 
chal roku 1717. świadczy, iż to | 
miafto ma dwa mocne kafztele, aw 
nieiakiey odległości od brzegu, ma | 


na fkale trzeci, który przez fwoie | 
położenie, ieft dofyć obronny. Za | 
miaftem, mówi daley, ziemia fię 
podnofi coraz wyżey aż do gór, i 
rozciąga fię nakfztałt cyrkułu w 
przeciągu wielu mil. To pole za- | 
wiera w fobie wiele ogrodów,wimnicy 
i domów rofkofznych: bardzo mily | 
widok fprawuiących, Z gór w ob- 
fitości fpadaią wody piękne, które | 
kanałami fprowadzone fłużą mie- | 
fzkańcom do odwilżenia, i ozdoby | 
ogrodów. Tenże Atkins, który tam 
był,i w roku 1720. mówi, iż Fum 
chal, w którym miefzka Gubern3 | 
tor, i Bifkup, ieft miato wielkie i | 
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dobrze zaludnione. Ma w fobie fześć 
Parafii, wiele kaplic, trzy klafzto- 
ry Zakonników, i trzy Zakonnie, 
które nie tak ściśle tam Żyją іак 
w Lizbonie. Wolno im przyimo- 
wać obcych ludzi, i kupować го» 
zmaite mnieyszego [zacunku towa- 
ry. Kollegium niegdyś Jezuickie 
ieft bardzo piękne. Co fiętyczę mie- 
fzkańców, ieft to zbiór Portugal- 
czyków, Murzynów, i Mulatrów, 
albo miefżańców, urodzonych z o- 
fób iedney Portugalfkiey, a drugiey 
Murzyńflkiey, któcych handel wfzy- 
ftkich równemi czyni, tak dalece, 
iż bez trudności. łączą йе z fobą 
przez związek małżeńiki. 

Wfzyicy fię na to zgadzaią, że 
powietrze w J/Maderze ieft wyśmie- 
пісе. Ovington: upewnia, iż tak ieft 
umiarkowane, że niebo tam zawsze 
ieft pogodne. Z tey okoliczności u- 
Waza оп, że kraie, które, iak Made- 
ra leżą między зо. i 40. ftopniem 
fzerokości, będąc wolne od zbytnie 
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go zimna, i zbytniego upału, nie tyl- 
ko fa nayrofkofznieyfze, ale inay- 


Moguet mówi o Maderze iak о 
naymilfzym mieyfcu całego jświa- 
ta. Powietrze, mówi оп, ieft tam 
przedziwnie łagodne, i nietrzebą 
fie dziwować, że dawni ludzie ро- 
la Elizeyfkie tam być fądzili. Zda- 
ie Пе więc Maguet REY È W ror 
zamienie tych, którzy Maderę mię- 


dzy Wyfpami Kanaryilkie mi liczy- 


li.. Podług opifania Atkinsa, Madera 


jet zbiorem gór i dolin żyźżnych, 
Y уйне mieyfca  fą lafami pokryte, 
i daią chronienie dzikim kozom, 
КЕК mieyfca ogrodami, а dolne 
winnicami fą ozdobione. Drogi ie- 
dnak fą bardżo złe, dla czego, bary- 
ły z winem mufzą przewozić na 
grzbietach ofłów. 

Opifanie Madery Pana Cada-Mo- 
flo, zda fie być dokładnieyfze, niż 
innych. Uważa on, iż ziemia lu- 
bo górzyfta, ofobliwszey iednak 


J 
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ieft żyżności, że przedtym iedno 


ziarno 0. wydawało, lecz teraz 


dla niedofkonałego gofpoc dzi 
niedaie więcey іак зо. lub 40., że 
taż Wylpa prócz fiedmiu, lub RER 
zek, ma w fobie 2 rzodła wyborne, 
Że ta obfitość wody byta pow odem 
»)lewicowi Henrykowi zawieść tam 


trzciny cukrowe z Sycylii, że zafzcze- 
pienie оп ye! h, w kraiu ciepley(zym, 


zn ość , iż wizy- 


ti 

ftkie іры nadzieie, ŻE 0- 
wego iefzcze czalu w famych po- 
czaątkach wino tam było wyborne, 
i tak obfite; że już znaczny był ie- 
ао WY WOZ do innych kraiów. ‘Mire. 
dży macicami wiannemi naylepiey 


5 11 Ка їт р 
fre udało, i dotąd те(с na 


całym świecie wino JMalmażył, kta- 


re z Kandyistam zawieziono. 
Słowem. mówiąc: ziemia Madery 

іе tak zdatńa do winnic, że wiecey 

w nich widać gron ofobliwfzey wiel- 


kości, niżeli liścia. Ro: dzą fię też сат 
dofkonałe cząrne grona, nazwane 
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| Pergola. Pan Cada-Mo/fło. dodaie, iż 
wino-branie zaczynało бе w ten 
| czas na Wielkanoc, 


Zadney rzeczy tak obficie ta Wy- 
fpa nierodzi ; iak- wino. Troiakie 
tam fą onego gatunki z macicy Kay- 
"ігу. Pierwfze maiące kolor Szam- 


pańjkiego , w małym ieft fzacuńku. 
Drugie blade іеї mocniey (ze. Trze- 
| cie nazwane Malmazya ieft (maku 
przedziwnego, Јей iefzcze jeden 
{| rodzay Tynto nazwany , który z 
koloru ieft dofyć podobny do Mat- 
mazyi , ale fmaku nie tak dobrego, 
Mieszaią go 2 innemi winami, tak 
dla dłużfzego chowania, iako dla 
dania koloru. Cada-Moffo i to uwa- 
| żał, iż gdy to wino zlewaią do ka- 
dzi, rzucaią w nią nieiakąś mafsę 
zrobioną z kamienia 4/5 dobrze 
ftluczońego. Do każdey pipy dzie- 
więć, lub dziefięć funtów wchodzi 
| takowey тазу. Wino Madery ma 
| tę włafność, iż fię z czafem wydofko- 
nala. a ieżeli fię z przypadku zepfu- 
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ie, łatwo fię naprawia na gorąco- 
ści Попса, Trzeba iednak do tego 
beczkę odfzpontować, aby powie- 
trze do niey wchodziło, 

Dochod z winnic na dwie części 
dzieli Пе: iedna idzie na dziedzica, 
a druga natych, którzy grona zbie- 
raią i prafuią. Z бут №! гу кіпа 
wielu kupców z onego борасіеіе, 


gdy tym czafem pomienieni robo- 
tnicy, w ubóftwie ftękaią. Jezuici, 
do których naylepfze winnice na- 
leżały, znaczny z nich dóchod mie- 
li. 

Podług rachunku każdego roku, 
Madera wydaie 20,000. pip wina. 
Z tych gooo. zoftaie na użytek o- 
bywatelów, a refzta wychodzi do 
Indyi zachodnich, i infzych kraiów, 
a ofobliwie do Barbady, gdzie An- 
glicy to wino nad wfżyftkie Euro- 
peyfkie przenofzą. 

Atkins dowodzi a z nim Ovingfow 
że w pierwfzych 'czafiech odkry- 
cia tey Wyfpy, popiół z lafów fpa- 
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lañych dodat wiel ET ET . 
ionych CORAL wiele 2у2п050! trzej- 


NOM ukrowym, ale gdy ateiakieś 


robactwo, wkrótce tam rozmnożo- 

ne, ło onych fzczepienie, prze- 
| 

#27 bracane Ре а 

toz па OUTocone zołtaiyną win- 


ybornością Win padaro» 


PRZ = s 1, Үлү; 

azy w tym zkodę орү у Itelów 
Жї; 1 seral ney a 7 

w inobrańie tych czaiów poczyną 
це ү. ппепасц ҮҮ rzesniu, а konczy 
бе ER ŁA: ++ z т. ч 
іе w Październiku: u roczny 
wynofi dziś na. 25,000 pip. Podlug 


tegoz. autora, Madera niema właści 


RT ъй RE Ан а е 
Madera мусаге 2 йере w ofob 1- 
wszey obfitości morelle; śliwki, wi- 


snie, figi, 1 orzecny Kupcy \п- 
fos zró l kat 
gieuńcy, Ku Vn ОРТО MIESZKAĆ w 

W of РРА 
tey W y!tpie, przenieśli tam z Anglii 


лг i | pares KAR за 
porzeczki, maliny, orzechy lalko- 
we, і inne owoce, Które Пе tam dla 
{ [zega lepiey udaią, ni 


өте 
JR 
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zeli niektóre owoce 2 Madery na 
nafzym zimnieyfzym powi ietrzu. 
Banany, owoc [ndyifki, który oby- 
кеб z nieliakimfiś ufzarowatiem 


przenofzą, iako naylm 1akowit[zy: + 


nad wfzyftkie owoce, i rozumieją, 
ze ten to iet owoc zakazany, kto- 
iza 


ry wfzelkie niefzczęścia na rodza 
ludzki fpr -owadził, dla potwierdze- 
iermania , a: í 

któ 
re przez fwoię obizernoś ié jaz 
użyć do; pokrycia nagości ' pier? 


e 


nia tego mn! 


wielkość liścia owego OW 


wfzych rodziców. Jeft to nieiakiś 


wyftępek w Maderze rozrzynać no- 
Żem. БВалапе, ponieważ we śrzodku 


tego owocu wraz po roz 


widać wewnątrz obraz 


iędzy. drzewami wielce Za: 
chwala РапСайа- Мо, Ro, Cedr, і Nafso, 
Pierwfze, rośnie tam bardzo wyfo 
ko, bardzo. grubo, i bardzo profto! 
ma zapach wielce miły. Robią 2 
onego wyborne delki, które nay- 
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. 
bardziey fłużą do pofadzek, i futro- 
wania domów, Nafso ma kolor rò- 
ży: fluży prócz defcek do opraw! 


ftrzelb, i do robienia łuków , iako 


3 
^‚ 
د 

5 
о 


у w fobie ofobliwfzą.fpręży- 
ftość. Łuki do Indyi zachodnich, 
a defki do Portugalii wyfyłaią. 
Atkins w ogrodach M zdery po- 
ftrzegł dziwną ofobliwość. Jeft to 
kwiat nazwany ni 


'miertelny, który 
będąc zerwanym,. przez. wiele- lat 
trwa i niewiędnieie. Rośnie iak 
fzałwia, a kwiat ma podobny do 
ziela Rumień nazwańego. Autor 


zerwał tych kw 


iatów kilka, które 
chowawfzy przez сок cały, doświad- 
czył, iż tak były świeże, iak w ten 
czas, gdy ie zerwał. 


+ 1 Że na górach 


gnieździły Пе dziki. Wid ać tam by- 


rí ез żwierzą 


ło białych ا‎ Ale: oprócz 
przepiorek, nie było tam żadnego 
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ptaka, ani źwierzęcia, któreby ü- 
ciekało przed człowiekiem. Można 
fię dorozumieć, iż dzifiay tey łago- 
dności niemaią. Niektórzy z oby- 
watelów powiadali Autorowi, że W 
początkach ich ofady, znaleźli nie- 
zliczoną liczbę gołębi, które łatwo 
fię dawały japać fidlem na fzyię 
zadrzuconym, i że w tym ftaniemie- 
boiąc fię żadney zdrady, patrzaly 
niezmrużonym okiem na ptafznika. 
Przydaie Autor, że temu łatwo u- 
wierzył, ponieważ iw tym с2айе 
można widzieć coś podobnego па 
Wyfpach świeżo odkrytych. 
Nayzwyczaynieyfzym pokac- 
mem w tey Wyfpie іеї wieprzowi- 
na, Kozina, cielęcina, która роїро- 
licie bywa chuda, iarzyny różne ; 
i różne owoce. Ponieważ tam nie- 
ma Jarmarków ftałych, z wiofek 
dowożą do mialft Żywność potrze- 
bną. Handel prowadzą przez zamia- 
пу: Atkins uważa, że w Maderze 
naybardziey 'skupuią mąkę, woły, 


i fukna śnie a nay- 
bzrdziey czarne: który to kolor 


кор ZSZ 0 | 
A ortupalcżycy naybat 


iey lubią 


Potrzebuią też meblów, naczyń 
aofpodarikich, cyny ftołowey, ka- 


łamarzów, papieru, g do rege- 
ftrów Ge. ROCA, уез: Ww za- 
mian wino polpolite za trzydzieści 
milreiow pipe, Malmazyą za 60. Ka- 


żdy mtilrey wynofi na półtrzynafta 


ów A ngie kich ‚`2 których 


NASZE biorą: w towarach w tey- 
że cenie, a 6: w biletach. Тест gdy 
idzie o ا‎ Partya towarów, zna- 
cznie umnieyfzają ceny. Gdy Zas 


1 ; - м 
до Breżyliń wyfyłaja pomrenione tg- 
f | 


М е 
wary, рага2о WYylOKO опусп сепа 


dfkakuie w Maderze. Podczas wi- 


wf ке 


000 
nobrania, ubożfi niemaią innego pó- 
tr 


WE iak tylko chleb i winne gro- 
na. Bez tey wftrzemięźliwości 


T 34 CETO ч 
?NARYISKICI 2) 


х TE жеты EE, i r 
trudnoby im było w owe сагу ge- 
zee Fe fa { E Pe ETD 

race, ultrzecz пе gOraczek. ; wia- 
z ° - £ 

i że rol izzmykOÓw, ł ey 
bez pomiarkowania “и2уўуа1а, Zin- 


człowieka 
cy nawet SBOE bardzo {9 


miarkowani w iedzeniu i 


ści do ftołu, zaprofzoriye 


zwyczanm zZDYyt polce Ludzie jil 


cy doftołu maig zawize butelke m 
reku, ale -z taką pilnością czekałą 


х ) П s Pe & 
rozkazu Pana do nalania wina, że 


fkinienia nawet iego niemożna po- 


"o 


ftrzedz. Tak zaś fzczycą Пе fwoią 
wftrzemiężli ту, ZE żaden 
Portug ralczyk niieważy [ ozbywać 


fwey wody na ulicy, żeby niero- 
zumiano , iż ieft.plianym. 
Obywatele Madej ndia troy 
powaz ту, i роц policie czar nego ko- 
Јога używają Jeana wzgląd, i 


Ovington rozumie, na Xięży, 
rych tam йк: =: ieft powaga 
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la i үс > А { 
ale i przez ieden momeńt niemo- 
ga być bez (zpady, i puginału. Lo- 


kaie nawet nigdy fię bez tey broni 


nieukazuiją. Służą do ftoła 2 tale- 
rzem w ręku, a z fzpadą przy bo- 
ku, nawet w nay wieklZe upały: 
fzpady zaś ich fą długości niezwy- 
czayney, 

Domy nie takowego niemaią, co- 
by przepych okazywało: miefzka- 
nie i meble fą równie pomierne. 
Mało tam widać domów, któreby 
więcey miały piątr nad iedno. Okna 
fa beż fzkła, i przez cały dzień 
otwarte. W wieczor zamykałą йе 
okienicami drewnianemi, W kraia 
nic Пе nierodzi iadowitego:. nie- 
zmierna iedńak liczba znayduie Пе 
jafzczurek, które wiele fzkód czy- 
nią w owocach i winnych gronach. 
Węże i ropuchy, które fie w nie- 
zmierney liczbie Іеспа w Indyack, 
niemogą wytrzymać powietrza Ma- 
dery 
Z tym 
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Жүй wfzyftkim ta Wyfpa od 
pierwfzego oney zafiewania, wie- 
Је ftraciła fwey żyżności. Przeż 
zbyteczne ziemi wyrabianie, tak 
fię zmnieyfzyły urodzaie, że w nie- 
których mieyfcąch miifzą ią odło- 
gism przez trzy, lub cztery lata zo“ 
ftawiać, a gdy'po tym czafie nic nie 
przyniefie, porżuczią iak cale nie- 
urodzaybą. Taiednak hiepłodność 
niemniey pochodzi z leniftwa oby- 


watelów, iako i wycieńczenia roli. 


Niewftrzemieżliwość abowiem we 
wfzyftkich ftanach Maderczyków pa- 
nuiąca, wiele im fił i czerftwości od- 
biera. Ovington tego nierządnego 
życia winę zwala nazwyczay że- 
nienia fię ż niezńaiomemi, a częfto- 
króć, і nigdy niewidzianemi. Pe- 
wna Dama w Maderze, chcąc wydać 
fwą córkę za iednego młodziana, 
gdy fię dówiedziała, że w czerftwymt 
zoftaie zdrowiu, że fie nigdy nie- 
bawił z podeyrzanemi kobietami; 


Tom 1. W 
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że nigdy niemiał choroby wfty- 
dliwey, wniofła fobie, że tak wiel- 
ka wftrzemięźliwość muliała po- 
chodzić z Пароѕсі iego przyrodze- 
nia, a zatym niepoczytała по być 
godnym zoftać iey zięciem. 
Zabóyftwo ieft nieiakoś w fzacun- 
ku na tey Wyfpie, tak dalece, że 
kto chce nabyć дажу, mufi we krwi 
fwe ręce zbroczyć. -Zrzódłem te- 
go obrzydłego zwyczaiu, ieft ochro- 
na, którey zabóycom kościół dopu- 
fzcza. W naymnieyfzych kaplicach, 
któych pełen ieft Funchal, znaydu+ 
ią ucieczkę, którey zgwałcić nie- 
godzi йе. Dofyć іе winowaycy 
dotknąć fię kraiu ołtarza, dla uni- 
knienia furowości fądu. Nayciężlzą 
tam ieft karą wyghanie, lub więzie- 
nie, od którey iednak można йе po- 
darunkami odkupić. 
Duchowieńftwo ieft tak liczne, 
iż fie rzeczą dziwną wydaie, iakim 
fpofobem tak wiele bogatych Du- 
chownych żyć może w wyfokim 
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fiopniu obfitości, z famey pracy 
niewielu miefzkańców. Portugal- 
czycy chcąc zmnieyfzyć to podzi- 
wienie odpowiadają, iż tam niedo- 
pulzczaią nikogo do kapłańftwa, nie» 
maiącego tyle dóbr fwoich, żeby 
mógł żyć wygodnie bez uciążliwo- 
ści kościoła. 

Umarłych grzebią w kościołach. 
Ubieraią trupa z pilnością, lecz cho- 
waią bez trumny w ziemi z wapnem 
zmiefzaney, aby fię czymprędzey 
ciało ftrawiło: iakoż naywięcey we 
dwa tygodnie, można w tymże 
mieyfcu innego pochować. Tako- 
wa oftróżńość 7 zmnieyfza nie- 
befpieczeńftwo, które pochodzi ze 
zwyczdiu zamieniania kościołów 
w cmentarze. Ponieważ kościoł 
Rzymfki zakazał grześć Dyssy- 
dentów tak, iak katolików, prze- 
toż gdy który Anglik umiera w 
Maderze, niedopufzczają mu tam po- 
grzebu, a zatym mulzą go do mo- 


W ij 
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rza wrzucać.  Ovitgton przytacza 
przykład tego zwyczaiu barbarzyń- 
fkiego w pewnym Angliku, który 
tam w oczach iego był umarł. An- 
glicy tam miefzkaiący -chcąc go po- 
grześć uczciwie, i uniknąć furowo- 
ści Duchownych, zanieśli ciało mię- 
dzy fkały, rozumieiąc, 12 Пе otym 
niedowiedzą: wfzelako utaić tego 
niemogłi. Portugalczycy uUumem 
przybiegli do mieyfca „pogrzebu, 
znaleźli 'ciało, і -w morze wrzucili. 
Toż famo czynią w 'lndyach, i 
1 wewfzy ftkich fwoich ofadach. Nie- 
ma mieyfca naypodleylzego hawet, 
| w którymby wolno było pogrześć 
li Dyfsydenta Rozumieią bowiem, 
| ize хһаіасуе z takowego trupa, cà- 
Чу kray katolicki zarazić mogą. 
Kanonicy Kościoła Katedralne- 
go prowadzą tam życie nayfzczę- 
„śliwfze, ieśli Пе fzczęściem nazy- 
|! wać może, niedoznawanie trudów 
|, iuboóftwa. Jeft wprawdzie ich ро- 
winnością o czwartey Zrana godzi- 
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nie udawać. бе do. kościóła, lecz-po- 
nieważ to im urywa odpoczynku, 
za świadectwem (uingiona, każą ze- 
gar przytrzymywać, i tym fpofo- 
[орет równie fwemu. odpoczynkoe 
wi,iako i flawie dogadzaią. 


A: MIH лекне. Г“ “лл. М өз 
Podróż GO /F.YSPOIE С DY erd 164 


Nim przyftąpiemy. do :оріЃатіа 
AN Afryki, udamy Пе mayprzód do 
Wyfpów Cap Ferd; leżących. mię» 


1 M. 129 LS ss Ay SEBA: 
dzy. linią Południową i tropiczną. 
Tanitan An salki Pnbartc hodzia 
уйре IMUSIC! ИЛЕ L3 UCĘUŁIĆE 


nam przewodnikiem. Zatrzymamy 
{е jednak. wprzód nad iego przyr 
padkami, ponieważ nam zbóyców 
morfkich maluią obyczaie, a oby: 
czasie ofobliwfze, i godne wiadomo- 
ści; potym przyftąpiemy. de opifania 
tych Wyfpów, idąc zawfze slada- 
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mi tegoż Robertsa, który tam długo 
miefzkawfzy, miał czas one uwa- 
Żyć i iako podróżny, i iako kupiec. 

Roberts wyjechał 2 Wirginii w 
roku 1721. na okręcie Kapitana 
Szkota. Przybywizy до Wirginii 
miał wziąść w Kommendę okręt na- 


zwany Delfin, należący do kupców 


Angiellkich , і паі: 


lowany towa- 
rami dla brzegów Gwinei. W po- 
czątku iego żeglugi nic znacznego 
niezdarzyło fię, iak znalezienie Wie- 
łoryba, ktorego niezmierną ptafząt 
liczba pożerała, lubo naybliższa 
ziemia, o żoo. mil od niego była 
odległą. Szkot przybywszy do Wy- 
fpów Cap-Werd, przeieżdzał z ie- 
dney na drugą, i na nich blifko ro- 
ku przemiefzkiwał. Gdy potym 
miał fię puścić pod żagle do Barba- 
yyi, Roberts kupił Feluke, to ieft 
Nawe: wiofłową, nazwaną Malgo- 
zata 60. beczek nofić mogącą, dla 
handlu pod włafnym fwoim imie- 
niem, і nałądował ią towarami , kto- 
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re za fwym. powrotem fpodziewał 
fię przedać z pożytkiem na Wy- 
[рас Cap-Verd. Przy tych to Wy- 
fpach czekało. na niego awne nie- 
fzczęście. 

Ku wieczowi poftrzegł trzy o- 
kręty, z których naypierwfzy zdał 
fię mu być wielki i ładowny, nie- 
wątpił, że i drugie. teyże wie zlkości 
były, 1 że razem wfzyltkie trzy 
przybędą. Tym czafem ponieważ 
fpokoyność morza. trwała, i tamte 

okręty żadnego znaku niedawały , 
przepędził noc na kotwicach. Lecz 
gdy wiate równo 2 Пойсет powftał, 
poftrzegł па owym okręcie wielką 
liczbe ludzi w kofzulach , i długi 


rząd armat na brzegach, przez co 
poznał, iż ów okręt był podeyrza- 
ny, ale Zê iuż byl:w blifkości, tru- 
duo było uciekać». Tym czafem bę- 
dac iuż tylko na ftrzelenie z arma- 
ty, ów okręt- wywiefił chorągiew 
Angielfką, co fprawiło nieiakąś na- 
dziecię Anglikom; podobną chorą- 
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giew i Roberts na fwey Feluce pod- 
nióf, -i poftrzegł, że na owym o- 
krecie było kolo 70. ludzi i 14. fztuk 
Artyleryi. Kapitan onego wylzedł- 
izy na przodek okrętu, fpytał, czyż 
jaby ta była Feluka, i zkąd płyne- 
ła. Koberts odpowiedział, iż była 2 
Londynu, i powracała z Barbaryi. 
Bardzo dogrze, rzekłna to Kapitan, 
wiedziałem iuż o tym. W tym roz- 
kazał z żwawością, aby mu przy- 
flal fwóy bat. Wykonał: to Roberts. 

Kapitan okrętu był Portugalczyk, 
imieniem fa 
pokazało, lecz 
brze ięzyk Апае, udał fie za 


n Lopez iako ће potym 
ponieważ umiał-do- 


Anglika pod. imieniem „fan Ru/sel. 
Spytał fię wprzód dwóch Maytków 
od: Robertsa ż-batem przyfłanych , 
gdzieby był Pan Feluki. Oni mu 
ukazali Robertsa przechodzącego fię 
па {wey Feluce. W tym momencie 
zapalił Пе gniewem Kapitan, i za- 
czął mu złorzeczyć. Roberts będąc 
w pantoflach i calę nieubrany, а 
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przez, fzczupłość: i zły ап (fwoiey 
Feluki, niemaiący fpolobu bronie- 
nia fię, poznał w iakie wpadł ręce, 
i że milcząc mógłby być z mulzkie= 
tu zabity, przetoż. na to łaianie od- 
powiedział fkromnie, iż fig dziwi 
ie, za iaką winę był od niego hafi- 
bionym. Leez Kapitan tym bar- 
dziey złorzecząc, śmiercią mu gro» 
zil, że on fam w fwoiey ofebie nie- 
przybył do iego okrętu. Odpowie: 
dział, iż ponieważ tylko o bat. mu 
mówiono, nierozumiał, żeby ten 
rozkaz ściągał fie do iego. oloby. 
„jak to pfie тийс 


udaiesz, iakbyś mnie mazi ozumiai?ł oto 


> eh, 
zeuy, rzecze ти Rujell, 


зе WNEL. ODWIE 


u 


To rzekifzy, kazał kilku Iw ym 


cie Ёс 


ludziom przyprowadzić бо йере 
Robertsa, а kilkunaftu łotców wy» 
flał na wzięcie Feluki. Za przy: 
byciem Robertsa dobył fzabli z ftra- 
f[znym przeklęctwem i złorzeczę: 
niem, przydaiąc, iż go nauczy iak 
mażyć. Niefzczęśliwy Roberts. ко; 
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zumieiąc, iż iuż oftatnia iego ży- 
cia godzina przychodzi, wymawiał 
йе iak mógł fwoią nie: wiadomością: 
łecz tamten trzymając zawfze fza- 


blę podniefioną, ب‎ еы mu 
{| śmiercią grozić. Jeden z tych łotrów 


udawał, iakoby. utrzymywał: rękę 
Kapitana, i obiecał. fobertsowi, "iż 
піс mu zlego niebędzie Dopiero 
Rufsell chciał wiedzieć, czemu on 


| tak był. zle odziany. Wymawiał 
| Пе tym Roberts, iż Пе niefpodziewał 
ftanąć przed tak ftralznym człowie- 

| kiem. Za kogoż ży mnie bierz 


knie Kufseli. То. kobert: 
ny'długo fzukał odpowiedzi. Na 


koniec boiąc fię-go. równie prawdą, 
iak pode hlebfttwem urazić, rzecze: 
A że W. „Рап godny iefłe$ czło- 


wiek, który wielkich imprez. [zukasz Ina 


| Б Г z A DB] ES | 1]. EH 3 A 
morzu. Łzejz, odpowie Kufel, albo ie$li 


że my te- 
11 ! 5 y А |, 2 "ТҮ 7, > » 
jteśmy rozooynikami MOr jemi. 
Roberts oświad 


brać przyftoyniey, lecz tamten bar- 


ło masz zaprawde, wi 


1,12. Пе chce u- 
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dziey niż przedtym złorzecząć , 


w ktorym go- wzięto a latek 1 
J o z , 


wfzyftiko со па nim było iuż do 


niego nienależał, //idzela to, rze- 
cze Roberts, z tym w {в уыт, ponieważ 


kodztć niemoge, тат naazie 


ziałości ИГ mé Pana, źe wzig- 


е 
wlzy to, co ти ief użytecznego, refztę 
mnie zofławijz. Łagodniey na to To- 
zboynik odpowiedział mieniąc, iż to 
zawifło od wyroku iego towarzy- 
fzów. Lecz przytym rozkazał fobie 
podać regeftr wfzyftkiego, co fig na 
Feluce znaydowało, a naybardziey 
pieniędzy , ieśliby zaś cokolwiek 
zataił , oświadczył Пе, Iż go ŻY- 
wego fpalić rozkaże wefpół z Fe- 
luką. 

Wfzyftek lud okrętowy przyto- 
mny tey rozmowie, radzili mu Z u- 
Żaleniem zmyślonym, niby. ро 
przyiaciellku , aby fzczerze wfzy- 
{ко opifał, mianowicie pieniądze, 


mat pod хаде Edmunda Бо 
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broń, amunicyą; ponieważ te były 
im naypotrzebnieyize, na koniec o- 
ftrzeg li, że:mieli we zwyczaiu ka- 
габ furowie ludzi obłudnych. Ro- 
berts zdał im wierny rachunek wizy: 
ftkiego, со, ҳу. fwoich regeftrach 
znalązł, Na pytania o końcu i celu 
iego żeglugi, 2 równą lzczerością 
odpowiedzia. Ale widzz jc, iż-oni 
to wizyftko iuż. daw niey. wiedzieli, 
co im opowiadał, chciał poznać, 
zkądby mieli tę wiadomość. Odpo- 
viedziano, iż od Kapitana Szkota. 
Dopis ro rzecze Roberts, więc W, Pan 


iefteś ето przyiącielem? bardziey, 


niż on zafłażył ? жск» U ro- 
s3 


zboynik, ponieważ mieliśmy dość 


na tym, f{palié iego okręt, a iego 
lamego wyfadziliśmy na Wylpę 


1 A7: | 
Buona Wifa 
п гы М ۳ 4 , 
Przefad izono potym Anglików 
1 r | 
па okręt la Rosa od z6. fztuk! аб 


wodza rozboynika w: 


Przy weyściu Anglików na ten 
okręt, wfzyfcy rozboynicy zebra 
M fie, dla ich przywitania, i oświad- 


czenia, że ubolewałi "паа ich nië- 


fzczęściem. To*przywitanie z taką 
powagą było uczynione, że. wię- 


Żniowie niemogłi poznać, ieżli nie- 
było urąganiem бе. "Fymże tonem 
im powiedziano, żeby cześć win- 
ną oddali Konimendantowi. Pewny 


pufzkarz przyiął na fię obowiązek 
дит АЕ mu Robertsa. "Znalażł 
оп Edmunda fiedzącego na armacie, 


chociaż ' miał iz. fiebie ftółki. Ale 
bohatyr takiego gatunku, niemógł 
fie inaczey ukazać, iak w ие 

Marfowey. Rofkazaw 


aby fa- 
meso Robertsa z nim zoftawiono:*. 
rzekł do niego, 12 ubolewa nad ie- 
go аа ponieważ fam będąc An- 
glikiem, niechciałby fpotykać fwo- 
ich ааба prócz kilkm, 
których radby ukarał zuchwałość 
ale ponieważ łofem niefzczęśliwym 
wpadł w iego ręce, niepowinien ёга: 
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cić ferca, ani pokazywać trwogi po 
fobie. Odpowiedział mu Roberts, iż 
lubo zoftawał w trofkliwości, fpo- 
dziewa fię iednak, iż maiąc fprawę 
z ludźmi honor kochaiącemi, może 
z tego nielzeżęścia odnieść poży- 
tek. Rozboynik mu rzekł na to, 
że niepowinień fobie w tym bardzo 
Po ponieważ los iego za 

wifł od Rady, i więk(zości glofów, 
i powtórzył, że nieradby fpotykać 
ludzi fwoiego narodu, ale ponieważ 
i оп, 1 iego towarzyfze wfzyftkc 
maig od fortuny, niemogą i za nay- 
mnieylze і: (ki pła cić iey niewdzię- 


cznośc boiąć fię, żeby ich W dal. 


fzych zamyfiach nieo uściła* Po- 
tym lagodnieyfzym tonem profil 
go, aby ufiadł, fam fwoley роќи- 
гу nieo 


ieniaiąc. Gdy ufiadł Ko- 
berts, fpyta go, coby chciał ріс? 
odpowiedział, 12 nie jeft zbyt upra- 
sniony. Z tym wi zyftkim na o- 
świadczenie wdzięczności 2а lego 


dobroć, фан йе napiie tego, со 
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fie jemu famemu podoba. Edmund 


znowu бо ciefzył, mówiąc, iż пе: 
powinien fię trapić, ani być fmu- 
ќпут», gdyż imutek może zdrowiu 
zafzkodzić, i radził mu, aby twarz 
fwoię wypogodził, ponieważ to ieft 
fpofób naypewnieyfzy "ziednania 
fobie litości u drugich. Те wizy- 
tkie rady dawał mu tonem urągii- 
wym. ‘Roberts бе zdziwił, iż ro- 
zboynicy umieli tak dobrze uży- 
wać tey. figury. Badiy уеге, 
rzecze Edmund,będziefz teraz fzczę- 
śliwfzy niż prżedtym, i zadzwoni- 
wfzy we dzwonek rzekł do fwy ych 
ludzi: przynieśeie pończu, a to w 
wielkim naczyniu. „Potym kazał 


dać wina. Gdy wype iniono ten roz- 


| 
kaz, piiąc z Robert/em, obiecał mu 

fwoiey ftrony wfzełkie uflugi. U- 
bolewał wielce, iż go przed dzię- 
fiątkiem dni niefpotkał, · ponieważ 
podtenczas iego ludzie mieli w. ob- 
fitości wfzelkiego rodzaiu towarów, 
zabranych dwóm okrętom Portugal 
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fkim, ptynacym do Brezytii: iako #5 


materye iedwabne i wełniane, plo- 


tno, 261420; i wfzełkiego gatunki 


narzęd mógłby, mówił dalev:, 
wyrobić to u fwoich towarzyfzów, 
aby mu część onych udzielili, któ- 
ra jako niepotrzebną fobie, wrzi- 


cili do' morza, le 


gdyby iefzcze ў 
podobney kiedy znaydował бе окб. 


liczńości, obiecywał mu iego fzko- 
бе nadgrodzić, ponieważ zafzczy- 
cał fie być iego fuga iprzyjaciełem. 
Choćbym i śmiał, mówi Roberts od- 
powiedzieć mu z żywością, tyle je- 
dnak oświadczeńia, czy to falfzy- 


Wwe, czy'prawdziwe niedopuściłyby 


mi tego, a żatym mufłałem mupo- 
dziękować: 
Między rozboynikami pozná 


AR эч 


trzech Ańglików, którzy niegdy 
pod nim fużyli Сі pod wielki 
fekretem donieśli mu; że Ri/sell 
poftanówił trzymać go w fwym 
woyfku, „ponieważ dowiedział fię 
od 
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od iego Sternika, że znał dofkonale 
brzegi Brezylii, dokąd ci rozboyni- 
cy udać fie zamyślali: od tey flu- 
20у tym iedynie mógłby fie wymó- 
wić, gdyby powiedział, iż іеї żo- 
naty, ponieważ ciz rozboynicy , u- 
czynili przyfięgę uroczyftą, nigdy 
żonatych ludzi nieprzyknować do 
fwego towarzyftwa. Przydali i ғо, 
że Rufsell więcey ważąc interefs po- 
wfzechny , niżeli wzgląd na przy- 
fięgę, namawiał innych do tego 
prawa uchylenia, ale Edmund, i in- 
ni byli temu przeciwni. 

Ledwie ci Anglicy odefzli, wnet 
na wierzchołku okrętu ukazał fię 
Generał Edmund, i dał znak, aby 
fię do rady zebrano. Takowym zna- 
kiem była chorągiew iedwabna zie- 
lona, którą rozboynicy nazywali 
Zieloną Trąbą, ponieważ miała па 
fobie figurę człowieka z trąbą przy 
uftach. W krótkim czafie wfzyftek 
lud zebrał fię: a gdy iedni w iego 
Tom 1. X 
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izbie, drudzy па mioście okrętu, 
gdzie kte chciał pofiadali, oświad- 
czył Пе Generał, iż ich zebrał do 
fpolnego “z: mim śniadania. -Z tym 
wfzyftkim obróciwfzy Йе do £o- 
bertsa, fpytał go publicznie ,. jeśli 
był żonaty? żonaty ieftem, odpo- 
wiedział, od lat то: i że wyieżdzaiąc 
z Londynu, miałem pięcioro dziceż, 
prócz -fzóftego, którym'iego żona 
w ciąży zoftawała. Spytany daley, 
ieźli zoftawił fwa familig w doftat- 
ku, odpowiedział, że-ponieważ da- 
wniey miał kilka przypadków nie- 
fzczęśliwych , przetoż ładunek iego 
Feluki zawierał 'w fobie naywię- 
kfzą część dóbr iego,'i gdyby дө | 
przez niefzczęście- utracił, niemiał- 
by fpofobu wyżywienia (wych dzie- 

i ci. Edmund patrząc па Rufsella, rzekł, 
| jż trzeba temu dać pokoy. -Jak to 
dać pokoy? odpowie Rufell, przyda- 
jąc wielkie przeklęctwo. W me. Рап 
mnie rozumiefz, rzecze Generał, i 
równie: złorzecząc z.przeklęctwem 
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powtorżył, iż trzeba temu dać роғ 

koy: Rufsell gniewem zapalony do: 

wodził, iż pierwfżym prawem natu- 

ry ieft dla każdego mieć ftaranie o 

fobie famym, i przytoczył kilka przy 

ffowiow , że potrzeba niepędlega 

prawu. Edmund na to wfzyftko fa- 

godnie odpowiedział, iż infzego ieft 

w tey mierze zdania, i nigdy na to 

niezezwoli: lecz ieśli więkizość gło: 

fów będzie mu przeciwna, niezo* 

ftanie mu nic, iak tylko cierpliwość: 
na koniec przydał, iż ponieważ, 
wfzyftek lud ieft zebrany, przetoż 
może zaraź (wym wyrokiem roz- 
wiązać tę trudność. W tym wydał 
rozkaż, aby wfzylcy na moście 
ftanęli, a Robźrtsowi w izbie zatrzy- 
mać fię radził. 

Rada przez dwie godziny trwała. 
Ейтипӣ i Rufsell wfzedłfzy do izby, 
pytali Robertsa, ieśli to prawda, że 
iego Feluka była w bardzo złym 
ftanie? odpowiedział z żalem, iż Zê 


Xij 
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wfzyftkich ftron woda fie do niey 
toczy? ze wfzyftkich ftron woda? 
rzecze mu Ru/fsell: i cóżbyś robił, 
gdyby ci ią oddano? prócz tego nie- 
mafz Maytków, gdyż ci, których 
miałeś, fą teraz naszemi, i przekła- 
daiąc mu daley iego niedoftatek, u- 
fiłował przez długi czas opifać mu 
iego fah niefzczęśliwy , na koniec 
rzecze mu Edmund, poydź fam, 
poydź, roftrząśniem twą fprawę, ро- 
czynaiąc znowu pić. Przynieliono 
ponczu w obfitości, i każdy zaczął 
opowiadać fwoie dzieła heroiczne 
pod Wyfpami Amerykańfkiemi, 
Kanaryifkiemi, i Nowey Ziemi. 
Gdy godzina obiadu przyfzła Edmuk:d 
zaprofił wfzyftkich. Dano im potra- 
wy z mięfa, które ieden drugiemu 
z rąk wyrywał, nakfztałt pfów zgło- 
dniałych. Jeft to, mówili, naywię- 
kfza nafza rofkosz, i nic nie ieft tak 
przyzwoitego ludowi wslecznemu, 

Dnia naftępuiącego ieden z trzech 
Maytków, którzy pierwey gadali z 
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Коренот.  przyfzedł, wymawiź- 
iąc fię, iż rzadko bywali u nie- 
gó, z przyczyny prawa ich towa- 
rzyftwa , podług którego pod Кага 
śmierci niewolno miewaś rozmów 
taiemnych . z więźniem iakimkol- 
wiek.  Doniófł mu przytym, iż iego 
Sternik nie bardzo mu był życzliwy, 
i że umyślił przyftać do rozboyni- 
ków, że i refzta iego „ludzi niebyła 
miu wiernieyfza, tak dalece, że gdy- 
by mu-oddano iego Felukę, nie- 
miałby. do żeglugi iak tylko fwego 
Lokaia, i małego chłopca, że i on i 
iego dwa towarzyfze, życzyliby mu 
fłużyć, ale im przefzkadza drugie 
prawo, podług którego, gdyby kto 
naymnieyfzy dał znak, że Пе chce 
od towarzyftwa uwolnić, byłby w 
momencie rozfiekany bez żadnego Га 
du. Przydał i to, żeod owego momen- 
tu jak бе dowiedział Rufsell, o iego 
znaiomości brzegów Brezyl/kich,zabrał 
był chęć ratowania iego, i nadgro- 
dzenia fzkody w iego zbożu, i ryżu 
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obmyślaiąc mu ładunek płocien, ma- 
егуі, kapeluszów, trzewików, poń- 
czofzek, galonów złotych, i wiele 
infzych towarów, które rozboynicy 
chowaią, aby mogli onemi udaro- 
wać zabranych od fiebie, doświad- 
czywľzy ich wierności i przyjaźni: 
ale ponieważ Ru/se// odmienił w tym 
fwoie zdanie, przetoż Edmund nie- 
potrafi tey darowizny mu uczynić, 
gdyż Rufsell, bywlzy dwa razy Ge- 
nerałem, uial fobie ferca ludu zwła- 
fzcza, że z więźniami mniey uży- 
wał łagodności, зак Edmund. 

Skoro ten człowiek odfzedł od Ro- 
bertfa, wnet Edmund nawiedziłiego, i 
o różnych rzeczach rozmawiał. Ko- 
berts mùfial wefołą twarzą utrzymy 
wać tę rozmowę, choć nazbyt nudną, 
gdyż rozboynicy, tak furową fobie 
przywłafzczaią powagę, że za nay- 
mnieyfzą urazą biciem, lub łowy 
zwykli (wych więźniów znieważać; 
i naypodleyfzy z tey chałaftry czę- 
ftokroć czyni fobie z tego zabawkę. 
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W tymże prawie momencie przy« 
fzedł tami Rufseli, i. z wefołą twa- 

rzą począł mu mówić: że im dłużey 

myślił o oddaniu mu Feluki, tym 

mniey -znaydował pożytku dla niez 

go: że fądzi go za człowieka rozu« 

mnego, lecz'w naleganiu © Кешке 
niewidzi w nim, iak tylko upor, i 
rozpacz:-że mniema, iż w tym тей 
honor iego towarzyftwa,. niedopu- 
fzczać, aby człowiek uczciwy. miał 
lecieć na {fwa zgubę dobrowolnie: 
że życząc mu dobrze, fzukał przez 
całą noc iakiegokolwiek fpofobuiemu 
pożytecznieyfzego , niżeli oddanie 
Feluki, i rozumie, iż: ten. fpofób 
juz znalazł, to ief: fpaliwfzy twóy 
ftatek, zatrzymamy ciebie-iako pro- 
ftego więźnia w tym ftanie, w 12+ 
kim teraz iefteś: co сбу йе ftanie , 
przyrzekam, i nakłonię na to całe 
towarzyftwo, iż pierwfzy okręt od 
nas złapany, będzie dla ciebie. Ta’ 
kowa pomoc lepiey -niż Feluka Чо” 
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godzi twym interefsom, i da fpofo- 
bność powrocenia. do twey familii. 

Roberts podziękowawfzy mu za 
radę, i obietnicę, profił go, aby uwa- 
Żyi, iż nietylko to niemoże być dla 
niego z pożytkiem, ale owfzem o- 
ftatni mu przyśpiefzy upadek. Cóż 
on może mieć za pożytek z okrę- 
tu i ładunku mu danego? ktoby go 
chciał kupować od niego, kiedy nie- 
był w ftanie dać dowodu, że ma pra- 
wo dc przedawania? a ieśliby dzie- 
dzic dowiedział бе o tym, czy nie- 
mufiałby mu nadgrodzić całey onego 
fzkody z niebefpieczeńftwem wię- 
zienia, a podobno i śmierci. 

Та odpowiedź zdała fie Rufcello- 
wi być płonnym zarzutem. Co fię 
tycze prawa nad okrętem i boiaźni, 
żeby go niepoznano, zbiiał tym, 
iż rozboynicy mogli mu dać kartę 
przedania onego, i inne pifma upe- 
wniaiące mu onego pofefsyą: że ła- 
two mu było ukryć ten okręt przed 
dziedzicem, gdyż rozboynicy, za- 
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wfze wiedzą, iuż to przez wyzna- 
nie kapitana okrętu, iuż to z papie- 
rów na nim znalezionych, do kogo 
ładunek należał, i w iakim kraju dzie- 
dzice miefzkaią. Przydał, że tako- 
we karty mogą być pod innym, iak 
Robertsa imieniem, a iemu fłużyć 
aż do końca przedaży, po którey 
mógłby on znowu wziąść włafne 
imie fwoie na fiebie, i być pewnym, 
że go nigdy niepoznaią. 

Roberts uznał fię być nieiako prze- 
konanym, i wychwalał dowcip, i 
obrót Rufsella. Z tym wfzyftkima 
zgodziwfzy бе na to,,iż tym fpo- 
fobem mógłby fig utaić, miał dofyć 
śmiałości wyznać , iż fię od tega 
wyftępku przez moeniey(zą pobud- 
kę, niż chęć wzbogacenia ig wftrzy- 
muie, to ieft, przez fumnienie, 
którego zgryzoty obawia бє. Z tey 
okoliczności mówiąc długo o potrze- 
bie reftytucyi, przytoczył kilka ka- 
wałków, które zdatne były do wzbu- 
dzenia w iego fłuchaczach nieiakie- 
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goś żalu. Jakoż w famey rzeczy ta 
iego mowa, różnie różnych dotknę- 
ła. Jedni mu winfzowali дага wy- 
mowy, przydaiąc, iż byłby z niego 
dobry kaznodzieta okrętowy. Dru- 
| dzy oświadczył бе zuchwale, 12 nie- 
| potrzebuią kaznodziei, ponieważ 
| rozboynicy niemaią innego Boga, 
iak pieniądze, ani inaego Z bawicie- 
ta, iak ich pałafze. Wfzakże nie- 
którzy chwalili iego naukę, i pra- 
gnęli, aby ludzkość przynaymniey, 
miała więkfzy wzgląd w.ich zgro- 
| madzeniu. Potey zdań różności, na- 
{аро krótkie milczenie. . Lecz Rus- 
sell one przerwał, chcąc fwemi wy- 


biegami wyper(wadować Robertso- 
wi, że choćby rozboy był wy'tę- 
pkiem,, on iednak  niemiałby winy: 
|| przyiąć to od rozboyników, co in- 
nym wzielt, ponieważ będąc prze- 


ciwko fwey- woli więźniem, nie 
byłby uczeftnikiem . ich rozbota. 
PDaymy to, rzecze dzley, żeśmy- po- 
ftanowili fpalić, lub do morza wrzu- 
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cić nafzą zdobycz, na cóżby fig 
zdało to prawo dziedzicowi, gdy- 
by iego okręt i a towarami był 
fpalony. Niemożność nadgrodze- 
nia onemu fzkody, wniwecz obraca 
wfzyftkie iego prawa. Mówże mi 
teraz , ięśli my tegoż, famego nie- 
czyniemy , ieślici to daiem, co w 
mocy nafzey ieft (palić. 

Edmund, i wfzyfcy przytomni 2 
ukontentowaniem tey dyfputy fu- 
chali: lecz Roberts poftrzegłfzy, że 
przeciwnik iego coraz gniewli- 
wfzym tonem utrzymy wał fwe zda» 
nie, przerwał tę. fprzeczkę, oświade 
czaiąc fię, iż przyznawał zgroma- 
dzeniu тос. poftępowania 2 nim 
iak fię podoba, ale ponieważ dotąd 
był od niego traktowany, z wfpa- 
niałością ferca, miał nadzieię w. ich 
dobroci, że i w przyfzły czas ro- 
wnie z nim pofąpią: a ieśli йе im 
podoba oddać muiego Felukę, uzna 
to za naywiękfzą łafkę dla fiebie, 
poniewaź ma nadzieię, iż przez 
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uczciwą pracę , może nadgrodzić fo- 
bie (zkody ninieyfze. Edmund tą 
mową porulfzony, obróciwfzy fie 
ku zgromadzeniu, rzekł: Mci Pano- 
wie, mnie бе zda, że ten biedny 
człowiak fprawiedliwey rzeczy do- 
Ii maga Пе. Ja Ѓайге, iż mu trzeba 
| oddać F'elukę. Со Wmć Panowie 
па to. mówicie? więkfza.- nierównie 
część zezwoliła na to, i tak Ле ta 
fprawa fkończyła. 

Ku wieczorowi Rufsefl chciał па 
fwym okręcie traktować. Robertsa 
na pożegnanie. Rozmowa nayprzód 
była dość miła. Po wieczerzy po- 
ftawiono na ftole poncz i wino. 
| Kapitan nayprzód pił za zdrowie 
| zgromadzenia: co i Roberts mufiał 
| uczynić. Powtorne zdrowie było 

| pomyślności handlu, to ieft pożyt- 
ku rozboyników. Trzecie zdrowie 
było Króla Francufkiego : po któ- 
rym HRufell pił za zdrowie Króla 
Angielfkiego. Toż famo wfzylcy 
ieden po drugim aż do Robertsa u- 
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czynili: ale ponieważ Rafsell wlat 
kilka butelek wina dopończu, Ro- 
berts czuiąc wftręt od tey miefzani- 
ny, profił, aby mu wolno było wi- 
nem pić za to zdrowie. Rozgnie- 
wany*o'to Rufsell, począł przekli- 
nać, i przyfięgać, iż chcąc niechcąc 
mufi to pić, co i inni. Mnieyfza o 
to, rzecze Roberts, wolę wypić, 
niż fię kłócić, lubo ten trunek ieft 
dla mnie trucizną. Mufisz pić, odpo- 
wiedział Rufsell, choćby to było dla 
ciebie nayiadowitfzą trucizną, chy- 
ba Ze -pierwey trupem padnielz, niż 
fkofztuiefz. Roberts wziął fzklenicę, 
w którą niemal cała butelka wlana 
była, i zaczął ріс za zdrowie pomie- 
nione. Za czyie zdrowie? przerwie 
mu Rufsell, na co mu Roberts, ża 
zdrowieKrola Angielfkiego. A któż 
ieft ten Król Angielfki? fpytał Rus- 
sell, zdami fię, odpowie Roberts, że 
ten, który nofi koronę, .jeft Królem, 
przynaymniey póty, póki ią пой. 
A któż ią пой? rzecze znowu Rus» 
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sell: Król деге), odpowie Roberts, 
4 


Na te ffowa wpadllzy w zapalczy- 
wość Rufsell, oftatniemi fłowy iego 


y 


znieważył, i przyfiągł, że Anglicy 
Króla niemaią. Dziwna rzecz іеї, 
powie mu па to Roberts że Wme 
Pan zacząłeś pić zdrowie tego Кто: 
ta, którego podług zdania Wmóć 
Pana niema na świecie. W tym 
roziufzony rozboynik, porwał fię 
do piftoletu, i byłby go pewnie za- 
bił, gdyby od fiedzącego podle nie 
był wftrzymany. Porwał fię potym 
do drugiego, powtarzaląc częfto, że 
Anglia niemą innego Króla, iak 
tylko Pretendenta, lecz go znowu 
drudzy wftrzymałi. Przełożony nad 
Artylłeryą, człowiek poważany od 
fwego zgromadzenia, porwał fię od 
ftołu, irzekł do zgromadzenia: Mci 
Pańowie,ieślimamy żachować na- 
{ze prawa , któreśmy poprzyfięgli, 
do czego iefteśmy obowiązani,przez 
močne pobudki rozumu, i nafzego 
włafnego pożytku, zdami fię, iż po- 
winniśmy powściągnąć „fana Rus- 
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sella,-aby ich w fwoiey: zapałczy- 
wości niegwałcił. Rufzell, który te= 
fzcze niebył.przyfzedł do fiebie, 
chciał bronić fwóy poftępek,. lecz 
Artylleryfta tymże tonem mówił 
do niego, -że niemiał daney tobie 
mocy zabiiać człowieka rozmyśl- 
nie, bez zezwolenia zgromadzenia, 
pod którego obroną więźnie zofta- 
ią. Ja widzę, rzekł daley, 12 cię to 
rozgniewało, żeśmy niedopuścili 
gwałcić praw 'nalzych względem 
Robertsa: potrafiemy uhamować twe 
zapędy, i więźnia ftrzedz aż do iu- 
tra, abyśmy go do okrętu Genera“ 
ła zaprowadzili, który z większą 
fprawiedliwością o iego lofie da 
fwóy wyrok. Gdy cale zgroma- 
dzenie zdawało fię tę mowę po- 
twierdzać, odebrano Ru/sellowi broń, 
i kazano fpokoynie fiedzieć, ieśli 
niechciał urazić zgromadzenia, i 
być traktowanym iak buntownik. 
Przełożony Artylleryi rzekł до 
Robertsa, iżby go na tychmiaft za» 
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wióżł do Generała, gdyby im nie 
było wyraźnie zakazano przyimo- 
wać batów po godzinie dziewiątey 
wieczorney. 

Nazaiutrz, gdy ftanął Roberts 
przed Edmundem, otrzymał od nie- 
go upewnienie obrony. Po połu- 
dniu do- tegoż okrętu wfzedszy 
Rufsell w towarzyftwie Francifzka 
Spriggo Kommendanta trzeciego 
rozboyników okrętu, oznaymił.Ge- 
nerałowi, że fternik i maytkowie 
Robertsa, chcą przyiąć fłuzbę u zgro- 
madzenia, iako ochotnicy. Odpo* 
wiedział mu Edmund, iż oddać Fez 
ukę Robertsowi niepozwoliwizy mu 
żadnego z ludzi, toż famo było, 
co wydać go na śmierć, albo mu 
ftrzelić w łeb z piftoletu. Nieprze- 
czę ia temu, odpowiedżiał Ru/sell , 
lecz to, co przekładam, іеї z po» 
żytkiem towarzyftwa, i chciałbym 
wiedzieć , kto ieft tak śmiałym, 
żeby бе miał mnie fprzeciwić? жел 

а 
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dał i to, że będąc kwatermiftrzem, 
i maiąc tę moc z powagi tegoż 
urzędu, chce koniecznie, aby 
Sternik i maytkowie natychmiaft 
byli przyięci, że on, Bogu dzięki, 
utrzymuie fprawiedliwość; i inte- 
refs powfzechny podług obowią- 
zków (wegó urżędu: a ktoby бе wā- 
żył w tym fprzeciwić, mą przy 
pafie piftolet, i garść kul dla uczy- 
nienia fobie fprawiedliwości. Ро- 
tym obróciwfzy Пе do Robertsa: 
móy przyiacielu, rżecze , zgroma- 
dzeńie oddało tobie Кешке, i bę- 
dziefż ią miał, lecz z czeladzi nie- 
doftaniefz więcey, iak dwóch ludzi. 
Co fię tycze żywności, to tylko 
weżmie(z, co fie teraz znayduie na 
twoim ftatku. Dowiedziałem fię, 
rzecze daley, Zê niektórży 2 nafze- 
ga zgromadzenia, chcą fię złożyć 
na ładunek towarów dla ciebie, 
lecż іа mocą moiey powagi żaka- 
zalem tego, pońieważ nie ieft pä- 
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wna, iż te towary, których tobie 
chcą udzielić, niebędą nam famym 
potrzebne: Помет, przyfięgam па 
wfzyftko, cokolwiek może być nay- 
ftrafzliwfzego , że ieśli cokolwiek 
z nafzych okrętów na twóy prze- 
niofa bez mego zezwolenia, i ro. 
ikazi że i Felukę twoię, i ciebie 
famego ze wfzyftkim co tylko mafz, 
fpalić rozkążę. 

Urząd Kwatermiftrza , w famey 
rzeczy dawał mu moc takową, prze- 
toż Edmund niemógł бе w tym ie- 
mu fprzeciwić. Nic tedy mu nie- 
żoftawało , iak zawieść "Robertsa na 
iego Felukę. Wyiechał tedy z ò- 
krętu Generała, a nikt mu nieśmiał 
dać żadney pomocy , boiąc fię po- 
grożek Rufsella, gdyż hoyność nie 
iet zbyt rzadką cnotą między ro- 
zboynikami : daią to łatwo, co mo- 
gą w iednym momencie utracić. 
A ponieważ , ów złośliwy Kapitan 
miał do fwego okrętu powracać, 
przetoż i Robertsa wziął z Хора. 


355 
Tam przybywfzy kazał przygoto- 
wać iedzenie, a tym czafem dano 
pończ, wino, lulki, i tabakę: wfzy- 
fey Officyerowie byli zaprofzeni 
wefpół z Roberisem.  Refsell zachęż 
cał go do picia, i iedzenia iak nay- 


więcey, daiąc prżyczynę, iż fię pu- 
fzcza w drogę tak trudną, iaką miał 
Eliafz Prorok do góry Oreb, i że 
niemaiąc na fwey Feluce, ani ży- 
wności, ani trunków, przetoż pó- 
winien dobrze naładować fwóy 20- 
łądek, aby mógł dłużey znofić glód 
i pragnienie. Ten żart tak ufzczy- 
pliwy przypomniał wieka nie- 
fzczęś!liwość iego ftanu. Tym с24- 
fem odpowiedział, iż ma radżieię w 
wfpaniałości ferca tych, którzy gó 
przy życiu i wolności  zoftawili, 
Russell przyfiągł, iż niema fie 2; 
dney talki wiecey fpodziewać, јак 
tylko wieczerzy; którą gotowana: 

Zakląłem go, mówi Autór, że- 
by niezoftawuiąc w oftatnim, nig: 
ЖО] 


A 
l- 
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fzczęściu, które mnie czekało, wy- 
fadził na ląd pobliżf(zey Wyfpy, 
albo na brzegach Gwinei, i czynił 
to wfzyftko zemną, cokolwiek mu 
gniew lub dobroć będzie radziła , 
byleby mnie uwolnił ód przyjęcia 
fwey fłużby. Na co'mi odpowie- 
dział, iż odemnie było zawifło u- 
czynić go moim przyiacielem, lecz 
ponieważ wzgardziłem iego dobro- 
cią, należało mi fię tym fię konten- 
tować, com fobie obrał, i że więcey 
miał ku mnie litości, niżelim fię mógł 
fpodziewać pokłóciwfzy 'go z iego 
towarzyfzami, 2 któremi nigdy ani 
miał, ani mieć chce niezgody. 
Roberts wymawiaiąc fię niewin- 
nością fwych zamyfłów, profił go, 
i wfzyftkich iego towarzyfzów, 
aby mieli wzgląd na iego ftan go- 
dnieyfzy litości, niżeli pomfty. Rus- 
sell mu nato, próżno nas o to pro- 
fisz: iuż nie czas. Nie przyiąłeś 
nafzey łafki, gdyśmy ią ofiarowa- 
Ji: kontentuy йе fwym lofem. Na- 
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pelniy twóy żołądek, abyś utrzy- 
mał twe у tak długo, iak możefz, 
ponieważ ieft wielkie podobieńftwo, 
Że ten pofiłek ieft oltatni w twym 
życiu: chyba że maiąc fumnienie 
tak delikatne, otrzymafz dla fiebie 
cuda od Boga. Ja nieczynię litości 
iak tylko nad temi dwoma ludźmi, 
którzy maią iechać wraz z tobą. 
Mam pokufę wziąść ich do fiebie, 
a ciębie zoftawić , żebyś fam mógł 
pożytkować z pomocy niebiefkiey. 
Niektórzy z tego zgromadzenia mó- 
wili, iż ci dway ludzie , chcą dobro- 
wolnie trzymać fię fwegoPana, będąc 
gotowi równie z nim dzielić; fię nie- 
befpieczeńftwem. Naco Rufsell; za- 
pewne on I tym iudziom tak delika- 
tne fprawił fumnienie iak fwoie: oba- 
czycie, że niebo nic nieodmówi tak 
pobożnym. 

Podobne żarty przez cały czas 
ftołu nieuftawały. O godzinie то. 
Rufsll zawoławfzy maytków, któ- 
rzy ftrzegli Feluki, fpytał fię, ie- 
Sli wfzyftko z niey zabrali podług 
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iego rofkazu. Na co oni ps fiegli , 


12 nic niezoftawili, prócz wody. Jak 
to wody? krzy knie - Ќи [sell złorze- 
cząc. Alboż niękazałem wfzyftkie 
beczki wypróżnić? wykonaliśmy 
ten, rolkaz, odpowiedzieli, a woda 
ой nas zoftąwiona, ieit morfka, 
która ze wlzech ftron wchodzi do 
Keluki. Ta odpowiedź ufpokoiłą 
rozboynika, i dała mu pochop.: do 
ponowienia żartów ufzczypłiwych. 
Nakoniec gdy go fen morzył, ro- 
fkazał, aby Robertsa, i z dwoma ie- 
go ludźmi zawieziono do Felnki. 
Ponieważ w fwym włafnym ba- 
cie Roberts do: fwey Feluki powró- 
cił, czekał niecierpliwie dnia, aby 
mógł obeyrzeć w iakim mu ftanie 
ią oddano. A nayprzód znalazł ty- 
Je okrulfzyn fucharów, że mógł o- 
nemi kapelu(ż napełnić, i trzy lub 
pięć garści tabaki do palenia. Był 
to drogi fkarb dla niego w tak nie- 
fzczęśllwym  ftanie zoftaiącego, 
przetoż z pilnością zebrał te odro- 
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biny. Znalazł też fwóy kompas, 
Карае i inne morfkie narzędzia. 


oftawiono muteż łóżko, iako rzecz 
niepotrzebną rozboynikom <tórzy 
prócz Oflicyerów, абое infz 


© 
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pościeli, jak pokład okrętowy. Lo 
fię tycze żywności, niebyłc 1 
więcey iak tylko 10. butelek wódki, 
i 56. funtów ryżu i trochę такі. 
Wody do picia niezoftało mu wię- 
сеу w beczkach, iak 5. butelki. 
Udał fię potym do. oglądania 
| ож... Ма mieylce wia- 
nych iego, poftrzegi ftare i w pół- 
gniłe. Lecz któryś rozboynik li- 
tością zdięty zoftawił mu: fześć 


R = 


igieł z kłębkiem fznurków, і kilki 
fztuk ftarego płótna grubego , któ- 
rego wnet użył na fwoie' potrzeby. 
"Га praca. przez całe trzy dni 10 
zabawiła. Nie używali przez ten 
czas innego pokarmu, iak tylko 
ki i ryżu furowego przy kilku 
kielifzkach wadki, a to. dla ofzczę- 


dzenia wody, którą zachowali dla 
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zrobienia fobie ciafta. Czwartego 
dnia, zrobiwfzy. kołacz, rozdzielili 
go wiernie natrzy części: i to by- 
ła naylepfza potrawa, ktorą po roz- 
ftaniu Пе z rozboynikami, iedli. Dnia 
naltępuiącego, zgotowali fobie pap- 
kę, która ich dobrze pofiliła. Był 
to trzeci dzień Liftopada. Roberts 
naprawiwfzy z wielką pilnością ża- 
gle, uważał, iż tego dnia byli pod 
17. ftopniem fzerokości. Sternik 
Rufsella odieżdzaiąc powiadał, iż fie 
znaydowali: pod ten czas o 65. mil; 
od Wyfpy $. Antoniego. 2 

Podług tey wiadomości udał fię ku 
Wyfpom Cap Verde, a fzczegulnie 
do Wyfpy $. Mikołaia. Dnia 7. Li- 
ftopada podług fwoiey oblerwacyi 
znaydował fię pod 16. ftopniem ku 
pólnocy, około 46. mil od $. An- 
ioniego, Naftępuiącey nocy padał 
defzczyk, z którego. 4, lub 5. kwart 
wody zebrali. Naftąpiła po nim przez 
kilka dni fpokoyność morza. Dnia 
40. 2 pomocą 'chłodnego wiatru , 
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trwaiącego. aż: do dnia 16. pomki nął 
бе tak blifko do Wyfpy $. Antonie- 
по, że mógł ią widzieć о 15, lu 19 
mil odległą. Dnia 16. po poludniu 
znowu fpokoyność morza naftąpi: 
ła. Znalazł tam rybę od Francu- 
zów nazwaną Requin, to ieft pies 
morfki, ułowienie tey ry by wiele 
pracy kofztowało, 2 обаве 
ftwem. Feluki zatopienia, przez 
gwałtowne koki tey poczwary 
morfkiey, na półdwanalta з ftop diu- 
gości maiącey. Roberts i iego towa- 
rzysze byli tego mniemania, iż nay- 
mnięy воо. funtów ważyła. Polo- 
żona na pomoście zdała Пе iuż nie 
żyć, lecz wkrótce potym Z taką 
żwawością rzucać Пе pocz ela, Że 
niemogąc iey utrzymać, mufieli 
uciąć znaczny kawał ogona, W któ- 
rym ma moc naywiękfzą. W brzu- 
chu iey znaleziono pięć małych, 
które. niemiały iefzcze wielkości 
fzczupaka. Roberts dobywfzy ognia 
z flinty (byla to iedyna bróń, któ- 
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та mu zoftawiono) ugotowałcżzaftkę 


tey ryby w wodzie morikiey, która 


' 


ie być nayroikoizniey- 


mą Жаза 


жуп bankietem. Aże niemiai.foli 

M Р. О АУА. 
do utrzymania relzty, pokrałał ią 
РТР. т. . : aa” э а i яті 
w dlugie paly, i ulufzył na fiońcu. 


r ү Ё; 1: А 7 ; 
"Та flinta wielką mu czyniła wygo- 


ае, ponieważ. Zadie 


narzędzia do wfkrzelzenia. ognia 


niezolftawiono. М№етаіас -też za- 


daey świecy, używał w пос: 


zania ig 
3 


gla rozpalonego, dla:uw: 


magnefowey., i kierowania. {wey 


Dnia 17. Кобек będąc 102 tylko 


e | , 8 1 = "a =" 
o mil osm od 5. ZńŁOniegO, lądZU, 
iż mógł iuż mniey ofzczędzać Гуеу 
wody. Kazał więc kilka fztuk (wey 
ryby z ryżem nagotować. Naza- 


і iaśnie Wylpy 


iutrz zrana poltcze 


© М ri 2 сос 7 
€ ү. BJ EEN / А on. ч = 
2 Anto SQ, p $ Ч» 0. чай 
4 rpa 55 ; 5 7 1 12% 7 
"ҮТ, rra Б; > А плк 
гі, 1 суа Балка, 1 ои ATAC ; 


W уру 


yftkich 


[em 


сога left nayw 


< 


5. Mikolaia: V 


ef >+ 
nakizi 


wierzchołek potym: йе rozfzerza. 
Nakoniec dnia 20. zawinął do fta- 


nowiika Сї 


krie А <a z 1 е + 
bokiego, o ćwierć тие ой brzęgu. 


Jeden z iego ludzi, nazwany iotier 


profil o pozwolęnię, ady W е 

ma і Ж Ре ań а 

mógł do brzegu przyją łować, i 

3 

ztamtad świeżey wody przy wieść. 
x 


Zeżwolił na to Roberts, a lam, RO 
1ieważ go Геп morzył, rozkazawi 


na powrót fwe- 
| 


11 бе > dt о odpocz 


ku. Ос kna A йе zawołał na fwe- 


go człeka, lecz Żadney odpowie» 
dzi nieodebrał. . Wftawfzy więc 
znąyduie go sj ego na pomoście, 


o 
i wraz рот ‚ że go pęd morza 
oddalił od Wy е Zmiełzało to 
go ftrafznie. w idział fię być między 
falami w ciemnościach nocnych, 
i w апше nayniebefpieczniey- 
fzym, bez nadziei powrotu Potte- 
ra. Z tym wfzyftkim gdy dzień 
roziaśniał, znalazł fpofób, choć 

wielkim trudem przybić do odno: 


364 PODROZ ПО WYSPOIP 


gi piafżczyftey, którą miefzkańcy 
nazywają Pottako, gdzie. ftanął na 
kotwicach dnia 22. Liftopada na 
gruncie piafzczyftym, 6. fążni głę- 
bokości. 

Ku wieczorowi przyfzło do nie- 
go 7. Murzynów z Paraghizy, i 
przynieśli mu cokolwiek wody z 
rofkazu Gubernatora W уру $. Mi- 
kolaia: upewnili przytym, iż mógł 


бе zbliżyć do Paraghisy, fKoroby 
fie morze. ufpokoiło, co miało w 


przeciągu iedney godziny naftąpić, 


a gdy im mówił О zaczekaniu na ie- 
dnego z (wych ludzi, który zoftał 


w Currisa!, oświadczyli йе, iż po- 
nieważ wiate był przeciwny ledwie- 


by za 15. dni mógł tam powrócić 


koło brzegów. Nieuwa 


aigc na to 
Roberis puścił fie z temi Murzynami 
na (potkanie Pottera. Lecz wiatr był 
do Por- 


tak tęgi, iż mufia 
to Gari: gdy z tym wf у kim ko- 
niecznie chciał daley pomknąć fig, 
maywiększy iego żagiel tak zóftał 
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pogmachtany, że Murzyni chcąc gó 
opuścić myśleli na fwey barce po- 
wrócić do domu: lecz on wfzelkich 
pobudek użył, na wftrzymanie ich 
od tego zamyfłu. Przekładał im 2 
iedney ftrohy, iż byłoby to okru- 
cieńftwo zoftawić go bez pomocy, 


„ б 


z drugiey ftrony, że wydaliby fig 
nieroftropnie na niebefpieczeńitwo 
morza, w fłabfzey daleko barce, 
niż była iego Feluka: lecz próżno. 
Odpowiedzieli, iż mnieylze było 
niebefpieczeńftwo w ich barce, niż 
w iego Feluce bez żaglów, bez wo- 
dy, i bez żywności: i że ieśli im 
przyidzie zginąć, woleliby ten los 
ponieść na widoku fwego miefzka- 
nia, niż w mieyfcach odległych. 
Jeden'z nich przydał, że Robert/owi 
ninaczymby niezbywało, gdyby 
do iakiey inney przylądował ziemi: 
dla nich zaś infzego nie było bè- 
fpieczeńftwa, iak tylko tam wpaść 
w niewolą. W tym przedfięwzięciu 
mie uważając па iego proźby і Wy: 


TEŻ: Z 
mniey уву tegości, Ko 
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PANN; udali fię na powrót do fiebie. 


Gdy wiatr mńietńmnieyfzał bynay- 


с. 
berts nië- 


wiedział, w którąby fię miał ftronę 


udać. Stan iego nieczynił nadziei 


przylądowania do Wyfpy Маі, albo 
Saint Jago Wyfpów zaś S. Jaha i 
S. Filippa ńieznał cale, ponieważ 
karty , na których ich mieyfce wy- 
rażońo, były bardzo niedofkonałe. 
Czytał też kiedyś, iż te Wyfpy by- 
ły bardzo niebefpieczne. W krótce 
jednak doświadczył, iż to iego mnie- 
było fałfzywe. ` 

раа 
kfzym. ftrachu i trofkliwości. Gdy 


zil пос w iak ńaywię- 


rozedniało, poftrzegł między*wiche- 
dem i północą Terra V êrmiliã , ab 
Punta-de-Vér-Milhari iak ią Obywa- 


tele mazywaią. Do zbliżenia бе tam 


trzeba mü było dnia całego i nocy 
natępóiącey. Nazaiutrz niepoftrze- 
„łzy, żeby kto miał wniść do iegó 
Pełuki, uftyszał głós człowieka Pot: 
tugalfkim ięzykiem pytaiącego, їе: 
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sli iego ftatek był na kotwicy? Zdzi- 
wiwfzy fig żkądby to pytanie przy- 
fzło, poftrzegł trzech Murzynów; 
i na ich pytanie odpowiedział, że 
będąc w ftra 


[znym pomiefzaniu le- 
dwie fam wiedział о fobie, i chciał- 
by żnaleść Wyfpe Saint ago. Do- 
piero ieden `2 nich nazwany Colat- 
Verde upewnił, iż znał dofkonale 


Saint 1 


ve 1 Saint 


do iedneso z tych 


ап, i 
trzech | 
by chcia 


portu, do którego- 
, iego zaprowadzić, przy- 
daiąc, że Wyfpa Saint Philippe ob- 
fitowała w żywność;-lecz przyftep 
do niey niedobry Я бе rwnie Saint 
КД. 2л, miała port wyśi śmienity, do Кеб, 
rego obiecał be efpiecznie со przy- 
ftawić. 

Roberts chętnie na to zezwoli- 
wfzy, ftarał Пе z pomocą ttzech 
Murzynów naprawić jakkolwiek 


fwoie żagle. Potym zdawfzy бе na 


przewodnictwo Kolawa, udał ба 
profto do Cyplu północnego S: Fj- 
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lippa, gdzie okrążywfzy koło brze- 
gów, obrócił йе na południe ku Ghors, 
który ieft częścią teyże Wylpy. 
Ztamtąd poftrzegł Wyfpę S. fana, 
do którey profto fkierował, i mi 
nąwfzy małe Wyfepki, w tym prze- 
ciągu leżące, 2 wielką ufnością Ww 
fwym przewodniku , łatwo zawinął 
do wfchodniego cyplu $. fana. Nie- 
zoftawało im podług tego przewó- 
dnika, iak tylko pomknąć Пе ku 
cyplowi północnemu odległemu 6 


«dwie mile, który obywatele nazy- 
гу 7. 


waią Ghelungo. Tam Roberts -chcial 
fię dowiedzieć od fwego Sterniką, 
gdzieby był port, i zdziwił бе wiel- 
ce zrożuimiawfzy , 12 Cofau o nim 
niewiedział. W tym tylko był upe- 
wnhniony, że iefzcze go nieminął. 

Jdali fie wiec koło brzegów uwa* 
żałąc pilnie ich położenie. INakó- 
niec poftrzegli ów port pożądany, 
fa iako Wiatr zawize mocny bywa 
w dłuż brzegów, tak wielce prze- 
fzkadza 


CAP-VERD. 369 


fzkadza do zbliżenia fię ku brzego- 
wi, zwłafzcza, że pęd morfki, któ- 
ry pomnaża trudność, był wielce 
tęgi. Roberts niewiedząc co czynić 
w tey okoliczności, fpytał Пе Ster- 
nika, ieśli nie było mu znaiome ia- 
kowe tam mieyfce niźey wiatru, 
gdzieby mógł ftanąć na kotwicach. 
Murzyn wyzńnawlzy fwoię niewia- 
domość, przydał, iż ieśli nie przy- 


; 012. mina 


~ 


U 


опа pierwey do brze 


аг Sal, ńietylko im trudno 


GA W SDS 2% z: j м 
będzie przylądow ас, IECZ:1 


РА ko 


uyść żatonieńią. A gdy go Rob erts 

profito radę, odpowiedział, iż in- 

ney dać niemoże, iak tylko zbliź yć 

fię do (kał i na nich ratować Пе iak 
x 


mozna. Na со mu rz > Roberts, 


lak to być 
móy Maytek pły waż nieumiemy? 


Odpowiedział Murzyn, iż on bę- 


М 
m 
© 
N 
© 

„ 


edy ani ia, ani 


Час tak blifko* fkal, fam fiebie my- 
Sli ratować. Roberts porwawfzy [wą 
tinte groził mu, iż tego niedopu- 


rz 


Tom 1. Z 


+ 
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set: lecz Murzyn natychmiaft fiko- 
czył dowody, i życząc mu fzczę* 
ścia, przybył wpław dołądu. Dwa 
iego towarzyfze nieumieiąc tak do- 
brze pływać, 'nieodważyli fie na: 
śładować iego przykładu , i przy- 
tym oświadczyli Пе, Ze niemyślą 
zoftawić Robertsa bez pomocy: ztym 
wfzyftkim profili go, aby fię niepu- 
fzczał na morze bez wody, i ży- 
wności. Roberts im na to oświad: 
czył бе, iż on iedynie fzuka fpo- 
fobu zawinąć do iakiego mieyfca 
befpiecznego, a gdy mu przekładali 
to, czym Colau groził, odpowiedział, 
iż ten zdrayca, iak fami mogli po- 
znać, przywłafzczył fobie umieię- 
tność, którey niemiał. Dopiero oba 
Murzyni poczeli złorzeczyć Kola- 
wowi, i życzyć, aby wprzód zgi- 
паї, niżby рггуріупа! do fkały. U’ 
fpokoiwfzy -ich Roberts, rzecze, iż 
ieśliby chcieli pracować na ruffie, 
albo na tyle okrętu, ‘dla sfolgowa- 
nia Feluce, ma nadzieię, iż befpie= 


CAP-VERD, ZYE 


fie dò brzegu zawinie. её» fię 
oni oświadczyli, iż nic robić nie 
będą, chyba gdy ftanie na kotwiz 
cach, poprzyfięgliiednak, iż go піе: 
opufzczą. 

Roberts pomknąt fie dè brzegi; 
i obiechał tak Еко Panta de Sal; 
że пакопіес cypli mógłby człek 
fkoczyć że ftatku na brzeg. Przy- 
слупа, ktora gó pobudziła do te- 
go przy fkałach niebefpieczeńftwa». 
była flufzna, bo ponieważ ten ko- 
hiec cyplu zdawał mu fię być pod 
wiatrem, (nie był pewnym znaleść 
za nim ląd tak blifko, żeby mógł 
łatwo trelować, to ieft ciągnąć Felu- 
kę до niego batem wiofłow ym. Wie. 
dział on, iż pofpolicie takowe (ка. 
ły ńiedopufzczaią ciągnąć podwodę; 
a ponieważ trudność tylko była pó 
zbliżeniu  gramolić fię na one, 
fzukał więc zditnego па tó mieyfca: 
Lecz za pierwfzym z drugiey ftro: 
ny cyplu uyrzeńiem ziemi; ро- 


Z ij 
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trzegł małą odnogę dofy > 
ką, i Wraz do niey fkierował. Za- 
pufzczona w morze ołowianka po- 
kazała mu nayprzód 15, a potym 
х2. fążni głębokości; pęd morfki 
2 północy do tey odnogi biiący , 
pomógł mu bardziey do iego zamy- 


fiów , niżeli żagle, przetoż powoli 


Je) 
o 


zbliżał fię do lądu, a lubo 


lawał йе być nierówny , co po- 


м 
O 


fpolicie bywa znakiem niedobrego 


runtu, iednakże będąc na głębo- 
ości o dziewięć fążniów, rzucił 


st 


Gr эз pra 


ип kotwice, nieuwazałąc na żadne 


[pieczeńftwo. Dwa murzyni 


W vipiarzów 


pokazaio йе na brzegu morikim, 
którzy poltrze ł(zy, że nie było 
wiecey ludzi па Feluce, јак tylko 


dwóch, puścili fię wpiaw do niey 
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C 


Osśswiadczylifie grzecznie, ofiaruiąc 
е + Jo, e > „губ; р 
fwe uflugi Mtobertsowi, і zaprolili go 


na ląd do fiebje na obiad: a gdy im 
odpowiedział, iż pływać nieumiał, 
zdziwili Пе mocno, i. powtarzali 
kilkakroć, iż poiąć tego niemogą, 
zeDy 


J 


ludzie odważaiący fię po wiel- 
kim morzu. żeglować, nieumieli 


pływać; a chlubiąc fię, i fprawie- 


dliwie, upewnili go,iż miedzy nie- 
mi dziecięcia nawet niebyło, kto- 


reby w niefzczęściu nie mógł йе w 
pław ratować. Potym. dowiedzia- 
wfzy fię, iż mu na wodzie zbywa- 
ło, udali бе: nalad, i powróciwszy 


przynieśli dwie Kalbafsy, w których 
koło 12. kwart wody było. Robert 
obiecał im obiad u fiebie zgotowa 
z kilku Halow fwey ryby, którą o- 
baczywszy, rzekli mu, iż to mu- 
fiały уй zryby nazwaney Sarde, 
i pytali fię, ieśli ta ryba niepoźera 
ludzi. Na со gdy Roberts odpowie- 


dział, iż miał wiele tego przykła- 


dów , wnet przerażeni, rzucili tey 
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ryby kawały, które w ręku mieli, 
mowiąc, iż nigdyby temu wierzyć 
nie mogli, żeby ludzie śmieli. iadać 
takowego żwierza., który za po- 
karm ma. ludzkie ciało. To iednak 
nieukontentowanie nieuczyniło im 
у теғ gd wychędożenia zupełne- 
go iego Felukt Roberis w nadgro= 
dę ich trudów ofiarował fzklankę 
wodki, ubolewąiąc, 12 rozboynicy 
niezoftawiłi mu tyle, żeby ich hoy- 
niey mógłuczeftować: lecz oni nie- 
chcieli iey pić, mówiąc: iż ponie- 
waż tak mało miał tego trunku, y 
{ат do niego буі przyzwyczaiony., 
przetoż radzili mu. zachowąć dla 
fwey potrzeby. Na koniec przyda- 


„li, że woda zwyczaynym ich napo- 


јет była, i że nigdy nie kofztowa- 
li Aqua Ardenta ( tak мойке nazy- 
waią) lubo wiedzieli, że to ieft na- 
роу wyśmienity: lecz przytym 
pamiętali, że pewny cozboynik 
Francuzki imieniem  Maringouin, 


przylądowawizy do ich Wyipu, 
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y maiąc obfitość tego trunku,udzielił 
go hoynie ich Obywatelom, z któs 
rych. większa część tych, co pili, 
na kilka dni ogłupieli, iako niezwy- 
czayni, a inni niebefpiecznie chor 
rowali. Przydali ito, że i dotąd 
jefzcze znayduią fię Murzyni, któ- 
rzy pragną być zabrani przez iakie- 
до rozboynika, byleby ich zapro- 
wadzono do takiego kraiu, ktory 
w ten trunek gorący obfituie. 
Roberts chciai wiedzieć, iesli maią 
dość wełny na (wym W'yfpie:. od- 
powiedzieli mu, iż każdego roku 
mieli oney obfitość, lecz oftacni 
rok dla niedoftatku defzczów był 
па nią nieurodzayny; z tym wfzy- 
кіт. niema żadnego Murzyna, u 


1 


toro hr 
KŁOTCZOD 
5 


y pięć lub fześć naymniey 
kamieni oney nieznaydowało йе; 
a że rzadko do nich przychodzą o- 
krety, więc uży waia -tey baweiny 
na fwoie potrzeby, z tym wfzy- 
R-X jar nik РУ Ol 

ftkim niema u nich żadnego Uby- 


watelą, któryby nieudzielil mu chg- 


przemyf 
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laprawienia 


а, 2 n б 
Жаш Lecz Moberłs upewnił ich, 
iż nic niechce wziąć od nich bez 


zapłaty. Przydaie tu fw ą uwagę 

tenże Roberts, iż gdyby miał kilka 

paciorków fzklannych, lub infzę 

iakowe frafzki, PORAZ wfzyftkę 
ү bawełnę zakupić. 


7 


ali fie z wielkim ро: 


dziwieniem іесо klep lydrze, у nas 


o І 
rzędziom ا ن‎ шал уа, ponie- 
waż, Portugalczycy, u których po- 
11 i 7:1 ~. ko 
dobne widzieli, aa im niechcie- 
> Popek уцае tył + In е; - x. Г 
li pokazać, do czego co ftuży. Ro- 


berts. przełożył im, z, ochotą fkutki 
tych n dziów: na co, rzekli, iż 


с 


wfzyfcy ludźzie biali Га czarnokfie- 
2пікаті. Odpowiedzią! im Robe 


erts, 
iż авч wielki wftręt maią od 


wfzelki iego z diablem fpoł eczeńftwa, 


у ze wich kráiu żywo pala czaro- 


wników. Jeftto wyśmienite prawo, 


odpowiedzieli, i życzylibyśmy fo- 
bie takowego. Ale chcac wyrazić 


, 


białych łudzi, wnofili 


CAP-VERD. 


1 
f 
l 


że lu 


зо oni nie byli tak złośl 


lak czarownicy, ponieważ ogniem 


ich karali, więc mufzą być nad fa: 


iN 


mocy nad biaiemi. 2 


cei p fli Da ИРЕЕТ R a P ЖЕТ ES 
SCI pron L KODEFLSa, aby Ісп ma 


lak temu zabDledz , 2еру Ich Dyu 


niefzkodzii, 


dzieciom, któr! 
nienawiści ku familii wprowadzali 
w choroby, i o śinierć przypra- 
wowali. 

Może fię ktozdziwić, mówi Ro- 
berts, żem tak dolkonale rozumiał 
ichięzyk. Lecz umieiąc iezyk Por- 


tugaliki, który po 


pomiel 


kiem Mandinge, fkłada terazn ey- 


łatwo fenfu ich mowy docho- 
dziłem, ZW Ё [; с7а, Же ich naymniey- 
fze fiowa fą złączone z takim ru- 
chaniem, i 
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` TY: |: „EJ ADD 
na tey i $. Filippa wyipie, ze 1сп 
myśl pierwey można zrozumieć, 
niż ią ufty wyrażą. 

Po południu wiatr tak tęgi wfzczął 
бе, i niebo tak gęftemi obłokami 
zadnite - że Roberts { 1-3 
zacmiło Пе, że Kożerts fpodziewał 
Пе ztąd.wielkiey nawałnicy, Przy- 
było до iego Feluki więcey Murzy. 
now, z których ieden na proźbę Ro- 
burtsa trzy maige koniec liny, puścił 
Пе w morze, chcąc iego F'elukę 
przyciągnąć do Каі. Lecz tak fla- 
ро to.czynił, że linę upuścił. Pro- 
fil go Roberts, żeby znowu tę pra- 
се zaczął, lecz próżno. То tylko 
odpowiedział, iż ieśliby wiat 
ftatek oddalił, tedy on z fwemi to- 
warzyfzami podeymuie fię zanieść 
obu Anglikow aż na brzeg, Жуп 


t iego 


wfzyftkim niektórzy z nich zezwo- 
lili powrócić na ląd dla fzukania Co- 
lau Verde, którego zręczność i od- 
waga mogłaby mu dać pomoc. Przez 
noc naftępuiącą wiatr był nieró- 


3 
wny. W godzinę po wfchodzie floń- 
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ca defzcz padał wielki, między pół: 
nocą i wfchodem, co.u Murzynów 
było znakiem, 22 w dzień wiatr 
ftężeie. Z tym wfzyfikim fłońce 
wefzło pogodnie: lecz koło ofmey 
godziny. mocnieyfzy wiatr powftał, 

koło południa tak był tęgi i 
ftrafzny, że Roberts nigdy темі. 
dział morza tak wzrufzonego: nie- 
wiedząc zatym, co czynić, ufiło- 
wał namówić Murzynów, aby go 
nieopufzczali. Refztę dnia, i noc 
naftępuiącą z mnieyfzym Ёгасһет 
przepędził, lecz nazaiutrz, to. jeft 
dnia sg. Łiftopada, wiatr tak ftra- 
izay powrócił, że oderwawfzy Fes 
luke od kotwicy, о. fkalę ią ро: 


" 1 { 


an П.д} Т ala на zał: 5 чт? ol 
trzaikaj. Łada пе zewiząii W 
c С 


ada, 
a Murzyni па ten widok rzucili fia 
wpław ku lądawi, wfzakże na głos 
żałośny. Robertsa, i ieg 
znowu powrócili. Wfadz 
na rozbite delkl przyciągr 2080 Ка 
fkale, па. która wdarli fi 
nad morze na.ltop 1g. Tam na го» 


PYDPNZT z EG 
БО FODROZE DOWYSPOKB 


wninie koło то. {бор rozległey za- 
trzymali Пе dla od oczynku, a tym 
i urzyni, którzy na 
eizczęście zwierzcholku pa- 
trza, przynieśli wody і cókol« 
wiek żywności. Гат rozpalili. o- 


dia zgotowania pofiłku, i za 


naitąpieniem pogodnieyfzego czas 
fu przepędzili noc w tym [атут 
miey (си. 

Dnia naftępuiącego Murzyni uda- 
li fię do ratowania rozwalin Felu- 
Кі: а naypilniey te kawałki zbie- 
rali, na których cokolwiek było 
malowania. Oświadczyli Пе potym 
przed Robertsem, iż ieśliby wymy- 
ślił iaki fpofób do wftawienia ma- 
fztu, fteru, i połączenia niektórych 


części F'eluki niepołamanych, mogli- 


by go zaprowadzić do portu Obens, 


ie, zapewne , znalazłby dla fie- 


е БИГ б z z Й e 1» 
bie iaki pożytek.  Zdziwił пе dto- 


berts nad tą ich ferca dobrocią, а tknię- 


ty wdzięcznością, obiecał, iż ieśli- 


ру do tego portu zawinał iakowj 
J o 4 = 
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okręt, przedałby mu chętnie te 


типе rozwałiny, tym iedynie koń- 


сет, aby mógł iakożkolwiek nad- 


dzić, im tę ludzkość Odpowiedź 


ich g 


odna ieft tego, abyśmy ја po- 
podali w tych fa- 
mych fowach, które autor wyra- 
24. Сеа бе, iż піс więcey 
nieuczynili, iak tylko powinność 


tomney ټی‎ 


la cudzoziemców w nie- 


ratowan 


fzczęściu, i że chociaź dla różnicy 
koloru byli poczytani od białych 
za ftworzenie infzego rodzaiu, prze- 
konani iednak byli, iż wfzyfcy lu- 
dzie fa iedney natury: ztymwizy- 
ftkim przyznawali Пе, iż ich Bóg 


t 
t 


mieli tyle rozumu, odpowiedział, 
że niewidziął inney różnicy, iak 


kolor, 'a tego pr: zyczyną mienił być 


1 ER 


gorącość zbyt 


„ną ich kraiu. Przy- 
dał na koniec, że sw który bia- 
ły z żoną Кгаш fwoiego, żył na ich 
wyfpie, wyftawiony iak oni na go- 
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rącość fłóneczną, zapewneby W 
trzech lub czterech pokołeniach, po- 
tomkowie iego byłi tegoż koloru, 
itegoż (Када ciała. 

Znowu бе zadziwił, gdy mu rze- 
kli, że w, takowey okoliczności 
możeby ftraciłi biali Субу kolor; 
ale ich włofy niebyłyby nigdy tak 
kędzierzawe; iak Murzynów: w 
czym podobniey zaiste do prawdy 
mówili, niź on. Przydali y to, i 
przez dlugie doświadczenie, nadto 
tego doznali, że nad niemi było іа» 
koweś przeklęftwo, i przeznacze: 
nie, aby byli fugami i niewolnika- 
mi białych. А ta prawda corocznym 
doświadczeniem białych ieft dowie- 
dziona, którzy przybywaiąc йо 
Gwinei zabierali, lub kupowali ty- 
fiące niewolników. 

Pomienieni Murzyni nietylko te 
kawały Feluki powyciągali, które 
były na wierzchu morza, lecz pu 
fzczaiąc Йе z ofobliwsząrśmiałością 
nurkiem, dobyli ze dna dwa garki 


Rab Fr 
САР- РЕМ 
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żelazne, które natychmiaft oddali 
Robertsowi. Wfzyfcy z nich umie- 
ią dofkonale pływać, і zanurzać fię 
w morzu. Ponieważ małe ftanowie 
fko Funta de Sal ma wodę tak czy 
ftą, żeprzy pogodnym czafie mo- 
żna widzieć о ośm lub dziefięć fą- 
żni głębokości dno morfkie, prze- 
to po rybołówftwie, naymilfza ich 
ieft zabawka rzucać kamień na dno, 
i czynić między {оба zakłady , kto 
pierwfzy ten kamień znaydzie i z 
wody wyciągnie. Maią fpofób za- 
trzymy wania eddecku, i mogą trwać 
na dnie więcey, niż całą minutę, 

Ku południowi dali obiad Robert- 
sowi, z дуп warzonych, i z kilku 
ryb, które ułowili. Gdy Anglicy 
zapomniaw(zy па fwoie niefzcze- 
ście iedli fmaczno, przybył pofła- 
niec od Lioneta Gonzalwy Guberna- 
tora Wyfpy, który wymawiaiąc Пе, 
iż niemogąc fam przybyć dla сїей- 
kiego kataru, przyfłał Robertsowi 
kiłka dyń, i trzy lub cztery tarto- 


że mu па: 


N 


aiutrz polzle [ztukę kozy dzikiey. 
Tegoż momentu ftanął przed niemi 
drugi pofłaniec, od Plebana tey wy- 
fpy, który nietylko nieprzyniofłszy: 
żadnego Anglikom pokarmu, pro- 
fil ich Pana imieniem, ieśli niewyra- 
towali cokolwiek mąki, Nakoniec 
przydał niby od беріе, że ieśli zó- 
itało im cokolwiek z wodki, Адий 
кару lafkę uczynili po- 
cokolwiek Plebańowi 
+ 


a: mu tO, CO Z morza W + 


“kilka defali 5 4 
пка delcek, i оя 


garki 2 1 w pofłanieć 
po irz gł У, zaczął Wi е Wye 
chwala Райа (weso botese, bi zy 
daiąc, iż on daleko u jytećzń 
fzym być może dla eudzożiemców, 
niż fam Gubernator, a ha konieć 
radził Anglikom, aby mu ieden 2 
tych gatkow . ройай. W tym inni 
ich ptzyby- 
wać poczęli, a między niemi По: 


Murzyni iedni ро dru IC 
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Філі Gromers. Гут Antoniego Gomersa, 
który przed Lionelem Gonzalwem był 
teyże Wyfpy Gubernatorem. Ro- 
berts powziął fprawiedliwe mnie- 
manie о (ronzalwie, niewidząc Ww 
Gotmerfńt, iaktyłko Murzyna. Por 
tugalczycy wftydzą fię fami ofobi= 
ście rządzić na tey W yfpie, tak о> 
bogiey, i dop paiera chetnie Маг 
rzynom brać fwoie imie i tytuły. 
Gomiers ofiarował Kapitanowi An- 
gielikiemu kilka дуп, kilka Зала» 
now, ieden Papay, i kołacz zrobio= 
ny 2 Bananow, i z żyta Indyifkiego. 
Podziękowawfzy Roberis, gdy gò 
fpytał, czymby mu tę łafkę oda 
wdzieczył, odpowiedział, iż nie 
niepragnie, iak tylko iego przyia- 
źni, i że wfzylcy inni Obywate 
le tegoż fa zdania, oprocz Pleba- 

, który podług fwego zwyczaiń 
nieprzefta anie mu naprzykrzać fię 
fwerni prożbami, lecz go oftrzega- 
ją, żeby Пе mu niedał ofzukać: 
Roberts upewnił g 70, iż  powróciwizy 

Хот $ Аа 
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do Anglii, niezaniedba wychwalać 
wfpaniałóści Murzynów, у zachę- 
саб (wych. ziomkow, aby tę wy- 
{ре częfto odwiedzali. (romers mu 
na to odpowiedział, że na ich nie- 
fzczęście ta wyfpa піс nierodziła po- 
żytecznego do handlu, i że iego Оу- 
ciec, i inni nayftarfi Murzyni pamię- 
taią, iż widzieli u fiebie cudzoziem- 
ców, i fiyfzeli ich mówiących, że 
ten kray był ubogi, obywatele fą 
w nim bardzo nędzni, i że taż fa- 
ma nędza niedopufzcza do nich 
okrętów cudzożiemikich. 

Podczas tey rozmowy, uważał 
Roberts, że ieden z Murzyrów po- 
gląda na niego z pilnością, nay- 
bardziey go zadziwiało, że bę- 
dac ogorzałym iak Arabowie po» 
łudniowey Barbaryi,! i maiąc -wło- 
fy niekędzierzawe, nie był podobny 
do Murzynów Gwinei. To podzi- 
wienie pomnożyło fię w Robertfie, 
gdy go ufłyfzał po Angielfku do fie- 
bie mówiącego, że ta wyfpa zawie- 


CAP-VPER Р. 387 
rała w fobie niewiadome Portugal- 
czykom, a nieznaionie wyfpiarzom 
bogactwa, 1аКо to złoto, Ambrę ; 
( Burfztyn fzary ) wofk, i różne 
drzewa Farbiarzom potrzebńe. Gdy 
daley mówił, Roberts 2 wielką (wą 
radością dowiedział Пе, że ten cu= 
dzoziemiec był Anglikiem, urodzo- 
nym w Karlon nad rzeką Usk, w 
kraju Galles, że imie iego było Ka- 
rol Franklin, y że był fynem Sę- 
dziego. Kilka razy był Kapitanem 
na okrętach Hrystolfkich. Płynący 
do Indyi Zachodnich, złapanym zo- 
ftal od rozboynika Harthelemi, у Za- 
prowadzony na brzegi Gwinei, zna- 
lazł fpofób wymknąć fig ztamtąd. 
Udawtzy fig do Sierra Leona, pozy- 
каї fobie łalkę u iednego Królika 
Murzynów nazwanego 7oma/z. Do- 
pominał fie iego wydania z pogroż- 
kami Barthelemi, lecz Tomafa wier- 
ny w (wych obietnicach odpowie- 
dział mu 2 taką wzgardą, ŻE ów 
rozboynik z niczym odiechać mu- 


Aaij 
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fiat. Wkrótce potym Kapitan Plun- 
ket, przełożony nad domem handlo» 
wym Angielfkim w Sierra Leona, 
dowiedziawfzy бе o Franklinie, і 
go za złoczyńcę z czeladzi 
owego rozboynika, nalegał na 70- 
тазза, о wydanie onegoż, а to йа 
ukarania podług furowości praw 
Angielfkich. Toma/fz oftrzegł Frana 
klino nietaiąc przed nim, iż niechciał- 
by urazić Anglika. Franklin widząc, 
że mu z trudnością przyidzie dowo- 
dzić (wey niewinności, zaklął go, 
aby zaczekał na przyiście iakiego 


) 
/ 


okrętu &rystolkiego, którego Kapi- 
tan był mu znajomy. Niefzczęście 
iego tak żywe dotkneło ferce To- 
majza, iż mu z powtórzoną przy- 
fięgą obiecał fwa obronę. Tym cza» 
fem, gdy Plunket nieuftawał nalegać 
o iego wydanie, niechcąc być kłótni 
przyczyną, wyiednał u Tomafza, że 


go do dalzych kraiów kazał zapro 
wadzić. Prócz befpieczeńftwa, i z 
tey przyczyny życzył fobie Franklin 
giębiey do owego kraiu wkroczyć 
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że Пе tam między ra. i 15. fto- 
pniem fzerokości tak od północy, 
ізко od południa, a podobno aż do 
końca poludniowego tey obfzerney 
ziemi, wiele йе ziota znaydowało. 
Tomasz pofłał go do Króla Bembolu, 
przydawfzy mu do firaży czterech 
żołnierzy, i lafkę Stanu, która mu 
za pafzport flużyła.. Podróż iego 
fiedm dni trwała, a podług iegoż 
rachunku пакоіо. 100. omil wy- 
nofila, Przez wiele тїай przeie- 
żdzał, i wfzędzie był dobrze przy- 
ięty. Przez .pierwfze 4. dni nic zna- 
cznego niewidział, lecz.daley pø- 
ftrzegł, że złoto między oby wate- 
lami bardzo pofpolite było.  Ufta- 
wiczna baczność, którą na niego 
mieli żołnierze, niedopuściła тив 
2айесаб otym wiadomości:: zwła- 
fzcza, że «ciz fami żołnierze. wy- 
znali, iż mieli rozkaz przefzkadzać 
mu takowey wiadomości, і prowa- 
dzić go јак naypuftfzemi drogami, 

a. naybardziey zabraniać mu-pifańia 
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Pomieniony Tomafz, miał i tę o- 
ftróżność, że mu zabrał wfzyftkie 
papiery, pod pozorem zachowania 
ich u fiebie aż do iego powrotu. 
Lecz Murzyni będąc w tym mnie- 
maniu, że wfzyfcy biali fą czaro- 
wnikami, rozumieią, iż diabeł al- 
bo duch iakowyś, zawfze ieft gotów 
dodawać im wfzelkich wygod, kto- 
rych potrzebuią М№аКопіес przy- 
był do Dworu Króla Ветроіи, gdzie 
za uyrzeniem /a/ki Stanu, z ofo- 
bliwfza grzecznością, y uprzeymo- 
ścią był przyięty: i wielkie podzi- 
wienie fprawił tak Królowi, iako 
sdy w (мут 


całemu ludowi, który пі; 
mieście Kuropeyczyka niewidział. 
Roberts uważaiąc, iż Murzyni z 
ilnością fłuchali Franklina , fpytał 
ich, ieśliby со zrozumieli z iego 
mowy. Odpowiedzieli, że nie, ale 
йе dziwowali, iż Pan Karolów (tak 
go tam nazywano)! znalazł fpolób 
mówienia tym ięzykiem, którego 
oni nierozumieli. Franklin im oznay- 
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mił, iż był z tegoż kraiu, со. 1 
Roberts. Те nowinę, tak dziwną dla 
nich, wnet po całym zgromadzeniu 
rozgło(ili , i uprafzali Roberisa że- 
by ią меті uftami potwierdził, 

Roberts niecierpliwie pragnął o- 
giądać ich miafto, Franklin mu prze- 
jożył, iż droga do niego ieft prawie 
nieprzebytą, dla mnogości fkał prze- 
paściftych, i fpiczaftych, przez któ- 
re trzeba fię było przerzynać. Spy- 
tani Murzynitoż famo potwierdzi- 
li, i niepoiętym fpofobem fwa wy- 
ipę opifali. Z tym wfzyftkim, po- 
nieważ go Gubernator i Pleban za- 
prafzali do fiebie, poftanowił te 
wfzyftkie trudności przebywać, 
żwłafzcza, że w owym mieyfcu, 
w którym fię znaydował, widział 
Пе w niebefpieczeńftwie zguby 
przez fpadanie kamieni, które fię 
rano i wieczor z wierzchołku góry 
ztaczały. Murzyni go upewnili, iż 
to pochodziło z biegania koz dzi- 
kich, które wieczorem fchraniały fię 
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na fkały. Jakoż w famey rzeczy 
poftrzegł to Roberts, że cała wyfpą 
піс i nfzego nie była, iak tylko fkła- 
dem gór, które fię kupami iedna na 
drugiey w górę podnofząc, czynią 
kfztał iakoweyś kopuły. Gdy tedy 
przedfięwziął koniecznie udać fię 
do miafta, Domingo. ofiarował mu 
fię 2а przewodnika, z tym dokłą- 
dem, że go miał w tyle za fobą przy- 
wiązać, а to żeby idącego mógł 
utrzyńaać. Pierwfzą część drogi 
dość łatwo przebywfzy, odpoczęli 
przez czas піеіакі$. Lecz potepu- 
iąc daley poftrzegł Roberts, trudność 
nieprzebytą. Gdy kilku Murzynow 
oddaliło fie. dla lepizey drogi fzu- 
kania, urwał fię.pod niemi dość wiel- 
ki kawał fkały, z niebefpieczeń- 
ftwem tych, którzy fzli za nim 

Domingo oświadczył fi е, iż niechce 
azardować Kapitana Angielfkiego 
w dzień, ponieważ gorącość. fłone- 
ęzna ofłabiała fkały, i. kamienie łą- 
twiey Де urywały; w nocy zaś Wila. 


€AP-VERD 393 


соб nakfztałe wapna one utrzyma- 
wała. Roberts doświadczyw[zy fam 
ego, co przewodnik mówił, myślił 
powrócić na dawne mieyfce. Do- 
mingo radził (prowadzić iaki Bat, 
і morzem udać fie da miafta. Lu- 
bo ten zamyfł kilku dni potrzebo- 
wał, mufiał iednak na to Roberts 
zezwolić; gdyż go nagła gorączka 
nagabać poczęła. Так wiele trofk 
i trudów, przy zbyteczney gorą- 
cości опса, mocno go ofłabiły, 24- 
padł więc w tak niebefpieczną cho- 
robę, że przez kilka- tygodni iega 
Maytek i Franklin wątpili o iego ży- 
ciu. Murzyni tak wielkie o nim czy- 
hili ftaranie, iż iw naypolerowniey- 


fzym каш, Europy, i nayprzy ią- 
źnieyfzym narodowi Angiellkiemy, 
niedoznalby równego. М№аКопіес, 
gdy iuż był w ftanie płynienia Ba: 
tem, Murzyni, którzy fię podięli z 
Domingiem iego przeprowadzać, pa: 
płynęli między południem i zacho- 
dem, maiąc morze fpokoyne, gdy 
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tym czafem z drugiey ftrony wiatr 
TETE panuie, im bardziey flori- 


1 | 


се zbliż a Пе до merydyanu. Wie- 


czorem peso do Furno, gd 


71 
21 


Roberts znalazfzy konia Guberna- 
torikiego, przyiechał na nim do ie- 
go domu, albo ее, chałupy. 
Przyięty był tam mile, lecz ponie- 
waż obiecał Dowingowi ftanąć u 
niego na spr przeto udał fię 
zaraz do Antoniego, oyca- Domingo- 
wego, Znalazł iuż tam wcześnie łóż. 
ko dła fiebie przygotowane, co mu 


uważaiąc 


było fzacowna pi 
>, і i r 2 też ег ra. 
ftan kraru 1 mielzkanców. lo O2 


ko fkładało fię z czterech kolków, 


albo fofzek wbitych w ziemię, oraz 
2, czterech kawałów drzewa nieocio- 
fanego, i związanego powrozami 
z drzewa Bananu zrobionemi. Spód 
onego był ufłany trzcinami, a na 
nich wiele liścia fuchego z Banunu, 
pokrytego kocem: co wfzyftko za- 
miaft prześcieradła, pokrywały dwie 
fztuki , materyi białey wełnianey. 
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Kołdra także była wełniana w pafy 
niebiefkie i białe. 

Roberts całe dwa miefiące w domu 
Antoniego Gomers chorował. Przy- 
fzedlzy do fiebie, za nay milszą miał 
fobie zabawę ryb łowienie. Trzy 
i cztery częftokroń dni na niey tra- 
wil. Murzyni donofili mu drewek 
dla: rożłożenia ognia ‚і gotowania 
ryb. Sól znaydowali na fkałach , 
którą z wody morikiey gorącość 
ffoneczna naturalnie robiła. 

Roberts maiąc poufałość z Murzy- 
nami dowiadywał Пе od nich, iakie 
okręty na (wych brzegach widywa- 
li. Przez fiedm lat dwa tylko tam 
zawinęły: ieden Angielfki dla fka- 
pienia wieprzów, drugi Portugallki, 
który przewożąc niewolników z 
Brezylii , wftąpił tam dla nabrania 
wody, lecz go nawałność gwałto- 
wna zerwała z kotwic. Zamyślał Ro- 
berts przenieść fig na wyfpę 5. Filipa, 
gdzie wiedział, iż częściey zawiia- 
ją okręty. Po długich uwagach ро. 
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ftanowił zebrać fztuki Feluki fwo- 


iey, i zrobić Bat z pomocą Murzy- 


nów. Dał mu długości na 25, itop, 
fzerokości na то. a okości na 4. 
ftopy i то. calów. Wydychtował 


go bawełną i mchem, a ioiem zmie- 
fzanym z gnoiem oślim пг 


dził. Та mafsa tak ftwardniała п 


3 а s z ч bir z iow y Ar 
Попси, Ze nietylko iey goraco 


rozpuścić, ale tez 1 woda morika 


fzkodzić niemogła. Gnóy оён, był 

obroną od ryb, ktore ziadłyby oxy 

bez przymiefzania one ego. Prótz te- 
D2 0 


Т д 
со n:em 0 Siby fItODEFS za itarac 


© 
tyle tam łoiw, Żeby na cały bat 


wyfltarczył, ponieważ до. koz dzi- 
kich niewydawało onego więcey 
nad Б. funtów, i krowa karmna 
tyleż. 

Gdy fądził, iż batiego iuż mogł 
wytrzyma ić morze, doftał od Mu- 
rzynów iedney kotwicy, którą w 
morza ułowili po odeyściu okreta 
Portugalfkiego nawałnością ztam- 
tąd zerwanego, Zbliżył йе do Eur- 
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по, a ztamtąd do miafta, dla po- 
żegnania fwych Przyiaciół; ale бе 
wielce zadziwił, gdy Franklin upe- 
wniwfzy go przedtym, iż z nim 
poplynie, odmienił niefpodzianie 
fwe przedfięwzięcie. Roberts udał 
po fobie, iakby był - przekonany 
iego racyami, i w towarzyftwie 
tylko fwego Maytka, oraz fześciu 
Murzynów, którzy fię dobrowol- 
nie na iego uflugi ofiarowali, odbił 
ed lądu, dwóma przededniem go- 
а21пағі, 

Biąkawfzy Пе przez czas nieia- 
ki, mufiał znowu powrócić do 5. 
„fana, i tam dla naprawy Batu fwo- 
jego, przez dwa miefiące zabawić, 
lecz na koniec przybył до S. gaku- 
ba, nayznacznieyfzey z wyfpówCy- 
plu zielonego, gdzie niebawiąc, za- 
winął okręt z Bryfłolu pod. Kome 
mendą iego przyiaciela, który до 
odwiózł do oyczyzny. 

Lubośmy fię dłużey podobno, 
niż należało, rozciągnęli nad przy: 
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padkami Robertsa, rozumiemy ie- 
dnak, iż nafi czytelnicy nam to da- 
ruią. Spodziewamy Пе, 12 w nich 
znaleźli i ciekawości fwey dogo- 
dzenie, i naukę. Czy może być bar- 
dziey zadziwiająca różnica, między 
frogością rozboyników Angielfkich, 
i dobrocią ferca Murzynów Wyfpy 
S. апа? Z iedney ftrony złe używa: 
nie wfzelkich namiętności i wfzel- 


1 


kiego światła, którego człowiek o- 
świecony nabywa w towarzyfzeniu 
wzaiemnym! z drugiey ftróny iak 
wielki przykład wfzelkich enót z 
czucia litości pochodzących w człos 
wieku proftym, którego w infzych 
mieyfcach znaydziemy częfto tak 
złośliwego w fwoim grubiańftwie , 
iak iefteśmy z nafzym polorem i 
oświeceniem. Murzyni $. fana nie 
zachowaliby podobno tey dobroci 
przyrodzoney, gdyby niezóftawali 
w oftatnim, a uftawicznym tubo’ 
ftwie. Zarzuceni między (каіу, а 
otoczeni hakami i raffami, oddala: 
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iącemi okręty od owych niebefpie- 
cznych brzegów , nie popfuli йе 
przez łakomftwo, i zdrady wynika- 
iące z ducha handlownego. I tak 
Zyiac między niedoftępnemi fkała- 
mi, maią fię za fzczęśliwych, gdy 
inni ludzie w niefzcześciach fwo- 
ich potrzebuią ich pomocy. Uzna- 
waią oni przewagę nad fobą Euro- 
peyczyków , która iednak ftała fie 
im nieużyteczną, a Europeyczycy 
niefieni przez nich wpław między 
fkałami, mogli wzaiemnie uznać 
infzy rodzay przewagi właściwey 
człowiekowi. Jak wiele, i iak roz- 
maitych przypadków można wi- 
dzieć, w niefzczęśliwym ftanie Ro- 
bertsa opufzczonego w Feluce po- 
śrzód morza, i wahaiącego fię ufta- 
wnie między śmiercią, i życiem! 
iak wiele razy nadźżieia po niebe- 
fpieczeńftwie naftąpiła, i iak wiele 
razy  niebefpieczeńftwo nadzieię 
przytłumiło. Nie raz to uważano, 
iż żeglarze niemogą cierpieć dłu: 
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giego na lądzie miefzkania. Pewnie 
іо ztey przyczyny, że ptzyucze- 
ni do fzczęśeia, i fzwanków, па 
przemiany, nie lubią takowego ży- 


cia, w którym ani wielkie niebe* 


fpieczeńftwa,, ani 
WIZ y ft kie przy pad- 


wielka radość 
przytrafia fię. 
ki małe fa W oczach tych ludzi, któ» 
rzy częfto rachowali iak wielą mis 
nutami śmierć od nich była daleka: 
Portugalczycy odkrywaiąc te 
Wyfpy.. nadali onym imie: las 
Tiras de Cabo Verde, to ieft: И ууру 
Сури Zielonego, pońieważ naprze: 
ciw onego fa położone: W fzakże 
ciż fami Portugalczycy częfto ie 
nażywaią Wyspami Zielonemi,. czy 
to dla fkrócenia паука, czy też 
y przyczyny trawy zieloney na 
zwaney « ағсо/50, którą te Wyfpy 
fą otoczone: Pomieniona trawa та 
wiele podobieńftwa do Rzerzuchy; 
oney do Porzeczek. Od #0: 
aż do 24. tẹ trawą morze 
ieft 


a owoc 


ftopnia, 
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jeft pokryte. W wielu mieyfcach 
jeft tak'gęfta, że czyni widok Wyfp 
pływaiących, i może zatrzymać о- 
kręty, ieśli wiatr nie ieft dość mo- 
cny, do przepędzenia przez nie о- 
krętu. Trudno fię domyślić, zkąd 
ta zieloność pochodzi na części O- 
ceanu o 1go. mil od Afryki odle- 
głey i niezgruntowaney. Hollen- 
drzy te Муѓру nazywaią W yfpa- 
mi folnemi, poniewaź na nich znay- 
duie йе fol w obfitości. 

Dziefięć ich liczą: Sal, Bona- 
Уа, Mayo, Saint Jago, Fuego, albo 
S. Filip, Brava, S. Мікоіау, $. Lu- 
cya, S. Wincenty, i S. Antoni. Nie- 
którzy ich liczą 12, a inni aż do 
14. 

Wyfpy Cyplu Ziełonego leżą 
trochę daley nad trzy ftopnie od 
południa ku północy z równą odle- 
głością od wfchodu na zachod , to 
jeft między 14. ftopniami, 50. mi- 
nutami, і 17. ftopniami, 45. mi- 

Tom 1. Bb 
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futami fzerokości. Długość ich ód 
Ferro iet między 4. i 7. ftopniem. 
Sal; Bona-V ifta i Mayo, Га trochę 
więcey-ku wfchodówi od półn: cy 
na półudnie;. 5. fakub, Fuego, 1' Bra- 
ба, bardziey ‘ku Ббы. od 
wlchodu na zachod. S. Mikotaw, 
$ Lui уа . 4 in 


centy i 5. ДУ 
bardziey > północy i кабза бо wi 
ma teyże linii południa i wfchoda 
ku północy i zachodowi. Жеф 
twierdzi, iż fięrozciągaią nakfztałt 
ро! Хїе2уса, których brzeg wypu- 
kly, obrac: a fię ku 1 Afryce. Wied 
wważa, iż bardzo mily widok fprą- 
wuią tym, którzy koło nich ER 
jeżdżaią. Мау, która тей naybliża 
fza od Cyplu Zielonego, oddalona 
ieft od niego. na 95. mile z zacho- 
du przez pólnoc. Położenie Wy» 
> pomienionych је bardzo po+ 


yteczne dla wypocznienia ok rętom 


z: nącym z Gwinei, albo od W yfpów 


ichednich. 
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Wfzyfcy йе па to zgadżają, iź 
powietrze tameczne ieft zbytecznie 
gorące, i bardzo niezdrowe. Ry: 
chard Hawkins dowodzi, iż ned ten 
kray, niema na całym świecie fzko- 
dliwfzego zdrowiu ludzkiemu. Dwśź 
razy tam DEtac , połowę twych lu- 
dzi przez п Aiy i biegunkę utrą. 
cił. Борбу tam rzadko defzcź 
pada, przętoż ziemią ieft tak gorą- 
ca, 12 niemoźna nogi Есе nå 
tym рыну u, które n fiońce pro- 
mieniami fwemi dotyk Wiatr 2 
pomiedzy północy i w (chodu przed 
czwartą z południa godziną ром а= 
iący, nagłym fwym chłodem fpra- 
эше fkutki śmiertelne: przetoż 

obywatele one uprzedzaiąc, nakry= 
Wwaią głowę czapkami aż na ramio- 
na fpad ali ıcemi, a ciało fuknią poda 
fzytą futrem, lub bawełną. Hawkins 
lto uważa, że w tym kraiu, ro- 
wnie iak na brzegach Gwinei, i we 
wfzyftkich kraiach gorących Xię- 
Bbij 
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życ fwym fpływaniem wielce do- 
tyka ciał ludzkich, a zatym rzecz 
ieft bardzo niebefpieezna, przepę- 
dzać tam noc pod niebem. 

Podług Beckmana na więkfzey czę- 
ści Wyfpów Zielonych, grunt ieft 
kamienifty, i niepłodny, a naybar- 
dziey na Wylpie Sal, Bona-Vijła, 
i Mayo. Sal i Mayo zawieraią w 
fobie wielką moc koni dzikich: prócz 
koni w Mayo, dofyć ieft koz dzikich, 
a foli taka obfitość, że możnaby, iak 
mówią, więcey nad dwa tyfiące о- 
kretów co rok oną naładować. In- 
пе Wyfpy fą daleko żyżnieyfze, 
i rodzą ryż, żyto Indyilkie, pfze- 
nicę Turecką, banany, limonie, cy- 
tryny, pomarańcze, grenady, orze- 
chy kokofowe, iabłka granatowe, 
figi, i melony. Znayduie Пе też 
tam bawelna, i trzciny cukrowe. 
Kozy dzikie za każdym porodze- 
ńiem po troie i czworo kozląt wy- | 
даја, a to częftokroć po trzy razy 
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w iednym roku. Winnice też dwa 
razy do roku rodzą iagody. 

Bogactwo miefzkańców tame- 
cznych nie inne ieft, iak tylko fkó- 
ry koz dzikich i fol w Bona- Vifla, 
w Mayo, і w Wyfpie S. Jakuba. 
Barbodtwierdzi, iż umieią bardzo 
dofkonale wyprawować  fkóry- fpa- 
fobem Narodów, wfchodnich, a 
Beckman upewnia, iż lepfzych w 
tym gatunku niema na cały m świe- 
cie. 

Łowią. tam tak wiele żółwiow , 
że niemało okrętów co rok przy* 
chodzi dla fkupienia onych, które 
pofoliwfzy, przewożą do ofad Ame- 
rykańfkich. Fe źwierzątka w czas 
dzdzyfty, znofzą fweiayka na pia- 
fku, i zoftawwuią tam one, aby fie 
na fłońcu.wyklały. Obywatele nay- 
bardziey pod'ten-.czas onych łapa- 
ią, bez infzey. tradności, iak tylko 
wywracaiąc ich widłami grzbietem 
do ziemi: gdyż tak fą wielkie, że 
ręką niemogliby tego dokazać. Mię- 
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fo żółwiow w ofadach nie w mniey- 
{хут ieft uzywżniu, iak ftokwifz 
we wfżyftkich kraiach Europy. 
Atkins świadczy, iż Portugalczy= 
cy ofiadli na Wyfpach Zielonych, 
wfzelakie okręta równie przyimuią, 
i bardzo tanio przedaią im ży- 
wność, którey Wyfpa 5. Jakuba 
іе naywiekfzym Źrzódłem. Barbod 
twierdzi, iż Francuzi z Senegalu і 
z Gorei pofyłaią do tey Wyfpy: po 
żywność, kiedy na nią іеї nieuro- 
dzay w MNigrycyi. Koło toku 1593, 
kiedy kawaler Hawkins żeglował, 
Francuzi znaczny handel prowadzi- 
li na Wyfpach S. „Jakuba ‚ Fuego; 
Mayo, Bona-Pifła, Sah i Brawa dor 
kąd uftawicznie z Gwinei i Beninu 
zawiiali. Kupowali tam niewolnie 
Ком, cukier, materye welniane., 
ambre, albo butfztyn fzary, Zy- 
bet, to ieft (kóry kotek wonnych, 
zęby fłoniowe, faletrę, kamienie 2 
piany mórlkiey, gąbki, i trochę złQ» 
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ta, które fami- Wyfpiarze z lądu 
wydobywali. 

Niemal wizy ftkie wy Гру zielone, 
cale nie były zamiefzkane pod tem 


czas, gdy ie Portugalczycy znale- 
zli. Prywatne of: ie: niemogły fię 
tam utrzymywać w całości, ponie- 
waż, niedoftatek pokarmu, i słód 
wiele onych zruinował.  Defzczą 
też przez dlugi czas tam niewidzia- 
wie na Wyfpach Bona Vi- 
fac a Z na W y.pie Sal 


, 


Ренн , że tam przed fześcią lub 
fiedmią laty kiedyś dęfzcz padał, 
i to tylko na górach, gdzie podług 
opowiadania miefzkańców , obłoki 
zgromadzone rozpufzczaly fie dla 
fkropienia nieużytecznego mieyfe 
osy ХА YE. I w 
O nyc, үү y ру Sal, 
Bona- 2.1 Mayo: będąc płalfkiemi 


кү һ a niej 


tym siej zagrzymuią nad fobą a- 
bloki, że siada dtawicznie one 
rozpędzaią: i z tey to przyczyny: 
na tych trzech Wyfpach,. бак: д! 


1. fufza pannię. 


00.0.2 ا سے 
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Trzy nay wiekfze Wyfpy Zielo- 
пе: Sal, S: Lucya, i 3. Wincenty nie- 
maią żadnego miefzkańca, gdy tym 
czalem inne Murzynami, і miefzań- 
cami fą dobrze załudnione. Przy- 
czyna, którą tego przytaczają, go- 
дпа ieft uwagi. Naypierwfi Portu- 
galczycy, a ofobliwie z Wyfpy £. 
Jakuba przywozili z Gwinei Murzy: 
nów dla ройиті (wey olady , ale 
ponieważ więkfza część nierządne 
Życie prowadziła, mieli fobie za 
obowiązek fumnienia, uinieraiac, 
dawać wolność niektóry: z tych 
nędznych niewo!ników, dla zado- 
fyć uczynienia choć po części za 
fwoię rofpuftę. Odebrawfzy wol- 
ność wielu z nich dla oddalenia fię 
od fwych tyranów na. inne Wyfpy 
przenofili fię,gdzie maiąc powietrze 
mało co odmienne od oyczyftego, 
fzczęśliwie ofiadali. Portugalczycy 
widząc , iż fię im powodziło, tamże 
Йе za niemi przenofili. Lecz han- 
del Portugalczyków wkrótce upa- 
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dać począł w owey części Afryki, 
gdy fię inne Narody Europeyfkie 
przedarły do Gwinei, i do Indyi 
W fchodnich. Na ten czas liczba 
Murzynow , coraz fig bardziey 
wzmagaiąca, tak przewyżfzyła Bia- 
jych, że ci wftydząc fię być im pod- 
ległemi , przenieśli fię do S. Jakuba, 
albo do Portugallii. Pozoltali między 
Murzynami niemaiąc innego fpo- 
{ори utrzymania йе, złączyli Йе z 
niemi przez malżeńftwa, i wydali 
z fiebie potomków koloru miedzia- 
перо, albo miefzańców, któremi 
teraz te Wyfpy Га załudnione. Król 
Portugalfki uważaiąc, со йе w prze- 
ciągu wielu lat tam działo, rozdał 
Wyfpy Zielone między Panów 
Dworu fwoiego, fame tylko S. Zaku- 
ka fobie zachowuiąc, do którey, O- 
ftatnich czafów przyłączył i Wyfpę 
S.Filipa. Z tym wfzyftkim Сорегпа- 
tor 5. Jakuba, nazywa Пе Gubernato* 
rem Generalnym wfzyftkich W yfp 
zielonych i brzegów Gwinei, od rzeki 
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А fa ЖАК | С 
Senegalu, az ао «»iarr. 


wie partykularni rozmnaożyli na 


fwych W yfpach krowy, Кобу, i in- 
ne bydło: R 


Namiefiników, k tórych, powaga ieft 


[2с czupła, ponieważ niety 


dza nad życiem i śmiercią, "ala też 
i inne kary cielefne, należą do Gu. 
bern 1atora 5; qakub А уо ) 01 afów 
oftatnich na tkiemi temi W y- 
fpami, ieft ony Urzednik 


nazwany ©Ovidor 


споаати 


Krolewikiemi, tak dalece, że 


ręku Sądy i dozor nad бос! 


Е авом, ZE до lie 
bevnatora teraz-nic wiecey nienale- 


ży, lak tyrko rząd żolnier 
۲ ل ر‎ w ا‎ | гаюр г 9 SW УР 
Port.S. Jakuba: ieft m eye 
ын SEA 
bierania cła Portugallkie 


ftkie okręty tego Narodu, któ 


del prowadzą w częściach 6 


u 


leż: ących do Poi tug 


alczykow. Lecz 
dochody Koran: z Муром Zie- 
lonych nie fąznaczne. Jakoż i ftraź 
tych Wyfpów nie wiele ich kofztu- 


ie, poniewaź niemą tam. innych 


mieyfe obronnych, iak tylko na 
Wylpie 5. „Яа kubai 8. Filipa. Wfzak- 


1 


+ 
| 
>e i te mieyfca fa dofyć Habe: prócz 


wzmocnione, gdy £ 
1ależała. Nadto ftraż W ylpów Zie 
чаа 2, Narodowey tylko „pili суі 
а Kró» 


tO Ue 
с 
о, 
emi 
14: 
; 
Korony poddanemi, przetoż w Ie: 


pfzym fa ftanie , niź inne W уГру., 
które częfto fwychPanow, i dziędzi- 
ców odmi eniaią. 

Roberts: powiada, iż mógłby ob; 
{жетеу pifać o rękodziełach ba: 
zełnianych W yfp Zielonych, i dor 
wodzić, że okręty Angielikie. mó: 
głyby. taniey tam каш niż w An- 
glii materyi меіпіапус „ fłużących, 
do handlu niew alników. w Gwinel, 
lecz nięśmię powfzechnie twierdzić, 


ieśliby to było 2 pożytkiem Anglii 
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Mógłby też obfzerniey pifać, iak 
fam mówi, o faletrze na kilku tych 
Wyfpach znayduiącey fie, lecz го» 
zumie, iż fie dofyć wytłómaczył w 
tey materyi, prawie nieznaiomey 
w Europie przed iego opifaniem. W 
famey rzeczy, mówion daley, przy- 
wieziono przed kilką lat do Portu- 
gallii niemało faletry, znalezioney 
na Wyfpie $. /Vincentego, i potym 
ten handel zaniedbano, ponieważ im 
fię zdało, że więkfza część tey fa- 
letry, była tegoż gatunku, со i fol 
morfka. Przyznaie to i fam, iż do- 
świadczaiąc tey prawdy poftrzegł: 
że fię z trudnością w niey ogień 
zaymował, i że ledwie ofina część 
paliła fię, a refzta zoftawała tak fol 
тога. 2 tym wfzyftkim upewnia, 
że w teyże Wyfpie znalazł tako- 
wą faletre, którey po zapaleniu le- 
dwie połowa, a czafem ledwie czwar- 
ta część zoftawała. Na Wyfpie S. 
„fana іеї tak znikliwa, albo rozłątu- 
iącażfię, i tak łatwo zapalaiąca fig, 


CAP-VERD. 453 


że niknie zupełnie, prócz tey, któ- 
ra fię blifkó morza znayduie. Roberts 
zoftawuie ciekawym fzukania przy- 
czyny tey rożnicy. 

Sal Wylpa, miała przedtym nie- 
mało koz dzikich, krów, i oflów, 
lecz koło roku 1705. kilką laty 
przed Robertsa przybyciem, dla 
niedoftatku defzćzu, wfzyfcy ią 
miefzkańcy opuścili, prócz iedne- 
go ftarca, który poltanowił tam 
umrzeć, iakoż i umarł tegoż fame: 
go roku. Sufza tak była nieznośna, 
że więkfza część bydląt z pragnie- 
nia i głodu wyzdychała. Wkrótce 
zaczęło cokolwiek defzczu padać , 
który refztę pozoftałą nieco oży- 
wił, lecz to nie długo trwało. Pe- 
wny ftatek Francuzki przybiwfzy 
do Sal dla łowienia żolwiow, był 
niepogodą przymufzony zoftawić 
na tey Wyfpie koło зо. Murzynów, 
których był zawiózł dla tey robo- 
ty z Wyfpu S. Antoniego. Ci nie- 
fzczęśliwi, nieznayduiąc tam Żadne- 
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go innego pokarmu, famemi dzikie: 
mi kozami żyli, i niezoftawili, iak 
tyłko iednę, którey nieme gli uło: 


we. mase Бол" też ER raw 
że 


m, онат, okret mh 


dla nab trzegł dym wy* 
АНАРЫ cy z Wyfpy Sal. Wiedział 


ón о tym, iż ta Wyfpa była opu: 
fzczona, przetóż rozumiał, że Пе 
tam czeladź iakowego okrętu ro» 
PNE x 2, 
zbitego їс "broniła. Pofłał dó nich 
fwóy bat,i przez litóść zabrawizy ną 
okręt fwóy owych 50. Murzynów; 
wyfadził па ląd Wyfpy 5. Anto: 
niego. Roberts dowiedział Пе o tym 
przypadku od iednego Murżyna, 
który był fpolnikiem tego’ nies 
fzczęśc ia. 

Bawełna z Wyfpów Zielonych 
nigdy mie była w wielkim używa- 
Z tym wfzyftkim obywatele 


niu. 
ńiektórzy zażywaią ley do robie- 


үт ADAIR DT 
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nia fobie pofłania, Бо fzat, któ- 
rych iednak rzadko potrzebują. U- 
waża Autor, że na całym świecie 


lepfzey niema 


wo tey KTZEWiNny 


płomień, lecz nietrwa długo wo» 


gniu: a gdy ieft dobrze fuche, latwo 


ała бе przez tarcie ста ka- 


о drugi. 
Między wielu rodzaiami ryb; 
obficie znayduiących Пе. па tych 
brzegach ‚ left jedna, ktorą Murzy- 
ni nazywaią Meiar w w ielkości Sto- 
kwisza, ale grubfza, i zdatna do 
folenia tak, iak Stokwifz. Robert: 
iefttego zdania, że możnaby prę- 
dzey tą rybą okręt naładować, а ni- 
żeli Stokwifzem przy W yfpie 1Мо- 
wey Ziemi Terre Neuve, i że wro- 
wney cenie mogłaby | być przedana, 
zwłlafzcza w Tenerg ће. A ponieważ 
fol ieft na dorędziu, przetoż robo- 
ta koło піеу byłaby iprędfza, i 2 
mnieyfzym kofztem, zwialzcza, że 
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Murzyni z Wyfpy 5. Antoniego i S.4 
JMikołaia, таја dziwną zręczność , | 
tak do łowieniaryb, iako і folenia. 

Na Wyfpie Sai latwiey бе znay- 
duie Burfztyn fzary, niż na innych, 
ale koty dzikie, i żołwie zielone, 


wielką onego część ziadaią. 

I Pan Le Grat uważa z Robertsem , 
IU зе tam fama natura fol fporządza w 
fzparach fkał iedynie przez gorącość 
ftoneczhą. Kawley świadczy , iż za 
iego czafów przybywały tam częfto 
okręty Angielfkie po fol dla Indyi 
Zachodnich, i że żupy folne rozcią- 
gały йе pod ten czas na dwie mile 
długości. Dapper powiada, że ku 
| Cyplowi na poludnie i wfchod, nie- 
Wi daleko od brzegu pialzczyftego, li- 
czono za czafów iego 72. min fol- 


nych. 

W opifaniu Wvfpy Sal, nie trze- 
ba zapominać i o ptakach, które Por- 
tugalczycy nazy walą Famingos, i 
podług opifania Kapitana Dampierre, 

któ- 
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który ie fwemi oczema oglądał. Ма- 
ią nieiakieś podobieńftwo do Cza- 
pli, lecz f4 więkfże, i koloru czerwo- 
niawego. Zbieraią fię w. wielkiey li- 
czbie, i przebywaią pofpolicie w 
mieyfcach błotniftych, gdzie mało 
jeft wody. Tam układaią fwe gnia- 
zda ż błota, ktore na półtory ftopy 
podnofzą nad wilgocią. Fundament 
tych gniazd ieft fzeroki, lecz coraż 
wężey idą aż do wierzchołku, gdzie 
za powodem natury, owe ptaki ro- 
bią dziurę, 4 w niey fkładaią fwe 
iaia: Ponieważ żaś maią goleń bar- 
dżo długą, przetoż iedną nogą fto- 
{ас na ziemi, drugą iaia, a kuprem 
gniażdo przykry waią, i grzeią. Nie 
znofzą więcey nigdy nad dwa iaia, 
а rzadko kiedy mniey. Pilklęta nie 
pierwey latać poczynaią, 22 doto- 
fną zupełney prawie wielkości: tym 
czafem bieguią 2 prędkością ofobli- 
wfzą. Z tym wfzyftkim Autor zła- 
pał ich kilka. i fkofztowafzy |ich 
Tom 1. Cc 
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miefa, znalazł wielce fmakowite; 
lubo chude i bardzo czarne. Język 
maią gruby, a przy korzeniu onego 
kawał tluftości fmaku wy bornego. 
Półmifek jezykow owych ptakow „ 
iak mówi Dampierre, byłby potrawą 
godną ftołów kKrolewfkich. Kolor 
pifkląc ieft iafno-fzary, ktory tym 
bardziey ciemnieie, im bardziey 
fkrzydła wyraftaią: Wfzakże пау» 
mniey 10. lub ят. miefięcy przemi- 
nie, nim przyidą do dofkonałega 
kfztałtu, i koloru. Trudno zeyść 
tych ptakow. Dampierre z уота 
innemi myśliwemi, fkrywfzy fię 
wieczorem blifko ich zwyczayne: 
go tokowifka, tak pomyślnie ich 
podfzedł, że troiakim fwym ftrze- 
łeniem 14. ubit. Maia zwyczay ftać 
polpolicie na nogach ieden przeci- 
wkó drugiemu w iedney linii, oprócz 
kiedy żeruią. Ktobykolwiek ich w 
tym położeniu ftoiących zdala po- 
ftrzegł, fądzilby za шиг z cegieł ro» 
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biony, gdyż taki właśnie таіа па 
fobie kólor. 

W.yfpa Bona-Vifła, wzięła tò imię 
6d Portugalczyków, ponieważ pier- 
wiza z Wyfpów Ziełonych, była od 
nich ódkryta, 

Więkfza część obywatelów cho- 
waią kozy. Ich mleko, ryba, i żół: 
wie; fa nayżwyczaynieyfzym po- 
kżrmem. lnney żywności niedo: 
ftaią, chyba za przybyciem Angiel- 
fkich okrętow, którym ufluguią dó 
ładunku foli. Płacą im ża to Angli- 
cy fucharami, mąką, ftaremi fuknia- 
mi бе. Udzielaią też iedwabiu fu 
rowego, który im fłuży dla ozdo- 
bienia kofzul; czapek, i ftroieni4 
głowy dla kobiet. Prócz dni ого: 
czyftych, oboia płeć chodzi niemal 
nago. Kobiety około pafa nofzą 
lekki kawałek materyi i bawełńianey; 
długości aż do kolan: mężczyzni 
zaś maią nakfztalt fpodnich, która 
nie {а dłużfze; јак tylko ile trzebd 

Сс!) 
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dla zachowania przyftoyności. Nie- 
którzy przez niedoftatek fpodnich 
zawiefzaią przy райе fzmatę z fta- 
rych fukień : tak zaś Га leniwi, iż 
fie nie tkną igły. dla naprawienia 
fwey fzaty: 

Toż Гато leniftwo fprawuie , iż 


'niedbaią o bawełnę, chociaż iey tyle 


u nich fie znayduie, ile we wfzyft- 
kich razem innych wyfpach. Nie 
wprzód ią zbieraią, aż przybędzie 
Statek iaki dla fkupienia oney: a 
białogłowy w ten czas dopiero ią 
prząść zaczynaią, kiedy ich potrze- 
ba przyciśnie. Przetoż gdy Czas zbie- 
rania bawełny minie, nie znalazłby 
u nich w całey Wyfpie тоо. funtów 
oney. Z tym wfzyftkim Roberts u- 
pewnia, iż każdego roku mogliby 
jey mieć tyle, ile do naładowania 
wielkiego okrętu potrzeba. Uważa 
i to, że lubo pewnych lat winnych 
wyfpach nic бе nieurodzi bawełny, 
wyfpa іейпак Bona-Vifta zawfze iey 
ma padoftatku. Natey to uwagi fune 
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damencie, radzi on prowadzić handel 
bawelny z Gwineq. 

Вола-Г ifła ma w fobie, i fol dobrą, 
Indych tam rośnie fam przez fię tak, 
iako i bawelna, bez inney pracy о- 
bywatelow, prócz zbierania. To ich 
niefzczęście, żę nieumieią oddzię- 
lać farby, albo: robić iak w Indyach 
Zachodnich, kamienia. biękitnego. 
Maią dość natym, że liście onego 
zielone tłuką w możdżerzach dre- 
wnianych, w niedoftatku młynów. 
Kamień rofnący La Pierre Vegetable, 
ieft pofpolit(zy w: Bona Fifła, niż na 
infzych Wyfpach. Wychodzi z zie- 
mi łodygami, iak głowa .Kalafiorow, 
albo iak koral, ma więcey iednak w 
fobie -porow., niż koral, koloru ieft 
fzarawego. Znayduie Пе też i Биг» 
fztyn fzary okóło. Вола Иа. Lecz 
trzeba mieć oftróżność od ofzukania 
Wyfpiarzów, którzy wynaleźli fe- 
kret fałszowania onego pewnym го» 
dzaiem wymiotów, które morze na 


1 
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brzegi wyrzuca. Wfzędzie zdrada 
ma fpołeczeńftwo z handlem. 

Wyfpa May albo Mayo ief bar- 
dzo fucha i powfzechnie . nieura- 
dzayna, w naylepfzych nawet iey 
częściach. Ziemia ieft piafzczyfta, 
albo wapnifta, bez żadney wilgoci, 
prócz czafów, defzczu, który iak na- 
gle Града, tak też nagle (pływa. 

Z tym wfzyftkim widać tam by- 
dło, zboże, patatty, i cokolwiek 
palmowego drzewa. Nayznaczniey- 
fze owoce W.yfpy, fa figi, i arbuzy: 
lecz Dapper powiada, żę drzewa fi- 
gowe mało maią na fobie kory, i 
przez to owoc onych niefmaczny. 
Murzyni 2уіа pompionami, i maią 
nieiakiś rodzay iarzyny podobny 
до bobu, który nazywaią Collavanee. 

Baweiny nierownię mniey tam 
znayduie бе, niżeli w Bona-Fifła., 
раја iednak nieiakiś rodzay iedwa- 
biu bawełnianego, który fię rodzi ną 
репеу. krzewinie bardzo miękkiey: 
ma trzy lub cztery ftopy wyfokiey 
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nakfztałt kłębka, grubości iabłka. 
Ten gdy doyrzeie, fam. fię otwiera, 
i dzieli fię nieznacznie na 4. ćwierci. 
"Також у. iedwab nie uży, iak tyl- 
ko do podufzek. Autor mając. kilka 
cych kiębków. w fzafie iefzcze nie- 
doyrzałych, zdziwił бе widząc , iż 
fię otworzyły, i wydały z fiebie 
baweinę w przeciągu dwoch, lub 
trzech dni. Inne klębki powiązai mo- 
спо, żeby йе nieozwierały: po kilku 
dniach gdy. nieco,rozwiązał, bawel- 
na poczęła coraz bardziey z. nich 
wychodzić, tak właśnie, iak z iablka, 
które fię piecze, wychodzi mięfi- 
ftość Dampierre w poźnieyfzym 


с2ае 2031271 tenże rodzay Dawei- 


Ы A Re + РУНА АзаА RZEZ, OR {ГЬ d inh 
ny W £ ИЛО W-ENGYACH үү спосте, 


która w miefiącu Ёй izie doy- 


rzewa, prócz tych:dwóch:mieyfc ni- 


gdzie oney nie widziak 

Tenże Autorupewnia, iż na. W y- 
fpie May znayduią fie mnieyfze-i 
więkfze ptaki, iako to. fynogarli» 


ce, Minioty, które lą wielkości kru 
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ka, koloru fzarego : kruzafy także 
fzare i teyże wielkości, które tylko 
w nocy бе pokazuią i fa lekarftwem 
przeciwko fuchotom. Wfzakże nie 
iedzą ich, iak tylko w tey chorobie: 
Rabeki, todzay Czapli fzarych fą 
dobrym pokarmem: Korluefy koko- 
{zy Gwinev/kie, które fig po Portu- 
galfku nazywaią Gallinkas Pintandas, 
fą iednego przyrodzenia z kuropa- 
twami, lecz więkfze niż kokolzy 
Angielfkie: maią długie nogi do 
prędkiego biegania, a fkrzydła krót- 
kie, ktore niedopufzczaią im dale- 
ko latać, fą tak mocne, iż ie czło- 
wiek z trudnością utrzyma. Dziob 
maią gruby i oftry , fzyię długą i 


cienką, a głowę podług wielkości 


ciała zbyt małą. Samiec ma na gło- 
wie mały grzebień, lecz twardy, ko- 
loru orzechowego, po bokach gło- 
wy ma nakfztałt ufzek czerwonych: 
jecz kokofz niema tych ozdob: pió- 
ra ich fą nakrapiane porządnie ia- 
{по fzaremi kropkami. Pokarmem 
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ich fą robaczki, albo koniki polne, 
w które ta Wyfpa obfituie. Mięfo 
ich jeft ffodkawe, kruche i bardzo 
przyjemne. Jednych ieft białe, dru- 
gich czarne, lecz oboyga rodzajow 
równie dobre. Obywatele do ich ła- 
pania pfów używają: Со tym ła- 
twiey im przychodzi, iż prócz cię- 
Żkości lotu, po 200. lub 500. razem 
w iednym ftadzie ich bywa. Młodo 
złapane przyuczalą Пе до ludzi tak 
jak domowe kokolze, 

Co fię tyczeryb, i te fię znay- 
duią, lubo nie w wielkiey obfitości. 
Godna i to uwagi, że morze koło tey 
Wyfpy та mieylce zdatnieyfze niż 
gdzieindziey, do zarzucania йесі. 
Jednym zagarnieniem można па 
brzeg wyciągnąć znaczną liczbę 
ryb na półtory i dwie ftopy dłu- 
gich. Znayduią йе też i żołwie, 
a każdego dnia można widzieć kil- 
ka małych Wielorybów. 

Indych i burfztyn fzary znay- 
duie бе, choć z trudnością na tey 
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Wyfpie. Obywatele mięfo koz dzi- 
kich Tola, i w beczkach przewożą: 
fkóry zaś ich dofkonale wyprawo- 
wać umieią, Dapper upewnia, iż ich 
со rok aż do 5,000. fprzedaią. 

2. tym wfzyftkim naywiękfze ich 
bogactwo ieft fok Tym towarem 
Мура May'naybardziey fie za- 
fzczyca, którym Anglicy kilka o- 
krętów co rok ładować zwykli. Czas 
do tega naylpofobnieyfzy ieft lato. 

Dampierre (pofób robienia i tado- 
wania foli opifał dokłs adniey, niż in- 
ni Autorowie. Ku Zachodowi, to ieft 
w części Wylpu, gdzie tef ftanowi:. 


fko okrętów, natura fama wyrobiła 
odnogę, którą przerzyna dno pia- 
sczyfte (гегокіе na 40. kroków, a 
na dwie, lub trzy mile długości ma- 
iące: między tym piafkiem i pagur- 
kami na brzegu, widać żupę, albo 
iezioro folne, długie na. dwie mile, 
a na pół mile Pranal kie; połowa one- 
go pofpolicie wyfycha , lecz część 
północna, zawsze ieft pod wodą. W 
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tey to części drugiey, od miefiąca 
Łiftopada, aż db’: Maia, zawfze йё 
fol znaydnie. Woda, z którey ią 
robią, fprowadza fię z morza przez 
małe kanały w piaiku wykopane, i 
napelnia żupy. Jeśli Пе iuż tam fol 
z morza fprowadzona znaydzie, 
wnet fię rofpufzcza, lecz za dwa, lub 
trzy dni znowu tężeie. Toż Гато 
za każdym razem powtarza Йе po 
wypróżnieniu ieziora i zebraniu foli. 
W roku 1722. са Wyfpa niemia- 
ła nad зоо. Miefzkańców , prawie 
famych Murzynów : miefzańców, i 
białych mniey tam było nierównie, 
niż na innych W yfpach. 
Wyfpa 5. Jakuba, іе naywię- 
yfpów Сури 
Zielonego, iedni іеу daią długości mil 
40, drudzy tylko 20. ma pełno w 
fobie gór wylokich i puftych, lecz 
część niżfza nazwana Campo, gdzie 
Portugalczycy naypierwey ofiedli » 
nie tylko ieft miła, łecz i wielce ży 
2да, i wielu ftrumykami odwilż on 


kfza zewfzyfikich W 
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Та Мура dla doftatku wód świe- 
żych, obfituie w paftwifka wyborne, 
nayznaczniey(ze iey bydło, (а wo- 
ły i krowy w wielkiey liczbie: nie- 
mnieyfza iet koni, ołów, mułów, 
koz dzikich, i wieprzów. Znayduią 
Пе też i małpy, mające twarz czar- 
ną a ogon bardzo długi. 

Rychard Hawkins powiada, że fię 
tam znayduią koty Zybetowe won- 
ne, i że nigdzie małp w tak piękney 
proporcyi niewidział. Roberts upe- 
wnia, że między wfzyftkiemi Wy- 
fpami Cyplu Zielonego, fama tylko 
Wy (pa S. Jakuba ma w fobie małpy. 

Rodzi w obfitości pfzenicę Ture- 
cką, żyto Gwineyskie, owoc Indyi- 
fki P/antains, banany, pomarańcze, 
limonie, daktyle, pinelle, harbuzy., 
Niemnieyfzą ma obfitość orzechów 
kokofowych, i trzcin cukrowych. 
Cukru iednak niewiele tam robią, i 
dość maią na melafsie. Niezbywą 
też i na winnicach, lecz autor mnie- 


ma, że gdyby lepiey wyrabiane by- 
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iy, niezbywałoby na wyśmienitym 
winie. Wfzakże Król Portugalfki 
ma przyczyny Stanu, niezezwalać 
na to. Owington powiada, że na 
Wy fpie 5. 4аќира mało ieft winnic, 
a wino, które tam piią, przychodzi 
z Madery. Dapper zaś dowodzi, iż 
go z Lizbony dowożą. Tenże Autor 
między drzewamitey Wy (py wfpo» 
mina i o Cedrach, oraz świadczy, 
iż wfzelkie zióła i drzewa Euro- 
peyfkie rofną tam wyśmienicie, lecz 
co rok odnawiać one potrzeba. 

Bawełna też tam rośnie i lepfza 
jeft, niż na innych W yfpach, ponie- 
waż Dampierre upewnia, że nietyl- 
ko obywatelom na odzienie wyftar- 
cza, ale też i do Brezylsi niemało iey 
ztamtąd wyfyłaią. 

Dapper powiada, że rzeka S. „fa- 
kuba ma fwoie źrzódło o dwie mile 
od Miafta, i że wpada do morza przez 
uyście na ftrzelenie z łuku fzerokie. 

Dampierre w Mieście S. Jakuba li- 
czy 200, lub зоо. Domów, z kamie- 
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nia nieciofanego mufowanych, przy 
tym Kościół, i Klafztor ieden. Filips 
twierdzi, iż więcey tam Domów 
niemafz nad dwieście, lecz dwa Klas: 
fztory liczy z iednym wielkini Koz 
ściołem niedaleko Zamku. Ten Koz 
ściół zapewne być inufi Katedralny; 
którego piękność i w/paniałość Ro: 
berts wychwala. Namienia on o Kla- 
fztorze tam Bernardyńfkim, czyniąe 
fwa uwage, iż ci Zakonnicy prawie 
fami w całey tey Wyfpie iedzą chleb 
świeży, ponieważ co rok dowożą 
im mąki z Lisbóny: Maia też ogrod 
ieden z naypieknieyfzych na świe: 
cie, ńapełniony wybornemi owoca- 
mi. Mała rzeki odhoga, którą im 
pozwolono do tego ogrodu fprowa- 
dzić, dodaie im nieuftannie wody 
tak do ochłodzenia ich parterrow; 


iako też dla wygody Bomt. Po Ка: 
ściele Katedralnym ani w Mieście, 
ani za Miaftem niemafz Żadney tak 
piękney budowy, któraby fię z ich 
Klafztorem zrównała. Dom Guber- 
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natora ieft na mieyfcu tak wynió» 
Пут, iż z niego wfzyftkie inne Dó- 
my widać, tak dalece, że ich wierz- 
chołki nie fa wyżfze nad fundamen- 
ta owego Domu. jeśli trzeba tak 
fądzić o tych Domach iak опе Do- 
ktor Fryer opifał, żaden z nich nie- 
ma więcey iak iedno piątro: px kry- 
cia onych fa 2 gałęzi i liścia Koko- 
fowego: okna drewniane, a mury 2 
kamieni mułem lub fzlamem fpoio- 
nych, wielkość ich niema więcey 
nad cztery lokcie, których polowę 
drzwi żawieraią. Sprzęt domowy 
ieft w proporcyi z wielkością i 
kfztałtem domu. 

Podług Kapitana р/а naywięs 
kfża część obywatelów Miafta, 
{Када Пе z Portugalczyków, lecz w 
pożoltałey części wyfpu liczba Mu- 
rzynów tak przewyżfżą, iak 20. 
przeciwko iednemu. Fryer powiada, 
że obywatele naturalni tego kraiu, 
fą piękney czarności, kibitni i wło- 
fów kędzierzawych, ale tak wielcy 
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złodzieie, i tak bezwftydni, że pa- 
trząc w twarz cudzoziemcowi, kra- 
dną mu pieniądze, lub iaką część (28- 
ty urzynaią. Odzienie ich, oraz mo- 
wa, ieft niezgrabnym naśladowa- 
niem Portugalczyków: Ten, który 
może fobie doftać ftary kapelusz 2, 
węzłem wftęgi, fuknią podartą, pa- 
rę mankietów białych, i fpodnie ż 
długą fzpadą, chociaż beż pońcżo- 
{гек i trzewików, przechadza йе 
z miną hardą, poglądaiącć na fiebie, 
i niechciałby Пе równać z пауріеѓ- 
wfzym Panem Portugalfkim. 
Wfzyfcy podróżni nato Йе zga- 
dzaią, iż na tey Wyfpie nic lepiey 
przedać niemożna, iak ftare fuknie. 
Owingłon powiada, że to їе towar 
naypofpolitfzy, i tak miły, iż” pró- 
поё obywatelow nigdy йе onym 
ńafycić niemoże. Do ftarych fu- 
kien Kornowal przydaie noże, i no- 
Życzki, na których więcey tam Zy- 


fkać można, niż na gotowych pienią- 


dzach. 
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dzach. Beckmón fam na to patrzył; 
iako obywatele S. Jakuba ubiegaią 
fie do portu zfwym ptaftwem, i nay- 
lepfżemi towarami, kłocąc fię mię- 
dzy fobą, który z nich pierwey mą 
otrzymać nóż kilkagrofzowy, i pla’ 
czą że fmutki, gdy Anglicy inny 
towar zate frafzki kupuią. Dawniey- 
izych czafów bywał u nich ffławny 
Jarmark na niewolników ; których 
ztamtąd profto do Indyi zachodnich 
przewożono: lecz ten handel gdzie- 
indżiey teraz ieft przenieliony: 

O trzy mile od $. Jakuba nad ie: 
dnym z portów Wyfpy, ieft Miafto 
Praya albo Playa со żnaczy pobrze: 
Ze w ięzykii Portugalfkimi: 

Obywatele bardzo Га fkłonńni da 
złodzieyftwa. Dampierre oftrzega 
tych; którzy do tego Portu zawie. 
ną, aby бе mieli па uftawiczney o- 
firóżności, inaczey wfzyftko to zni- 
knie, cokolwiek maią około fiebie. 
W innymi mieyfcu tenże fani świad: 

Тот I. Dd 


434 PODROZ РО ИЧБ5РОР. 


сту, iżdzie tak powfzech nego 
złodziey twa niewidział, iak w Pray. 
Gotowi tam fa, mówi on, zerwać z 
głowy ka pełufz w famo e w 
obecności licznego towarzyftwa, 2 
którym tak żywo uciekać а 
że ich dościguąć niepodobna. Ouin- 
gton.powiada, że dwóch, lub trzech 
z nich namówiwf[zy бе z lobą, przy= 
chodzą do Cudzoziemca, i gdy ie- 
деп bawi go Гуа mową, drugi Wy- 
krada tym czasem kapelufz, lub fzpa= 

>. Jeśli zaś w blifkości wego Mia- 
fta napadną na Кодо famego, wnet 
ego Od 121ет raią. Bea 


ŞO ze W fz у! 
ckman uważa, iż niemniey mala prę- 
dkości w nogach, iak fprawności w 


ręku: przetoż W nadzieję fwoiey 
chyżości, kra dng to wfzyftko, cea 
kolwiek im fie nawinie 

Równie i w bandlu Га zdradliwi. 
Dampierre tw! ierdzi, iż ieśli iąki Cu- 
dzoziemieć da pierwey fwóy towar 
w ich ręce, nim od nich wzaiemny 


odbierze, pewny być może, iz ta 
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ftraci, со 2 iego гак wyfzło. W tym 
nawet niemoże być ubelpieczony m, 
aby i tego mu nieodkradziono, сф 
od nich до аі. Beckman świadczy O 
ich zwyczayney chytrości w prze. 
dawaniu bydła. Prźyprowadzaią 
naprzykład bydlę na powrozie w 
pół zgniłym, йо rogów lub do nogi 
uwiązanym, gdy podług targu od- 
biorą zapłatę; і bydlę zoftawią;, 
odchodzą trochę daley, gdzie wnet 
wrzafkiem i świftaniem fwcim; 
wizyfcy razem ftrafżny hałas czyż 
nić póczynaią. Bydlę widokiem bia: 
łey twarzy dofyć iuż przerażone; 
bardziey бе iefzcze przelęknie, i 
póty fię rzucać nieprzeftanie, aż 
йе ów powroż zerwie: Dopiero гдг 
wno z bydlęciem uciekaią па góry; 
z których przyizli. 

llempierre rozumie, że oby wate- 
le Pray chęć do kradzieży wzięli od 
fwych przódków, którzy iako zbros 
dnie byli tam na wygnanie zawie= 


Ddij 
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zieni, i żepowoli ta chęć zamieniła 
бе im w naturę. Można i to wnofić, 
Że zepfucie ich obyczajów, pocho- 
dzi z fpołeczeńftwa z rozboynika- 
mi, którzy częfto do tego portu za- 
wiiaią. 

W ура S- Filippa, albo Fuego, od- 
kryta przez Portugalczyków pier“ 
wfzego Maia, który ieft dniem uro- 
czyftym SS. fakubai Filippa, wzię- 
ła to imie, зак druga S. gakuba, a 
Wyfpa Mayo, od Miefiąca, w któ: 
rym była znaleziona: Z tym wfzy- 
ftkim pofpoliciey ią nazywaią Fue- 
go, to iet Wyfpa ognia, z przyczy: 
ny góry ogień wyrzucaiącey. 

Ziemia па wyfpie Fuego ieft wyż= 
fża, niż na innych wyfpach Сури 
zżielónego. Międzygórami w niey 
znayduiącemi Пе, naywyżfza ieft 
góra Pik. Та w pośrzodku wyfpy 
leżąca, wyrzuca uftawiczńie z 
fiebie płomienie, które w nocy 
2 daleka widać. ' Fryer powiada; 
Że Ww mocy widział płomienie, 4 
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w dzień dym. Jeft to widok okro- 
pny pod! 
nocy na płomienie podnof: 


> PR B= > ROLE : 
ug Beckmana patrzec w 


ące fię 


w różnych zakrętach dymu, W dzien 
nawet, mówi on: widział te oumie, 


choci był w odległości o -mil бо 
“ £ 


Roberts, który przez czas nieiaki 
miefzkał па tey wyfpie, świadczy , 


iż z tey góry wypadaią fkały wiel- 


kości Б! mney ftrafznie w yfo- 


ko wylatnią. 


1 р 1°} 
daia па ао, a Р: ) y 
< 
, 
т 7 і 
tey gory z 1 rozb 


można fyfzeć o se 8. lub 9, іако 


t 


fam tego doświadczył. Takowe wy- 
rztcanię przyrównywa on do' arma- 
ty, albo racz 
tele zas upewni 


r do piorunu. Obywa- 
m yw 


Р 
Рр ## ША зев ETA e RE Нр 
czielr z wierzchołku tey gory piy- 


A 4 f‏ == £ 1 ما 
пасе ftrumyki fiarczyfte, makfztałe‏ 


potok ow wody, і więle ztąd fiarki 
zbierali. Dali mu nawet kilka fztuk 
oney, która mu fie zdała być wielce 


podobną do fiarki pofpolitey , lecz 


koloru żywfzego, a będąc zapalo- 


ną więcey światła wydawała. Przy- 


== 38 


a ER raat өз л 
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daie i to, że owa góra wyrzucą 
częitokroć wielką moc popiołu, któ- 
ry żalypuie wfzyftkie mieyfca po- 
bliżfzę i duf bydło. Ta okoliczność 
infzemi nawet świadectwami ieft 
potwierdzona. Autor podróży An- 
toniego Skerleia do Wyfpy S. Jaku- 
ba, і Wyfp wfchodnich, upewnia. 


! 


iż g cola 
vy [py F uego tak wiele popiołu fpa- 


o ma okręt, iż każdy fwe imie pal- 


AA przeieżdzał w nocy 


сет mógł pifać na pomoście onego, 
Quingion uważa, iż z tegoż miey- 
fca AREA wiele Żużlu, który 
widział pływaiący po mórzu i pẹ: 
dem onęgo 2апіейопу bardzo dale- 


р 


ko, nawet aż do wyfpy 5. Jakuba. 

Obywatele wyf[py ЖО о por 
czątkąch tych płómieni przytaczaią 
baieczkę, podobną do owych, któ- 
re w fobie zawiera kfiążka Ту/йас f 
iedna nocy. Mówią oni, iż pierwfi 
miefzka ńcy tego wyfpu, byli dway, 
kapłani, którzy fię tam fchronili dlą 
przepędzęni arefzty życia na pulty- 
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ті. Niemożna wiedzieć, ieśli oni Бу 
fi mineraliftami, metałliftami, alchi- 
sniftami, albo czarownikami. WTzae 


а) fe 
4% EW 30 niin 
as twego miei 


kże podc: 


leżłi minere złotą, przy którey dom 
fobie założyli. Z ebra wî zy tam zna: 


czną część tego drogiego krulzcu 


Pu © 


tracili chęć do życia odludnego , 


ymby mosit 
ieden х 


Ci 


fobie ftar- 


bu. Zkądtak dE między niemi 
wfzezęły fie. kłótnie, że używfzy 
wfzelkich rodzaiów czarnołcfreftwa, 


zapalili tę wyfpę, i fami fplonęii 
w tym ogniu, który wzniecili. Tere 
poźar powoli zączaf(em uitał, prócz 
famego śrzodka, gdzie ogień:dotąd 
grafsować nieprzeftaie, 

Roberts ieden prawie ieft z рі Га: 
rzów , od którego mamy iakowąś 
wiadomość o tey wyfpie. Swiadczy 
ов, luto w mey Żadney niema 
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rzeki, i wody fłodkiey tak mało 
znayduie fię, że obywatele wielu 
powiatów mufzą iey o 7, lub 8. mil 
fzukać, z tym wfzyftkim obfituie w 
Żyto Tureckie, i w arbuzy, niero- 
dzi iedaak bananów, daktylów, i 
innych owoców prócz fig dzikich : 
w ogrodach iednak maią pomarań- 
cze i iabłonie dzikie, oraz dolyć 
winnic, z których obywatele. tlo» 
ceza małe wino, i piia pierwey ; niż 
zacznie robić. Zadney na tym wy 
fpie niema puftey krainy prócz Pi- 
ku. Gdy Portugalczycy zaczęli ną 
niey ofiadać, przenieśli z fobą nie- 
wolników Murzynów, i cokolwiek 
krów, koni, ofłów, i wieprzów. Król 
kazał tam zaprowadzić kozy, które 
opufzczone na górach zdziczały. 
Zyfk, który pochodzi z ich fkór, 
należy do Korony, aprzełożony nad, 
tym podatkiem, nazywa fię Kapita- 
тет góry, bez którego pozwolenia, 
iiedney kozy żadnemu zabić nie- 
godzi Пе. Miefzkańców na tey wy-. 
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pie, prawie Ж ҮКМОН czarnych, 
liczą na 500, lub 400. 1 отеу а? ieft 
zwyczay na wy fpie S$. Jakuba, u- 
mieraiac dawać wolność niewolni- 
kom. czarnym, zda бе rzecz być do 
prawdy podobna, że wielka liczba 


tych wyzwoleńców obrała fobie 


miefzkanie na tey wylpie; poniewaz 
Portugalczycy dla cory Piku, i ma- 


ley zyżności, rzadko tam Ûy wala. 


r p. 1,* ГЫ 1 
Z tym wizyitkim za część 
RA 


tych № lurzynów 


[уе grunta od pey 
którzy lepfze krainy, a nay bar- 


dziey przy brzeg: ch morfkich fobie 
ДЕР ке Н. аулы Пе teź 
tami biali, kti rzy po 39. 1 40. nie- 


nl nawet 


woln ików miew ala. IVurz 


niektórzy ich fobie kupują za ba- 
опе. która przedty ‹ r 

weine, KtOrA przeatym ną tey- wy- 

fpie za Epp a pieniądze, iak ѓа: 


зака w Marylandzie, i V irginit. 


Na tey wy idle flaw Шету nad 


inne Zielonego Cyplu 7 wał iarmark 


na bawełnę. Lecz tyle oney przes“ 
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dawano, że nakoniec iey zrzódło 
prawie uftało, tak dalece , że dziś 
natym iey zbywa, co przedtym 
nayobfitfzym było towarem. Tą 
rzadkość bawełny na wyfpach S. 
‚Чаира, і Fuego g przyczyną była, że 
Portugalczycy. pod ciężkiemi kara- 


mi zakaąza! watelom iey prze: 
dawać ZN i Anglikom, 
którzy równie iako i Portugalczy- 
су ładowali nią całe okręty do Gwi- 
nei. TPauftawa zachowuie fie dotąd 
na wyfpie 5. ани lecz ponieważ 
"ma Komory cgl- 


1a wy(pie ето п 
ney, przeto tam ieft bardzo zanie. 
dbana. 

Wyfpa, 5. dana, nazywa fie Bra- 
va, со znaczy Í Dzika, pewnie dla te- 


go, iż byłaprzez długi czas puftą. 
Lad iey іеї bardzo wyfoki, i z gór 
złożony, które fię iedna na drugiey 
ppdnofzą w górę nakfztałt pira- 
midy: z tym wfzyftkim będąc w. 
blifkości wyfpy Fuzgo, w porówna- 
niu z nią zdaie йе być піка. Obfitue 


ZE > سے‎ 
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ia w zboże Tureckie, w melony 
vodnifte;, w banany, 1 w pataty. 
Krowy, konte, озі ү świnie, licznie 


try A TĘNZE 3 а а: 
rv. ŁGUDErna r Oildrował 00677 


wiiey tyle, ileby potrzeba było da 
naladowania tak wielk 


R tłronił t N С 
aka оп гаси, E0 igit noi 


į 
{Бе бо. beczek. "Saletra tam ro- 


Dosw iade 


czyłitego, że wiekfza część owych 


apufzcżona itrynkowana 


tym minerałem, iakby Кееп.  ia- 


1 
і 


feza, faletra fkały powleka, aj pode 
czas fufzy fpada iak piafek. Mnie- 
ma on, iż ta wyfpa ieft bogata w mi- 
nery miedziane, a podobno, LW fza= 
cowniey fzo krufzce, Na dowod te- 
go przywodzi, 12: znalazł niem ita 
zdroiów fuchych , którym niezbys 
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wało na koperwafie. Doświadczył 
tego łatwo, wtykaiąc czyfty nóż, 
który mihiey iak w minucie pokrył 
fie cząftkami dość gru 


bemi miedzi, 
maiącemi kolor zał piękny, iak zło- 
to. "Trzymał potym dłużey te n nóż, 
igdy go wy fufzy wfzy ofkrobał, 
opadał z niego prawdziwy profzek. 
Na mieyfcach onego ofkrobanych, 
widać było przez czas nieiaki kolor 
nakfztałt pozioty. 

Roberts znalazł różne gatunki pia- 
fku ciężkiego, niektóre ciemnonie- 
biefkie, inne purpurowe: inne iafne i 
Iśniące Пе, niektóre czerwoniawe Se. 
Z tych pialków iedne więcey wą- 
ZE niź żelazo i prawie tyle iak 
ołów, nakoniec zdało mu fię, iż wy- 
nalazł tam i złoto, ale dla doświad 
czenia tey prawdy niemiał infzego 
narzędzia, iak tylko (we PRZY i rę- 
ce, przetoż te (моіе wynalazki prze- 
łożył . Gubernatorowi, i fwoim 
wipół-obywatelom Anglikom. 


CAP-VERD. 445 


Nad wfzyftko iednak ta wyfpa 
naywięcey obfitnie w ryby. Pe- 
wnych czafów przybywa tam wie- 
le żołwiow, które pod czas defzczów 
zoftawuią fwe iaia: lecz obywatele 
nieużywaią ich do pokarmu, równie 
iako na wyfpacb S. Jakuba i $. Fi- 
lipa, lubo na wfzyftkich innych, ma- 
іа оле za pokarm wyborny, na co 
fie i Roberts zgadza. Naymilfza ieft 
zabawa wyfpiarzów łowienie ryb 
na wędę: przetoż pilne maią oko 
na rozbicie fię okrętów, ponieważ 
2 nich wybieraią wfzyftkie narzę- 
dzia żelazne: 

Baleafy, rodzay wielorybów Га 
bardzo pofpolite na brzegach. Ło- 
wiąich tymże fpofobem, którym 
w Grelandyi wieloryby, i wybiera- 
ią 2 nich tluftość. Niektórzy mnie- 
maid, że burfztyn fzary nic innego 
nie ieft, iak ty!ko ich nafienie, któ- 
te na ftronę odchodzi, gdy fię trą 
2 Горд, a będąc z początku miękkie 
і białawe, plywaiąc potym po Waa 
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dżie nabiera koloru i tęgości: Przy 
daia; itó, że nalienie, ktore nays 
ріегугу odchodzi, іеї białe i prze- 
zroczyfte, i że w tenczas, kiedy 
fie fkrzepnie, tenże fam kolor 242 
chowuie. Roberts świadczy; że wi 
ijet 


dział ten burfztyn biały, lecz 
h 


м 


mógł dóyść przyczyny, ani Dialo= 
ści, ani początku onego- Przedtym 
znaydowano:; wiele burfztynu fza; 
rego w okolicach wyfpy S. „Чапа, 
Pewny Portugalczyk Jan Karneirg 
wygnany z Lisbony za jakiś wy fte- 
рек; pof 'rawizy fie fobie o: bat 
niewie!ki, prowadzi handel na wy- 
fpach Cyplu Zielonego. Pewnego rd- 
zu,znałazł tam fztukę owego burė 
fztynu wielkości niezwyczayney, 
Ten przypadek fzczęśliwy nietylko 
mu powrót do oyczyzny fprawił s 
ale też przedaniem tego fkarbu tak 
go wzbogach, 14 znaczne dobra kupił 
fobie w Portugallii: Skała, przy któ- 
кеу (we fzczęście żnalazł do- tych 
czas iego imieniem hazy Wa Пе. 
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Liczba wyfpiarzów nie wynof 
nad гоо. ludzi. Roberts ich opifuie 
iako naywiękfzych nieuków, i pro- 
ftaków, lecz daleko więcey ludzko- 
ści maiących, niż ludzie innych 
wyfpów. W drugim mieyfcu wielce 
wychwala ich ćnoty moralńe, ofo- 
bliwie miłość ku bliźniemu, pokorę, 
j gościnność. Nieprzyiąć ich przy” 
Восі, ieft toż famo, со ich zafmii- 
саб. Ufzanowanie , które wiekowi 
podefziemu czynią, mówi on: PO? 
winnoby fłużyć za przykład wfzy- 
ftkim całego świata ludziom. Jakie- 
gokolwiek bądź ftanu, lub narodu 
ftarcowie, zndyduią u tego паг odu 
względy ofobliwize. 


“> 


Przez cały czas, przez który au- 
tor u nich chorował, nie Zby Wald 
mu nigdy na ichufłudze, i doftar 
czaniu tego wlzylikiego czegokol- 
wiek mu było w tym Ќапіе potrze- 
ba. Nie było dnia, żeby kilku oby- 
'watelów iego nienawiedzało, i pilnie 
© iego zdrowiu dowiadowało fie; 
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przynofząc mu 2а ле cokolwiek 2 
ptaftwa lub owoców. 
Niema więcey nad lat 100. iakó 


wyfpa $: Jana zoftała zaludnioną. 
a, ° 
Przez długi czas, dwić tylko fami- 
lie Murzynów tam miefzkały, aż 
do roku 1680. Kiedy głod wielki ną 
wyfpie Fuego panuiący, niektórych 
iey ubożfzych obywatelów, przy- 
ufi do przeniefienia Пе na okręcie 
Portugalikim do wytpy 5: уе. 
Wyfpiarze tameczni przyjęli ich 
z radością, zwłafzoza, że iuż 2па- 
cznie pomnożyli u fiebie liczbę koz, 
krów, a naybardziey świń; które 
Portugalczycy tam zoftawili przy 
odkryciu tey ууру. Wrodzona li- 
tość owych Murzynów udzieliła 
przybyłym gościom cząjtki fwoie- 
go bydła. Ztąd przyfzło, że śdy 
każdy ofobno o fwey oborze miał 
ftaranie, a chęć włafności rodzić fię 
poczęła, ten, któty miał fpofobniość 
więkfżą licźbę ońego wychować, 
ч v > 

йпапу 
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miany był potym za bogatfzego. Sa- 
me tylko kozy па górach zoftawio- 
no, iako iuż zdziczałe. 

Nowi miefzkańcy S- „fana naŭ- 
czyli dawnych, fztuki przędzenia 
bawełny rofnącey u nich, i robienia 
z niey materyi dla odzienia: ponie- 
waż przedtym nago chodzili, iako 
więkfza część Murzynów Gwiney= 
kich, Nauczyli przytym początków 
religii Katolickiey, tyle, ile fami mo- 
gli poiąć będąc: na wyfpie Fuego. 
W krótkim czafie pewny kapłan 2 
tey wyfpy , "zdięty gorliwością , 
przeniofł fię do Swietego fana, gdzie 
pierwsze nafienia Ewangelii wydo- 
fkonalić ufiłował, i wfzyftkich ta- 
mecznych Murzynów ochrzcił. 
Oddalaiąc йе potym ztamtąd, obie- 
cał corok do nich przyieżdżać, i te 
obietnice przez wiele lat naftępuią- 
cych wykonywał. Lecz dnia ре- 
wnego, gdy w iedney iafkini mfizą 
S. odprawował, część fkały urwa* 

Tom I. | Ee 


, 
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wfzy бе, i Xiędza i 50. przyto» 


mnych pogrzebła w fwych gruzach, 


Słychać było przez trzy ‘dni ięcze= 
niatych niefzczęśliwych , lecz nie 
było fpofobu ich ratowania. I tako- 
aw wyfpa niemiała przez długi czas 
kapłana, co było powodem do .po- 
misfzania nauki chrześciańfkiey z 
wielą:zabobonami. W dalfzym ста» 
fu przeciągu, Bifkup S. Jakuba zwie- 
dzaiąc ssie dyecezyą, pozoftawiał 
Kapłanów na każdey wyfpie wielce 
i tak dalece, że wy- 
al 5. „fana doftała каше kaplana 
Murzyna, który za świadećtwem Ro- 
bertsa nierozumiał иң WY 
go. Z tym wfzyftkim, iż umiał czy» 
tać na Mfzale, odprawował Mfzą 
б.у SS. Sakramentów udzielał, w 
tym naganny, iż ńieznofił zaboboa 
nów tamecznych, iako to, że przed 


chrztem S. dzieci obmywano, przy 
ślubie Раппот młodym na znak род» 
dańftwa, ziemię na głowie kładzio» 
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по, mogiły umarlych wodą, lub fo- 
kiem melonów fkrapiano &с. 
Gubernator tey wyfpy та w rẹ- 
ku Sąd na małe fprawy, które fię 
między obywatełami zdarzaią. Nie- 
fłachaiących iego wyroku, ma moe 
ukarać więzieniem, które nic inne- 
со nie ieft, iak tylko mieyfce otwat- 
te, płotem ogrodzone nakfztałt o- 
wych, których w Когоріе dla bydła 
używaią. Tam więzniowie, za świa- 
dectwem Robertsa, czafem przez kił- 
ka dni trwaią, niemyśląc o wyiściu 
na wolność. Rzadko tam widzieć 
niepofłufznych, i jeśli Пе takowy 
znaydzie, Gubernator ma prawo 
wziąć go znowu, kazać mu związać 
ręce i nogi w tymże więzieniu, 2 
przydaniem warty, pokiby zadość 
nieuczynił ftronie przeciwney, i 
nieprzeprofił powfzechności. Po- 
waga Gubernatora daley бе nieroz- 
ciąga nawet w przypadku zabóy* 
twa: Lecz Roberts niefłyfzał tam 6 
д Кеіј 
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żadnym takowym wyftępku. -W 
tym tylko był upewniony od oby- 
wsatelów, iż gdyby Пе zdarzył ia- 
кожу. zabóyca, tedyby mufiał w 
ksydanach czekać wyroku Guber- 
natora S. Jakuba, albo Dworu Por- 
tugalfkiego. Czafem za małe prze- 
ftępftwa, zwłafzcza gdy winowayca 
іе w wieku podefzłym, zamiaft 
więzienia, naznaczaią mu doni iego 
włafny, albo cudzy, co tam mają za 
wielką łafkę: gdyż publiczne wię- 
zienie tak ieft im ftrafzne, iak ofta» 
tnia kara w Anglii. 

Wyfpa $. Mikolaia ieft troygra= 
niafta. Naydłużfza z tych trzech 
części kuwfchodowi leżąca, ma mil 
koło зо, a dwie inne po mil 20. 
Przydaie, iż ieft górzyfta, i że 
wfzyftkie iey brzegi fa nieurodzay* 
ne. 

Roberts upewnia, że przed owym 
głodem, który na wielu wyfpach 
Cyplu Zielonego grafsował, wyfpa 
„5. Mikołaia miała więcey nad 200 
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miefzkańców, a teraz ledwie: 15. 
lub тд. fet w niey fie znaydnie. 
Wfzyfcy fa katolicy: koloru czar- 
nego, albo miedzianego, 2 włofami 
kędziarzawemi. Maią Xiędza Por- 
tugalczyka со do rządu kościelnego. 

Bialogłowy tey wyfpy maią da- 
leko więcey.fpofobności do zycia, 
niż inne, wfzyftkich wyfpów. Та, 
która ukaże fię publicznie w cza» 
peczce niehaftowaney podług mody 
kobiet Hona-Vifły, naganiona bywa 
o leniftwo i. grubianftwo. Są teź 
fkromniey(ze nad inne: żadna z nich 
nieukazuie Пе nago propt cudzo- 
ziemcami, tak, iako czyni iąj na Wy- 
fpie S. pand Zaw[ze ich znaydzie, 
albo w polu pracuiących, aldo w do- 
mu fzyciem, lub przędzą bawiących 
fie. Obywatele tey w уру tak da- 
brze mowią ięzykiem. Portugalikim, 
jak rzadko w naylepfzych ofadach 
tego Narodu. [ес ieśli ci obywa: 
tele naśladuią Portugalcz zków w 
ięzyku, niemniey naśladi: 1 і pofpól: 
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ftwo Portugallkie, przez złodziey 
ftwo, i chęć rozlania krwi, gdy ich 
nienawiść do tego pobudza: Uży* 
| waią (wych nożów nie 2 тшеу [zyn 
NM okrucieńltwem, јако. i zręcznością. 
үү | Robert 


do WoC 


s ich chęci do zlodzieyftwa: 
121 fwoim przykładem. Gdy 
W fie bowiem u nich znaydował z ie» 


danym (wym maytkiem w roku 17 22: 


wefzia ich znaczna liczba do iega 
barki, i upatrzywizy fkłady nay- 
i 


drożfzych iego fprzętów, użyli ie- 


go. niefzczęścia na przywłafzczenie 
ich fobie mówiąc bezwftydnie , 12 
jego barka i wfzyftkie fprzęty na- 
leżą do nich, ponieważ bez ich pos 
mocy nie ufzedłby był zguby, a do 
tego, że mu przynieśli kilka bute- 
lek wody świeżey. „ Dwoiakie kła- 
„I „ mitwo, mówi Roberts, gdyż na 
| „ moiey kotwicy byłem dość be- 
„ fpieczny, a wodę, którą dla mnię 
„ przynieśli, na fwóy użytek орго" 
رم‎ Ш.» 
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zględem tego, co naturalnie Or 


pa wydaie, Roberts upewnia 


naniey też fame znayduią pia- 


РР kuwatcałe Г, SAA 
„fana; орум atele na fundamencie 


Ta 

daw nego.p dania dwoodzą, iż.owę 
piafki zawieraią.w fobie frebro і 219г 
to, lecz nieumieią fpofobu onycA 
doby wania. . Maią tam i faletrę, i 
mafło zlota ( Beurre d'or) rodzay ktur 
{zeu , który. nazywaią Marcajsita. 


"Геп krufzec znayduję {ię i na Wye 


{pie S. Jakuba: 

Dampierre powiada, iż prócz gó- 
ry. $. Mikolaia i innych niepłodnych, 
znayduią.fię we śrzodku wyfpy do- 
liny, na których Portugalczycy та» 
ią (fwoie. winnice i fzczepy., oraz 
drzewo na opak Podlug Robertsa 
grunt tameczny.„obfituie W zboże 
"Tureckie, w.daktyle, banany, mer 
lony wodne, mulzkatele, limonie, i 
pomarańcze. Widać też tam cokol- 
więk i trzcin cukrowych, 2 których 
obywatele robią /Melass. Winnice 
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dobrych czafów ро бо, lub 80. pip 
wydaią wina Wayftynowego ( Ит 
Tartreux. y Cena zwyczayna iedney 
pipy, Га з. funty fzterlingów: rzad- 
ko iednak można go doftać koło Bo- 
Żego Narodzenia, a winobranie na 
tey wylpie bywa w mieliącu Czer- 
wcu i Lipcu. 
Znaydował Пе tam przedtym 
i fanguis draconis, albo krew fmocza, 
lecz drzewo, które іа wydawało, tak 
йе rzadkim ftalo, iż Roberts wątpi, że- 
by przez rok można zebrać 20. lub 
30: funtow tey gummy, anayczę- 
ściey zepfutey i zfał(zowaney. O. 
bywatele upądek drzew owych 
przypifuią rozboynikowi Avery, 
ktory fpaliwfzy ich Miafto, i wycią- 
wizy drzewa figowe na robienie 
batow dla fwey floty, przymufił 
ich do używania drzewa fmoczego, 
na robie nie tarcic, i futrowanie 'no- 
wych domów. W famey rzeczy nie- 
widać innego w ich mi efzkaniach 
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drzewa, chociaż dla fwey miękko- 
ści nie іе zdatne do budowy. 
Przed oftatnim głodem, kozy, 
świnie, i ptaftwo były bardzo pofpo- 
lite na wyfpie $. Mikolaia, wfzakże 
chociaż to nięfzczęście nie trwało 
nad trzy łata, Roberts upewni ,iż bare 
dziey tę wylpę, niż inne fouftofzy - 
ło: albowiem , poniewaz ten kray 
niemiał innego handlu iak tylko с o- 
fiy do przedania, zęfto byw ało, 2 
w przeciągu dwóch lat, ledwie E 
okręt do nich zawiiał ‚ zwłalzcza, 
gdy potrzeba ty rch bydląt znacznie 
fie ыны e w Вы Zacho- 
dnich. Ta bieda uc zyoiła miefzkań- 
ców przemyślnić eyfzemi nad wfzy- 
fikich fafiadów. W czafie fzczęśli- 
wym mieli tak wielką obfitość koz 
i krów, że niezmnieyfzaiąc ich li- 
czby, ponieważ tyle zabiiali, ile fię 
rodziło, przedawali na okręty Por- 
tugalfkie ро 2000. [ког kozich 2 
ныр" wyfpow S. Mikołaia, S, Lu- 
суі, i Wincentego, а 190. {ког kro: 
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ia] ez z Z Р © 
міса z {amey wyfpy 3S. Mikołaia. 


krów zmnieyfz” i 
: А, 


f { a, lA wair їйїр е = 
ао 40. а KOZ tak’ niewiele zoftało , 


Or mow 


wi, niemanadzieł, aby i 1 
Јесіесһ mogli tych  fikór udzielać 
Portugalczy кот 


J27 д 12 гу 
Рой чапа IM 12 

о 
ietzkańców S$. Ма! жа adasia ба 
mietzkauców 3- /Mikolaia. zdaie пе 


t ił 


fitować będzie w te bydlet 
owemu kraio wi lą prz 


obiecywać, iż ta wyfpa znowu obs 
а 


yzwoitize, 


zwłafzcza w świnie i 


jakoż iuż m Hi, któreby- 


бе iuż- w one- dobrze nieopatrzyły. 


FIT ёж e | U „2. s Г Т: g3 
Ła nabrawa golpodaritwa , шаа пә 
А 8 


w przeciągu 


t, 1 powo: 
dzenie onego tak ieft pomyślne, że 
możnaby już naładować za mierną 
cenę cały okręt ptaftwem, wie» 
przami, a nawet. i końmi,’ któ» 
rych rodzay od lat czternaftu 2 
wyfpy  Bona-VFifła byi  zaprowa» 
dzony ftaraniem iednego Карапа 


Francuzkiego, nazwanego Rolland, 
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11 = e 1. Aib Atas Я 1 1 
Obywatele S. Mikolaia przędą dia 
fiebie na fzaty materye ba wełnia* 


пе tym kfztałtem, iak w Euri 
umieią iúż robić guziki wízelkiego 
gatunku iakie tylka zobaczą. Por- 
czochy też 2 nici bawełnianych i 
trzewiki z krowich fkór robią, któ- 
re bardzo dobrze garbować i Wy- 
prawiać umieją. Robią też z, fwo- 
jey bawełny różne gatunki fukna, 
j materace, które przedaią Porru- 
galczy kom dla Gwineii Brezylu. leca 


że nazbyt fzafowali, рамеі, prze” 


toż tak mało iey teraz niaig U fiebie, 
‘ако i nainnych wyfpach Cyplu Zie- 
lonego. 


Kapitan Kawley, К 
w roku 1685. nakupit fobie u oby- 
watelów dość znaczną liczoę dakty- 
lów, bananów, i; wina. Teraz zaś, 
naywiękfzy ich handel jet ż 201- 
wiów, i ryb, których łowieniem 
naywięcey fię bawią Та wyfpa іе 
jedna z wyfpów Сури Zielonego» 
w którey Йе znaydyie mnóftwo lo: 
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dzi fłużących do rybołówftwa, mię- 
dzy wyfpami Chaon, Branca, $. Lu- 
cya, i 5. Wincenty. Ryb nieprzeda- 
ią, iak tylko za gotowe pieniądze 
a czafem i za [przęty im potrzebne: 
Portugalczycy, którzy na tey wy- 
fpie brali fukno, i materace dla han- 
dlu Portugalfkiego, placili za ten to- 
war pofpolicię monetą Portugalfką, 
ponieważ fprzęty, które przywozili, 
nie były zdatne do potrzeb mie- 
fzkańców. Francuzi tylkoi Angli- 
cy doftarczali im takowych narzę- 
dziów, i towarów, które йе im bar- 
dziey podobały, a za nie brali ойу 
i żywność. Lecz tenże fam głód, 
który znifzczył ich bydło, wypra- 
wadził od nich i pieniądze Portu- 
galfkie, gdyż niemaiąc fpofobu wy- 
żywienia fiebie, (Кого iakowy o- 
kret zawinął do nich z żywnością, 
przepłacali ią, i tyle co сһсіапо, 
pieniędzy dawali. 

Trzy wyfpy: СЛаол, Branca, i S. 
Lucya niemaią cale miefzkańców , 
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апі wody fłodkiey, a dwie pierwfze 
ani bydła nawet. 

W угра S. Wincentego ieft nifka i 
piafczyfta ku pólnocy i w [chodo - 
wi, lecz w innych częściach іеї wy- 
foka, i ma dofyć odnog i tanowiik 
dla okrętów. 

W ryby obfituie. Między innemi 
ich rodzajami, Froger naybardziey 
uważa pewną rybę nazwaną Bour- 
Ја piękności niezwyczayney, 2 któ- 
yey oczu wynikaią promienie ; na 
ciele ma ośm-graniaftg plamki kolo- 
ru świetnobłękitnego. 

"Tenże Froger upewnia, iż na wy- 
fpie $ Wincentego znayduią Пе żół- 
wie ważące 400, lub 500. funtów. 
W 17. dni ich iaia doyrzewalą W 
piafku: lecz młode żolłwie z nich 
wychodzące, ledwie za 9. dni до 
tych fil przychodzą , żeby mogły 
przyjść do morza. Z tey przyczy- 
ny dwie trzy części onych ftaią 
йе pofpolicie łupem ptaftwa. 
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Wyfpa S. Wincentego teft púftá: 
Pan de Gennes Kapitan Francuzki 
znalażł tam го. Portugalczyków z 
wyfpy S. Mikołata, którzy бе tam 
ód dwóch lat wyprawowaniem {kOr 
kozich bawili. Тус koz wielka jeft 
tam liczba. Łowią ich ze pfami. Je- 
дей czlowiek przez noc tylko, mo- 
że ziapać 12, lub 15. tych Źwie- 
rząt. Frezyer powiada, iź przy odno- 
dze znalazł kilka chałupek, do któ- 
rych weyście tak było nifkie, iż 
„inaczey wieść niemożna, chyba peł- 
znąć na ręku. Cały ich fprzęt fkła- 


“Пах 


dat fię z tłómoczka fkórzanego i 
i zfkorup Żołwiowych, które flu- 
żyły i do. fiedzenia, i do brania wo- 
dy. Miefzkańcy, którzy byli Mú- 
rzyni, na pierwfzy widok Francu- 
zów uciekli. Poftrzeżono niektó- 
rych w lefie, lecz ani mówić z nie- 
ті, ani ich doścignąć niemogli. Byli 
zupelnie nadzy. 

Prócz koż dzikich, do których 
trudno йе zbliżyć, nieznaleziono 
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еу, iak tylko małą li- 


y nazwany rch, 
Ziemia tak ieftniepłodna, iż Żadneż 
go owacu nierodzi. Na niektórych 
tylko dolinach znaleziono gaiki Ta- 
enorynu, albo leśnych daktylów, i 
cokolwiek krzaków bawełnianych. 
Pan'de Gennes poftirzegł tam niektó- 
re-drzewa ciekawe, ако to i Thy, 
( Mallus arborefcens ) + albo fkoczek 
mniey fzy 7 abrotanum mas, to ieft bo- 
Żedrzewko, zapachu i zieloności 
przedziwney, pewny kwiat żółty, 
którego łodyga ieft bez liścia, Palma 
cr ifthi a6 Ricinus Americanus, po pol- 


ко rantech, a po bifzpańfku Pillerzdla, 


I 


ktc гето сте ро dług rozumienia 


í Hifzpanów przyłożone do pierfi ma- 
mek, mleko wyciągaią. Nafienie ie“ 
go wielce ieft podobne do iędrek 
jabłka Indyifkiego. W Parakwaryi 
wycifkaią z niego oley. Рап deGen- 
mes znalazł też tam iabika Colloguin= 


Limonium Maritimum, to jet- M- 


monią, ziele bardzo grube Chiendent 
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także ziele pfa pafza nazwane, i la- 
wendę niemaiącą zapachu. Tenże 
fam przydaie, iż niedaleko fkały 
przy weyściu do odnogi, łowią cza- 
fami burfztyn fzary, którego kilka 
fztuk Portugalczycy przedali flocie 
Francuzkiey 

Wyfpa 5. Autoniego іе równie 
wyfoka i równie obfzerna, iak wy- 
Гра 5. Jakuba. Obfituie w świeżą 
wodę. 

Mnóftwo ftrumyków tak wielką 
żyżność w dolinach fprawuie, że 
ta wyfpa z innemi Cyplu Zielonego 
może fię równać w obfitości zboża 
"Гогескіедо, bananów, daktylów le- 
śnych, patatów , melonów wodni- 
ftych, pomsrańczów, limonii. Są 
też tam i winnice; a lubo wino nie 
ieft naylepfze, na żadney iednak 
wyfpie nie ieft ani tak tanie, ani 
w takiey obfitości. Zmayduie йе 
niemało i Indychu.  Margrabio- 


wie das Minhas zafzczepili tam iego 
nie- 
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niemało pod dozorem iednego Por- 


tugalczy ka, który zn alazł dobry fpo- 
fob o ddzielania od niego farby, albo 
maści. Krzak, na którym бе Hi idych 
rodzi, bardzo ieft podobny do zie- 
a Janowiec Genet, ieft iednak mniey- 
fzy; liście iego fą małe, blade zielo- 
ne, bardzo podobne do Buk fzpanu, 
zbieraią go w miefiącu Październiku 
i Liftopadzie, a potym rozcieraią 
w gorącey wodzie, nakoniec robią 
sabliczki, albo gałki do farby. 
Margrabia das Minkas zaprowadził 
też tami bawełnę, którą pilnie u- 
trzymuiją, i robią 2 niey dość dobre 
materye. Krzaczek, który fodzi 
bawełnę, iet prawie teyże wielko- 
ści, CO i krzaczek fo ZO Wy, lecz nie- 
równie ieft Мале {е ү: Liście 
iego zielone, podobne fą do fzpi- 
паки: kwiat ieft blado-żóltawy. Tea 
fkoro opada, wyrafta wne t gałązka, 
na którey zamyka fie bawełna W 
trzech komorkach, oraz nalienie 


Tom I. Ff 
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zatne owalne wielkości prawie be. 
bu, który Francuzi nazywaią Cha. 
ricoł. 

Doliny S. Antoniego fa okryte 
drzewem. Między wielu rodzaiami 
drzewa znayduie йе i Dragon, wy- 

ufzczaiący gummę nazwaną Krew 
/mocza. 

Ofly i wieprze nietylko fa tam, 
liczne, ale więkfze i mocnieyfze, 
niź na innych wyfpach Cyplu Zie- 
łonego. Krów też maią dofyć agó- 
ry fą pełne koz dzikich. 

Na pewney górze znayduie fię 
kamień przezroczyfty, który oby- 
watele nazywaią Topazem: lecz Fro- 
ger nieśmie upewniać, żeby to był 
prawdziwy Topaz. 

Wyfpa S. Antoniego owego cza- 
fu kiedy Roborts ią opifywał, nale- 
żała do Margrabi -Das Minhas, który 
co rok pofyłał ieden okręt do tych 
wyfpów, dla odebrania-dochodów z 
fwego dziedzictwa. Nay wiekfze 
bogactwa tey wyfpy do niego fa- 
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mego należały, iako tc 1 
kozy dzikie, krew. {mocz 
nie drogie , minerały , i buriztym 
fzary. Surowe kary f4 na tych, któ- 
rychby przekonano, że utaił pomie- 
niony burfztyn. Ж tym wfzyftkim 
Roberts uważa, że umieiąc iąkokol 
wiek języka kraiowego, nie iei 
rzecz - trudna nabyć za mierną ce- 
пе tego wfzyftkiego, co wyfpa-za- 
wiera. Со rok. pofyłaią ztamtąd 
Królowi Росса Кети pewną 
część minerału nazwanego beurre: 
dor, legz autor niewienaiaki uży- 
tek. 

Wyfpiarze upewniaią, iż бе tam 


zA ina frobrn „>. | cą 
znayduie mina frebrna, lecz. оотао 
Ti едм! via i Aral s к. 

fie iMargraDrowie das. /Miinnas, aby 


. е4 1 ۰ 
| fobie nie przywłalzczył, 


д od czafu do czafuroney 
otworzenie. Przydaią 1 to, Że те- 
den cziowiek prywatny, fchroni< 
wfzy fię na góry dia życia puftelni- 
czego, zebrał tam tyle Złota, ile 


“гї zie apn ud РЕ A 
ieden. ofieł. mógł udzwignge. 
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Froger powiada, że Portugalczy= 
cy z Mialta $. Antoniego, iako i 2 
innych Miafteczek maig kolor cie- 
muy i ogorzały, lecz: charakteru f4 
bardzo fpokoynego, 1 przyjaciel- 
fkiego. Roberts potwierdza tę po- 
chwałę, dodając, 12 wyfpa ich ieft 
nakfztałc magazynu niewolnikówy 
Owęgo czafu, mówi on, kiedy Por- 
tugalczycy zakupowali niewolni- 
ków dla Hifzpanii , Margrabia das 
Minhas zakupił w Gwine: znaczną 
Murzynów liczbę, i fwym kolztem 
ofadził ich na tey wyfpie, gdzie od 
wolnych  Murzynow kralowych 
nauczyli Пе fpofobu fadzenia drzew 
i doftarczenia fobie Гатут ży wno- 
ści. Ci niewolnicy tak fię prędko 
rtozmnożyli, że nielicząc owych, 
których Margrabiąa do Portugallii 
i Brezylu zawiózł, fkładaiją cztery 
piąte części obywatelów wynofzą- 
cych liczbę całkowitą na pultrzecia 
tyfiąca ludzi. Maiq oni nietylko 
fwoie domy, i fwoie żony, iako 
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wolni Murzyni, ale też i grunta, 
które fami' fobie wyrabiaią pod ро“ 
fufzeńftwem Pana, i powagą do- 
zorcy, który pofpolicie ieft Portu: 
galczyk Kuropeyfki, pod tytułem 
Kapitana Murzyńjkiego. Tym fpofo- 
bem wyfpa ieft podzielona na dwa 
rodzaje Murzynów , między któ- 
remi tak żwawe bywaią kłótnie , 
że бе kończą na krwi rozłaniu. Mu- 
г2упі wolni chlubią йе ziwey wol- 
ności. Drudzy im wyrzuczią па o- 
czy, iż oni nie będąc, iak tylko arę- 
darzami, mogą być pozbawieni po- 
dług woli Pańfkiey dóbr fwoich, 
i аё fie niewolnikami, albo Z po- 
trzeby, albo 2 rofkazu Margrabi. 
"Ге wzaiemne obelgi pofpolicie fię 
kończą na bitwie, a Murzyni wol- 
ni będąc w mnieyfzey liczbie, ni: 
gdy zwycięftwa niecodnofzą. Sam 
nawet dozórca niemoże bez wiel- 
kiey trudności powściągnąć Zu- 
chwalftwa pomienionych niewolni- 
ków. Lecz ponieważ сі więcey po- 
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Żytku przynofzą dla Pana, niż wol- 
ni, przetoż łafkawfzy dla fiebie wy- 
rok miewaią. Wolność dla tych 
ieft tylko pożyteczna, którzy iey 

= uży waią, a niewola tym tylko przy- 
kra, którzy ią cierpią. 
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